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OD BLEDAKCYI.

Dajemy Czytelnikom dzieło, które jest ozdobą 
i chlubą naszego piśmiennictwa historycznego.

„Jadwiga i Jagiełło” to prawdziwy klejnot dzie­
jopisarstwa.

Talent Szajnochy rozwinął się tu w całym swym 
blasku, a czasy i ludzie —  te czasy właśnie, które 
Sienkiewicz opisał w „Krzyżakach,”—zmartwychwsta­
ją  pod jego piórem i ukazują się oczom naszym 
w drgających życiem obrazaoh.

Nie wątpimy też, że poznanie dzieła tego, ma­
lującego epokę srogioh walk Polski z Niemczyzną, 
szczególnie interesującem będzie dla nowego pokole­
nia czytelników dzisiaj, kiedy fala germanizmu zno­
wu potężnie uderza o nasze brzegi i chciałaby je  
zalać i zatopić.

Hedakcya-





Granico pogaństw a. — W odnistość. — Jeziora w ielkopol­
skie. — B iota. — M osty. — Chodaki. — W yższy stan rzek. — 
W yłow y. — Żegluga. — R yb ołów stw o .— P tactw o.—Owady.— 
P szczeln ictw o. — L esistość. — D rzew a m aiopolskio. — Gru­
by zw ierz. — Maty zwiorz. — M yśliw stw o. — P asterstw o. — 
Surow ość klim atu. — P ow szechna roboczość i pracow itość  
około  puszcz, rzek, row ów , okopów, zamków. — Sadow ni­
ctw o. — W iniarstw o.— Górnictwo. — Murarstwo.—Przyozdo­
b ien ie  ziem i, zw łaszcza M ałopolski. — D ługoletność ż y ­
cia. — Znaki graniczne. — W arowność. — W ieśniaczość. — 

P olskość.

Świat zdawał się mniejszym. Strony amerykań­
skiego zachodu i Afryki południowej nie istniały dla 
wiedzy ludzkiej. Wschód pogańskiej Azyi krył się 
we mgle bajek i zgrozy religijnej. Cały obszar zna­
nej ziemi, cały świat cywilizowany, rozciągał się od 
wybrzeży atlantyckich po Wisłę. Nadwiślańska Pol­
ska leżała na krańcach chrześcijaństwa, w obliczu po­
gan. Za Wisłą, ku północy, wyobrażano sobie krainę 
fizycznej i umysłowej dziczy. Jej orężnem społe­
czeństwu europejskiemu przyswojeniem położyli k ró­
lowie polscy, według słów pisarza XVI stulecia, 
równie wielką później zasługę, jak  królowie portu­
galscy żeglarskiem odkryciem lądów indyjskich i afry­
kańskich. Nim się to stało, były ziemie zawiślańskie 
dla reszty Europy przedmiotem podziwu i postrachu. 
Zamieszkiwali je  poganie, Saracenowie, mieszani wyo-
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braźnią ówczesnych chrześcijan z Sarraceństwem mon- 
golskiem, osmańskiem i arabskiem. Owszem, na w y­
brzeżach Bałtyku widziano jeszcze w XV wieku „pół­
dzikich ludzi.” Niekiedy przybywały ztamtąd niezna­
ne zresztą w Europie potwory wschodu, jak lwy, w iel­
błądy. Ofiarowane przez Witołda Krzyżakom, a przez 
Jagiełłę posiłkowemu żołnierstwu czeskiemu, zdumie­
wały one do tego stopnia pobożnych chrześcijan za­
chodu, źe wielbłąd Jagielloński, dostawszy się nako- 
niec w ręce mieszczan czeskiego Pilzna, na wieczną 
pamiątkę przyjęty został do herbu tegoż miasta.

Z niemniejszą ciekawością przypatrywano się 
w Wiedniu jeszcze za czasów Zygmuntowskich, spro­
wadzonym z za Wisły tatarskim  jeńcom w kajdanach. 
W wiekach rycerskich śmiałek, który w te  strony się 
przedarł, za bohatera uchodził. Otrzymać pasowanie 
rycerskie z ręki Krzyżaków na pogańskiej ziemi litew­
skiej było zaszczytem nad zaszczytami. Jeśli przy­
padkiem nie doszła wyprawa do Litwy, miął się b łę­
dny rycerz za szczęśliwego, gdy go Krzyżacy prze­
ciwko Mazurom wyprowadzili do boju. Bogdaj od ma­
zurskiej pokołatany kopii, bywał taki junak z naj- 
większem zadowoleniem pod murami Płocka lub Wizny, 
jakby w ziemi pogańskiej rycerskim opięty pasem. 
Aby zaś na własne oczy zobaczyć księcia pogańskiej 
ziemi, nie wahał się żaden rycerz znosić najcięższe 
trudy, a nawet upokorzenie i szyderstwa. Ileż zato 
dziwów miał on za powrotem w ojczyste strony do 
opowiadania o tern pograniczu pogańskiem! Panują­
ca tam oryentalna niewola nakazywała poddanym na 
lada skinienie władcy zadawać sobie śmierć natych­
miastową. Jak w oryencie, odprawiały się tam  ta r­
gi na ludzi, nietylko niewolnych, lecz i swobodnych, 
nędzą do zaprzedania się zniewolonych. W oryental- 
nem żyjąc wielożeństwie, „sprzedawano tam i ku­
powano kobiety za jednę sztukę srebra, lub dwie, 
jak  się właśnie zgodzono. * Słowem, znalazłeś tam 
wszystkie cechy oryentalnego społeczeństwa. Oryent,
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9
któremu za dai naszych granice Azyi początkiem, roz­
poczynał się wówczas po prawej stronie Wisły.

Leżąca po lewym brzegu Polska była, jak cały 
świat tamtowieczny, i mniejszą i odmienną. Mniej­
sza— obejmowała tylko Wielką i Małą PolBkę właści­
wą; odmienna — różniła się od dzisiejszej nietyle je ­
szcze obliczem ziemi, ile przedewszystkiem swą beż- 
ludnością. Kiedy np. w późniejszych czasach woje­
wództwo krakowskie 45 tysięcy ornych łanów rąk 
i zaludnienia nastarcza, nie mogło toż województwo 
jeszcze w sto lat po Władysławie Jagielle zaludnić 
więcej, niż półszosta tysiąca łanów, a za czasów kró­
la Ludwika była liczba włók ornych i rąk ludzkich 
bezwątpienia o wiele jeszcze szczuplejszą. Z kilku­
nastu więc kwitnących dziś łanów stało wówczas za­
ledwie jeden na uprawę i ludność. Tylekroć większa 
reszta porastała, w braku mieszkańca, dzikim lasem, 
krzakami, sitowiem bagien. Błąkając się okiem po 
tamtoczesnyeh śladach pisemnych, napotykasz co chwi­
la tak w Wielkopolsce, jak  i na Mazowszu, osobliwie 
zaś w Małopolsce, „wielkie puszcze,” obezludnione 
„puściny,” tak nazwane „wsie puszczne.” Całe Lu­
belskie, Sandomierskie, Łukowskie, całe Podgórze, do 
niedawna same bory i piaski, było jeszcze swobodną 
od czynszów i dziesięcin „wolą” — „nowiną.” W ę­
drującemu w bezludnych pustkach kupcowi otwierał 
się pomiędzy lasy i trzęsawiska wolny wszędzie ma- 
nowiec. Napróżno ustawy królewskie napominały do
trzymania się gościńców, Wozy kupieckie ciągnęły 
z upodobaniem po bezdrożach, kędy nie groziły ani
cła, ani niebezpieczeństwa rozboju. Bo nawet rozbój­
nik nie zaludniał pustkowiów onego czasu. Wolał 
czatować przy gościńcu, a po leśnych manowcach bu­
ja ł  tylko zwierz dziki.

Ta rzadkość zaludnienia utrzymywała ziemię
w stanie przyrody. Większa jej część, jak wspomnia
no, szumiała lasem, albo trzęsła się moczarem, to- 
pieliskiem. Lesistość przemagała w wyżazej, górzy­



stej Małopolsce; niższa, jeziorzysta Wielkopolska to­
nęła w wodach. Rzućmy najprzód okiem na krainę 
mokrą, na bagnistośó Piastowskiej Polski.

Tylko kilkanaście mil przedziela Wielkopolskę 
od morza. Niegdyś miał Bałtyk jeszcze bliżej dosię­
gać jej granicy. Wiadome je s t zdanie uczonych o c ią­
giem, widoeznem zniżaniu się jego powierzchni. Si­
lono się nawet obliczyć miarę stopniowego bałtyckich 
wód opadania. Otóż przed wiekami przy najwyższym 
stanie zwieroiadła morskiego pokrywały te wody całą 
przyległą ziemię podmorsko-prnską. Po dziśdzień za­
chowała się u polskiego ludu tradycya, jakoby nie­
gdyś morze Bałtyckie rozciągało się aż po Grudziądz. 
Zgodnie z tą wieścią, nazywają dziejopisowie kraj 
pruski jednym z najnowszych lądów ziemi. Wszakże 
i po swojem wystąpieniu z łona morskiego zachował 
on nazbyt jaw ne ślady pierwotnego jestestwa. P rze­
szło dwa tysiące jezior pokrywało do niedawna szczu­
płą przestrzeń Prus krzyżackich. Taką samą obfi­
tość wód wszelkiego rodzaju poczytują malarze oko­
lic Wielkopolski po dziś dzień za główną charaktery­
stykę tej sąsiedniej Pomorzu ziemi. Pierwiastkowo 
zaś miały jeziora pruskie i wielkopolskie nierównie 
większą rozległość. I tak np. jezioro Gopło, rozcią­
gające się za czasów Jagiellońskich wzdłuż na mil 
pięć, zmniejszyło się teraz o jednę, a według innych, 
nawet o dwie mile długości. Szerzej rozlane stykały 
się z sobą wody dalekie, tworzyły wielkie wyspy, spła 
wiały duże statki, niesione nieprzerwanym prądem 
z głębi kraju aż w łono morza. Cała okolica kruszwi 
cka była, według zuawcy tych rzeczy, „podobna do 
ogromnej wyspy, oblanej uaokoło wodami, łączącemi 
Gopło z W artą, W isłą i Bałtykiem.” Wtedy jezioro 
goplańskie służyło za główny gościniec handlu i że 
glugi d6 morza. Wszystkie statki, z Warty, Prosny. 
Neru, Widawki, Izdwarty, Obry, chcąc płynąć do 
Gdańska, tędy przeprawiać się musiały. Mniemaniem 
niektórych, przyświecała Myszą Wieża tym Btatkom
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jako morska w długich, ciemnych nocach latarnia. 
Jeszcze dziś w czasie wylewu płynie po goplańskiej 
Noteci „mnóstwo nadętych żagli.” O ileż więcej 
mijało kruszwicką wieżę w czasie wyspiarskiego sta­
nu tej okolicy! Ztąd też starożytne pierwszeństwo 
handlowej i obronnej wody Kruszwifey przed Gniez­
nem i Poznaniem. Gdy wody z czasem opadły, upa­
dła i stołeczna wielkość Kruszwicy.

A to zniżenie się wód nastąpić miało skntkiem 
jakiejś powszechnej rewolucyi tego niestałego żywio­
łu. Wspominają o niej starodawne podania, mieniąc 
ją  przyczyną przerwania żeglugi między Gopłem a mo­
rzem, utworzenia się tak zwanego „nowego,” czyli 
błotnego morza na wschód od Gdańska, i zalania n ie­
których osad. Wspominają o niej pamiątki miejsco­
we, wskazując jeszcze ślady pochłoniętych falami 
grodów i świątyń. Przecież pomimo powstania kilku 
nowych jezior i bagien, nie powiększył się w ogólności 
stan wód, lecz umniejszył. Pozostały tylko szerokie 
po nich moczary i trzęsawiska, które za lada krokiem 
groziły niebezpieczeństwem żyoia. Jakże często gi­
nęło rycerstwo Piastowskie w tych „błotnych przepa­
ściach,” w tych „lepkich objęciach m oczar.” Dla 
nich było ono zniewolone zarzucić zbyt ciężki ryn­
sztunek żelazuy. Dla nich chciwi grosza Krzyżacy 
musieli swoim śród niedostępnych bagien osiadłym 
kmieciom odraczać aż do najtęższych mrozów termin 
płacenia czynszu. W innej bowiem porze mógł wę­
drowny poborca krzyżaoki zatonąć snadnie z całą ka­
są w uścisku trzęsawiska. W suchych dziś miej­
scach łam ały się koła zagrzęzłych w bagnisku kolas 
królewskich, wiozących w tryumfie oblubienice Jagiel­
lońskie od ślubu. Król Olbracht kona, a spieszący 
do niego lekarz, Maciej z Miechowa, grzęźnie przy 
karczmie w Prądniku tak nieszczęśliwie, że mimo 
przyprzężenia ośmiu koni nie zdołano przeprawić się 
przez bagno, ani też ominąć go inną drogą w sąsiedz­
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twie. Lekarz, chcąc nie chąc, wrócił z przed bagna 
do dom, a król tymczasem umarł.

Nie dziw więc, że sypanie grobli i budowanie 
mostów na bagnach należało do najzwyklejszych 
starań i obowiązków ludności. Oto wojonny Leszek 
Czarny zasiadł z rycerstwem na wiecu, i o czemże 
oni radzą? O naprawianiu mostów. Uchwalone dłu­
gą obradą, ciągnęły się one nieraz na kilkaset, na 
kilka tysięcy sążni, na mile. Bagna wyschły, a ru i­
ny, pokrywających je niegdyś mostów, budzą gdzie­
niegdzie do tej chwili podziw prawnuków. „Są to 
grube kłody drzew, około trzech sążni długie, usła­
ne w prostej linii na bardzo grzązkiej nizinie, na 
przestrzeni kilkuset sążni. Niektóre drzewa leżą do­
tąd w całości, jak  skamieniałe, i wskazują kierunek 
tego mostu, naścielonego na bagnie.” Z głębokich 
jezior wznosiły się kamienne mosty. Gdy niebo p o ­
godne, a woda w jeziorze opadnie, widać dotąd ich 
szczątki na dnie jeziora. Do każdego miasta przy­
stępowało się ze wszech stron na podśoielisku podo­
bnych budowli, istniejących już tylko w pamięci aktów 
miejscowych. Czytając je, zdumiewa się dzisiejszy 
dziejopis miasta na ^wzmiankę tylu mostów, grobel, 
jezior, bagien, błót lgnących, których w tem miejscu 
i śladu niem a.” Ówczesnych pokoleń nie dziwiły, 
nie mierziły one bynajmniej. Przeciwnie, wybierano 
chętnie siedziby nad moczarami, nad jeziorzyskiem. 
Dobrze było grtodowi, który na samym środku usiadł, 
„jakby z jeziora w yrosły.” Najważniejsza twierdza 
Prus, w pobliżu morza błotnego leżący Malborg, cie­
szył się ze swego przydomku „błotny.” Woda bro­
niła, woda żywiła. Nowoosiedlający się osadnicy 
przyjmowali radzi jezioro, zamiast gruntu ornego. 
Wszelako jak rycerstwo dla bagnisk zaniechać mu­
siało „pełnej broni,” tak i gospodarzący ziemianin 
mógł tylko w najlżejszem, chodaczkowem obuwiu 
utrzymać się na grzęzkiej gruntu powierzchni. Tej to 
okoliczności przypisać należy tak częste w historyi



starożytnych książąt słowiańskich wspomnienie cho­
daków, widnych na wizerunkach rękopisów staroda­
wnych, odzywających się w wyrazie „szlachcic cho- 
daczkowy.”

Większa mokrzystość ziemi szła na równi z wię­
kszą obfitością wód w rzekach. U wszystkich, które 
do morza Bałtyckiego wpadają, „nietrudno z obejrzeń 
topograficznych rozpoznać, że stan wody nierównie 
kiedyś był wyższym i stopniowo zniżać się zdaje.” 
To czyniło niegdyś prawie wszystkie spławnemi. 
Oprócz Wisły i Dniepru są w aawnem prawodawstwie 
rzekami portowemi i Styr, Narew, Warta, Dunajec, 
Wisłoka, Bug, Zbrucz, Wieprz, Tyśmienica, San, Ni­
da i Prosną. Niektóre z nich, jak  np. Wisła, o tyle 
niegdyś głębsza, zaczęły już bardzo wsześnie, bo za 
czasów Jagiełły, opadać się i zasuwać. Inne tam, 
gdzie dziś czółno na mieliźnie osiada, łagodne komie- 
gi i szkuty niosły. Inne wreszcie zupełnie zniknęły. 
Będąc zaś zamożniejszemi w wodę, były wszystkie, 
jak naród w lepszym bycie, nadmiar niespokojne, zu­
chwałe, rozuzdane. Już to nowe sobie koryta pruły, 
już to zalewały dawną rolę, a tworzyły nowe grunty 
i wyspy, już to znów do dawnych wracały łożysk. 
Z wielu zjawisk możnaby wnosić, że wogóle prą 
w swoim niepokoju razem z ludnością ku wschodo­
wi. Najjawniejszym atoli skutkiem tej niesforności 
znachodzimy nadzwyczaj szerokie wylewy. Po dłuż­
szych deszczach stawały całe krainy pod wodami. 
Naówezas wpoprzek gościńców, po niwach, snuły się 
liczne łodzie, jakby po morzu. Zatopione żniwo wy­
nagradzał sobie rolnik połowem ryb na łanie. Tylko 
największe wzgórza sterczały ocalonemi stogami zbio­
ru. Według znanego przysłowia: „woda bierze, woda 
daje ,” przenosiła fala wylewów niekiedy całe gm a­
chy drewniane z jednego miejsca w drugie. Takim 
sposobem m iał stary modrzewiowy kościółek na gó­
rze pod Tarnowem nadpłynąć z jakiejś nieznanej 
strony i zatrzymać się na grzbiecie swojej dzisiejszej
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posady. Gdy powódź opadła, okazywały się w miej­
scu łąk dawnych utworzone przez nią jeziora; w miej­
scu zagonów—rzeki. Takim wylewom przypisywano 
powstanie Dunajca, Raby i Skawy. W zimie podczas 
łoraania się lodów płynęły po jeziorach i rzekach ko­
losalne stosy kry, wspięte jedne na drugie, ni to ska­
ły kryształowe, tysiącem promieni w rozmaitych ko­
lorach lśuiące. Zawadziwszy o miasto w drodze, 
piętrzyły się one do wysokości baszt miejskich, i ude­
rzały szturmem zniszczenia w mury. Gdzieindziej, 
zwłaszcza w leeie, oczekiwano powodzi jako błogo­
sławieństwa, a rok, w którym „Nil wielkopolski” (No­
teć). nie wylał, miano za niepomyślny.

Po tern morskiem zwierciedle wylewów każdo­
rocznych, po tych jeziorach kilkumilowych, rzekach 
portowych, wiły się we wszystkich kierunkach prze­
różne statki, okręty. Mniejsze zawijały do licznych 
jeziorowych i rzecznych przystani, zwanych niekiedy 
przewłokami. Większe dążyły do morza i za morze. 
Rozbity u wybrzeży fryzyjskich okręt toruński, wy­
wołał powszechne przypuszczenie, że aż do wspo- 
mniouego zniżenia się stanu Wisły mogły w porcie 
toruńskim największe gościć okręty. Jak  na jeziorze 
Gople z Myszej wieży, tak na małopolskiej Wisły wy­
brzeżu z wieży Kazimierza Dolnego świeciła nocą sze­
roko po okolicy żeglarska dla przemijających statków 
latarnia. Na innych rzekach drobnośó statków weto­
wała się niezmierną ich licznością. Przypomnijmy 
sobie, jakie mnóstwo najrozmaiciej nazwanyeh łodzi 
i łódek, pławiczek i pławie, obijaników, szuhalej, 
bark, bajdaków o trzech, a nawet czterech masztach, 
wiosłuje na jeziorach Pińskich z nadejściem wiosny, 
a poweźmiemy wyobrażenie o tłumie żagli na wodach 
ówczesnej Polski. Zabytkiem tej gęstej w Piastow­
skich wiekach żeglugi— acz dziś i zabytek już zapo­
mniany — pozostało wielce wydoskonalone słownikar- 
stwo żeglarskie. Według niego, starożytne herbowe 
Łodzie, Korabie, nawy, znana już za czasów Gowor-
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ka szkuta, przewożący Krzyżaków do Litwy „pro- 
rnen,” wreszcie późniejsze komiegi, galary, Btatki, du- 
basy— oznaczały tyleż róźnokształtnycli i różne prze­
znaczenie mających rodzajów statków. Z nich to opła­
tą  ceł od towarów, opłatą przewozu od podróżnych, 
płynęła do skarbu znaczna część dochodu ówczesne­
go. Im głębiej w starożytność sięgniemy, tern czę­
ściej przypomina się ludna klasa korabników. Do pó­
źnych czasów mieli żeglarze polscy nad każdą niemal 
rzeką, jak  np. nad Sanem, osobną „konfraternię wo­
dną,” złożoną z szyprów, retmanów, szkutników, fli­
sów. Cóż dopiero powiemy o nieskończonej mnogości 
rybitwówl

Rybołówstwo było codziennym trybem życia. 
Częste a długie posty, jako też wodne, bezleśne oko­
lice, zawdzięczały mu jedyne swe pożywienie. Liczne 
ładowne wozy z rybami rozchodziły się każdodziennie 
z nad wybrzeży „wielkiego jeziora”, dostarczając ca­
łej okolicy obfitego, zbytecznego pokarmu. Zamożniej­
sze strumienie, oprócz znanych rodzajów ryb, wyda­
wały jeszcze jakieś zapomniane w dzisiejszej mowie 
powszedniej lipnie, berzany, ukleje, kleszcze, sielawy 
i tyle innych. Napływające z morza łososie, jesiotry, 
ozeczugi, przeskakiwały jazy, aby wpaść w matnię. 
Na wybrzeżach gdańskich poławiano do czasów króla 
Łokietka śledzie. Toż na wielką stopę wiedziono „my- 
śliwstwo rybne.” Szerokie płoty o pozostawionej w po­
środku bramie dla czółen, żelazne haki. czyli „gro­
dze”, jazy, przegradzały koryta rzek. Dla wydobycia 
bogatego połowu z jezior przyprzęgano konie do wło­
ków. Żadna pora roku nie była przeszkodą rybakowi. 
Owszem, im sroźsza zima, tern dłużej, bo od Wszyst­
kich Św. aż do końca marca, trw ała ulubiona łówka 
po lodzie. Osobnej klasie rybaków odpowiadała oso­
bna klasa tkaczów rybackich, włóczków, a przewodni­
czył u dworu książęcego osobny „mistrz rybołówstwa.” 
W ich ręku widzimy najrozmaitsze rodzaje broni ry ­
backiej, włoki, wędki, więcierze, potrestnice, słabnice,
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wiersze, zabrodnie, niewody, żaki. A ileż to różnych 
sposobów używania tej bronił Każdej wsi dziedzic, 
zastrzegając sobie samemu główny połów dużemi wło­
kami i handel rybny, dozwalał swoim osadnikom pod 
rozmaitemi warunkami rybołówstwa dla własnego uży­
tku. Tam sołtys na mocy pozwolenia pańskiego 
w ł ó d c e  na samym środku jeziora zarzucał wędę, 
a kmiecie u brzegów b r o d z ą c  łowili. Owdzie zmy­
ślny „wieśnica”, omijając zakaz łowienia w łódce, 
płynął na środek jeziora i dawnym słowiańskim oby­
czajem, leżąc na wodzie zapuszczał niewód. Czemu 
zapobiegając, obwarowywano się gdzieindziej wyraźną 
formułą: „wolno łowić tylko na nogach stojąc” i ł ą ­
czono z tem warunek używania wędki tylko w dnie 
pewne. Swobodny rybak dorabiał się majątku i jak 
owi jego druhowie w gościnie u burgrabi Złotoryjskie­
go, pijał za pan brat ze starostami. Mnogie wreszcie 
dzieła o rybołówstwie poświadczają jego ważuośó w la ­
tach dawniejszych.

Ale nie tylko dla ryb kwitnął wiek złoty. Obok 
nich rozkoszowały się w ówczesnych wodach i bagnach 
roje innych zwierząt, zwierzątek. Takiemi były na­
przód bobry, których łowy narówni szły z rybołów­
stwem. Już ich wprawdzie znacznie ubyło. Już ni­
gdzie więcej nie czytamy o tak zamożnych bobro- 
wniach, jak  te, w których na półtora wieku przed po­
czątkiem naszej powieści utrzymywano nad Narwią 
starannie dobrane stada bobrowe, rozpodzieloue we­
dług rozmaitości kolorów. Lecz wyszczególniane w 13 
wieku bobrowe gony i żeremie nad Obrą, nad jezio­
rem Łępnem, nad Wisłą, nie mogły tak ryohło wygi­
nąć. Toć jeszcze w późniejszych czasach napotykamy 
ślady muogości bobrów.

Z niemi sąsiadowało p t a c t w o wodne i leśne. 
Chmury najróżnorodniejszych stworzeń pierzastych za­
ludniały każde bagno, każdą dąbrowę. Orle gniazda 
bywały skazówkami dróg leśnych. Niektóre góry m a­
łopolskie służyły wszelkiego rodu latawcom za miej-



see tłumnych zborów. W pobliżu Krakowa, którego 
nazwę od mDogośei kruków wywodzono, leżała góra 
Skrzeezno, nazwana w ten sposób od skrzeczenia sej­
mikujących na niej rojów skrzydlatych. Tak pom ię­
dzy różuokształtnem rodzeństwem ptactwa, jak pomię­
dzy ptactwem a drobniejszemi czworonożnemi zwierzę- 
ty toczyły się krawe boje, któremi uderzona fantazya 
ludzka, brała często za godło na monetach walkę pta­
ka z ptakiem, ptaka z zającem. Nawet na ludzi rzu­
cało się ptactwo drapieżne. Opowiadano sobie, że za- 
tatrzańskie orły wespół z wilkami rozszarpywały 
mieszkańców. Na zabój tedy szła odwetowa walka 
myśliwstwa z drapieztwem ptaszem. Jeden z naj- 
przykrzejszych ciężarów starożytnego „prawa polskie­
go”, obowiązek żywienia sokołów i podejmowania so­
kolników, posiłkował właśnie tę walkę. W niezmier­
nie różnorodnej ilości jej myśliwskiego łupu postrze­
gano także „bażanty.” Były od łowów wolne tylko 
bociany. Zdawien dawna przyjaciele chaty wieśnia­
czej, wstępowały one do niej na mieszkanie śród dłu­
gich mrozów. Gdy wiosenne słońce zagrzało, roz­
brzmiewały modrzewiowe gaje wybrzeża nadwiślań­
skiego niewymownie gwarnym chórem ptasząt, oso­
bliwie licznych tam do tej chwili słowików. Zdzi­
wieni ioh mnogością Krzyżacy, nazwali swoją pierw­
szą nadwiślańską warownię „Śpiewem ptaszyn (Vogel­
sang). Medyckie słowiki przyprawiły Jagiełłę, jak  
wiadomo, o przeziębienie i śmierć.

Jakże wreszcie wypowiedzieć ówczesną mnogość 
skrzydlatych i nieskrzydlatych owadów, płazów! Kto 
będąc mieszkańcem okolic suchych, nie ma wyobraże­
nia- o tej pladze stron mokrych, niech o wilgotnym 
wieczorze przejdzie się ponad wodami bagnistych ni- 
zim, a pojmie, jak  tłumne roje much, muszek, koma­
rów, litewskich tarakanów, zagęszczały powietrze, gdy 
cały kraj był moczarem. Nie chronił od nich żaden 
strój, żadna strzecha. Każda rana stawała się od ich
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natręctwa dwójnasób niebezpieczną. Oprócz zwyczaj­
nych owadów, pojawiały się niekiedy jakieś nowe ro­
dzaje jadowitego robactwa skrzydlatego, przynoszące 
śmierć ludziom. Od wschodu nadlatywała szarańcza. 
Nie można było sypiać inaczej, jak  tylko pod siatko­
wą osłoną, posyłaną niekiedy, jako „osobliwość pogań­
ska”, w darze krajom odległym. Ale zabezpieczenie 
się od plagi latającej nie zabezpieczało bynajmniej od 
łażącej. Najpospolitszem utrapieniem bywały żaby. 
W starodawnej Wiślicy, przybierającej co wiosna 
kształt wyspy niedostępnej, przeszkadzały one niegdyś 
swojem niezmiernie głośnem źegotaniem tak długo na­
bożeństwu w kościele, zwłaszcza kazaniom, aż póki 
zniecierpliwiony kapłan nie zaklął ich jednego razu 
wiecznem milczeniem. Zresztą nieskończona obfitość 
jaszczurek, wygasłych już pono płazów giwojtów, 
wszelkiego domowego robactwa, dręczyła ludność ów­
czesną. Codzienne łaźnie nie były rzeczą zbytku, 
lecz najsmutniejszej potrzeby.

Za toż ile miodonośnego owadu, pszczół ile! Ża­
den kraj europejski nie dorównywał w tej mierze oko­
licom nadbałtyckim. Kwitły tam jakieś szczególnie 
słodkie kwiaty, woniały „ogromne” lasy lipowe, roz­
kosz pszczół odwdzięczających się słynnym lipcem. 
Przy tak łakotnej roślinności nie potrzebowały pszczo­
ły nadwiślańskie sztucznego hodowania. Lada wydrą­
żony pień służył za ul, lada bór był pasieką. Całe 
osady trudniły się wyłącznie pszczelnictwem. Każdy 
z takich osadników składał coroczną daniną po 20 
urn, czyli baryłek miodu. Uzyskiwano go tyle, iż 
można było wyżywić nim „całą Germanię, Brytanię, 
najodleglejsze strony zachodu.” Uchodził też miód, 
podobnie jak  i futra kosztowne, za rodzaj monety 
bieżącej. Niektóre winy sądowe opłacano przed wie­
ki miodem. Woskowe krążki, woskowe świece, sta­
nowiły zwyczajne kary duchowne i ofiary kościelne. 
Wosk stanowił walny artykuł handlu. Odpowiednia 
temu mnogość bartników, bartodziejów, organizowała
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się w osobne towarzystwa. Obok konfraternii wodnej 
nad Sanem istniało w biskupstwie płockiem, w Bro­
ku, liczne „contubernium bartników”, „zawiadujących 
barciami”, czyli „dziankaini” całej puszczy biskupiej.' 
Ci mieli swego starostę, sędziego i pisarza z ławni­
kami, wszystkich przysięgłych. Każdy pan zamo­
żniejszy trzymał osobnego „starostę miodowego”, prze­
łożonego nad czeladzią bartniczą. Było osobne prawo 
bartnicze.

Pszczoła wyprowadza nas wreszcie ze stron ba­
gnistych w kraj leśny, z Wielkiej Polski do Małej, 
do Mazowsza. Jak Wielkopolska po większej części 
płynęła jeziorem lub grzęzła bagnem, tak Małopolska 
i Mazowsze szumiały lasem. Ale nie były to prze­
trzebione, poprzecinane w swym jednostajnym ciągu 
lasy dzisiejsze. O pół tysiąca lat pierwiastkowej na­
turze bliższa, niezmiememi przestrzeniami aż po da­
lekie rozpościerającą się góry, zawierała „puszcza” 
ówczesna albo zupełnie już nieznane, albo nadzwyczaj 
rzadkie rodzaje kosztownych, olbrzymich drzew. 
Gdzież dziś one starodawne lasy modrzewiów, gaje 
cisowe, gdzież ogromne bory lipowel Nad dolną Wi­
słą zieleniały niegdyś drzewa, rośliny, „których dziś 
wcale nie m asz.” Dalej ku wschodowi podziwiano 
ruiny odwiecznych pni, „których rodzaju już wówczas 
nikt oznaczyć nie um iał,” Bory nadbużańskie zdumie­
wały zagadkowemi skamieniałościami drzewnemi. Do 
powszednich rzeczy należało wycięcie dębów, „któ­
rym chyba po pół tysiącu i więcej lat mogły wyróść 
zastępcy.”

Takie zwyczajne drzewa miały potworną obję­
tość i rozłożystość. O ich ogromie może najlepiej 
przekonać cena materyału budowniczego, uzyskiwane­
go z drzew pojedynczych. W wiekach, kiedy czasem 
wieś całą kupowano „za dwa woły, za sześć łokci 
sukna brunatnego i za kilka skórek lisich”, albo „za 
dwadzieścia grzywien srebra i za dwie suknie”, by­
wały dęby, których wartość na sto grzywien ceniono.



W ich wnętrzu wykruszonem mógł nieraz jeździec 
czynie wygodnie obroty konne. Za swoich młodszych 
czasów dźwigały one niekiedy całe baszty z rycer­
stwem, zbudowane wpośród konarów. Ów krzyżacki 
kasztel, Vogelsang, był właśnie taką tw ierdzą w ra­
mionach dębu. Są ślady częstego inkasztelowania 
drzew. Użyte do kolosalnych machin wojennych, bu­
rzyły one swoim ogromem olbrzymie mury grodów. 
Też machiny wojenne wraz z palami do ogrodzenia, 
czyli oparkanienia twierdz, zadały największą klęskę 
ówczesnym lasom. W zamorskim handlu drzewem 
zdarzało się, iż przy zatamowanej żegludze bałtyckiej 
nieprzejrzane składy materyału budowniczego, rozcią­
gające się na przestrzeni „całej m ili”, próchniały 
wzdłuż wybrzeży Motławy. W widokach sprzedaży 
rozróżniano staraunie drzewa „wielkiej ważności a dro­
giego m yta” od pośledniejszych. Ściślejsze w ogólno­
ści pożycie z naturą leśną, śród gęstych dokoła lasów, 
uczyło gatunkować umiejętnie roślinność leśną. „Las” 
znaczył mieszaninę drzew rozmaitych, rozpościerającą 
się po większej części na gruntach mokrych. Znaj­
dowały się tam pospołu „dęby, jasiony, wiązy, buki, 
sosny — gęsto napotykane topole—i wszelkie zresztą 
rodzaje.” „Czarnym borem”, czyli borem, nazywał 
się las szpilkowy. Czytamy o „dobrym Iesie, albo 
gaju, rzeczonym zapusta.” Nie każda dębina była 
„dąbrową.” Pomniejsza puszcza zwała się „smu­
giem.” Właściwa „puszcza” zawierała zwyczajnie 
barcie. Las, „opieczysko” zwany, miewał piece smo­
ły i potażu, ważnych przedmiotów handlu. Wyrażano 
się niezrozumiałym dziś sposobem „o gajach, gdzie 
mało jest lasów.”

W coraz podrobniejszem rozszezególnieniu two­
rów* świata leśnego otrzymywał każdy las swoją oso­
bną nazwę. Tu szumiał Świerklaniec, owdzie Sraoleń, 
tam Gorzechowo. Pomiędzy młodszym porostem tru- 
pieszały gdzieniegdzie sędziwe „Starce”, pomne może 
przechodu Gotów i Longobardów. Nazwy wielu dzL
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siejszych zamków i osad, jak  np. Tęczyna, były pier­
wotnie nazwami lasów. Owszem, każde znamienitsze 
drzewo słynęło osobnem mianem. Zapewne nie żyje 
już stary „Cynoda”, runął łerobinłus nazwiskiem 
„Płoń”, ale za czasów Łokietka i Jagiełły oddawano 
im jako drzewom granicznym, napiętnowanym zwy­
czajnie tak zwanemi „ciosami”, czyli znakami krzyża 
św., głęboką cześć. Kto ich nie uszanował, kto je  
sfałszował, ten na nich obwieszon bywał. Jak Wiel­
kopolska swojem „Wielkiem” i innerni jeziory, tak 
Małopolska szczyciła się drzewami uświęconemi histo- 
ryą lub obyczajem. W Szczepanowie pod Tarnowem 
czczono dąb starożytny, pod którym miał się narodzić 
św. Stanisław. Na gruncie krakowskiej wsi Ujazdu 
wznosił się wiąz odwieczny, piętnastu łokci obwodu, 
ulubieniec tego świętego „lubownika drzew dzikich.” 
Śród niepołomickiej puszczy pokazywano siwe dęby, 
pod któremi jakiś król polski, zapewne Kazimierz W., 
sądy odprawiał. U stóp Bieskidu, w Dąbrowicy, wzno­
sił się „podziwu godny dąb”, ojciec trzech z pomię­
dzy korzeni wytryskująeych źródeł Dniestru, Sanu 
i Tysy. A jak  jeziora wielkopolskie w ryby, tak 
lasy małopolskie, -pominąwszy już inne pożytki leśne, 
obfitowały we wszelkiego kształtu owoce. Obok żo­
łędzi i pożywnych w czasie niedostatku jemioł, kwi­
tły lasy bukwią, dzikiemi jabłkami, osobliwie zaś naj- 
różnorodniejszem mnóstwem smacznych orzechów. Te 
ostatnie były dziwnie ulubioną, zapewne rozmaicie 
przyprawianą łakocią. Toć wiadomo, źe Kazimierz 
W. um arł z nieumiarkowanego użycia orzechów.

Nie ludziom jednakże właściwą las dziedziną. 
To ojczyzna dzikiego zwierza. Nie było mu też licz­
by w puszczach ówczesnych. W cieniu wygasających 
rodzajów drzew przechadzały się wygasłe albo dogasa­
jące dzisiaj rodzaje zwierząt. Z surowszym dla mno­
gości lasów i jezior klimatem onego czasu zgadzają 
się domysły o renach, urzędowe wzmianki w statucie 
o sobolach. Byt turów, żubrów, rysiów, koni dzikich,
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'n ie  podlega wątpliwości. Pierwszy z nich, czarny sło­
niowego ogromu tur, pasł się spokojnie w lasach Ma­
zowsza, poruczony pieczy i straży niektórych osad. 
Chroniąc go od łowców pospolitych, polowali nań sa­
mi książęta. Najupodobańszą po nim zwierzyną był 
szerokołby, trzech ludzi pomiędzy rogami pomieścić 
mogący żubr. Turze i żubrze rogi połyskały myśliw­
cowi ówczesnych lasów urokiem kosztownego towaru, 
cenniejszego nad samo smaczne ich mięso. Tygrysiej 
barwy i w rzeczy tygrysem zwany ryś nęcił drogiem 
ceutkowanem futrem. Kon dziki, w XIII wieku aż po 
nadodrzańskie rozplemiony wybrzeża, a jeszcze w w ie­
ku XV pospolity litewskich lasów mieszkaniec, pośre­
dniczył między koniem a osłem. Całe stada łosiów 
ubijauo i solono w czasie jednej wyprawy myśliw­
skiej. Niedźwiedzie, oddane wraz z dzikami na wol­
ną pastwę łowcom, wyprowadzano żywcem w świat. 
Tam bawiły one w rozmaitych rolach lud odpustowy, 
albo po dworach faworów książęcych dostępowały. 
W dobrach klasztornych trzymano je  na stajni. Zda­
ła od nich kąpały się w jeziorach leśnych niezliczone 
tłumy płochliwych sarn. Co za rozkosz dla wędro- 

„ wnego myśliwca obaczyó niespodzianie taką kąpiel je ­
lenią! Oto jak  jeszcze po dziś dzień w kniejach nad­
goplańskich „skaczą one stadami z wysokich brzegów 
w głębię jeziora, a podniósłszy rogi rosochate, pły­
wają rączo, podobne do morskich potworów.” Mno­
gość odyńeów, wilków, lisów, kóz dzikich, zacieśniała 
sobie wzajem świat leśny. Ztąd i w czworouożnem 
społeczeństwie równie zacięte, jak  między ptactwem 
walki. Te same jeziora, które jeleniom w lecie słu ­
żyły za ochłodę, stawały się im zimą wskutek takich- 
że walk przyczyną i miejscem zguby. Wilki bowiem 
napędzały je  w tej porze na gołoledź jeziora, gdzie 
ślizgając się, ginęły ofiarą podstępnego i drapieżnego 
zwierza.

Ale jeszcze większe, niż sobie samym szkody 
wyrządzały roje większego i drobniejszego zwierza,



jako to zajęcy, kun, łasic, wydr, ludziom i polom. 
Snując się gromadnie po całym kraju, pustoszyły one 
rok w rok zasiewy i zbiory. Zabezpieczenie się od 
nich należało do głównych trosk gospodarstwa. Nie­
kiedy rzucał się zwierz tłumnie na ludzi, ginących 
pod jego kłami. Głodnych wilków nie odstraszała na­
wet kusza napięta. Kto nie chciał, bywał myśliwym. 
Takie dorywcze polowania były zazwyczaj każdemu 
wolne. Tylko gruby zwierz w kniei poczytywał się 
wyłączną własnością pańską, t. j. króla w dobrach 
koronnych, biskupa w duchownych, szlachty dziedzi­
cznej w ziemskich. Ci utrzymywali wojska myśli­
wych. Urząd przewodniczących im „łowczych” wszedł 
później w liczbę dostojeństw ziemskich. Gronem 
łowczych rządził jeden łowczy jenerał. Cała luduośó 
musiała dopomagać myśliwym. Nie doliczyć się gmin­
nych w tej mierze powinności. Rzeźnicy dostarczali 
łbów bydlęcych dla psów, wątrób dla sokołów. Ka­
żda wieś „polska” miała obowiązek żywić psy, soko­
ły, podejmować wędrownych łowców, albo opłacać 
„psiarskie.” Całe osady szły z prawa na obławę, 
czyli „przełaję.” Tak wszędzie wspierani, wszędzie 
podejmowani, przeciągali myśliwi z psami, z mnogim 
przyborem sieci, pęt, sideł, z arsenałem oszczepów, 
łuków, kusz, z jakąś myśliwską kłodą, tu z samotna 
po dwóch, tam liczną książęcych i biskupich łowców 
czeredą, kilkudziesięciomilowe puszcze, „łowiska.” 
Odrębność stanu i wciskanie się do niego wielu 
nieupoważnionych natrętów wykształciły pomiędzy 
prawdziwymi łowcami osobny język myśliwski, prze­
kazywany pod tajemnicą młodszym wychowańcom za­
wodu. Po stosownem haśle, po trafnej odpowie­
dzi, rozeznawali się w zielonej pustyni borów rze­
telni łowcy od frantów, przyjaciele od nieprzy­
jaciół.

Było to życie swobodne, pełne przygód i na­
miętnego powabu. Uczeni biskupowie udowodniali 
przykładami z history’ i komentarzem moralnym zba*



wienność zabaw myśliwskich. Uciekano z roli kmie­
cej w służbę myśliwską, jako pod tarczę wolności. 
Okazana przy uczcie mniejsza lub większa liczba zdo­
bytych rogów turzych stanowiła chwałę puszcznego 
łowcy, spoglądającego z pogardą na dojeżdżaczów za- 
jęoy w polu. Owoce trudów myśliwskich przynosiły 
wieloraki pożytek. Solona w beczkach lub wędzona 
zwierzyna płynęła okrętami w handel zamorski. Cza­
su wojny wożono te mięsiwa za wojskiem, jako głó­
wny zapas żywności. Szynki pobierano nieraz dani­
ną. Futra należały do najulubieńszych skarbów, stro­
jów, przedmiotów handlu. Niektóre opłaty sądowe 
działy się tylko w kożuchach, czyli łupieżach grono­
stajowych, łasicznych, kunich i lisich. W Nowogro­
dzie do ostatnich lat panowania Witolda, oprócz rą ­
banych sztuk srebra, nie znano innej monety krajo­
wej, jak główki popielicze i kunie, czyli tak zwane 
„łebki i mordki.” Przed upowszechnieniem się gro­
szy praskich dopuszczano się na targowli krakow­
skiej, z braku brzęczącej monety, wielkich podobnemiż 
łebkami i mordkami nadużyć. Nareszcie stały się ku­
ny coraz rzadszemi, a takiż sam ubytek łasic, po­
pielic, wiewiórek i tym podobnych zwierząt, czyni 
dziś wzmiankę o nieskończenie upowszechnionej nie­
gdyś odzieży z ich futer prawie niezrozumiałą.

Łatwiej pojmiemy dalszą wynikłość ówczesnej 
lesistości — obfitość łąk i pastwisk. Z nią łączył się 
zamożniejszy chów bydła. W wiekach kwitnięcia ry­
bołówstwa i myśliwstwa kwitnęło także życie p aster­
skie. Łąka znaczyła więcej niż rola. Jeszcze za cza­
sów Zygmuntowskich szacowano ją  na równi z polem 
ornem. W tym samym stosunku, w jakim jej wartość 
spada w latach późniejszych, rośnie taż sama wartość 
wstecz. Przed spojeniem ziem naddniestrzańskich 
z Koroną słynęły najgłośniej pastwiska małopolskie. 
Zwłaszcza okolice Opatkowic nad Wilgą zjednały 
sobie chlubną w tym względzie pamięć. Liczne nazwy 
Koninów, Koniusz, Koniuch, Koniuszek, Końskich wól,
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są tylko zabytkiem osad oddanych pierwiastkowo wy­
łącznemu dozorowaniu stadnin. Znaczne stada prze­
biegały samopas łęgi ówczesne. Jedno np. przybłą- 
kało się w one czasy do - Srzeniawity Przybysława, 
zamieszkującego samotną górę w poblizkości Proszo­
wic. Sprowadził mu je  koń, który sprzedany przezeń 
przed kilku laty do Węgier, zatęsknił za dawnym do­
mem i z cńłą zgrają klaczy i źrebiąt wrócił napo- 
wrót ku Proszowicom. Srzeniawicie Przybysławowi stał 
się koń w ten sposób źródłem znacznej fortuny; To- 
porczykowi Żegocie, który po niespodzianym powrocie 
z długiej w obcyeh krajach gościny, znalazł ojcowiznę 
swoją rozszarpaną przez braci, a u tych braci, zamiast 

• radosnego przyjęcia, zaparcie się wszelkiego z sobą 
braterstwa, pozostał koń podróżny jedyną spuścizną 
i miłością, uwiecznioną później nowym herbem „Stary 
koń”, czyli Zaprzaniec.

Niemałem bogactwem były podobnież owce. Nie 
masz prawie kronikarza dawnego, któryby nie wspo­
mniał „ owiec wełnistych” jako jednego z głównych 
skarbów ziemi polskiej—„niepośledniej trzody owczej”, 
jako zwykłego mienia ubogich. Zamożniejsi gospoda­
rze, biskupowie, byli tak bogaci w tej mierze, źe im 
nieraz dorywczą grabieżą uprowadzano z folwarków 
trzy, cztery tysiące owiec i tyleż koni i wołów. Przy 
złupieniu dóbr biskupstwa wrocławskiego szło dwieście 
owiec po trzy kwartniki w targu. Materye wełniane 
były powszechniejsze od płócien. O gęstym pó wsiach 
i miastach wyrobie sukien w Polsce wypadnie nam 
mówió później. Szły one, jak ów koń Przybysławów, 
w daleki handel za granicę.

Ale jeszcze dalej, niż sprzedany do Węgier koń, 
niż wyprawiane do Nowogrodu tkaniny z runa owczego, 
szedł trzeci towar tamtoczesnego pasterstwa. Było nim 
mięsiwo trzody bezrogiej. Na obfitej żołędzi wypasała 
się ona w rzadką doroduość. Słynniejsze tego rodzaju 
żerowiska żołędne dawały początek znacznym później- 
osadom. Jak  z koniuszych szałasów wiele Koninów
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powstało, tak i dzisiejszy Żywiec, niemiecka Seybusch 
czyli właściwie Saubusch, był pierwotnie tylko żero­
wiskiem, czyli żywcem wstrętnego Żydom zwierza. 
Temci korzystniej handlowali najsłynniejsi gospodarze 
polscy za pomocą własnych okrętów szynkami i poł­
ciami słoniny aż do Plandryi dalekiej. Z godziwą 
też bezstronnością rozciąga statut Wiślicki swoją pie­
czołowitość zarówno na „świerzepice albo kobyły”, 
jakoteż na woły i trzodę chlewną.

Tak rozliczuemi zajęciami około trzody, stada, 
pasieki, z kuszą myśliwską w kniei, z włokiem lub 
wędą na wodach, z młotkiem w szachcie podziemnym, 
urozmaicało się życie ludzkie pod wpływem odmien­
nego oblicza ziemi. W ogólności miała ona dzikszą, 
surowszą postać. Bagna z osłaniającym słońce cału­
nem wilgotnej mgły, lasy z długoleźącym śniegiem 
i gęstym powszędy cieniem, zaostrzały o wiele klimat. 
Dłuższe niż dziś pory zimowe srożyły się nadzwyczaj 
tęgiemi mrozy. Dziejopisarze poświęcają osobne ustępy 
opisom srogich owego czasu zim. Jeden z zachodnich 
rycerzy, gość Jagiełły i Witolda, zapełnia w opisie 
swojej podróży cztery rozdziały opowiadaniami dziwów 
zimy bałtyckiej. Myśliwi usypiali na stanowisku wie­
czystym snem zamrożenia. Co żyło, chodziło zimą 
i latem w futrach najrozmaitszego rodzaju. Futra 
były potrzebą, były przepychem. Prosty tołub stano­
wił zwykłą odzież Jagiełły. Zagraniczni wybrednisie 
uskarżali się, że Polacy kożuchem śmierdzą.

Nadto dęły zimą i latem jakieś gwałtowne wia-j 
try. Burze ówczesne obalały raz poraź nowe budynki, 
wykorzeniały pnie starożytne, gruehotały do razu po 
60 okrętów w porcie gdańskim, po 37 wież w mie­
ście, unosiły na kilkadziesiąt kroków dzwonnice wraz 
z dzwonami. Dodajmyż jeszcze dwa dziwne przeci­
wieństwa ówczesnej natury: "wylewy i posuchy. O wy­
lewach mówiliśmy już wyżej. Od posuchy znikały 
wody w strumieniach, paliło się zboże na pniu- Po­
wstawał ztąd głód i mór. W kilkuletnim nieraz głodzie



zabijali i pożerali rodzice swoich synów, synowie ro­
dzonych ojców. Morowi z głodu towarzyszyły częste 
powietrza morowe. I bez dżumy nękały różne cho­
roby mieszkańców bagnisk. Najpowszechniejszą była 
choroba oczu. Wszyscy prawie głośniejsi mężowie 
onego czasu: Jagiełło, Witołd, arcybiskup gnieźnieński 
Dobrogost, od czerwonych powiek Wydrzeoko nazwany, 
cierpią na oczy. Biskupa władysławskiego Macieja, 
krakowskiego Bodzantę, arcybiskupa Jarosława, znamy 
całkowitymi ślepcami.

Mokra zima podwajała wszelkie cierpienia. Wtedy 
jako jedynego ratunku pragniono mrozów. Bo też zwa­
żywszy wszelkie następstwa ówczesnej błotnistości, 
nie było większego dobrodziejstwa nad tęgą zimę- 
Ona oczyszczała powietrze, wytępiała naprzykrzone 
roje owadów, mościła lodem jeziora i bagniska. Nie­
które okolice otwierały tylko zimą znośny do siebie 
przystęp. Krzyżacy, Jagiełło, handlarze niemieccy, 
chcąc Litwę nawiedzić, musieli ezekaó mrozów. Kup­
ców podróżnych nie zwano pospolicie inaczej, jak 
„gośćmi zimowymi”. Kto zaś trzaskające mrozy uwa­
żał za najdogodniejszy ciału swojemu żywioł, temu 
i duch mimowolnie hartował się. Ciągła walka z wodą, 
z leśną naturą, wychowała sobie nadmiar krzepki, 
przedsiębiorczy, ruchliwy ród. Nieustającą pracą zmie­
niła taż walka nakoniec powierzchnię ziemi.

Nie pojąó nam pracowitości ówczesnej. Od naj­
dawniejszych wieków słynęło z niej plemię słowiań­
skie. Nigdy się Słowianin nie wykupywał od pracy. 
Ztąd czynsze rzadko u nas długiem cieszyły się po­
wodzeniem. Mamy przykłady dobrowolnej zamiany 
danin na robociznę. Czynszujący kolonista był zwykle 
źle widzianym. Nawet kupiectwo tylko dlatego od­
stręczało, iż je  poczytywano za rodzaj włóczęgi i le ­
nistwa. Przeciwnie, praca, zwłaszcza praca około 
ziemi, czyniła zaszczyt. Uprawa roli pańskiej miała 
być właśnie tą  cechą, którą się wolny odróżniał kmieć. 
Wyrazów „robota”, „robotny”, nie szpeciło bynajmniej
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niewolnicze znaczenie, do jakiego nowsze wyobrażenia 
je  naginają. Ściągały się one zarówno do pracy km ie­
cej około roli pańskiej, jak do pracy szlacheckiej 
około własnego gospodarstwa, „Robili” wszyscy po­
społu, własnoręcznie ;pług wiodąc, rów kopiąc, las 
karczując. W ocenieniu owoców ich „robotności” na­
leży przedewszystkiem uwzględniać szczupłość zalu­
dnienia ówczesnego. Przy tej rzadkiej ludnosoi nie­
zmierna ilość ówczesnych mostów, grobli, przekopów, 
wałów, stanie za olbrzymie ruiny pogańskiej staro­
żytności. O dwóch pierwszych rodzajach budowli sły­
szeliśmy już poprzednio. Z niemi spółzawodniczyło 
budowanie warownych grodów na grzęskim gruncie. 
„Porosłe dziś dzikim lasem wały i kopce niegdyś 
zamkowe, kościółki odwieczne z kubicznie ciosauyoh 
kamieni polnych, ruiny zameczków w lesie, możnaby— 
opowiada mieszkaniec poniża Wisły — przyrównać 
do dzieł dawnych Cyklopów... Takie kopce składały 
się z grubych szycht nawiezionej ziemi, węgli( i ka­
mieni. Z podobnym kosztem i pracą zakładane były 
wszystkie zamki na bagnistych równinach.”

Pod ziemią, owszem pod jeziorami, śród których 
stały te zamki, ciągnęły się, według upewnienia dzi­
siejszych mieszkańców, długie, kamienne sklepienia, 
prowadzące do gęstych zarośli za jeziorem. Ku ich 
obronie, ku osuszeniu moczarów, rżnięto szerokie 
rowy półmilowej długości. Rozległe przestrzenie umia­
no w krótkiej chwili utwierdzić siedmiomilowym wałem 
i olbrzymim łańcuchem rowów, spajających jeziora 
odległe. Co Polacy koło Drezdenka naturalnem ra ­
mieniem Noteci zwali, to było tylko ogromnym ćwieró- 
milowym przekopem. Osobliwie W isła podlegała upu­
stom. Z Krakowa do Bochni prowadził kanał. S ta­
rodawnym łożyskom rzek nadawano dogodniejszy kie­
runek, obracając dawne koryto w rybną „niecieczę”. 
Okoliczne nieciecze łączono szerokiemi fosami. Każda 
wieś, każda łąka była widownią nadmiar żywej skrzę- 
tności z rydlem w ręku. Cała ludność słowiańska
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nietylko w Polsce, lecz i w nadelbańskich Niemezeoh 
i w krzyżackiem Pomorzu okazywała się nieskończenie 
czynną w tej mierze. Wiekopomnym tego zabytkiem 
są dzisiejsze żuławy gdańskie. „Do XIII wieku prawie 
całkowicie wodami morza bałtyckiego zalane”, stały się 
one przez założenie niezliczonych grobli, tam i kana­
łów jedną z najżyzniejszych w świecie okolic.

Nad Bałtykiem osuszano w ten sposób żyzne 
śród morza wyspy, w Małopolsee korczowano orne 
wyspy śród lasów. Jak daleko rozciągała się cała 
kraina lubelska, saudomierska, łukowska, jak  całe 
Podgórze, wszędzie pasował się różnoraki oręż. rolni­
czy z ziemią leśną. „Za dni króla Kazimierza— mówi 
świadek tych czasów— powstało w lasach, puszczach, 
dąbrowach i krzach prawie drugie tyle wsi i m iaste­
czek, ile było przedtem w Królestwie Polskiem”. 
Wszelka nawet „wolność” — jak  nas upewnia statut 
Warteński — została tylko na to wynaleziona przez 
mędrce, aby lasy a puszcze, z których małe użytki 
przychodzą, mogły byó wykarczowane, a w szersze 
obrócone pożytki”. Zdobyte w walce z puszczą „no­
winy” rozszerzały się z każdym rokiem pod nieustanną 
pracą pługów, półpługów, radeł i motyk. Pracując 
zaś nad przerzedzeniem drzew leśnych, zaszczepiano 
troskliwie owocowe. Cala Małopolska napełniała się 
wonnemi sady. W strzeżonych tam statutami ogro­
dach kwitnęły wiśnie, śliwy, jabłonie. Samotno ro­
snące gruBze służyły zwyczajnie za oznaki graniczne.

W tęż właśnie porę weszło w zwyczaj szcze­
pienie winnic. Nie wiedziano jeszcze, jaki one los 
będą miały. Te, które niedawno zaprowadził w Cze­
chach zięć Kazimierza W., cesarz Karol IV, przyjęły 
się szczęśliwie. I Polska miała od czasów Kazimie­
rza W. nie tylko „murowanym”, lecz oraz winogrado- 
wym stać się krajem. We wszystkich zakątkach ów­
czesnej Polski, na Szlązku, około Pyzdr, Kalisza, To­
runia, Uniejowa, Melsztyna, sadzono szczepy winne. 
Ślady Piastowskich i Jagiellońskich winnic przecho-



wały się do naszych czasów. Dzisiejszy widok Wol- 
Bztyńskieh winiarzy i winiarek w kosmatych kożuchach 
może przedstawić nam obraz winobrania za Piastów 
„śród ostrych wiatrów, które właśnie w tym czasie 
pędzą od północy najgęstsze chmury śniegowe. Wszakże 
zebrane wtedy grona, nie tylko, że w jedzeniu smak 
m ają przyjemny, ale nawet wydają wino, które pokup 
znajduje”. Temci żywiej zachęcały one do pracy 
wówczas, kiedy jeszcze nie znano tyle win zagrani­
cznych, ani gorzałki.

Kto uprawą wina parać się nie chciał, pracował 
w gęstych onego czasu chmielnikach około rośliny 
piwnej. Kogo żadne z wymienionych nie bawiło za­
trudnień, temu wszechstronność tamtoczesuej skrzę- 
tności ludzkiej mnogie inne zawody działania otwie­
rała . Nie przestając na przetworzeniu powierzchni 
ziemi, przedzierała się ta  skrzętność aż do jej wnętrz 
kruszcowych. Wiek rozkrzewiania się winnic był także 
wiekiem wybujałych nadziei górniczych. Do czasów 
Łokietkowych słynęła ziemia Małopolska głównie 
z kopalni solnych. Rozróżniano ich dwie: wielicką 
i bocheńską. Tamtej, wielickiej, t. j. Wielkiej-soli po­
czątki sięgają niepamiętnej starożytności. Bocheńska 
twarda pochodzi, według podań gminnych i poważnych 
świadectw spółczesnych, z czasów Bolesława W sty­
dliwego. Znano już wprawdzie wtedy i ołowiowe 
kopalnie w Olkuszu, lecz ogół „pieców” kruszcowych 
rozmnożył się dopiero w wieku Kazimierzowskim. 
Wówczas po pierwszem przez zięcia Łokietkowego 
wzorowem urządzeniu kopalni i sprawy menniczej 
w Węgrzech nastał i w Polsce namiętny ruch górni­
czy. Kopano wszelkie rodzaje srebrnej, ołowiowej, 
miedzianej rudy w Olkuszu, w Chęcinach, w Sławko­
wie, w Kielcach, w Trzebini, w Jaworzni, w Miedzia­
nej - górze. Niespodziane wyczerpnięeie niektórych 
skarbców podziemnych wynagradzało się odkryciem 
świeżych. Zajmowano się też nader gorliwie wszech- 
śtronnem, przez najmożniejszych panów podejmowa-
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nem, a od królów bardzo wdzięcznie cenionem, szu­
kaniem podobnych skarbców nowych. Cała Mała Pol­
ska była tego mniemania, że stąpa po soli, srebrze 
i miedzi. Owszem, wydobywano nawet „wielkie bryły 
złota” w górach małopolskich, w okolicach wsi Łącka. 
Posiadacze rozległych włości, jak  np. Spytek, kaszte­
lan krakowski z czasów Kazimierza W., poszukiwali 
nadmiar starannie wszelkiego rodzaju kruszców w swych 
ziemiach. Pracownie górnicze stały się osobliwym 
przedmiotem królewskiej troskliwości, wyposażanym 
nadaniami najrozciąglejszych swobód. Blizkie sobie 
lata przed i po śmierci Kazimierza W. zajęły się 
ułożeniem statutów dla żup wielickich i olkuskich. 
Górnicze prawa polskie, uczczone za granicą pierw­
szeństwem przed czeskiemi i- angielskiemi, służyły 
za wzór francuskim. Polacy otrzymywali w kopal­
niach czeskich pierwsze miejsce pomiędzy , gośćmi” 
górniczymi. Handel solą, ołowiem, miedzią, był wal- 
nem źródłem bogactwa.

Najwszechstronniejszą pracowitością ubogacone 
plemię musiało pomyśleć o wygodzie i ozdobności. 
Do tylu rozmaitych zatrudnień przybyło budownictwo 
ceglane. Kazimierz W. „murował” Polskę. Za przy­
kładem króla szli świeccy i duchowni panowie. K a­
żdy z ówczesnych biskupów zostawił po sobie pamięć 
założyciela wsi, miast, zamków, pałaców. Wszystkich 
ogarnął szał murowania. Pozbawione wzroku kaleki 
chciały bogdaj w duchu widzieć swoją rodzimą wio­
skę „uszlachconą” murowanym kasztelem. „Ślepemu 
biskupowi” Bodzancie nie żal było ogromnych sum, 
składanych co chwila w ręce brata Zawiszy, byle mu 
tylko wspaniały w Jankowskiej ojcowiźnie zmurował 
zamek. Ale marnotrawny Zawisza trwonił na co in­
nego pieniądze nakładowe, a brata okłamywał, że fa­
bryka nieba dosięga. Po kilku latach ciągłego szafo­
wania złota postanowił biskup udać się osobiście do 
Jankowa, aby przynajmniej omacać mury budowy. Na 
szczęście, śmierć nagła zaoszczędziła mu zgryzotę nie-
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znalezienia tego zamku w namacalnej rzeczywistości. 
Gdzie na prawdę budowano, tam po kilkaset ludzi, 
po kilkadziesiąt par wołów przez wiele lat pracowa­
ło. Możemy sobie wyobrazić, w jakim ruchu musiało 
być pokolenie, które samemu Kazimierzowi W. mogło 
nastarczyć rąk  dla kilkuset takich fabryk, a do iluż 
dopiero nastarczyło całemu tłumowi jego duchownych 
i rycerskich wielmożów?

Skutków tyiorakiej skrzętności i robotności do­
znały jednocześnie charakter ludu robotnego i ziemia. 
L u d  wykształcił w sobie dziwną rzeźkośó, ruchli­
wość, przedsiębiorczość. Z równą łatwością zakłada- 
dano i opuszczano osady. Lada głód, lada wojna 
rozganiały na zawsze osadników. Po spustoszeniu 
wsi ogniem albo powodzią odbudowywano ją  zwy­
czajnie w innem, dogodniejszem położeniu, czasem 
pod inną nazwą. Nawet miasta zmieniały w podo­
bnym razie miejsce. Ztąd wiele nieistniejących dziś 
wsi, nieznanych wcale nazw. Ztąd też, zwłaszcza 
w pospólstwie, dziwna skorośó do tłumnych ruchów, 
pielgrzymek, W niej to powtórnie teraz pojawiająca 
się sekta wędrownych biczowników znalazła główną 
podnietę.

Co do z i e m  i, ta  przybrała wreszcie o wiele 
świetniejszy i ozdobniejszy widok. Osobliwie Mało­
polska przeobraziła się w piękną, żyzną, zdrową krai­
nę. Słodycz nieba krakowskiego była swoim i cu­
dzym znaną. W rozkosznych sadach między Wisłą 
i Odrą kwitnęły róże po dwa razy do roku. Miłośni­
cy kwiatów upajali się na śmierć ich wonią. Miłośni­
kom brogów polnych uśmiechała się cudownie żyzna 
gleba. Tłustą ziemię okolic Proszowickich ceniono 
później nad bryłki ziemi świętej. Niewielki folwarek 
ziemi małopolskiej wydawał po 7,000 kóp żyta. Za­
możni jej mieszkańcy, „zwłaszcza trzeźwi”, dochodzili 
często lat stu i więcej, nie wiedząc, co to choroba. 
W powszechności plemię ówczesne było, mimo tylu 
klęsk klimatycznych, dziwnie czerstwe i zdrowe, Sie­
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demdziesięcioletni ojcowie piastowali nowonarodzo­
nych synaezków na swoich ręku. Siostra Kazimie­
rza W. Elżbieta' „tańce stroiła, wesoła była, chociaż 
babie było już przez 80 la t”. W tymże samym cza­
sie ślepy arcybiskup Jarosław kończył setny rok ży­
cia. Trzeci ich współcześnik, Stanisław Śrzeński, wo­
jewoda mazowiecki, nazwany Grad, przyszedłszy na 
świat w roku zabicia króla Przemysława, t. j. przed 
laty 80, miał jeszcze żyń lat 00. Naliczył ich ra ­
zem 140, „jako to napis w Srzeńsku na grobie jego 
opowiada”. Przesłuchywanym w ważnych procesach 
świadkom, mającym dać wiadomość o dawno minio­
nych czasach', przyznawano sądownie po 150 lat 
życia.

Tak dobroczynna natura przywiązywała całem 
sercem do ziemi. Już sama długa walka z dzikszą 
przyrodą czyniła ludziom drogą tę ziemię. Jednem 
i drugiem rosła miłość narodu ku niej. Coraz bliżej 
z pokochaną zapoznając się, mianował naród każdą 
jej ustroń pewnem własnem imieniem. Wszelkie je ­
ziora, lasy, łąki, bagna, drzewa pojedyńcze, miały 
osobne nazwy. Tam przez „Ostre kąty”, albo „Re- 
ścinę” wiodła „droga biskupia”, za kopcem „Pie­
niądz” leżało trzęsawisko „Śmietana”, a przy „Nie­
wieściej drodze” rosła „lipa królewska”.

Za umiłowaniem, umianowaniem, szło ścisłe od­
graniczenie każdego kęsa dziedziny. Nauczyciele in­
nych narodów w rzeczy pojmowania granic własności 
ziemskiej, obfitowali Słowianie we wszelkie rodzaje 
znaków granicznych. Nawet żelazne słupy Chrobre­
go nie są zmyśleniem. Wbijano je  jeszcze w XIII 
i XIV wieku wT rzeki graniczne. Wiemy to od świad­
ków naocznych, którzy jeszcze sami pływali dokoła 
takich słupów żelaznych. Po żelazie używano dużych 
kamieni do oznaczenia miedz. Na takich wkopanych 
głazach wyciosywano albo wizerunek Ukrzyżowanego, 
albo początkowe głoski imienia. Najczęściej sypał

BiMiotiika. — T. 217. 3
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lud „kopce” lub „wągielnice”, co znaczy narożniki. 
Po kilkanaście takich wzgórków strzegło granic wsi 
jednej. Niekiedy sadzono na nich umyślnie wierzby. 
Wreszcie wszelkiego rodzaju drzewa, osobliwie gru­
sze o wciosanym krzyżu, albo< innem „piętnie” lub 
„ciośnie” stanowiły granicę. Jej gwałtowuików, jak 
już wiemy, wieszano.

A podczas, gdy pola różnorakiemi znaki grani- 
cznemi napełniały się, wszelki rodzaj mieszkań ludz­
kich opasywał się warowniami. I pod tym względem 
różniła się Polska ówczesna od tegoczesnej. Powsze­
chnym średnich wieków zwyczajem, stawały podróżni­
kowi powszędy mury, „parkany”, wały, okopy, rogat­
ki, przeszkodą ,w drodze. Nie dziwią warownie miej­
skie, nie dziwią zamki, któremi wieś każda, jak owo 
biskupie Jakowo, „uszlachcić się” pragnęła. Ależ ka­
żda obszerniejsza budowa chciała być twierdzą. s Kla­
sztory miały przed wszystkiem obronność miejsca na 
celu. Na wieży Tynieckiej czuwała dniem i nocą 
straż zbrojna, wiodąca baGznem okiem po okolicy. 
W Wielko i Małopolsee widziałeś mnóstwo inkaszte- 
lowanych kościołów. Wielkiej podówczas ważności 
m ł y n y  otaczały . się murem i turmami, które nie­
kiedy główną wartość im nadawały. Zamykanych łań ­
cuchami mostów broniły baszty. Pograniczne mosty 
sterczały nieraz po obudwóch końcach łańcuchowemi 
warowniami, strzeżonemi z obu stron przez sąsiadów. 
O inkasztelowaniu drzew była już mowa. Lada ba­
gno zmieniało się za pomocą szańca w miejsce wa­
rowne. Owszem, każdy dom poczytywał się w statu­
tach za twierdzę, obronną orężem i zbroją gospoda­
rza, której nie wolno było pod żadnym pozorem za 
próg wydalać.

Ta wszechstronna warowność, oczekująca wciąż 
burdy, dopełnia obrazu zwadliwej, szorstkiej, prosta- 
czej wieśniaczości, jaka się nam wydaje główną ce­
chą zewnętrznego oblicza ówczesnej Polski. Zanosiło 
się wprawdzie coraz szerzej na murową budowność,
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na ogrodową ozdobność i wytworność, lecz w ogólno­
ści, mimo wszelkie porządki wielkiego murarza Kazi­
mierza, przeważał jeszcze zawsze charater „drewnia­
nej, błotnej, niescliludnej w si”. Kazimierzowskie bu­
dowy tern głównie uderzały, źe świeciły na sielsko- 
ponurem tle lasów i błot. Jeszcze za Jagielończyków 
w stołecznej dyecezyi krakowskiej murowany kościół 
bywał rzadkością. Zwyczajnie wznosiła się stara, by- 
zantyńskiemi kopułkami zgarbiona c e r k ie w ,  jak je ­
szcze, do 15-go stulecia łacińskie zwano kościoły. J a ­
śniejący pomiędzy temi eiemnemi modrzewiowemi 
świątyńkami „ b i a ł y  kościół” nadawał całej wsi 
chlubną nazwę. Temci niewątpliwiej były wszelkie 
„dwory” stawiane z drzewa. Przyczepiona do dre­
wnianego budynku baszta murowana zwracała na się 
uwagę. Śród brunatnych, drewnianych ścian dworca
0 małych oknach panował ustawicznie chaty wieśnia­
czej mrok. Nie rozświetlało go nawet wnijście go- 
spodarza-rycerza w zbroi, gdyż jak dom, tak i zbroja 
była pospolicie „ciemna”, skórzana. Jeszcze wie­
śniaczej wyglądał tenże gospodarz, gdy, zdjąwszy 
zbroję, przywdział kożuch domowy, ściśnięty pasem 
rzemiennym. A wieśniaczemu strojowi odpowiadała 
wieśniacza narzeozowość języka, przemawiająca tu 
z kujawska, tam z krakowska, owdzie z mazurska.
1 odpowiadała tym wszystkim znamionom wieśniaczo- 
ści zwyczajna tekże sielska zdrobniałośó imion. J  a- 
ś k o (z Tęczyna) kasztelanii w Wojniczu; na woje­
wództwie poznańskiem siedział M a ć k o  (Borkowic); 
na księztwiś szczecińskiem K a i  k o. Mazowiecki 
Ziemowit zwał się w mowie powszechnej S e m k o 
albo Siemaszko. Ci wszyscy z chłopska nazywani 
i odziani panowie żyli wogólności skromnie, ubogo. 
Jeszcze w 100 lat później, po szczęśliwej unii Koro­
ny z Litwą, uchodziła Polska w porównaniu ze świe- 
tnemi, bogatemi Węgrami za kraj chudopaeholski. 
O ileż słuszniej da się to samo powiedzieć o wieśnia- 
czem ' króla c h ł o p k ó w  królestwie!
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A przecież w tej mrocznej, zamierzchłej staro- 
świeczczyznie było daleko więcej polskości, dzisiejszo- 
ści, niż zwykle wnosim. Okaże się ona zblizkaw czy- 
nach i wypadkach społecznych, które na skreślonem 
tu tle obrazu wystąpią wkrótce na widok. Tymcza­
sem wystawmy sobie, że nie wszedłszy jeszcze we wro­
ta dziejów właściwych, przypatrujemy się i przysłu­
chujemy z oddali, o szarym zmroku wieczora, w obli­
czu jakiejś rozpostartej przed nami okolicy, odległe­
mu widokowi i gwarowi życia tamtoezesnego. Wtedy 
przed okiem naszem mkną postacie i ruchy nader 
blizkie pamięci czasów dzisiejszych, a uszu naszych 
dolatują głosy pokrewne, ni to dziś wyrzeczone, ni­
weczące wszelką różnicę wieków, odległość czasu. 
I jakby nie pół tysiąca lat temu, możemy tam na fol­
warku klucza ksiąBkiego dostrzedz włodarza czyli woj­
skiego lub zprosta ekonoma, ładującego szkuty łasztam i 
jarzyny i  oziminy, aby je  spławić do Gdańska. Nad Wi­
słą, tu icielkim smugiem ciągną łowcowie i zwołują 
osadę na przełaję. Tam pod oną lipką wójt albo soł­
tys z gromadą i ławnikami kmiecymi, przysiężnikami, 
na wiejskie zasiadł sądy. Owdzie rybak brodzi z wię- 
cierzem po jeziorze, żegnając się od topielców! W po- 
blizkiem miastku, w gospodzie, marnotrawny wojewo­
dzie igra w kostki z chlebojedżcami pana krakowskiego, 
a rozpustne żaki klasztorne śród facecyj i  dykteryek 
z łacińska przyśpiewują sobie przy kuflu: E st bona 
vox Nalej!—melior Pij!— optima Wypij! Tymczasem Żyd 
Lewko siedzi u króla Kazimierza arędą na żupie w ie­
lickiej, a dla jego potomków wyraz karczma już 
w zwyczaj wchodzi. Osławionemu sromoceniem się 
w niej szlachcicowi rybałtow i, zgorszeni mieszcza­
nie Ząbek, Glinka i Pępek razem z  przyjaciółm i Wą­
tróbką i Małpą zadają nieszlachectwo, lecz stryj- 
cowie obżałowanego przysięgają przed sądem: Tako
nam Bóg dopomóż i  święty jego krzyż, jako M ikołaj nasz 
brat i  nasz szczyt i  naszego klejnota, a brat Mikołaj — 
uniewinniony. W tymże samym czasie gdzieś na Sę-
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dziszowej niivie Podkomorzy rozmierza morgi sąsiednie, 
a zwołana osada wygłasza przysięgę graniczną: Z  zie- 
mieśmy poszli a ziemią mamy być. Tak nam Bóg dopomóż 
i święty jego krzyż, jako widzimy prawą granicę między 
miastem Siewierzem a między wsią Tulikowem... Wielmożni 
zaś panowie a rycerstwo z książęty sporzą. Już na­
wet wyraz rokosz — nie obcy. W gwarnych sejmiko­
wych rozprawach brzmi ustawicznie wyraz Panowie 
bracia! rozpoczynający każdą przemowę. Pomiędzy 
podpisami konfederacyi z czasów przedjagiełłowych 
roi się mnogość dzisiejszych panów „Sośuickicb, Bo- 
rzukowskich, Granowskich, Popczyców, Jarogłowskich”. 
Pomimo niesforną różuonarzeczowóśó ówczesnej mo­
wy, dzisiejszemi prawie słowami modli się smutna 
Jagienka w przedjutrzu swoich obłóczyn: Jako żąda 
jeleń ku studniom wód, tako żąda dusza moja k'tobie, Boże. 
I miło, jakby dziś brzmi w kościele gromadna kwie­
tnej niedzieli pieśń: Chícala! sława! wszelka cześć! Bądź 
Tobie o królu gospodynie! Któremu dziecięcy yłos pieje — 
Pozdrowienie bądź Twoje!

Za tym chórem wprost nam już w tłum i gwar 
historycznego życia i społeczeństwa, a w tern społe­
czeństwie dwie stanowczo różne gałęzie —  Wielka 
i Mała Polska.

p s c z t a  K. Í a j s l J

II .  N A R Ó D .
W ,i e 1 k o p o 1 s k a.—Drobna szlachta.— , Szlachcic choda- 
czk ow y“. — Surowszo rządy i sądy. — W iększa ludność  
i ośw iata .— Zapaśnictwo m iędzy W ielką i .Małą P olską.— 
Upadek W ielkiej P olski. — . M a ł o p o l s k a  — R ozleg łość  
posiad łości. — Sw obody. — Pańskość. — Ł agodność ustaw  
i obyczajów .—W spólna W ielkiej i Małej P o lsce  ludzkość, 
prostota um ysłu, śm ia łość .—K r ó 1 L o i s .—Adm inistrator- 
s tw o .—P rzychylność dla n iem iecczyzn y .—Związki z dom a­
mi Kaknzkim i Luksemburskim. — Spółzaw odnietw o tych



38

dom ów .—P lany królew skie. — Los córek K azim ierza W.— 
S t a r s z a  K r ó l o w a  p o 1 s k a .—W ypraw a w ołoska .— 
C zynności w  P o lsc e .— Przyw ilej z r. 1355.—W ażność do­
kum entów. — a n c 1 e r z Z a w i s z a .  — Znaczonio i roj- 
n ość duchow ieństw a.— D uchow ny krój obyczajów .— Zawi­
sza i Mikołaj z Kurnika. — P ieczęć. — Herby. — P łochość  
kanclerza.— Przekupstw o. -  P i e r w s z y  z j a z d  k o s z y ­

c k i . — Potrzeba now ych zab iegów .

Przez długie czasy nie było innej Polski, jak 
Wielkopolska. Reszta była Krakowem, Mazowszem, 
Sandomierzem — nie Polską. Do czasów Bolesława 
Wstydliwego wyrażano się: „Sandomierzanie, Mazury, 
Kujawici i Polacy”. Jeszcze za czasów Jadwigi „spo­
strzegają się K r a k  o w i a n i e  na podszeptach Po­
laków”. Król nieposiadający Wielkopolski, był tylko 
„krakowskim królem ”. Dawano Łokietkowi ten tytuł 
nie w żarcie i z szyderstwa, lecz .w poważnych sto­
sunkach dyplomatycznych, w traktatach z życzliwymi 
sprzymierzeńcami. Można było nawzajem tylko „W iel­
kopolskim byó królem ”. W latach po Kazimierzu W. 
nie przyjmowano w Wielkopolsce na urzędy obywa­
teli małopolskich, jako nie ziemianiuów, cudzoziem­
ców. Jeszcze za Jagiełły zwał się tam każdy Mało­
polanin średniowiecznym wyrazem „gość”, t. j. tyle, 
co cudzoziemiec.

Gospodarze pierwotnej Polski — Polanie, jak  ioh 
za Leszka Białego, Polszczanie, jak  ich za Warneń­
czyka i później zwano—Wielcy Polacy, stanowili nie- 
szeroką, lecz tłumną, krzepką i przedsiębiorczą kupkę 
szlachty miernego mienia. Ta mierność fortuny s ta ­
nowiła niejako główną cechę wielkopolskiego szla­
chectwa. Już statut wiślicki głośno orzeka, iż „szla­
chetność nie na majątku i dostojeństwie, lecz na po­
chodzeniu, jednorodności polega.” Rzadko kiedy czy­
tamy w kronikach o wielkich panach śród Wielkopo­
lan, a co chwila nderzają wyrazy! „szlachcic z rodu, 
lecz nie z fortuny,” „uboga szlachta,” chudy pachołek 
i t. p. Siedziało oddawna po dwóch, trzech, czte­
rech takiej ubogiej szlachty na jednym łanie. Całe



39

Mazowsze, jak  rój pszczelny, wrzało jej gwarem. 
„Jest u nas—opowiada spółoześnik wnuków Jagiełło- 
wyoh —  wiele domów szlacheckich tak wielce rozro­
dzonych, że się w stanie swym ledwie trzymać mogą, 
a wyprawie wojennej przez ubóstwo, jakoby przystało, 
dosyć czynić nie mogą.” Ztąd tłumne wychodźstwo 
Mazurów w ziemie przyległe, zaludnienie nimi Podla­
sia, Rusi Czerwonej. Takim to chudopacholskiej 
szlachty rojem był, według słów przedjagiełłówego 
Wielkopolanina, ów niezliczony tłum Polszczan, o któ­
rym mowa. W tem gwarnem zbiorowisku „szlachet­
nych panów braci,” jak  już za ojca Jadwigi mawiano, 
słychać ustawicznie imiona „Bernartowiezów, Kaczkow­
skich, Włoczejowskich, Bolechowiców, Sośnickich” 
i niezliczonych innych wiców i sldch. mających toż 
nazwiskowe zakończenie już za czasów Kazimierza 
Sprawiedliwego. Każdy z tych panów braci —  nieza­
wisły i hardy, i lubo w wielu z takich chodaczkowo- 
szlacheckich osad po kilkunastu dziedziców na ojczy­
stych siedzi udziałach, lubo wszystkim zwyczajnie ja - ■ 
kiś możniejszy sąsiad zagraża, żaden z nich niema 
się za gorszego od „pana krakowskiego,” a jeden 
z czternastu współdziedziców Brzuchani od częstego 
używania przypowieści, źe „wojewoda sobie, a on 
sobie jes t panem ,” ma nawet przydomek Jakób So- 
bie-pan.

Była to, jeduem  słowem, dzisiejsza szlachta 
dworkowa i cliodaczkowa, już nawet wówczas tem 
samem zwana mianem. Bo wyraz „szlachcic choda- 
czkowy,” podobnie jak zarówno starodawne przysło­
wie o szlachcicu na zagrodzie i wojewodzie, nie jest 
wcale wymysłem późniejszych czasów. Słyszymy ten 
■wyraz z ust biskupa, Wincentego Kadłubka, spółcze- 
śnika synów Krzywoustego. W stosunku do coraz 
większego rozszerzania się granic starodawnej rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej, nie przybywało z czasem szlach­
ty, lecz z wielu różnych powodów ubywało. Przybyło



panów — liczba szlachty tylko przez rozrodzenie się 
wzrosła.

W obecnym jednak czasie swego kwitnięcia w ią­
zała się „bracia wielkopolska węzłem najściślejszej 
jedności.” Znana jest starodawna wspólność m ajątko­
wa. Mimo uprawnionych już działów rodzinnych, nie 
czynił nikt sprzedaży, ani zapisu, nie uzyskawszy ze ­
zwolenia najodleglejszych bratników, czyli, jak  ich 
właściwie nazywano, „stryjców herbowych,” Podo- 
bnaż spólność zachodziła także co do win i do kar. 
Jakkolwiek statut uchwalił, aby „ojciec za złego sy­
na, a takoż zasię syn przez ojca nie cierpiał,” prze­
cież skutkiem dawnego zwyczaju, syn przekonanego 
zdrajcy narodu, Bernard, razem z ojcem i całą rodzi­
ną aż do trzeciego pokolenia banita, nie mógł, lubo 
niewinny, lubo nawet papież za nim się wstawiał, do­
stąpić biskupstwa w Płocku. Gdy Wielkopolanom Ma­
łopolanina na wielkorządcę narzucić chciano i kilku 
przeniewierców już go nawet przyjęło za takiego 
w Poznaniu, ogół „braci szlachetnych” odmawiał mu 
jednomyślnie tak długo wszelkiej pomocy w groma- 
dnem owego czasu dopełnianiu wyroków, aż mu na­
reszcie z niczem do domu powrócić przyszło. Cały 
żywot Wielkopolan był jedną nieustającą koufedera- 
cyą. Jakoż jeszcze z czasów Kazimierzowych pozo­
stał nam akt formalnej konfederacyi, pełen wyrazów 
jak  „bratni związek,” „braterstw o” i t. p. W gorą­
cej potrzebie wiązano się jeszcze ściślej, bo groźbą 
„utraty gardła i czci.” Niekiedy czyniono wspólnie 
ślub: „nie spocząć pierwej pod dachem,” t. j. dobijać 
Bię bez przerwy celu zamierzonego, aż .póki go się 
całkiem nie dopnie.

Tak spójne, tak jędrne społeczeństwo wymagało 
sprężystej władzy rządowej. Zbliżał się też rząd 
Wielkopolski do samowładztwa. Praw a ogłaszał sam 
panujący, bez wzmianki o przyzwoleniu panów, bez 
usprawiedliwienia się z powodów. Ogłoszone „nie 
-wzdrygały się nazwiska edyktu,” rozkazania. Bządził
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Wielkopolską w imieniu księcia, nie jak  Małopolską 
zbiór możnowładnych wojewodów i kasztelanów, lecz 
jeden sprężysty wielkorządca, pau siedmiu sądowych 
grodów królewskich, tak zwany jenerałstarosta , „wiel­
ki sędzia.” Ten, znając tylko różnicę pomiędzy 
szlachtą a nieszlachtą, nie znał ż a d n e j  w samymże 
stanie szlacheckim. Głowa każdego szlachcica, czy
to „chodaczkowego, czy najwyższego,” kosztowała za­
równo 30 grzywien. Zresztą musiał jenerał jedno­
czyć surowość z wyrozumieniem. Miał bowiem do 
czynienia z rodem nadmiar porywczym. Zasada spo­
łeczna i kształt rządu rozwinęły w nim dziwną rzut- 
nośó, gwałtowność charakteru. Miarkowała ją  tylko 
cześć religijna. Bez względu na wielką władzę pa­
nującego, odbierał arcybiskup gnieźnieński pierwszy 
przed księciem pokłon. O dziesięciny, o przywileje 
eksemcyjne, szła z duchowieństwem uporna walka,
lecz obecność arcybiskupa była świętszą, niż obecność 
monarchy. „Ktokolwiek przed królem kord wyjął, 
albo miecz, ale rany nikomu nie zadał, doznawał prze­
baczenia... Ale kiedy przed księdzem arcybiskupem 
ten uczynek się przygodził, to jest iżby miecz, albo 
kord kto wyciągnął, lubo uranii kogo, lubo nie ura­
nii, winę siedemnadzieścia zapłacić miał temu to księ­
dzu arcybiskupowi. A byle kto szkaradne słowa przed 
nim mówił, winę temu to księdzu arcybiskupowi rze­
czoną pięćnadziesięcia zapłacić m iał.”

A często, nierównie częściej niż Małopolanie,, 
porywała się bracia wielkopolska do „słów szkara­
dnych” i korda. Ztąd, chcąc nie chcąc, musiało usta­
wodawstwo karne za głowę i rany mniejszą niż 
w Małopolsce, bo częstszą naznaczać karę. Każda 
pojedyncza głowa z pomiędzy tłumu szlachectwa wiel­
kopolskiego była o połowę tańszą od głowy możnych 
szlachciców małopolskich. Lecz tylko przewinieniom 
orężnym okazywano pobłażliwość. Inne przestępstwa 
czekała surowsza, niż gdzieindziej, z dawnych w ie­
ków i obyczajów przechowana kara ucięcia ucha,



przekłucia ręki. Całe starodawne „prawo polskie,” 
właściwe Wielkopolsce, musi w każdym nadaniu no­
wych teutońskich, czyli magdeburskich swobód i praw 
znosić przyganę „srogiego, uciążliwego.” Większa zaś 
surowość prawa i kar zastrzegała w Wielkopolsce sku­
teczniej niż gdzieindziej powagę wszelkiego zwierzch­
nictwa społecznego. Większa była powaga sędziego 
nad winowajcą. Kto „naganiał” wyrok sędziego, t. j. 
apelował do księcia, ten w razie przegrania sprawy 
płacił sędziemu, prócz małopolskich kożuchów, pienię­
żną jeszcze karę. Większa była powaga pana nad 
kmieciem. Podczas gdy w Małopolsce dziedzic za 
głowę kmiecą nie brał nic od zabójcy, w WielkopoJ- 
sce dziedzic, poczytując kmiecia niejako za własność 
swoją, dzielił się główszezyzną z rodziną zabitego. 
Większa była powaga mężczyzny nad niewiastą. I le ­
kroć do jakiejkolwiek spuścizny ziemskiej, mającej 
w braku inęzkioli spadkobierców przejść na niewiastę, 
zgłosił się choćby najdalszy bratanek, albo stryjec 
herbowy, ustępowała dziedziczka, czy to córka, czy 
siostra, czy też wdowa, a mężczyzna, spłaciwszy w y­
dziedziczoną, posiadł ziemię.

W niektórych jednakże wypadkach różniły się 
ówczesne wyobrażenia o powadze od wyobrażeń pó­
źniejszych. I tak, nie znano powagi ojca nad doro­
słym synem. W wieku uwzględniania przed wszyst- 
kiem Biły fizycznej, kobieta zostawała przez całe ży­
cie w opiece męzkiej, lecz młodo podrastający syn 
przemagał starego ojca, i acz małoletni, wymuszał na 
nim wydanie sobie macierzystego majątku po śmierci 
matki. „Bądź wpływem kultury chrześcijańskiej, bądź 
wpływem prawa rzymskiego, władza ojcowska nad sy­
nami nawet dorosłymi dopiero później podrosła.” Ró­
wnież niekoniecznie potrzebną zdała się zbytnia prze­
sada w pojęciach o honorze. Można, było dwukrotnie 
o złoczyństwo być przekonanym, a nie stracić prawa 
do piastowania dygnithrstw i otrzymania honorowych 
oznak łaski królewskiej. Kłamliwy oskarżyciel, prze-
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koiiany o potwarz, płacił karę —i koniec. Grzywny 
zastępowały pojedynek, a „od policzka— pięć kóp 
groszy.” „Pakliby szlachcic szlachcica—ciągnie dalej 
stalut Wiślicki—w szalonej śmiałości wielą policzków 
policzkował, taki gwałtownik od każdego policzka po 
pięć kóp groszy zapłaci, a takoż nam —mówi książę­
cy prawodawca — jako też namiestnikom i cześnikom 
naBzym, po pięciorej winie przerzeczonej zapłaci, to 
jest podług obyczaju starego od każdego palca po je ­
dnej winie.” Stary obyczaj nie trefił ani ciała, ani 
umysłu. Ciało przestawało na łaźni, a umysł na gru­
bej strawie prostaczego rozumu.

Tym to przecież prostodusznym surowym trybem 
życia zrobiła drobna szlachta wielkopolska swoją bło­
tną krainę jądrem  wielkiego państwa. Toż we wszyst­
kich przyszłych porządkach tegoż państwa celowała 
mu wzorem Wielkopolska. Ona była naprzód 1 u- 
d n i e j s z ą .  Ileż to chodaczkowego rycerstwa w yru­
szało już za Chrobrego z jej licznych grodów! Sama 
tańszośó głowy szlacheckiej w Wielkopolsce dowodzi 
większego jej zaludnienia i gorętszych zwad. Wiel­
kopolska była dalej u c z e ń s z ą, foczytańszą. Każde­
mu obżałowanemu Wielkopolaninowi musiał woźny 
okazać pozew na piśmie, gdy tymczasem w Małopol- 
sce woźny ustnie rzecz zbywał. Wielkopolska miała 
prawdopodobnie na sto kilkadziesiąt lat przed Wiślicą 
-swój własny statut. Przynajmniej książę, który sa­
mego Kazimierza W. sławą ustawodawcy wyprzedził, 
Henryk Brodaty, był księciem Wielkopolskim. Wiel­
kopolska, jak  czytamy, ubiegła również Małopolskę 
całem stuleciem w ustanowieniu najwyższego trybu­
nału teutońskiego w Poznaniu. Złożony z rajców sie ­
dmiu miast wielkopolskich, posłużył on później za 
wzrór trybunałowi krakowskiemu, złożonemu podo­
bnież z rajców samych miast małopolskich. Wielko­
polska nareszcie, jeszcze od czasów króla Przemysława 
w kamienne gmachy bogata, może się pochlubić, że 
Kazimierz W. już murowaną ją  znalazł.
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Ale wykształcenie się tej dojrzałości, tego pierw­
szeństwa Wielkopolski, potrzebowało stuleci. W tej 
porze wzmogły się także inne dzielnice Polski. Zmia­
ny czasu okazały się im  przychylniejszemi, niż Wiel- 
kopolsce. Wszczęło się uporczywe zapaśnictwo mię­
dzy Polską nową a starą, Małą a Wielką. W wielo­
letniej walce Małą zwyciężyła, Wielka upadła. Długa 
to powieść! Sięga ona swoim początkiem wieku Mie­
czysława Starego, a rozstrzygnęła się za Łokietka. 
Jego koronacya w Krakowie ustaliła przewagę nowej 
Polski. Odtąd z obywatelskiego wieńca Wielkopolski 
opada liść po liściu. Przeniesieniem korony z Gnie­
zna do Krakowa utraciła ona świetność i powagę sto­
łeczności. Koronowanych w Krakowie panów całej 
Polszczy nie zwano już królami polskimi, to jest 
wielkopolskimi, lecz krakowskimi. W wiślickiem po­
równaniu praw i zwyczajów Wielkiej i Małej Polski 
uniżyły się prawa i zwyczaje wielkopolskie przew a­
dze małopolskich. „Księga Wiślicka by ła : jedynie 
Małopolskiej rozprzestrzenieniem a Wielkopolskiej zni­
szczeniem.” 7i dawnemi prawami niknęły dawne do­
stojeństwa, um niejszała się liczba województw. W kil­
ka lat po sejmie wiślickim ustało stołeczne niegdyś 
województwo gnieźnieńskie. W końcu chciano na­
wet biskupowi krakowskiemu dać pierwszeństwo przed 
arcybiskupem gnieźnieńskim — aby tym sposobem — 
mówi sam małopolski Długosz z niejakim żalem — 
Wielkopolan, którzy niegdyś we wszystkiem jako s ta r­
si pierwszy krok mieli, z ostatniej, jaka im pozostała, 
obnażyć dostojności.”

Punure tedy milczenie panowało w Wielkopol- 
sce. Tylko okoliczne niebezpieczeństwa nie dozwa­
lały zerwać związku z Krakowem. Zresztą w samem 
zanadrzu Wielkopolski rozguieżdżał się coraz szerzej 
wrogi wielkopolszczyznie wstręt ku dawnemu trybowi 
życia społeczeńskiego, pochop do swobodniejszej ma- 
łopolszczyzuy. Jednakże ogół wielkopolski, ów nie­
zliczony tłum braci szlachetnej, trw ał ciągle w nie­
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chęci ku Krakowowi, w zamiłowaniu dawnego obycza­
ju. Chociaż znaną była wiślicka ustawa, Wielkopol­
ska przecież zawzięcie swojego trzym ała się statutu. 
W takim składzie rzeczy —  lada nowy zamach, lada 
wypadek mógł powszechną burzę wywołaó.

Tymczasem Małopolska kwitnęła szczęściem no­
wego wieku. Małopolska, to kraj świeżo wykorczo- 
wanycli „nowin,” kraj „wolności” czynszowej, kraj 
swobody. Znamy już zdrowsze jego powietrze, pię­
kniejsze niebo, bogatą ziemię. Znamy oraz jego pier- 
wiastkowTą leśną bezludność. Utrzymywały ją  ciągłe 
napady nieprzyjacielskie. Bo podczas gdy bagnista 
Wielkopolska jaką taką w swoich moczarach miała 
obronę, piękniejsza Małopolska swoim łatwym przy­
stępem, mnogich oddawna wabiła pustośzycieli. Naj- 
sroższym i stali się dla niej Litwini i Tatarzy. Pod 
ich ustawieznemi pożogi ścieliły się wszędzie zgliszcza 
i pustki. Nieprzejrzane bezludne obszary, własność 
publiozna, czekały rozporządzenia królewskiego. Opu- 
stoszałość zniewalała do zwoływania nowej ludności. 
Przysługująca królom wolność rozrządzania pustko­
wiem dozwalała obdarzać ' zagranicznych osadników, 
zasłużonych w Polsce panów cudzoziemskich, nadzwy­
czaj rozległemi włościami. Kazimierza Sprawiedliwe­
go przyjaciel, (jraf Wiclifryd, posiadł całą krainę od 
Oświecima, z Siewierzem, aż po za Sądcz. Bolesła­
wa Pudyka stronnicy, Radwanici, osaczają swojem 
myśliwstwem całą leśną przestrzeń od Myślinic aż po 
góry węgierskie. Kazimierza Wielkiego wojownik, 
Wielkopolanin, Pakosław ze Stożyszcz, „za różne zna­
komite pro bono communi wysługi, i zato, że się nie 
lękał nawiedzić ziemie tatarskie, mając sobie za nic 
niebezpieczeństwa zdrowia i życia dla sławy i po­
żytku królestwa” — otrzymał w darze Rzeszów z ca­
łym powiatem od granic sędomirskich z Dąbrową, aż 
po z aj aro sławskie granice Rusi."

W tak szerokich posiadłościach służyła panom 
małopolskim prawie książęca samowładza. Najuboż­



46

szy osadnik uzyskiwał z prawem teutońskiem uwol­
nienie od ciężarów prawa polskiego. Nadto różnora­
kie inne swobody zlewały pomyślność na Małopolskę. 
Kto w niewolę tatarską poszedł, ten nie podlegał 
zwyczajnemu prawu zadawnienia. Najechanym od Ta­
tarów okolicom udzielano kilkudziesięcioletniej wolno­
ści od dziesięcin. Dzięki tylorakim względom i sta­
raniom. zaludniła, osiedliła się Małopolska. Zasiewa­
jąc się zaś osadami, porastała oraz kwiatem wszyst­
kich wymienionych tu swobód. Wielkopolanie patrzyli 
od najdawniejszych czasów niechętnem okiem na te 
swobody, mieniąc je  cudzoziemskiemi. Lecz skoro 
niegdyś wielkopolski Mieczysław Stary zaczął zapro­
wadzać w Krakowie powinności i surowość dawnego 
„prawa polskiego,n osławiono go po wszystkie czasy 
charakterem cięmięzey, wygnano z całej Polski. 
A o monarsze krakowskim, Kazimierzu Sprawiedli­
wym, słynie we wszystkich starych kronikach głoR, 
że od niego, że z Małopolski wyszło na cały kraj 
„zerwanie pęt służebnictwa, zdjęcie jarzm a dannicze- 
go, ulżenie, owszem, zupełne uchylenie brzemienia.” 
Żaden z małopolskich następców Kazimierza nie zdo­
łał urzeczywistnić samowładczych zamiarów Mieczy­
sława Starego. Małopolska pozostała krajem „woli,” 
swobody.

Ztąd wcale odmienny skład i widok społeczeń­
stwa małopolskiego. W miejscu starodawnej, surowej 
wielkopolszczyzny— nowocześniejszy, na wzór zagrani­
cy umodelowany, miększy obyczaj. W miejscu pro- 
staczej równości szlacheckiego ubóstwa Wielkopolan— 
wykwintna dystynkcya różnorakich przywilejów i sta­
nów. Naprzeciw niezliczonego mnóstwa chodaczko- 
wej braci w Wielkopolsce —  nieliczni szerokich ziem 
możnowładcy. Drobna, uboga szlachta była wprawdzie 
tak właściwą ówczesnemu stanowi sppłeczeństwa, że 
i w Małopolsce gęste jej ślady znachodzim. Główną 
atoli małopolską osobą był — „pan” . Skronma obok 
niego szlachta drobna zostawała w stosunku podrzę-



dności. Rycerski „pan” przybierał zagraniczną do­
stojność komesa, rozniesioną w XII wieku z Mało­
polski do Wielkiej. W łaskach i poważaniu u księcia 
wpływał on radą i przyzwoleniem na postanowienia 
rządowe. Ztąd władza królewska w Małopolsce mniej­
sza, niż w Wielkopolsce. Proste wielkopolskie edykty 
są tu ustawami konstytucyjnemi, uchwalanemi spój­
nie z rycerstwem. Nietrudno tedy pojąć, że ci pano­
wie małopolscy życzyli sobie, aby ich godność nie 
pospolitowała się przez nieumiarkowane pomnażanie 
ich liczby. Stało się temu zadość przez prawne od- 
strychnięcie „panów” od niższej szlachty. Ta pod­
rzędna szlachta stopniowała się znów w dwa dalsze 
stany. Po rycerskim, komesomjm szlachcicu następo­
wał stan pospolitego szlachectwa, a jeszcze niżej stan 
ścirczałek, czyli skartabellów i „szlachty uczynionej 
z sołtysów, albo kmieciów.” Stosownie do tej troja- 
kości szlachectwa, różniła się cena głowy szlacheckiej. 
Gdy w Wielkopolsce wszelka głowa szlachecka miała 
bez różnicy tęż samą wartość 30 grzywien, w Mało­
polsce za głowę rycerza płacono dwa razy tyle, t. j. 
60, za głowę pospolitego szlachcica połowę tego, 
t. j. 30, a za głowę świeżo uszlachconego sołtysa ty l­
ko 15.

Lecz o ile w Małopolsce traciła wielkopolska 
równość szlachecka, o tyle zyskiwał kmieć. Przywi­
lejem prawa magdeburskiego od ciężarów i służebno­
ści polskich uwolnion, tylko do czynszu względem pa­
na obowiązany, był on mu zresztą rówien w obliczu 
prawa. Nawet głowa kmiecia małopolskiego nie była 
tańszą od szlacheckiej. Płacił za nią winowajca, jak  
za głowę szlachcica trzeciego rzędu 15 grzywien. 
A należąc według ustaw wielkopolskich w pewnej 
części do pana, należała głowszczyzna w Małej Polsce 
całkowicie rodzinie zabitego. Pan, nie mający żadne­
go do głowy kmiecej prawa, nie pobierał żadnej czę­
ści opłaty krwawej. Takichźe samych względów do­
znawała płeć słabsza. Wykluczona w Wielkopolsce
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od posiadania ziemi, mogła ona w Małopolsce w nie­
dostatku braci odzierżać ją  dziedzictwem. „Czulsze” 
ustawy małopolskie nie dopuszczały nawet osobistego 
trudzenia się kobiet przed ławy trybunału. Sędzia 
musiał wyprawić urzędnika sądowego wraz ze stroną 
przeciwną do ich mieszkania. Jeszcze czulszym oka­
zywał się statut małopolski na obrazę honoru. Oszczer­
ca niewiasty odszczekiwał przewinę. Potwarea czci 
szlacheckiej płacił 60 grzywien, „jakoby zabił szlach­
cica.” Tylko synom nie sprzyjał obyczaj małopolski. 
„Bądź wpływem kultury chrześcijańskiej, bądź wpły­
wem prawa rzymskiego”, a zatem zawsze skutkiem 
postępu w cywilizaoyi' europejskiej, posiedli ojcowie 
małopolscy surowszą, niż wielkopolscy, nad synami 
przewagę. Chyba w razie powtórnych ślubów mógł 
ojciec w Małopolsce ujrzeć się zniewolonym do wyda­
nia synom m ajątku zmarłej matki. Zresztą były usta­
wy małopolskie we wszystkiem łagodniejsze. Nie 
słychać w nich o wielkopolskich karach kaleczenia 
ręki, ucięcia ucha. Zadawnienie nie zapadało tak 
prędko, jak w Wielkopolsce. Winy za niesłuszne wy­
roków sądowych „naganianie” były tańsze od wiel­
kopolskich. W przypuszczaniu świadków powodowało 
się sądownictwo małopolskie nowoczesną liberaluością, 
nie wykluczając nawet wyklętych. Wszystko jednem 
słowem oddychało tu wolniej, wszystko kwitnęło 
młodszem, swobodniejszem, zieleńszem życiem. Jedy­
ną chmurą na tern wiosennem niebie była bezprze- 
stanna obawa litewskich i tatarskich napadów. Toż 
jak  serca mieszkańców Wielkopolski zasępiał ponury 
żal za dawnem pierwszeństwem i obyczajem, tak piersi 
ludności małopolskiej tchnęły pragnieniem zabezpie­
czenia się w jakikolwiek sposób od Litwy i Ta­
tarów.

Jak wspólna zaś o b u d w o m  narodowym gałę­
ziom cecha odznaczała zarówno Wielką jak Małą Pol­
skę taż sama ludzkość, prostota, śmiałość. Wszyst­
kie starożytne kroniki pełne są świadectw o domo­
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wych cnotach, słodyczy serca, naiwności umysłu p ier­
wotnych Słowian. Nie odrodził się qd nich naród Ka­
zimierzowski. Kto chce poznać jego serdeczną wzglę­
dem swoich i cudzych miłość braterską, niech u nie­
mieckiego autora kroniki Opatów Żegańskich dowie 
się o braciszka Mikołaja z Kalisza, spółcześnika na­
szej powieści. Nieoswojeni z braterskoscią słowiań­
ską towarzysze niemieccy, żartowali sobie z ciągłego 
przezeń używania wyrazu „Bracia kochani”, i prze­
zwali go nawet „braciszek B racia.” „Kochał on tak 
gorąco swój naród — opowiada światły kronikarz opat 
Ludolf — że lubo chorowitego ciała, wstawał ochoczo 
z łoża boleści, aby słuchać spowiedzi, ile razy jaki 
Polak go wezwrał... Często wypraszał sobie licencyę 
u przełożonych i chodził po wsiach polskich, nau­
czając swoich ziomków w domach, na gumnach 
i w polu...”

Kto choe poznać dawną prostotę narodu, niech 
porówna wstęp spółczesnych sobie statutów, niemie­
ckiego Złotą Bulą zwanego i polskiego z Wiślicy. 
Podczas gdy prolog niemiecki w mistyczno-alegory- 
cznym zachwycie prawi jednym tchem o Adamie, 
o piekle, Troi, Helenie, Pompejuszu, Cezarze, sie­
dmiu świecznikach apokalipsy, siedmiu grzechach 
śmiertelnych i t. d. i t. d.— skromny prawodawca Wi­
ślicki zagaja ustawę polską niezrównanie pięknemi 
słowy starożytnej prostoty a mądrości: „Nie ma to
ani naganną ani dziwną rzeczą zdawać się ludziom, 
że podług zmiany czasów także i obyczaje a dzieje 
ludzkie zmieniają się. A gdy każdemu z mężów nie 
dość je s t zabezpieczyć się mocą ciała albo harnasza 
świecić cudnośeią, nie będąc nauką i obyczajami okra­
szonym, przeto my Kazimierz z bożej miłośoi i t. d .” 
Chcesz wreszcie poznać dawną śmiałość myśli i ręki 
narodowej, odczytaj list o pośle Kazimierza W. na 
dworze cesarskim w Pradze, pisany przez Niemca do 
Niemca, przez kanclerza cesarskiego do W. mistrza
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Krzyżaków, a opiewający między innemi: „Polacy
gardzą powagą cesarską i nie chcą mieó cesarza 
swoim rozjemcą. Należą oni do tych barbarzyńskich 
narodów, które nie uznają m ajestatu cesarzów, ani 
prawa rzymskiego. Ambasador króla Kazimierza unie­
ważnia wszystko, cokolwiek błogiej pamięci cesarz 
Fryderyk i inni wyświadczyli zakonowi waszemu. 
Czemże wasz oesarz? prawi ten nędznik. Nam — są­
siad, a królowi naszemu—rówień. Gdyśmy przed nim 
wykładali prawo monarohiczne o pełności władzy ce­
sarskiej, przypominając mu związki z cesarstwem 
i wyświadczone Polsce dobrodziejstwa przebłogiej pa­
mięci cesarza Ottona, odparł zuchwale: Gdzież
Rzym! W czyioh Jest ręku? Odpowiedz. Wasz ce­
sarz niższym jest od papieża. Składa przed nim 
przysięgę. Nasz król ma od Boga swoją koronę 
i miecz swój, a własne prawa i obyczaj przodków 
przenosi nad wszelkie praw a cesarskie. P rze­
bóg! — kończy kanclerz cesarski. — Cóż dla nich 
świętem! ”

Cóż dla nich było strasznem? możnaby dodaó. 
Bo wiemyż co zaludniło Podole? Oto napady ta ta r­
skie. Zamiast odstraszać, nęciły one późniejszemi laty 
połączoną już wielko i małopolską szlachtę do osie­
dlania się tamże. „W południowej Rusi — opowiada 
prostoduszny świadek Zygmuntowskiego wieku — już 
prawie powszechniejszem jest narzecze polskie, niż 
ruskie. Gdyż dla żyzności gleby i harców z Tatarami 
■chętnie tam osiadają Polacy.”

Taż śmiałośó i wyniosłość charakteru, nie do­
puszczająca żadnego nad sobą zwierzchnictwa zagra­
nicznego, nie cierpiała też we własnej ojczyźnie ża­
dnego wywyższania się jednych nad drugich. Okaza­
ło się to najwidoczniej w niefortunnej przygodzie, ja ­
ka padła pod ten czas tytułowi hrabiowskiemu czyli 
komesowemu. Skoro niektórzy maguaci naprzód w Ma­
łej, a potem w Wielkiej Polsce przybierać go zaczęli, 
zaraz i ogół szlachty zażądał równego udziału w ko-
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mesostwie, i powszechnie przywłaszczył sobie ten ty ­
tuł, który przez to oczywiście wcale spowszedniał. 
Nakoniec zmuszono panów stanowczo zaniechać nie­
miłego ogółowi zaszczytu. Gdy bowiem za króla Ka­
zimierza W. „przyszła potrzeba z Wołocky na pospo- 
łitem ruszeniu — opowiada wielki znawca podobnych 
spraw szlacheckich — rycerstwo polskie bardzo tem 
obrażone, gdy przed nimi ci hrabiowie pierwszymi 
u królów na dworze byó chcieli i indziej, posłało do 
panów, aby się potykali pierwej. Oni wskazali do 
nich, iże to chętnie uczynimy, tylko nam naznaczcie 
prędki posiłek, albo ratunek. Szlachta na to odpowie­
dzieli, że tego nie uczynią. Na was wszystko zwy- 
cięztwo, jako na paniech należy. Macie przed nami 
przodek wszędzie, doma i u króla, miejcież i na woj­
nie. A tak się żadnego ratunku od nas nie spodzie­
wajcie. Gdy was zbiją, my dopiero o krzywdy ojczy­
zny swej zastawiać się będziemy, o żony i dziatki 
nasze. Nadto, aby jm  więcej serca potrwożyli, po­
słali insze z pośrodku siebie, którzy wołali, aby ka­
żdy, kto się mieni poczciwym szlachcicem, do braci 
przejechał do gromady. Wszyscy zatem słudzy od 
panów odjechali, tylko sami z masztalerzami zostali, 
i ci inszy, co nie byli stanu rycerskiego. Takowy 
upadek a zginienie prędkie swe widząc panowie h ra­
biowie, przyjechali między rycerstwo, a przyrzekli iże 
sami wiecznie i potomkowie ich między nimi przod- 
kować nie chcą, ani będą, tytułów hrabskjch zanie­
chają, tylko teraz w tej potrzebie, aby spólna obrona 
i ratunek był ojczyźnie, prosili. A tę potrzebę od­
prawiwszy z gromady się nie rozjeżdżając, uiścić się 

.sobie rzekli, i tak uczynili.”
Miały też obiedwie połowy Polski monarchę, 

który pragnął wydobyć na jaw  coraz więcej podo­
bnych cech spólności i powinowactwa, mogących po­
równać obiedwie i zjednoczyć. Otwierający się nam 
teraz widok tych usiłowań okazuje się tem cieka­
wszym, ile że jak  między Wielką i Małą Polską z oso-



baa, tak między niemi obiema społem, a panującym 
w obudwóch królem, zachodziła również niemała ró ­
żnorodność i sprzeczność. Rzuciwszy okiem na ogół 
narodu ówczesnego, spojrzyjmy na jego głowę w ko­
ronie.

W wieśniaczej Polsce Kazimierza Wielkiego n a ­
stąpił po nim wychowanek najświetniejszej, najwy­
kwintniejszej w Europie rodziny. Dom andegaweński, 
gniazdo naszego króla Ludwika, czyli jak  go wówczas 
powszechnie zwano, L o i  sa , słynny już swojem b ra ­
terstwem z kapetyngskim świętego Ludwika rodem, 
zasłynął jeszcze głośniej swojem oddzieleniem się 
odeń. Stało się to wskutek łaskawego przez stolicę 
papiezką zawezwania brata św. Ludwika, Karola An 
degaweńskiego, na tron neapolitański, opróżniony 
upadkiem wrogich papieżom Hohensztaufów. Odtąd 
m iała stolica apostolska Audegaweńczyków neapolitań- 
skich za ród wybrany. Jak  Neapol, tak i królestwo 
węgierskie winni byli Andegaweńczykowie głównie 
opiece i najusilniejszym trudom dworu rzymskiego. 
Podnosząc zaś polityczną ich wielkość, zwiększali pa- 
pieżowie również i religijną ich sławę. Pomnożyła 
ją  niedawna kanouizącya nowego św. Ludwika, bisku­
pa tolozańskiego. W każdem też papiezkiem odezwa­
niu się do przodków Jadwigi powtarza się chwała 
dziedzicznej w ich domu świątobliwości.

Obok palmy niebieskiej, zdobił ich także w ie­
niec sławy światowej. Brat biskupa tolozańskiego, 
a dziad naszego króla Loisa, król Neapolu, Robert, 
władzca jednego z najrozkoszniejszych państw świata, 
uchodził za najpierwszego w swych czasach mędrca, 
powiernika najskrytszych tajemnic przyrody, wspiera- 
cza nauk. Toż jak  stolica apostolska, tak i wszyscy 
sławni ludzie onego czasu kochali Andegaweńczyków. 
Po dziś dzień rozmawia Dante w- Boskiej Komedyi, 
w Raju na planecie Venus, ze swoim królewskim 
przyjacielem Karolem Robertem, dziadem Jadwigi. 
Po dziś dzień płonie Boccacio w swojej elegii pod
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napisem Fiamętta najgorętszą miłością ku przyrodzo­
nej córce onego króla-mędrca Fiamecie, czyli Maryi. 
Petrarka lamentuje szumnemi słowy nad zamordowa­
niem stryja Jadwigi, królewicza Andrzeja, męża i ofia­
ry  Joanny neapolitauskiej, a głośny trybun rzymBki, 
Cola Rienzi, szuka przytułku u brata Andrzejowego, 
Loisa, ojca Jadwigi.

Zwłaszcza też król Lois wzbudzał cześó ludzką. 
Jako pan Polski i Węgier, zdobywca Dalmaeyi, zwierz­
chnik wielu pomniejszych państw naddunajskich i p ra­
wy dziedzic Neapolu, liczył- on w swojej intytulacyi 
królewskiej sam jeden tyle poddanych sobie królestw, 
ile wszyscy królowie europejscy pospołu. Samego 
królestwa węgierskiego kopalnie czyniły go tak boga­
tym, że ubytek dochodów wielu rozszafowanych ziem 
polskich mógł za nic ważyć. Przed tylą potęgi i do­
statków nie wahali się sami cesarze bizantyńscy uko­
rzyć czoła, błagająo pomocy przeciwko Turkom. P a­
pieże nie mogli dość pochlebnych znaleźć dlań słów. 
Według ich pieszczot jest on „najświątobliwszym, 
najukochańszym książęciem, pierworodnym  świętego 
kościoła Bożego, prawdziwym synem łaski, chrzęści 
jańskim nad wszystkich królem (christiamssimus).” 
Uradowany zaś zapowiedzianą przez Ludwika przeciw 
heretyckim Bośniakom wojną, obdarza go Innocenty 
VI tytułem „chorążego kościoła.” A Ludwikże cóż 
ua to? Ludwik pozwala wyrządzać sobie wszelką 
cześć, nadawać wszelkie tytuły, modli się za to 
w skrusze do św. Paw ła i Matki Boskiej, lecz ani dla 
swojej pobożności, ani dla owej czci nie zaniedbywa 
na chwilę swojego ziemskiego dobra, swojego intere­
su, swojej chciwości. Zwiódłszy świat zapowiedzianą 
krucyatą bośniacką, uderza „chorąży kościoła” swo- 
jem wojskiem krzyźowem na wenecką Istryę i Dal- 
macyę, dodając do politycznego podstępu wielką 
w onych czasach nieprzystojnośó rycerską, gdyż ude­
rzył bez wypowiedzenia wojny. Tym obłudnym i sa­
molubnym rozsądkiem stał Ludwik w zupełnej sprze­
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czności ze swoim naiwnym nadwiślańskim narodem 
i całym dawnych jego książąt szeregiem.

Cała też powierzchowność odróżniała go od nich. 
Król Lois, mężczyzna słusznego wzrostu, nosił prze­
ciw ówczesnemu obyczajowi Polaków gęstą brodę, 
m iał wydęte wargi, wypukłe oczy, ramiona nieco 
z ukosa, a od postrzału pod Awersą chromał na je- 
dnę nogę. W umyśle przyrodzona porywczość wal­
czyła z przyswojoną rozmyślnośeią. Gdy jednego ra ­
zu we Włoszech koniuszy królewski na uporczywy 
rozkaz Ludwika puścił się z koniem w głęboką wodę 
i tonąć zaczął, rzucił się młody król za nim w rzekę. 
Lecz na uczynione sobie tamże przez Ludwika z Ta­
rentu wezwanie na pojedynek rycerski odpowiedział 
Ludwik nieśmiałą trudnością w wyborze miejsca wal­
ki, czem cała sprawa rozchwiała się. Syn ojca, któ 
ry ślubem zobowiązał się odmawiać codziennie po 
kilkadziesiąt, niekiedy po dwieście Ojczenaszóio i Z dro­
waś' Marya, a który popadłszy w znaczne tych m o­
dlitw zaległości, poszukiwał pokornie absoluoyi pa- 
piezkiej i umniejszenia ślubu do codziennej liczby 
piętnastu pacierzy, nie dał Ludwik lada komu w y­
przedzić się w pobożności. Wszakże religijność jego 
ograniczała się na zawieszonym u szyi relikwiarzu, 
na wymownych dylomataoh ku czci Najświętszej Pan­
ny, na nienawiści ku żydom i zupełnem wypędzeniu 
ich z kraju, wreszcie na prześladowaniu Słowian 
wschodniego obrządku, a w najlepszym razie na spro­
wadzeniu ciała świętego Pawła eremity z Weneoyi 
i zbudowania kilku monasterów ulubionym mnichom 
Paulinom.

Aby zaś w prostodusznej szczerocie pobożność 
swoję czynem słowiańskiej hojności, a nawet rozrzu­
tności w życie wprowadzić, na to był Ludwik nadto 
rozsądnym. Owszem, pomimo osobistej dewocyi k ró ­
la, mimo rodową sławę świątobliwości, biadało ducho­
wieństwo na ciężkie, najcięższe za króla Loisa czasy. 
Niewolno było nikomu ani darem, ani testamentem



zapisywać dóbr ziemskich na rzecz kościoła. Wszyst­
kie prałactwa, dostojeństwa i beneflcya duchowne roz­
dawał Ludwik po swej samowolnośoi, znieważając 
wzzelkie prawa zwierzchnictwa kościelnego. Jak  na 
pobożnego ojca Roberta, tak i na syna Ludwika m u­
siało duchowieństwo węgierskie płaczliwe u papieża 
rozwodzić skargi, a zakłopotany papież upraszał do­
piero pobożniejszą matkę królewską, Polkę Elżbietę
0 zaradzenie temu „tyraństw n”, jak  list papiezki opie­
wa. W Polsce nie ustawały swary między królem 
a duchowieństwem o podatki z włości duchownych, 
a roczniki miechowskie narzekają, iż pono żaden 
z królów onego wieku nie zadał tyle klęsk klaszto­
rom, co król Ludwik. Za to zjednał on sobie pospo­
łu ze zdzierczym zakonem Krzyżaków sławę dosko­
nałego administratora. Żadnemu królowi polskiemu 
„nie wpływały podatki i dochody tak regularnie i tak 
nieuszczuplone, jak  Ludwikowi.” To wzorowe admi- 
nistratorstwo zwracało wszelkie jego spółczucie ku 
stanowi kupieckiemu, mieszczaństwu. Śród najsroż- 
szej wojny utrzymywał Ludwik bezpieczeństwo dróg
1 handlu. Krzyżacy nie mogą w listach do Jadwigi 
nachwalić się złotego dla kupców wieku w Polsce za  
panowania jej ojca. Taż żyłka handlowa i towarzy­
sząca je j zwykle zazdrość kupiecka zapalały go dzi­
wną w tak bogobojnym królu, bo wcale bezbożną 
wściekłością przeciw kupieckiej Rzplitej weneckiej. 
„Sprzymierzyliśmy się — mówi sam Ludwik — z szla­
chetnym książęciem rakuzkim, Albertem, ku zgubie, 
pohańbieniu, sromocie, wysączeniu ostatniej kropli 
krwi i zupełnej zagładzie miasta Wenecyi.” Również 
gorąco „kochał i wywyższał Ludwik”, jak niegdyś 
jego ojciec, m iasta własnego państwa. W ogólno­
ści jako raczej administrator, niż rycerz, sprzyjał 
on głównie wszelkiej nieszlachcie. Przez co ze sta­
nu kmiecego, „z dworskiego służebnictwa”, albo 
„z pod strzechy w iejskiej” wybierał najchętniej 
swoich ulubieńców i urzędników, rozbijając nimi
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potęgę szlachty. Dla tej to nowej klasy, dla 
mieszczan założył Ludwik akademię w Pięciu-ko 
ściołach.

Wszystko to było rzeczą bardzo chwalebną, gdyby 
nie okoliczność, że czy to w Węgrzech, czy w Polsce, 
przeważenie się serca królewskiego na stronę miast 
i kupieotwa było przeważeniem się na stronę cudzo- 
ziemczyzny, która głównie przeto groziła za niego nie­
bezpieczeństwem, iż cudzoziemskośó samegoż króla 
nie przejmowała go, jak naprzykład Kazimierza Wiel­
kiego, chęcią zespolenia jej z żywiołem narodowym. 
Bez tej chęci był Ludwik w Węgrzech i w Polsce 
Taczej niemieckim, niż narodowym królem. Jakoż ta 
na francuskim pniu zaszczepiona germańska cudzo- 
ziemczyzna stanowi najznamienitszą cechę jego cha­
rakterystyki. Przez trzydzieści lat czekania na tron 
Piastów (1339— 1370) nie dbał Ludwik o nauczenie 
się mowy polskiej, a rozmawiał rąd po niemiecku. 
Obojętny dla szlachty krajowej, „kochał się w Niem­
cach”, którzy wzajemnie pisywali poemata pochwalne
0 jego. czynach. Skąpy dla duchowieństwa, okazywał 
się hojnym dla swoich Niemców, a oni też tłumnie 
do niego zbiegali się”.. Zamiast, jak jego poprzednicy 
w Polsce, starać się o związki z Litwą, bratał się 
Ludwik chętnie to faworami handlowemi, to własno­
ręczną w młodszych latach pomocą zbrojną z czyha­
jącym  na zgubę polską niemieckim zakonem Krzyża­
ków. Ku niemieckim też domom książąt rakuskich
1 królów czeskich brała wagę cała jego polityka dy­
nastyczna.

Brak męzkiego potomstwa zniewalał go szukać 
zdolnych do berła zięciów, a tych pragnął on znaleźć 
w pomienionych rodzinach. Ztąd ciągła pomiędzy te 
miż dwoma niemieckiemi domami zazdrość, ciągłe 
spółubieganie się o pozyskanie większej spuścizny 
łask  Ludwikowych. Przemagał w tej walce nasam- 
przód dom rakuzki. Położenie geograficzne, wiążące 
Rakuzy i Węgry spólnym Dunajem, wymagało odda-



wna ścisłego pomiędzy obydwiema dynastyami soju­
szu. Jakoż oddawna wiązały się obie nadmiar czę- 
stemi traktatam i. Historya i dyplomacya przechowały 
nam świadectwa takich zapewnień przyjaźni i obopól­
nej pomocy z lat 1345, 1349, 1353, 1356, 1357, 
1358, 1359, 1361, 1362. Przyszło nawet do wy­
raźnego przez Ludwika przyrzeczenia domowi habs­
burskiemu korony węgierskiej wraz z ręką jednej 
z córek. To ubodło spółzawodniezących królów cze­
skich z krwi luxemburskiej, mianowicie cesarza K a­
rola IV. Chcąc mieć także jakąkolwiek stawkę w ra- 
kuskiej grze fortuny, uwikłał on w roku 1364 braci 
habsburskich, Albrechta i Leopolda, w traktat sukce­
syjny z Czechami. Kto z książąt rakuskich lub cze­
skich przeżyje przeciwną stronę, ten miał odziedzi­
czyć jej państwa. Owszem, w coraz dalszem prze­
chylaniu się szali fortuny na stronę Czechów, przeina­
czył Ludwik owo Rakuszauom uczynione przyrzeczenie 
sukcesyjne w ten sposób, iż przy obecnej jednoistno- 
ści Czechów z domem rakuskim zaręczona została 
tej stronie sukcesya w Węgrzech, którą sam Ludwik 
później wybierze. W końcu wypadli książęta rakuscy 
zupełnie z łaski Andegaweńczyka Loisa. Na trzy 
lata przed śmiercią Kazimierza Wielkiego w r. 1367 
zerwały się formalnie wszelkie między nimi a kró­
lem węgierskim węzły. Lubo w tej porze i dla ro 
dżiny Luxemburskiej przychylność Ludwika nieco 
oziębła, pozostał przecież plac zawodnictwa na chwilę 
przy domu luxemburskim. Z nim też, gdy wkrótce 
dawna przyjaźń wróciła, odnawiają się najpierw tra ­
ktaty sukcesyjne. Rozpoczęte w roku 1372 układy 
o małżeństwo między królewną węgierską Maryą 
a królewiczem czeskim Zygmuntem, czem zmartwieni 
książęta rakuscy rzucają się do wzajemnego teraz 
podkopania fortuny Luxemburczyków, a przynajmniej 
do wyrównania im w zabiegach o spuściznę węgier­
ską. Nim dwa lata upłyną, obaczym takież same 
układy, jak  względem Maryi i Zygmunta, zawiązane
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między Habsburgami a Ludwikiem o drugą jego córkę 
.Jadwigę i Leopoldowego syna Wilhelma. I znowuż 
oba domy niemieckie zbliżyły się ku sercu Ludwiko- 
wemu, a Eolska, polskie stosunki i korzyści pozostały 
jak  dawniej w zapomnieniu.

Jak  Ludwik dla Polski, tak też Polska dla Lu­
dwika była zupełnie obcą. Mowa narodu brzmiała 
niezrozumiale jego uszom. „Aura Polski" szkodziła 
jego piersiom. Dawne prowincye Polski, krainy szlą- 
skie, wbrew zaprzysiężeniu starań o odzyskanie u tra ­
conych ziem polskich, służyły mu tylko za myto, 
którem sobie przekupował uległość Luxemburezyków. 
Koronę i królewskie insygnia polskie włożył Ludwik 
po koronacyi w Krakowie jako sprzęt na wóz i upro­
wadził z sobą do Budy. Pozbawiona korony i obec­
ności królewskiej Polska, musiała się tern pocieszać, 
iż za górami ma króla, który ją  pierwszy słowem 
i pojęciem „m ajestat królewski” udostojnił. Jednak, 
mimo tego nowego zaszczytu, nie dosięgnąć było 
prostym umysłom polskim polotu majestatycznych 
planów króla Ludwika. Niezwyczajna fortunność rodu, 
prowadząc Andegaweńczyków wokrąg Europy z tronu 
na tron, ośmielała fantazyę królewską do najbujniej­
szych marzeń. Rad też rozkoszował się w nich ojciec 
Jadwigi. Przy wszelkich bowiem talentach admini- 
stratorskich, posiadał on także namiętuy pociąg do 
życia kontemplacyjnego, zadumezywości. Przyczyniło 
się do tego powszechne onych czasów zamiłowanie 
w wróżbiarstwie astrologicznem. Nie masz prawie 
książęcia, któryby wtedy nie hołdował tej manii, 
Sławny król francuski, Karol V Mądry, stryj Wilhelma 
Rakuskiego książę Albrecht, wielki mistrz krzyżacki 
H enrjk  de Plauen i mnodzy inni, albo sami ze znaków 
niebieskich wróżyli, albo opłacali wróżbitów. Najgło­
śniejszym mistrzem tej umiejętności tajemniczej znano 
i sławiono krewniaka Ludwikowego, mądrego króla 
Neapolu, Roberta. W czasie długoletnich wojen m ię­
dzy Anglią a Francyą „rzucał on wielokrotnie wró­
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żebne losy względem przyszłości obudwóch królestw 
i dochodził wszystkiego astrologią”. Za przykładem 
mędrca bratanka, „pracował i Ludwik z najgorętszą 
chciwością w sztuce gwiazdziarskiej”.

Poznawszy więc główne rysy jego charakteru, 
udajmy się za nim do ponocnej pracowni jego marzeń. 
Tam napoły w mistycznych dumaniach pogrążony, snuł 
on dalej nió tych dumuycli zamysłów, jakie już jego 
ojca Karola zaprzątały. Ojciec Karol-Robert marzył 
o założeniu pobratniej rzeszy królestw, z których je ­
dnemu — Węgrom, panowałby jeden syn Szczepan, 
drugiemu — Polsce, Ludwik, trzeciemu — Neapolowi 
trzeci (syn Andrzej. Złowrogi los zawiódł krwawo 
plany ojcowskie. Szczepan umarł w młodości bez 
korony, a jeszcze młodszy Andrzej padł pod ciosami 
neapolitąuskich morderców. Odmienne położenie trze­
ciego pozostałego syna Ludwika, dziedzica wszystkich 
trzech koron, w odmienną postać kształtowało dzisiej • 
sze jego zamysły. W oczach Ludwika wszystkie jego 
królestwa miały tylko wartość jako posagi jedynych 
jego dziedziczek, trzech córek: Katarzyny, Maryi i J a ­
dwigi. Każda z nich miała otrzymać po koronie. 
Która jednak którą weźmie koronę, kryło się właśnie 
w mroku przyszłości. Rozstrzygnięcie tej zagadki za­
leżało od przyszłych zięciów. Na dwóch, Zygmunta 
Luxemburskiego i Habsburskiego Wilhelma, rzucił już 
Ludwik, jakeśmy nadmienili, wzrok wyboru. Teraz zaj­
mowała go myśl o trzecim. Zapragnął on go daleko, 
w rodzinnej Franoyi, z pokrewnego szczepu królów 
francuskich, z pomiędzy synów króla Karola V Mędrca. 
Temu przeznaczył Ludwik najbliższy Francyi Neapol, 
a jako najdostojniejszemu ze wszystkich zięciów, pozo­
stawił mu wolność wybrania którejkolwiek z trzech 
córek. Francuski zatem oblubieniec miał wyborem 
swoim stanowić ostatecznie o rozpodzieleniu trzech 
królestw pomiędzy trzy królewny. Na Ludwiku cię­
żyła tylko troska, aby każdej z córek po koronie 
w posagu stało.
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Ale spełnienie tego życzenia tamowały różne 
przeszkody. Łatwiej było marzyó o trzech posagowycli 
koronach, jak  to Ludwik czynił istotnie w dyploma­
tycznej korespondenoyi z dworem paryzkim, niż te 
korony rzeczywiście zięciom dać w posiadanie. K ró­
lestwo ueapolitańskie miał oblubieniec francuski wy­
drzeć dopiero z rąk  posiadającej je  obecnie królowej 
Joanny. W Węgrzech, nie przyznających córkom prawa 
do dziedzictwa po ojcu, chyba tylko wzgląd na za ­
sługi Ludwika około Węgier mógł zapewnić córce na­
stępstwo. Największe atoli trudności groziły ze strony 
Polski. Względem tej jeszcze na piętnaście lat przed 
śmiercią Kazimierza Wielkiego obowiązał się był Lu­
dwik wyraźnym paktem pisemnym z roku 1355 nie 
myśleć o przekazaniu córce tronu polskiego. „Jeśliby— 
prawi wyraźnie jeden z warunków tego dokumentu — 
przygodziło się, iż, co uchowaj Boże, albo my (Ludwik), 
albo książę Jan, nasz synowiec (jedyny wówczas m ę­
ski spadkobierca Ludwików), zeszlibyśmy z tego świata 
bez potomka płci męzkiej, natenczas wszelkie pakta, 
umowy, rozrządzenia, ordynacye, tudzież przysięgi 
wierności i hołdu, wreszcie wszelkie zobowiązania się 
(narodu względem Ludwika) mają być tern samem 
zniweczone, unieważnione i bezskuteczne.” Jeśliby zaś 
przypuszczono nawet płeć niewieścią do berła, toć 
m iała Polska w pozostałych dwóch córkach Kazim ie­
rza Wielkiego, Annie i Jadwidze, bliższe od córek 
Ludwikowych dziedziczki. Owóż te obiedwie prze­
szkody, ów złowrogi dokument i niebezpieczeństwo 
ze strony sierot Kazi mierz owych, zagradzały córkom 
Ludwikowym drogę do Polski. Chcąc ją  zostawić po­
sagiem dla jednej z córek, należało wprzódy usunąć 
te dwie przeszkody. Uporczywy Ludwik nie uląkł się 
dzieła trudnego. Powszechna bezskrupulatność ówcze­
snego świata nie przebierała w środkach. Sam Ludwik 
nie słynął z rzetelności. Ciężka przeto krzywda padła 
sierotom Kazimierzowym, gdy Ludwik naprzód do 
uwolnienia się od nich przystąpił.



Skoro koronacya Ludwika w Krakowie się od­
była, zostały Anna i Jadwiga uwiezione do Węgier. 
Tam w obczyźnie odsądzono je  od wszelkich praw do 
tronu ojczystego. Złożony w tym celu z duchownych 
i świeckich sędziów trybunał, zważywszy, iż zmarły 
ojciec Kazimierz pojął ich matkę, swoją trzecią m ał­
żonkę, jeszcze za żywota odprawionej do Niemiec 
drugiej, uznał obiedwie dzieweczki potomstwem ślubów 
nieprawych. Mimo dopełnionego jednocześnie ulegi- 
tymowania, ogłoszono je  niegodnemi korony. Nadto 
potrzeba było uwięzić sieroty Kazimierzowe w podłem 
małżeństwie, będącem dla nich strażą przeciw wszel­
kim do dziedzictwa ojczystego zamysłom. Uległa temu 
losowi głównie starsza Kazimierzówna Anna. W trącił 
ją  król Lois w istne piekło zepsucia. Był tern sty­
ryjski dom hrabiów Cyllejskich. „Jakieś osobliwsze 
zbrodniarstwo przechodziło w tym rodzie spadkiem 
z ojca na syna" —  mówi dzisiejszy ich dziejopis. 
Niedawnemi czasy od cesarza Karola IV do godności 
udzielnych hrabiów cesarstwa wyniesieni, uwielmożyli 
się oni głównie wysługami u dworu węgierskiego. 
Było ich obecnie dwóch: stary stryj Herman, głowa 
rodu, i synowiec Wilhelm. Córka Hermana, Barbara, 
małżonka króla niemieckiego Zygmunta Luxembur- 
czyka, liczy się do najsprośniej szych grzesznic, jakie 
znane są w dziejach. Nie śmiemy powtarzać tu 
szpetnych rysów, jakiemi jeden z najznakomitszych 
pisarzy onego czasu, późniejszy papież Pius, kreśli 
jej obraz...

Nie mniej ohydnym był także brat jej, graf 
Frydryk. „Srogi, nieużyty, krwi żądny, okrutnik, ską­
piec, wróg duchowieństwa, niecierpiący obrzędów ko­
ścielnych, zły pan, zły sąsiad, żarłok, rozpustnik — 
są to słowa tegoż samego pisarza— udusił on własną 
żonę, zapaliwszy się namiętnością ku jakiejś ulubie­
nicy, którą jego ojciec, graf Herman, jako o czary 
przekonaną, utopić kazał. Wnuk Hermanów, a syn 
tegoż Frydryka, graf Ulryk, znalazł się później w po-
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dobnem  p o łożen iu . R o zm iłow aw szy  s ię  w  cudzej żon ie , 
k a z a ł dzik i C y lle jczyk  zab ić je j m ęża . O czem  s ł y ­
sz ą c  o jc iec  żonobójca, u  boku now ej ty m cza sem  ,H e -  
ro d y a d y ” p o c iesza ją cy  s ię  po strac ie  onej czarow n icy  
u top ion ej, p o sta n o w ił skarcić  sy n a  g rze szn eg o . P o sy ła  
m u  te d y  rozkaz, aby s ię  s ta w ił p rzed  n im . Z atrw o ­
żo n y  w ezw a n iem  syn , w yp raw ia  naprzód  sw ą  p rzy ja ­
c ió łk ę , w d o w ę  po ow ym  m ężu  zam ordow an ym , m a ­
ją c ą  w id ok iem  sw o im  rozb ro ić  ojca . I ow o w  s tu le ­
ciu, k tóre n a w y k liśm y  u w a ża ć  za porę szczeg ó ln e j  
b ogobojności, w  ło n ie  rod zin y  p o łą czo n ej w ie lą  s t o ­
su n k ó w  z n a jd osto jn ie jszem i rodam i o w eg o  w iek u , 
od g ry w a  się  scen a  godna cza só w  i ob ycza jów  Sarda- 
n ap ala . N ap rzec iw  „H erod yad y” sy n o w sk iej w ych od zi 
n a  rozkaz pan a n ow a  H erodyad a o jcow sk a . O toczone  
św ie tn y m  dw orem  frejlin  i  ed e lk n ech tów , oddają sob ie  
o b ied w ie  g r z e sz n ic e , śród uroczystych  cerem on ia łów , 
w za jem n ą  c z e ść . D op iero  po ich  p rzyw itan iu  s ię , 
sp o ty k a  s ię  zg rzy b ia ły  ro d z ic -k a rc ic ie l z  p ięd z ie s ię -  
c io le tn im  sy n em  w y stęp n y m . O jciec  w yrzu ca  syn ow i 
zabójstw o m ałżon k a  n iew in n ego ; sy n  p rzyp om in a ojcu  
zam ord ow an ie  w ła sn e j m ałżonki.. T ą w zm ian k ą  z a ­
m ien ia  s ię  w in ow ajca  w  o sk a rży c ie la . Skru szon y  
w y m o w ą  sy n o w sk ą , p rzyzn aje  o jc ie c  sob ie  sam em u  
w in ę  w sz y stk ie g o . Z żalu  w  ro zczu len ie  przechod ząc, 
o tw iera  sy n o w i u śc isk  p rzeb aczen ia  i pojed nan ia . —  
„N apróżno! —  w o ła . —  N ie  om yć c e g ły  z czerw ien i; 
n ie  od strych n ąó  s ię  sy n o w i od rod zica . Żyj nadal, 
ja k  c i ser c e  tw e  k a ż e .”

W tak i to  dom  w trą c ił L udw ik s iero tę  K azim ie- 
r zo w ą . P o ją ł A nn ę w  m a łżeń stw o  stry jeczn y  brat 
o w eg o  ło żo b ó jcy , g ra f W ilh e lm . W  je g o  rod zie  zd a ła  
s ię  L u d w ik ow i k rew  K a zim ierza  W ie lk ieg o  na w iek i 
o s ła w io n ą  i zap om n ian ą . D la  z a p ew n ien ia  tronu p o l­
sk ie g o  k rw i L u dw ikow ej, p ozostaw a ło  je s z c z e  ty lk o  
u n iew ażn ić  ów  p rzec iw n y  n astęp stw u  n iew ie śc iem u  
d ok u m en t z roku 1 3 5 5 . T roskę o to p o d z ie la ła  z  L u­



d w ik iem  je g o  m atka, E lżb ie ta , p ozostaw ion a  p rzezeń  
ja k o  rzą d czy n i P o lsk i w  K rak ow ie .

R ola k ró low ej E lżb ie ty  w  P o ls c e  b y ła  n ie sk o ń ­
c zen ie  św ie tn ie jsz ą , n iż  ob ecn a  je j  p am ięć. P o rozsło -  
nien iu  o k o liczn ośc iow ych  u p rzedzeń , p ozn ajem y w  babce  
J a d w ig i, a  s io strze  K azim ierza W ie lk ieg o , zn am ien itą  
n iew ia s tę . P obożn a, fundatorka m n ogich  przyb ytk ów  
fran ciszk ań sk ich  w  A radzie, S za tm ar-N em eth i, S zaz-  
V aroz i in n ych  m ie jsca ch , p o sia d ła  on a  w  W ęgrzech  
odrazu tak  sta n o w cze  u czestn ic tw o  w  rządach  syn a  
L udw ika, ż e  p od ziśd z ień  p o zo sta ły  jej tam  urzędow y  
ty tu ł i god n ość  w sp ó łrzą d czy n i, „k orrejen tk i” k r ó le ­
stw a . Ż adne p raw ie  z rozp orząd zeń  „ W ie lk ieg o ”, jak  
on u W ęgrów  s ły n ie , k ró la  L u d w ik a , n ie  o b esz ło  s ię  
b ez w yraźn ej w zm ian k i o p rzyzw o len iu  „naszej n a ju k o­
ch a ń sze j m atk i, k ró low ej E lż b ie ty “. Ilek roć ja k ie  
tru d n iejsze  d z ie ło  u m iejętn ego  żąd a ło  ro zw ik ła n ia , 
z a w sz e  tam  ręk ę  E lżb ie ty  w  ruchu  w id z im y . A m ia ła  
ty lk o  je d n ę , gd yż drugą odrąb a ł je j p rzed  la ty  tr z y ­
d z iestu  rozju szon y  w róg  o jca  L u d w ik ow ego  a je j  
m ałżon k a , k ró la  K arola, stary  F e licy a n  Z ach, n a p a d ł­
sz y  z  dobytym  m ieczem  na sied zą ce  przy  ob ied zie  
k ró les tw o . N ieod gad n ion ej dotąd p rzy czy n y  tego  sza ­
lo n eg o , a  n ieb aw em  na ca łe j rodzin ie F e licy a n o w ej  
okropn ie p om szczon ego  zam achu , n ie  k ła d z io n o  w  W ę ­
grzech  n igd y  na  karb cn o tliw ej i p o w szech n ie  czczo ­
nej k ró low ej.

O w óż tak ą  trudną do ro zw ik ła n ia  sp ra w ę  zn a la z ł 
L udw ik  u sa m eg o  w stęp u  p an ow an ia  w  u tw ierd zen iu  
sw eg o  m ło d szeg o  brata A udrzeja  na  tronie n eap o li- 
tań sk im , za p rzecza n y m  m u p rzez  m łod ą  żon ę Joannę. 
Zaraz ted y  p o sp iesza  m atka E lżb ieta  o so b iśc ie  do W łoch , 
aby w y jed n a ć  syn ow i k óron acyę . D la  okazania  w  ob li­
czu  E uropy św ie tn o śc i korony w ęg ier sk ie j, to w a rzy szy  
tej podróży b a jeczn y  p ra w d z iw ie  p rzep y ch . N ie  było  
l ic z b y  d w orsk iem u  orszak ow i n iew ia st, pan ien , u r z ę ­
dn ików , ry cerstw a . K ilk a  o k rętów  w en eck ich  p rze  
w o ziło  podróżny dw ór k ró low ej p rzez  A dryatyk . O prócz
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bitej m on ety  do cod zien n ego  u żytk u , zn ajd ow ało  s ię  
w  skarbcu  w ędrow n ym  n a jczy s tszeg o  z ło ta  i srebra  
w  sztab ach  i b ry łach  p r z e sz ło  ośm  m ilion ów  z ło ty ch  
w ęg ier sk ich . W krótce też  po p rzyb yciu  królow ej do 
N eap o lu  w y p o g o d z iło  s ię  n iebo nad m ło d z ień czy m  
k ró lew iczem  A n drzejem . R ów n ie  m łod zień cza , bo d o ­
p iero cz tern a sto le tn ia  Joanna, zd a w a ła  m u s ię  p rzy ­
ch y ln ą . W yp raw ion e do A w in ionu  w ęg ier sk o  neap o- 
lita ń sk ie  p o se lstw o  w ró ży ło  r y c h łe  z e  stron y  p ap ieża  
K lem en sa  p rzy zw o len ie  na k oron acyę A ndrzeja .

T ym czasem  pobożna siostra  K azim ierza  W ie lk ie ­
go p o sta n o w iła  zw ied z ić  p ob lizk ie  progi a p o sto lsk ie , 
s to lic ę  św . P io tra , tak n ieg d y ś  p rzyjazn ą  je j o jcu  Ł o ­
k ie tk o w i. P od jętą  z ca łym  dw orem  p ie lg rzy m k ę  m a ­
lu ją  sp ó łc z e sn e  kroniki jako  o iąg ły  pochód .try u m fa l­
ny . „A s ły s z ą c  lu d z ie— op ow iada kanclerz je j  sy n a , 
L u d w ik a— że  k ró low a  E lżb ieta  p rzysto jn ośc ią  o b y c z a ­
jó w  i n iezw y cza jn ą  p ob ożnością  ja k  św ia t ła  zorza  j a ­
śn ie je , i że  dw ór je j skrom n ie a Bpokojnie jiodróż  
odbyw a, w y b ieg a li w szęd y  na  g o śc iń ce  i  u lice , aby  
s ię  je j  p rzyp atrzeć. A n ap o iw szy  s ię  je j  w idok iem  
ch w a lili w sz y sc y  B oga, iż  tak  za cn a  p an i i pobożna  
kró low a , o p u śc iw szy  dom  i k ró lestw o , p rzy b y ła  z k oń­
czyn  św ia ta , jako  druga k ró low a  S ab a  b łagać o ł a ­
sk ę  Z b a w ic ie la .’’ O w óż gd y  po kilku  dniach  drogi 
zb liżano s ię  do R zym u, p o ru szy ła  s ię  ca ła  ok o lica . 
W y sz li n ap rzec iw  k ró low ej po jed n ej stron ie T ybery , 
K olum now ie, po drugiej U rsyn i i  p o w ita li k ró low ę  
z czc ią  n iezm iern ą . A p o sp ó lstw o  i r e sz ta  R zym ian , 
w ie lc y  i m ali, n iew ia sty  i  d z iew eczk i, c isn ę li s ię  k ę ­
dy ty lk o  p rze jeżd ża ła  kró low a, w o ła ją c  w  g ło s:  
„N iech  ż y je  pan i w ę g ie r sk a !” I tr z ę s ła  s ię  z iem ia  od  
ty ch  ok rzyk ów . A  u bram y k o śc io ła  św . P io tra  p rzy ­
ję ło  k ró low ę c a łe  k o leg iu m  rzy m sk ie  z  p ro cesy ą  
i w ie lk ą  so len n o śc ią  i  c zc ią . O fiarow ała za ś kró low a  
o łta rzo w i św . P io tra  b ogate  upom inki w  k ie lich a ch  
i ornatach  i  b rzęczącej m on ecie  w e d łu g  w ie lm o źn o śc i 
k ró lew sk ie j. P o tem  zw ied z iła  m nogie k lasztory , k o-
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śc io ły  i p rzyb ytk i św ię ty ch , k tóre podobnież kojuem i 
u d arow ała  o fiary . P ozw olon o  je j tak że  przypatrzeć  
s ię  zb lizk a  w izeru n k ow i tw arzy  C hrystusa Pana, c zy li 
W eron ice , k tórą  dw a razy , po stop n iach  w stęp u jąc  
w  w ie lk ie j sk ru sze  i p okorze, adorow ała . Co w s z y s t­
ko sp ra w iw szy , w ró c iła  w  ok taw ę św . F ran ciszk a  z r a ­
d o śc ią  i tryum fem  do N ea p o lu .”

P a m ięć  od w ied zin  P o lk i, E lżb ie ty , zo sta ła  na  
d łu g ie  la ta  drogą R zym ianom . W  oznakę w d zięczn o ­
śc i za  je j  k o sz to w n e  dary, pom iędzy  którem i c e lo w a ł 
oso b liw ie  duży srebrny obraz z rzeźb ą  św . P iotra , 
u stan ow ili k ard yn a łow ie  na c z e ść  tej k ró lew sk iej p ie l­
g rzym k i coroczn e  św ięto  pod nazw ą „n iw ersarz  kró­
lo w e j .” W róciw szy  do N eap olu , zab aw iła  E lżb ieta  
je s z c z e  p ó ł roku n a  d w o rze  sw ojej syn ow ej. W tym  
p rzec ią g u  po p rzebyciu  różnych  trudności, dojrzały  
n eg o cy a cy e  aw in io ń sk ie  do pożądanego  n a reszc ie  sk u t­
ku. D nia  2 -g o  lu teg o  1 3 4 4  roku p od p isa ł Klem enB  
VI b u llę  koronacyjną. Z ad ow olon a królow a m og ła  
p ełn a  otuchy p ożegn ać  k ró lew icza . P rzy  ostatn iem  
jed n ak  rozstan iu  s ię  m atki z sy n em  u s tą p iła  od w aga  
k ró low ej lęk liw em u  p rzeczu ciu  serca  m a c ierzy ń sk ieg o , 
św ia tło  rozum u— zabobonow i m iło śc i. W isząc  na szy i 
A ndrzeja  w su n ę ła  mu n a  p a le c  p ierśc ień  cudow ny, z a ­
p ew n e ja k ie ś  św ię to śc i za w iera ją cy , n ieo m y ln y  am u let  
od zab ójczośc i że la z a  i trucizny.

N ie  śm ią c  targn ąć s ię  na n ieg o  sz ty le te m , ani 
trucizną , u d u s i l i  go W łosi. P o  tym  okropnym  w y ­
padku, dokonanym  dopiero w  rok po od jeźd zie  E lżb ie ­
ty, p o św ię c a ła  ona e s łą  p ie c z o ło w ito ść  sy n o w i i p a ń ­
stw u  w ęg iersk iem u . O w a żn o śc i sp ó łrząd ztw a  E lżb ie ­
ty  w  W ęgrzech  św ia d czy  r o z c ią g ło ść  je j stosunków  
d yp lom atyczn ych . N ie  obce je j  b y ły  sp ra w y  n a jw y ż ­
szej w a g i, n ie  ob ce  stosu n k i z n ajod leg lejszem u  d w o ­
ram i. S ła w n y  a n g ie lsk i król E dw ard III p o c iesza  
k ró low ę po śm ierc i sy n a  A ndrzeja  lis te m  w ie lc e  p rzy ­
jazn ym . K ażdy z  n astęp u jących  po sob ie  p a p ieżó w
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p r z e sy ła  je j w y ra zy  c z c i , d z ięk czy n ień  i próśb . Jan  
X X II w y ch w a la  ją  jak o  „córę  b ło g o s ła w ie ń s tw a  i ł a ­
s k i ,” za słu żo n ą  d z ie ła m i p ob ożn ości, ja k  np. w sp o -  
m nionem  pow yżej fu n d ow an iem  p rzyb ytk ów  fr a n c i­
szk ań sk ich . K lem en s VI p rzyrzek a  za ła tw ić  sp raw ę  
n eap o litań sk ą , „w ed łu g  je j rad ro z tro p n y ch .” G r z e ­
gorz X I p o leca  zagrożon e  d uchow ieństw o w ę g ie r sk ie  
p otężn ej o p iece  k ró low ej. B y ła  ted y  E lżb ie ta  sk o ń ­
czon ą  ju ż  m istrzy n ią  ó w czesn ej p o lity k i, b y ła  g ło śn ą  
u w szy stk ich  dw orów  zagran iczn ych , gd y  L udw ik  P o l­
sk ę  ob ją ł. A by to n ow e k ró les tw o , pom im o n iew ie l 
k iej d lań g o r liw o śc i L ud w ika utrzym ać n iezach w ia  
n ie  b erłu  w ęg iersk iem u , aby co w ięce j zn iew o lić  P o ­
la k ó w  n iezn a czn ie  do uznan ia  n a stęp stw a  p łc i ż e ń ­
sk ie j, p o trzeb a  b y ło  rów n ej, ja k  w  N eapolu , s ta ra n n o ­
śc i. P rzeto , ja k  n ieg d y ś  za  m orze A d ryatyck ie , tak  
teraz  po śm ierc i brata K azim ierza  W ie lk iego  p o śp ie ­
sza  E lżb ie ta  do K rakow a. O siad ła  ona tam  n ie ty lk o  
jako  n a m iestn iczk a  sy n a  L udw ika, le c z , o w szem , jak o  
„ sta rsza  kró low a p o lsk a .” Lubo n ieukoronow anej 
w  P o lsc e , ani m a łżo n ce  k ró la  p o lsk iego , daw ano je j 
ten  ty tu ł w  ak tach  p u b liczn ych . M iał on, w e d łu g  ż y ­
c zen ia  k ró la  L udw ika, u św ięc ić  p u b liczn ie  jej w p ły w  
na rząd y  w  P o lsc e , co tem  ła tw ie j pojąć  m ożem y, 
i l e  ż e  w  n ieo sw o jo n y m  z w ła d zą  n iew ia s t narodzie  
p an ow an ie m atk i k ró lew sk ie j m ia ło  w id oczn ie  p rzy ­
sp osob ić  u m y sły  do p o w o ln o śc i w z g lę d e m  p rzy sz łeg o  
panow auia  n iew ia sty , p rzy sz ły ch  rządów  jed n ej z c ó ­
rek  k ró lew sk ich .

U p rzed zen ia  m ie jsco w e  r z u c iły  n ieza s łu żo n y  c ień  
na czy n n o śc i E lżb ie ty  w  P o lsce . P r z e c ie ż  żadnęm u  
z je j  kroków  w  now em  k r ó le s tw ie  n ie  m ożna odm ó­
w ić  ro zsą d n eg o  zam iaru. N ajprzód  dla z ła g o d zen ia  
sp rzeczn o śc i m ięd zy  W ie lk ą  a  M ałą P o lsk ą  doradziła  
kró low a  L u d w ik ow i pok u sić  s ię  o  p orn czen ie  w ie lk o -  
rząd ztw a  w  p ierw sze j , m ałop o lan ih ow i O ttonow i z P il-  
oy, herbu Topór. N iep o m y śln y  sk u tek  teg o  p o sta n o ­
w ien ia , t. j . zm u szen ie  O ttona przez W ielkopolanina,
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jak o  n iez iem ian in a , do u stąp ien ia  W ielkopolaninow i S ę ­
dziw ojow i z Szub ina , dow odzi ty lko tem  n a g lejszej  
p otrzeb y  podobnych k roków  p o ś r e d n i c z e n i a  obu- 
d w óch  spornych- prow incyj. R ów nież trudno m ieć  za  
z łe , że  E lżb ie ta  n a stęp n ie  u su n ęła  ze  starostw a  ku­
ja w sk ieg o  dw óoh bratanków , B artosza  z S ok ołow a  
i za cn eg o  zre sz tą  B artosza  z W issem burga, k tórzy  za  
d z ierża w ę  dochodów  ziem  ku jaw sk ich  p ła c ili tylko  
8 0 0  g rzy w ien , a  w y p u śc iła  tęż  dzierżaw ę P ietraszo - n 
w i M ałosze  z M ałaehow a, który za  n ią  z m n iejszą  
dla  s ieb ie , z w ięk szą  jed n ak  d la  skarbu p ub licznego  
k o rzy śc ią , o fiarow ał 2 ,0 0 0  grzyw ien  co roku. D a lszą  
w zg lęd em  p o d n ies ien ia  sk arb ow ych  i k rajow ych  bo­
gactw  u sta w ą  w y św ia d czy ła  E lżb ie ta  zn am ien ite  o jczy ­
źn ie  sw ej d obrodziejstw o. J e st n iem  p ierw szy  statut 
d la  żup k ru szcow ych , w  szczeg ó ln o śc i d la  żup O lk u ­
sk ich . Z ap ew nia  on E lżb iec ie  czestn e  m ie jsce  obok  
brata K azim ierza  W ie lk ieg o , u rząd zio ie la  żup so lnych . 
G łów nem  w sza k że  je j zadan iem  b yło  przeprow adzenie  
su k c e sy i żeń sk ie j. P om yśln em u  rozw iązan iu  onego  
za w d zięcza  P o lsk a  sw oją  p ó źn ie jszą  w ie lk o ść . Z w a­
ża ją c  za ś w sz e lk ie  ok o liczn ości, m u sim y n iem ały  
ud zia ł w  za słu d ze  teg o  d z ie ła  p rzyzn ać  m atce E lż b ie ­
c ie , p rzyb y łe j do P o lsk i g łó w n ie  w  zam iarze popar­
c ia  sp raw y k ró lew ien , od jeżd żającej z P o lsk i, skoro  
ta  sp raw a do sku tku  p rzysz ła , spotw arzonej w reszc ie  
d la  niej na w iek i.

P rzeszk a d za ł córkom  L udw ikow ym , ja k  ju ż  w ie ­
m y, najbardziej ów  n iew czesn y  dokum ent z r. 1355 . 
W yp ad ało  ja k im k o lw iek  sp osob em  w yd ob yć go z rąk  
narodu. A le  w y d rzeć  kom u p rzyw ile j, b y ło  w ó w cza s  
rz e c z ą  n ie ła tw ą . P rzy w ile j , to n a jk o sz to w n ie jszy  skarb  
on ych  w iek ów . Po re lik w ii u d erza ł p ierw szy  p o ­
k ło n — p ergam inow i. N ierozm uożony liczn em i, ja k  d ziś , 
p rzeróżn ych  k an celaryj odpisdm i, n ierozsian y  po ś w ię ­
c ie  drogą u rzęd ow ego  d zienn ikarstw a, częstok roć  w j e ­
dynym  is tn ie ją cy  egzem p larzu , s ta n o w ił ó w czesn y  do­
kum ent n ierzadko jed y n y  ty tu ł ja k ie jk o lw iek  w ła sn o -
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ści. U d z ie le n ie  kom uś p rzy w ile jo w eg o  p o św ia d czen ia  
tej lub  ow ej użyczonej m u ła sk i p o czy ty w a ło  s ię  za  
dobrodziejstw o, rów n ające  s ię  p od w ojen iu  tej sam ej 
ła sk i. T oż n ad zw ycza jn ie  drogo, n iek ied y  d z ie s ięc in ą  
od n iesion ej p rzyw ile jem  k o rzy śc i, op łacan o  to cen n e  
d ob rod ziejstw o. U zy sk a n y  dokum ent sp o c z y w a ł pod  
obroną grubycb m urów , straży , zam k ów , w  n a jsk ry t­
szy m  schow ku , czy li, ja k  w ted y  m ów iono, „w  k om o­
r z e .” K ilku w ta śc ic ie lo m  w sp ó ln y , k ilk a  osób  w za ­
je m n ie  ob ow iązu jący , dokum ent sz e d ł w  k ilkoro r o z ­
krojony w  p od zia ł pom ięd zy  stron y . J e ś li w ła ś c ic ie l  
p od ejm ow ał podróż d a lek ą , p erg a m in o w y  skarb, n ik o ­
mu n iep ow ierzon y , m istern ie  w  su k n ię  za szy ty , to w a ­
r z y sz y ł mu n ieo d stęp n ie  n a  p iers iach , p o d czss gd y  w  d o ­
mu ty lk o  u ro czy śc ie  sp orząd zon y  odpis zo sta w a ł. 
U m iera ją cy  p rzyk azyw a li n a  ło ż u  śm ier te ln em , aby  
ich  u m iło w a n e  za  ż y c ia , w y g a sa ją c e  z  n im i p erg a m i­
ny, k ładziono  im  do grobu w  r ę c e  sk o s tn ia łe . F a ł­
szerze  dokum entów  rów n ali s ię , w ed łu g  s łó w  b u lli 
p a p ieża  M arcina V, „poganom , k acerzom , żydom  
i an tip a p ieżo w i B en ed yk tow i X II I .” C zek a ł ich  sto s  
nieoch yb n y , „pam ięó p r z e k lę ta .” N ie  ła tw o  te d y  b y ­
ło  targnąć s ię  na p rzyw ile j p r a w d z i w y ,  n ie ła tw o  
było  k ró low i i k ró low ej zn iw e c z y ć  p ergam in ow ą  ś w ię ­
to ść  narodu, sp o czy w a ją cą  ód la t  b lizko d w u d ziestu  
w  sk arbcu  k rakow sk im . P o d ją ł s ię  teg o  m ło d y  archi- 
dyak on  i k an clerz  k rak ow sk i Z aw isza , sy n  w ojew od y  
k rak ow sk iego , D o b ie s ła w a .

M ając m ó w ić  o p rzeistoczan iu  s ię  lo só w  narodu, 
p rzych od zi zaraz po królu i królow ej m ó w ić  ob szer-  
uiej o duchow nym . Bo w  porze opow iadanych  tu  
zd arzeń  c a ła  budow a św ia ta  sp o łe c z e ń sk ie g o  p rzew a ­
żn ie  z  duchow nych  w zn o siła  s ię  p od w alin . W szy stk o , 
co s ię  d z ia ło  naten czas, d z ia ło  s ię  g łó w n ie  przez  
k się ż y , w  zn aczn ej c z ę śc i d la  k s ię ż y . R zecz  to ogó- 
ło w o  w iadom a, le c z  k tóż  u ob ecn i so b ie  d ok ład n ie  
w szy stk ie  r y sy  je j szc z e g ó ło w e ?  U m iem y ż w yob ra ­
z ić  so b ie , ja k  d a le c e  c a łe  ż y c ie  ó w c z e sn e  ze  sw o im
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stro jem , ję z y k ie m , ob yczajem , stan em  każdym , każdą  
ch w ilą  is tn ien ia , duchow ną m ia ło  barw ę? Cóż za  ró ­
żn ica  m ięd zy  skrom nym  w id ok iem  d z is ie js z e g o , tak  
n ie lic z n e g o , w  p o w szech n o śc i cn o tliw eg o  d u ch ow ień ­
stw a , a w id ok iem  ja sk raw ym , ja k ib y  n as za d ziw ił, 
g d y b y śm y  s ię  z n a le ź li naraz śród d uch ow n ego  św ia ta  
śred n ich  stu lec il

P a p ież  ó w czesn y , to —  ja k  n a ju czeń sze  u m y sły  
w iek u  w yraża ją  s ię  —  „B óg na z ie m i,” „p an  św ia ta .” 
Jed en  z kron ikarzy francusk ich  za  dni J ad w ig i m ów i
0 n a jw yższem  z w ierzch n ic tw ie  w ła d zy  p ap iesk iej: 
„Jak ty lk o  jed en  P an  B óg na n ieb ie , tak te ż  i  na  
z iem i m oże i p o w in ien  być ty lk o  je d e n  P an  B ó g ” —  
n astęp ca  św . P iotra . A rcybiskup  prask i z teg o ż  s a ­
m ego  czasu  n azyw a  p ap ieża  U rbana V I w  jed n em  
z pism  u rzęd ow ych  „ n a jw yższym  m on archą św ia ta ,” 
a  s ie b ie  je g o  za stę p c ą . Sam  te ż  B on ifacy  VIII oznaj 
m ił św ia tu , iż  „ w sze lk ie  s tw o rzen ie  lu d zk ie  p oddane  
j e s t  p a p ieżo w i rzym sk iem u  i że  n ie  m ożna zb a w io ­
nym  być, n ie  w ierzą c  w  t o .” Z tąd p ierw ia stk o w a  
b ia ła  m y ck a  p a p iesk a  o to czy ła  s ię  teraz trzem a w  w y ­
so k o ść  d z is ie jsze j tyary , w zn o szą cem i s ię  koronam i. 
A  w sz e lk a  u w aga p az iów  n a p ię ła  s ię  ku tem u, aby  
c a łą  sch y zm a ty o k ą  resz tę  św ia ta  ch rześc ija ń sk ieg o  p od ­
dać rozp oczyn ającym  się  teraz sz ereg iem  unij k o ś c ie l­
n ych  w szech w ła d ztw u  sto lic y  rzy m sk ie j. Jak oż c a ła  
w  cien iu  sk rzy d e ł „ g o łęb icy  w a ty k a ń sk ie j” sp o czy w a ­
ją c a  lu d zk ość , d z ie li s ię  s ta teczn ie  ty lk o  n a  d w ie  po­
ło w y : na  du ch ow n ych  i n ied u ch ow n ych , k leryk ów
1 la ik ów . B y ł to  in aczej p o d z ia ł na o św iecon ych  
i n ieo św ieco n y cb , g d y ż  w yraz „ k le r y k ” ob ejm u je  z a ­
razem  w sz e lk ą  u czon ość  w iek u .

P rzy  takim  p od zia le  rodu lu d zk ieg o  o i l e ż  d u ­
ch ow n a  je g o  p o ło w a  b y ła  w ó w cza s  n ieo b liczen ie  
ob fitszą  od d z is ie jsze j! W  jed u em  m ie śc ie , w  jed yn ej  
cu d zoz iem czej c z ą s tc e  lu d n o śc i teg o ż  m iasta , p a ro d io ­
w a ło  po trzy d z iestu  p rob oszczów  z p rze łożon ym . U w ia ­
dam iając  n as o tern, n ie  śm ie  zd z iw io n y  p isa rz  d z i­
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s ie jsz y  ro zstrzy g n ą ć , czy  lu d zie  b y li p ob ożn iejsi, czy  
m iasto  b y ło  lu d n ie jsze . O prócz u rzęd u jących  s łu g  K o ­
śc io ła , sn u ły  s ię  w sz ę d z ie  ch m ary k lery k ó w  bez obo­
w iązk u , tak  zw anych  k lery k ó w  w ęd row n ych . Gdy p a ­
p ież  K lem en s V I przy w stą p ien iu  na s to lic ę  św . P io ­
tra, p rzy rzek ł ubogiem u d u ch ow ień stw u  p ow szech n ą  
z  p ap iesk ich  sk arbów  ja łm u żn ę , zb ieg ło  s ię  sto t y s ię ­
c y  tak ich  duchow n ych  w ęd ro w có w  do A w inionu. A  cóż  
za tłu m y  m nich ów  w  k ażd ym  k lńsztorze! co za  n a ­
m iętn o ść  zak ład an ia  coraz n ow ych  zakonów l K tóż, 
ob ezn an y  z nazw am i g łó w n y ch  zgrom ad zeń  ducho­
w nych, zna  d ziś ó w czesn y ch  braci św ię teg o  A nton iego, 
braci z F ontevraud , braci M ęki P a ń sk ie j, czy li P ozd ro ­
w ien ia  A n ie lsk ieg o , Jezu a tów , różnorakich  erem itów  
św ię teg o  H ieronim a, C elestyn ów , O liw etan ów , L ollbar- 
dów , B egh ard ów  i b ezm iar in nych  m ęzk ich  i ż eń ­
sk ich  zgrom adzeń! Sam i zak on n icy  bronili s ię  od n a ­
w ału  p rzyb yszów  u stan aw ian iem  p ien iężn eg o  okupu za  
p rzy jęc ie  do k lasztoru . P a p ie ż e  za k a zy w a li w y m y ­
śla ć  n ow e zak ony, „aby  przez zb y tn ią  onych  rozm aito ść  
n ie  sta ło  s ię  za m iesza n ie  w  K o śc ie le  Bo'żym*”

W szystk o  napróźuo! K ażd y  b ezżen n y , c z y  ż o ­
naty , św ieck iem  ż y ją cy  ży c ie m , p ra g u ą ł bogdaj poza- 
klasztornym , w o ln o  po św ie c ie  zatrudnionym  zostać  
tercyarzem . O w e g ło śn e  w  X III i X IV  w iek u  roje  
w ęd row n ych  „ B ra c iszk ó w ” (Fratricelli), P a stu szk ó w  
(Pastorelli) i b iczow ników , prak tyk u jących  j a s ie ś  w ła ­
sn e  u liczn e  n ab ożeń stw o , b y ły  w  zn aczn ej c z ę śc i t y l ­
ko potęp ion em i od roślam i zak on ów  żeb rzących , w yb u ­
ja ło śc ią  p ow szech n ej n a m ię tn o śc i duchow nej. A  n a ­
w et lu d zie , n ieczu ją cy  je j w ca le , obojętn i d la sw o jeg o  
zb aw ien ia , z n iem a łą  k o rzy śc ią  udaw ali, że  są  k s ię ż ­
m i. L ecz  ta k ie  sam ozw ań stw o  g ro z iło  sm utuem  na­
stęp stw em . N iem ieck ieg o  B egh ard a za  tw ierd zen ie , 
iż  cz ło w ie k  św ieck i m o że  rozu m ieć  praw dy w iary  tak  
dobrze, ja k  k leryk , sp alon o ży w cem . L udziom  ś w ie c ­
kim , k tórzy  św ięcen ia  p rzy ją ć  n ie  c h c ie li, n ie  w olno  
było  pobierać nauk w raz z k leryk am i. D n eh o w ień -



stw o  s tr z e g ło  zazd rośn ie  w y łą c z n o śc i sw o jeg o  w y ­
k sz ta łcen ia , lubo sam o m ie sz a ło  s ię  w e  w szy stk ie  
sp raw y  św ieck ie . W sią k n ą w szy  w  s ieb ie  w sz e lk ie  
ż y w sz e  u m y sły  w iek u , z a le w a ł stan  d u chow n y w z a je ­
m nym  o d p ływ em  k a żd ą  czy n n o śc i ludzk iej dzied zin ę . 
S am a b u rzliw ośó  cza su  za m ien ia ła  b isk u p ów  w  w ojo ­
w n ik ów , czę sto  w  w od zów  w yp raw y . N ie  n a liczy ć  
p rzyk ład ów  k s ię ż y  rycersk ich . K sięża , p e łn ią c y  urząd  
am basadorsk i, sta n o w ili p raw ie jed y n y  rodzaj am b asa ­
dorów . C zy to id z ie  o ro k o szo w e sp ro w a d zen ie  K a ­
ro la  m a łeg o  z N eap o lu  p rzec iw  m a tce  n aszej J a d w i­
g i, do W ęg ier , czy  w  k ilk a n a śc ie  la t późn iej o p rzy ­
w o ła n ie  H en ryk a  IV  p rzec iw  R yszard ow i II z F ra n ey i 
do A n glii, w  każdym  raz ie  b iskup  g łó w n y m  p o słem  
i  sp raw cą .

K sięża  gosp od arze  byli n a jlep szym i g osp od arza ­
m i. Sam  K azim ierz W ie lk i n ie  m ó g ł d la dóbr k ró­
le w sk ic h  w  ziem i k rak ow sk iej zn a leźć  le p sz e g o  z a ­
rzą d cy  nad p ó źn ie jszeg o  b isk u p a  B od zan tę . A gd z ież  
h and low n ik  nad arcyb isk u p a  M ikołaja, który w ła sn em i 
okrętam i p row ad ził n a d zw ycza jn ie  k orzystn y  h an d el 
m ąk ą i s ło n in ą  aż do w y b rzeży  fian d ry jsk ich . W  o g ó l­
n o śc i w sz e lk i h an d el w zró s ł na ręku  K o śc io ła . U r o ­
czy sto śc i k o śc ie ln e  ze  sw oim  n a p ły w em  p ob ożn ych  
z e w sz ą d  g ośc i b y w a ły  z w y cza jn ie  zarazem  ja rm a rk a ­
m i. K lasztory  tru d n iły  s ię  w yrob em  su k ien . M nich, 
w e d łu g  p o w szech n eg o  podania, w y n a la z ł proch. D łu ­
go też po w ięk sze j c z ę śc i m n isi go  p rzyrząd za li. P o ­
żarem  z ce li a lch em iczn ej w  k la sztorze  św . T rójcy  
g o rza ł raz K raków . K sięd za  znajd u jem y b u d o w n i­
czym  zam ku w łodzim irB kiego , k siąd z d z ierżaw i żupy  
w ie lic k ie . N iż sz e g o  rzędu duchow ni, w iern i s tarod a­
w n em u  ob yczajow i, zach ow yw an em u  zarów no na w sc h o ­
d zie , ja k  i zach od zie , parali s ię  do n ied aw n a  kram ar- 
stw ern i w sz e lk ie g o  rodzaju rzem iosłam i. P ra ła c i, b i- 
sk u p o w ie , d ąży li późn iej do o s ią g n ien ia  d osto jeń stw a  
u d z ie ln y ch  k s ią ż ą t  św ieck ich . N ied o ść , ż e  biskup

71



72

w ro c ła w sk i kupn em  z iem i g ro tk o w sk iej, a  b iskup  
krak ow sk i u k s ią ż ę c ił s ię  kupnem  s ie w ie r sk ie j , a le ż  
n a w et proboszcz z S ie lu n ia  u ro śc ił sob ie  praw o do 
m itry św ieck ie j i dopóźna, ja k o  k sią żę  s ie lu ń sk i di- 
rectum dominium nad ok o liczn ą  sz la ch tą  w y w iera ł.

O so b liw ież  w  tę  w y ż sz ą  sz la c h e c k ą  sferę  ś w ie ­
ck ieg o  sp o łe c z e ń stw a  c isn ą ł s ię  w p ły w  d u ch ow ny. 
N ajp o w a żn ie jsze  g ło s y  ow ego  czasu  w m a w ia ły  w  sz lach  
tę , „że ja k  w  jajku  żó łtk o  n ie  m oże is tn ie ć  bez b ia ł­
ka, ani te ż  b ia łk o  b ez żó łtk a , tak  n ie  m ogą  is tn ie ć  
k sięża  i p an ow ie  b ez  s ie b ie . Bo k s ięża  rząd zą  sz la c h ­
tą, a  sz la ch ta  n ie  m o g ła b y  ży ć  bez k s ię ż y  i b y ła b y  
w ła śn ie  ja k  b ezrozu inue stw orzen ia , gd yb y  n ie  d u ch o ­
w ień stw o , k tóre panom  doradza i p rzyk azu je w s z y s t ­
ko, co ty lko c z y n ią .” Ztąd k ażd ego  pana o tacza ła  
ćm a k sięży , k ap elan ów , k leryk ów . Oni to z  n im  się  
m odlili, on i m u lis ty  p isa li, oni go śp iew a n iem  p rze­
różn ych  p io sn ek  św ieck ich , c zy ta n iem  starych  rom an ­
sów , opow iadan iem  przygód  r o zw ese la li. W  każdej 
ch w ili, w  każd em  m ie jscu , w ita ł c ię  k siąd z , n atrąca ł 
c i s ię  k siąd z . Czuli to c iężk o  sp ó łcze śn i. K onstan- 
cy eń sk i -przeciw nik  H ussa, s ła w n y  k a n c lerz  ak ad em ii 
paryzk iej, G erson, uskarża  s ię  gorzko na  m n ogość  
i rozm aitość  zakonów , „które ca łem u  sp o łeczeń stw u  
n iezn ośn ym  są  c ię ż a r e m .” A sa m  H u ss  sarka: „P atrz­
cie! burgrab ią— ksiądz; p rze łożon ym  tab u li k ra jow ej—  
ksiądz; n a jw y ższy m  sę d z ią  —  k siądz: podkom orzym  —  
k siądz; k ró lew sk im  k u ch m istrzem  —  k siądz; p isarzem  
ziem sk im  —  k s ią d z .” A d z is ie js z y  d z ie jop is ow ych  
czasów  w tóruje: „ m óg ł j e s z c z e  dodać: w o d zem  n a­
c z e ln y m —  ksiądz; n a jw yższym  k a n c le r z e m — k s ią d z .” 
B y ło  to w  jed y n y m  kraju , w  jed y n e j P rad ze, pod  
królem  n iep rzy ch y ln y m  d u ch ow ień stw u . A jak  C ze­
chy, tak  też  ca la  lu d zk o ść  św ieck a , w e d łu g  s łó w  
sek retarza  u dw oru szw a g ra  J a g ie łło w e g o , c e sa r z a  
Z ygm unta L uk sem burczyka: „b y ła  p r z t j l l u s z o n a  od d u ­
c h o w ie ń s tw a .”

W  tak im  sta n ie  -w szelka k rew  ż y c ia  b iła  n ien a ­
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tu ra ln ie  w  d u ch ow n ą  c z ę ść  c ia ła  narod ow ego . Ona to 
w n io s ła  ofiaram i p ob ożnem i tr z e c ią  c z ę ść  W ęg ier  
w  p osiad an ie  d u ch ow ień stw a . K ró low ie  c z e s c y  m u­
s i e l i  w zbran iać d a lszych  zap isów  dóbr K ościo łow i. 
N a w et w P o lsc e  u c ie k a ł s ię  obyczaj z iem sk i do po­
dobnego środka. M imo to, p ły n ę ły  z iem ie  i z ło to  n ie ­
poham ow an ym  prądem  w  m orze duchow n e. N ik t n ie  
w y ch o d z ił z k o śc io ła , n ie  zo sta w iw szy  b rzęczącej ofia­
ry  na o łtarzu . T ak ie ja łm u żn y  sta n o w iły  znaczną  
c z ę ś ć  dochodów  p arafia lnych , P leb a n o w ie  ustronnych  
k o śc io łó w  zn ach od zili u stopni s ie lsk ic h  o łta rzy  z n a ­
c z n e  m ajątk i, d o zw a la ją ce  im  op u ścić  sw o ję  zao iszę  
dom ow ą, udać s ię  na  w ie lo le tn ią  naukę za  gran icę , 
w y jś ć  na b iskup ów , na  panów . N uż z ło te  góry , ro ­
sn ą ce  z ja łm u żn  od p u stow ych , z ofiar m iło śc iw e g o  la ­
ta! B ez  w zg lęd u  na straszn ą  dżum ę, która g ra so w ła  
po św ie c ie , bez w zg lęd u  na trud ność podróżow ania, 
w y s y ła  n ie lu d n a  pod ów czas E uropa, w  jed n y m  roku  
1 3 5 0  w raz z n a szy m  L udw ik iem , w  z im ie  1 m ilion  
i  1 2 0 ,0 0 0 , na w io sn ę  d a lszy ch  8 0 0 ,0 0 0 , z końcem  
la ta  j e s z c z e  1 0 0 ,0 0 0  p ie lg rzy m ó w  do s to lic y  św . P io ­
tr a , A 'k a ż d y  p rzy n o sił datek  ofiarny, k tóry  w  k s ią ­
żęcy ch  a lb o  k ró lew sk ich  ręku w a ż y ł ty s ią c e . Toż 
g d y  n ieco  późn iej n a jw y ższy  p oborca sum  od p u sto ­
w y c h  sk ła d a ł kom ornikow i p a p ieża  B on ifacego  IV  
w  dom u b o lo ń sk ieg o  ban k iera  liczb ę  z uzb ieranych  
p ien ięd zy  od p u stow ych , trw a ły  rach u n k i p rzez  dni 
1 6 . B y ło  w ię c  z c zeg o  zo sta w ia ć  p rzy  śm ierc i, jak  
p ap ież  Jan X X II, j e ś l i  rozrzu tn ość  n ie  strw on iła , po 
■28 m ilion ów , n a  d z is ie jszą  stop ę rachunkow ą praw ie  
d z iew ięć k r o ć  ty le , go tow izn ą  i k o sztow n ośc iam i w  k o ­
m orze ap osto lsk ie j. A le  i p od rzęd n e  s to lic e  du ch ow n e  
n ie  b ied o w a ły . B isk u p  w ro c ła w sk i z w a ł s ię  p o w sz e ­
c h n ie  „z ło tym  b isk u p em .” W  sp is ie  skarbów  i k o sz to ­
w n o śc i jed y n eg o  k o śc io ła  g n ieźn ień sk ieg o , ch ow an ych  
-czasu w ojn y  w  tw ierd zy  ch ę c iń sk ie j , p om ięd zy  m n o ­
g o śc ią  in n ych  n aczyń , k rzyżów  i obrazów  k ru szcow ych  
lic zo n o  sa m y ch  k ie lich ó w  z ło ty ch  4 0 0 .



Jn k oż potrzeba b y ło  w is to c ie  tak  lic zn y ch  sk ar­
bów, tak zap aśnej zbrojow ni k o śc ie ln e j. N adm iarow i 
b ow iem  ofiarn iczej, ja łm u żn iczą cej n ab ożn ości lu dzk iej 
odpow iad a ł nadm iar n ajrozm aitszego  n ab ożeń stw a  k o ­
śc ie ln eg o . W c za s ie , k ied y  ca ła  lud zk ość  w  k o ś c ie l­
n ych  sp o czy w a ła  p ie lu ch ach , ca łe  też  ż y c ie  b y ło  n ieu ­
sta ją cą  u ro czy sto śc ią  n ied z ie ln ą . I leż  to coraz n o ­
w ych , coraz ok a za lszy ch  św ią t i obrzędów ! W  p rze ­
c iągu  la t  d w ud ziestu  w e sz ły  w  p o w szech n ie jszy  z w y ­
czaj trzy  n o w e  św ię ta , jak o  to: u ro czy sto ść  św . T rój­
cy , u ro czy sto ść  w łó czn i i gw oźd zi k rzyżow ych , i n a j- 
so le n n ie jsz a  ze  w szy stk ich , u ro czy sto ść  B ożego  C iała. 
D la  u zu p ełn ien ia  sied m iu  św ią t  M atki B osk iej, dodano  
w  tych  czasach  do d aw nych  p ięc iu  dw a n ow e, to j e s t  
u p ow szech n ion e p rzez  p a p ieża  U rbana VI św ięto  N a ­
w ied zen ia , a przez G rzegorza XI św ięto  Matki B osk iej 
G rom nicznej. D aw n e i n ow e u ro czy sto śc i tw o rzy ły  ra ­
zem  n iep rzerw a n y  p raw ie  łań cu ch  św ią teczn y . W sz y s t­
kie p o m n ie jsze  św ię ta  C hrystusa P ana, jak o  to św ięto  
O brzezania, T rzech  K róli, W n ieb ow stąp ien ia , B ożego  
C iała i Z m artw ych w stan ia , ob ch od ziły  s ię  z rów n ą  
so len n o śc ią , ja k  d z is ie jsze  św ię ta  B o żego  N arodzen ia , 
W ielk iej N ocy  i Z ie lon ych  Ś w iątek ; to j e s t  K o śc ió ł 
p rzep isy w a ł im  trzyd n iow y  p rzec ią g , a  p ob ożność  

' ch rześc ija ń sk a  c z c iła  n iek tóre  po cztery , po o siem  
dni. P rócz tych  z a le c a ły  sta tu ty , k o śc ie ln e  aż n azb yt  
skorej och ocie  ludzk iej 37 św ią t p ow szech n ych , tu ­
d z ież  k ilk a  m ie jsco w y ch , jako to: św ię to  patrona d y e-  
c e z y i, patrona każdej parafii i t. d. D odajm yż do t e ­
go u ro czy sto śc i patrooów  różnych  k la s  sp o łe c z e ń stw a . 
M iał go stan każdy: ry cerze  św . J erzeg o , teo lo g o w ie  
św . Jana, T om asza  i A u gustyna , p raw n icy  św . Iw ona, 
lek a rze  i ap tek arze  św . K osm ę i D am ian a , filozo fow ie , 
m ó w cy , p o ec i św . K atarzyn ę, m a larze  św . Ł ukasza , 
m u zy cy  św . C ecy lię , ku pcy św . F ru m en cyu sza  i Gui- 
d o n a ,' stu d en ci św . G rzegorza, koch an k ow ie  św . J u ­
liana . Od p ow ietrza  chronili: św . A ntoni, R och, Seba- 
s ty a n , A dryan i K rzyszto for , od e p ile p sy i św . W aleń -
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ty , od feb ry  św . P etron ela , od bólu zęb ów  św . A p olo ­
nia, od kam ien ia  św . L iboryusz i t. d. K ażdy c z ło ­
w ie k  m ie w a ł ja k ie g o ś  sz c z e g ó ln ie  w ie lb io n eg o  oręd o­
w n ik a  w  n ieb iesiecb , a każd ego  patrona św ię to  dozna­
w a ło  ze  stron y  zw o len n ik ów  n ie  c ich ej, ja k  d z iś , lecz  
g ło ś n e j , ob rzęd ow ej, p ro cesy o n a ln ej czci.

Z lic zy w szy  w sz y s tk ie  św ię ta  u rzęd o w e  w  liczb ie  
sz e ść d z ie s ią t , w sz y s tk ie  n ied z ie le , św ię ta  patronów , 
w ig ilie  i ok taw y , i liczb ę  onych z  liczb ą  dni w  roku  
p orów n aw szy , zn ajd ziem y w is to c ie  k ażd y  d z ień  ś w ię ­
tem , c a łe  ży c ie  ó w czesn e  n ieu sta jącym  obrzęd em  r e li­
g ijnym . W reszc ie  n a w et anti - religijne u n ies ien ia , 
w sz e lk ie  ob jaw y u czu cia , w y c h o d z iły  w  duchow nej 
su k ien ce  na św ia t. „N a p ięó  ran  b osk ich !”, „na k rew  
P a ń sk ą !”, „na m yck ę św . A n ton iego!”, b rzm iały  z w y ­
cza jn e p rzek leń stw a . „W  Im ię B o ż e l” b yw a ło  co 
trzec i w yraz  p ow tarzan em  p rzy sło w iem . N ajp o lero -  
w n ie jsz y  rycerz , u d erza ją c  na  hufiec n iep rzy ja c ie lsk i, 
z a k r e ś la ł orężem  albo kopią  krzyż p rzed  sobą w  p o ­
w ietrzu . K ochanek , w ita ją cy  po d łu g iem  n iew id zen iu  
koch ank ę sw oją , zd u m iew a ł s ię  znak iem  k rzyża  św . 
nad jej p ięk n o śc ią . T en że sam  kochan ek  u p ra sza ł ją  
p rzy  rozstan iu  o „ b e n e d y k c y ę ” pobożną, a  czyn iąc  
p r zy rzeczen ie  w iern o śc i, sk ła d a ł p r z y s ię g ę  na  k lę ­
czkach  przed  E w a n g e lią . „T rzy p o lew k i w  im ię  T rój­
cy  P r z e n a jśw ię tsz e j” u ch od ziły  za  ja d ło , p ozw olon e  
każd em u  ry cerzo w i p rzy  n a jsu row szym  ślu b ie  p o sz c z e ­
n ia . N iek tóre  w y ra zy  d z is ie jsz e  m ogą  ty lko w y ja śn ie ­
n iem  sw eg o  d u ch ow n ego poch od zen ia  n ab yć zrozum ia­
ło śc i. „*Sine aura” n ap rzyk ład , b y ła  n ieg d y ś w y łą ­
czn ą  d u ch ow ień stw a  p rzy jem n o śc ią , ozn acza jąc  pre- 
b en d ę „bez o b o w ią zk u ”, w  sp rzeczn o śc i z prebend ą  
„cum cura”, z ob ow iązk iem . G dyż, ja k  w iadom o, p o ­
żyw an o  bardzo w ie le  d u ch ow n ego  ch leb a , n ieob ciążo -  
n eg o  żadną w za jem n ą  w y s łu g ą . M ożność k orzystan ia  
z e ń  n ie  w y m a g a ła  k o n ieczn ie  w y ższy ch  św ię c e ń  k a ­
p łań sk ich . O w szem , n iezm iern e ro zp rzestrzen ien ie  s ię



w ie lo stop n iow ej h ierarch ii duchow nej d op u szcza ło , iż  
n a w et w y ż sz e  d osto jeń stw a  lcoście lu e  s ta ły  otw orem  
n iew y św ięco n y m , n iek ied y  św ieck im  w c a le  osobom . 
Opat, n ie  będ ący  zg o ła  k ap łan em , j e s t  p osp o litym  
ow ego  w iek u  ch arak terem . N aw zajem  k ap łan i, ż y ją c y  
z syn ek u ry , za jm ow ali s ię  spraw am i św ie c k ie m i, p o li­
tyką. 1 tak iego  to św ie c k ie g o , g łó w n ie  in tereso m  r z ą ­
dow ym  oddanego m ęża  stanu , p ozn am y w  m łod ym  
k sięd zu  Z a w iszy , am bitnym  k an clerzu  k rak ow sk im , 
którego  k ró low a  E lżb ie ta  u ży ła  do u n iew a żn ien ia  d o ­
kum entu  k ró lew sk ieg o  z r, 1 3 5 5 .

N a le ż a ł on do jed n ej z m o żn y ch  rodzin , k tóre  
w  M ałop o lsce  rej w iod ły . G niazdem  jej b y ło  m ia s te ­
czko K urozw ęk i, w  w o jew ó d z tw ie  Sandom iersk iem , po 
le w y m  brzegu  W is ły , w  b lizk iem  są s ie d z tw ie  z O le ­
śn icą , gn iazd em  O leśn ick ich , herbu D ębno. Kuro- 
zw ę c c y  m ie li w  h erb ie  R óżę, a  zw o ły w a li s ię  pod  
ch o rą g iew  h a s łe m  P oraj, brzm iącem  tak że  w  ich  
w sia ch  rod zin nych , gd y  czasu  g w a łtó w  k m ieoi z g ro ­
m ad zić  ch cian o . O jciec rodu, D o b ie s ła w , s ie d z ia ł od 
la t k ilku  na w o jew ó d ztw ie  k rak ow sk iem . J ed en  z s y ­
nów , K rzesła w , k a sz te la n ii w  grod zie  sand eck im ; dru­
g i, Z aw isza , b y streg o  u m ysłu  m łodzian , obrał zaw ód  
naukow y. Synom  rod zin  m ożn ow ład n ych  p oczy tyw an o  
to cza sem  za  z łe . W  uozoności d z iec i k ró lew sk ich  
i w ła sn y c h  sy n ó w  u p atryw a ła  rubaszn a w ie lm o żn o ść  
sz la ch eck a  za g ro żen ie  o b y cza jó w  starodaw nych , sk azę  
ró w n o śc i w  n arodzie. Gdy a to li m ło d y  Z a w isza  od d ał 
s ię  raz p racy  u m y sło w ej, ch od ziło  ju ż  ty lk o  o to, aby  
m u p o tęg ą  rodu ja k  najprędzej dopom ódz do z a sz c z y ­
tów . P o tęg ę  fam ilijn ą  sk ła d a li w ó w cza s  n ie  ty lko  
b liż s i k rew n i. C ała rze sza  n a jo d leg le jszy ch  b ratan­
ków , c a ły  orszak  ich  „ o h leb o jed źcó w ” i p op leczn ik ów , 
ca ła  sp o łe c z n o ść  jed n o-h erb ow a, s ta ły  jak o  tak  zw a n i 
„ p r z y ja c ie le ” za  pop ieran ym  przez .s ie b ie  „bratem  
i k le jn o tn ik iem .” P op arcie  Z aw iszy  w ró ży ło  tern p o ­
m y ś ln ie jsz y  sk n tek , iż  ó w czesn y  b iskup k rak ow sk i, 
B odzanta, b y ł sp ó ln eg o  z nim  „ sz c z y tu ”, c zy li ta rczy
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herbow ej R óżycem . In n ego  m ożn ego  „ p rzy ja c ie la ”, 
acz n ie  sp ó łk lejn otn ik a , m ia ł w o jew o d z ie  k rak ow sk i 
przez  c a łe  ży c ie  w  p ó źn ie jszy m  b isk u p ie  p oznań sk im , 
M ikołaju z K urnika, „ c e c h u ” Ł o d zią . N ad zw ycza jn y  
rozum , ja k i n a jza ja d le js i p rzec iw n ic y  przyznają  M iko­
ła jo w i, k aże  nam  w  je g o  druhu, Z a w iszy , god ny p rzy ­
ja c ie la  w n io sk o w a ć  u m y sł. Sam  M ikołaj ch w a lił s ię , 
iż  Z aw isza  w szy stk o , czeg o  p óźn iej d o stą p ił, jem u  z a ­
w d z ięcza .

R o zp o czą ł n asz  Z aw isza  sw ój zaw ód  duehow no- 
p o lity czn y  od starań  o arch id yak on at krak ow sk i. B y ł  
to znak om ity  w  h ierarch ii k o śc ie ln e j urząd sęd z ieg o  
d u ch ow n ego i  w izy ta tora  d y e c e z y i, w g lą d a ją ceg o  
w  u zd o ln ien ie  n au k ow e i ob yczaje  p leb an ów . P o sia d ł 
go ju ż  b y ł k siąd z Jan  z B uska, gd y  w tem  w ojew od a  
D o b iesła w , b iskup B odzanta  i c a łe  stronn ictw o Z aw i- 
szo w e , g w a łto w n ie  nań  natarli, aby go u stą p ił Z aw i­
szy . U c z y n ił s ła b szy , co m u sia ł. Z aw isza  zo sta ł  
arch id yakon em . O dtąd w raz z p rzy ja c ie lem  ' M ik o ła ­
je m , o b ecn ie  p rob oszczem  przy k o śc ie le  P an n y  M aryi 
i k an c lerzem  w ie lk op o lsk im , b a w ił m łod y  u rzędnik  
k o śc ie ln y  u dw oru K azim ierza  W ie lk ieg o . L ubo s t a ­
ry  K azim ierz , ja k  ła tw o  pojąć, n ie  w ie lc e  za p ew n e  
c e n ił n ieco  lek k o m y śln eg o  arch idyakona, b y w a ł on 
p rzec ież  do p ow ażn ych  prac u żyw an ym . K azim ierzow ­
sk i statut żu p n iczy  w y m ien ia  Z aw iszę  p om ięd zy  s w y ­
m i n a jp ierw szy m i „k om p ila toram i.” Jak oż w szy stk ie  
je g o  p ó źn ie jsze  czy n n o śc i p o lityczn e  przypom inają  
sz k o łę  K azim ierzow sk ą , sz k o łę  m ło d szeg o  p ok o len ia . 
P an u jący  tam  duch g o r sz y ł starą sz la ch tę  i d u ch o ­
w ień stw o . P rzy czep io n e  K azim ierzow i przez p anów  
im ion isk o  „król k m ie c i” p ły n ę ło  g o ry czą  żó łc i.  
W sp om n ien ie  K azim ierzow sk iej rad y  krzesiwa  i hub­
ki, j e ś l i  w is to c ie  dane km ieciom  p rzec iw  d z ied z i­
com , s łu sz n ą  p rzejm ow ać m og ło  n iech ęc ią . K sięża  
przyp om in a li sob ie  z  obu rzen iem  zab ójstw o  Barynzkś 
i zm u szen ie  pod d an ych  b iskupich  w e  w sia ch  san-
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d om iersk ieh  z rozkazu  k ró lew sk ieg o  do daniu  i r o b o ­
cizny .

Z tem  w szy stk iem  tak op iek a  nad  lu d em , ja k  
ch ęć  p o c iągan ia  u p rzy w ile jo w a n y ch  dóbr k o śc ie ln y ch  
do porów nego udziału  w  ciężarach  pub licznych , m ia ły  
sp ra w ied liw o ść , m ia ły  sp ó łe z u c ie  ca łeg o  n o w szeg o  p o ­
k o len ia  za  sobą. H o łd o w a ł im  K azim ierz , h o łd o w a ły  
im  w sz y stk ie  ja śn ie js z e  u m y sły  w iek u , a  m ięd zy  te -  
m iż i n asi dw aj p rzy ja c ie le . O s ią g n ą w szy  później 
s to lic e  b iskup ie, M ikołaj poznańską, a  Z aw isza  k r a ­
k ow sk ą , ok aza li s ię  obaj n iep rzy jac ió łm i p rzy w ile jó w  
k o śc ie ln y ch , obaj p ierw si z e  w szy stk ich  b isk u p ów  p o l­
sk ich  k o śc ie ln e  dobra sw y ch  d yecezy j „pod jarzm o  
coroczn ych  danin  w tło c z y li .” M ikołaj „ ro zn ieca ł n a d ­
to n iesk o ń czo n e  m ięd zy  sz la ch tą  w ie lk o p o lsk ą  a w ie j ­
sk im  gm inem  w a śn ie ”, p rzyw od zące  na pam ięć  ow ą  
ogn iow ą  radę K azim ierza  W ., ile  że  „ g ę s te  p o ża ry ” 
z n ich  w y n ik n ę ły . A toli tak ie  p ostęp k i, tak ie  n ow o­
cz e sn e  sy m p a ty e , s ta w iły  arch idyak ona Z aw iszę  i pro­
b o szcza  P an n y  M aryi, M ikołaja, jak o  k sięży , w  sp r z e ­
czn o śc i z w ła sn y m  stanem ; jak o  sz la ch tę  w  sp r z e ­
czn o śc i z su row ą  d la  k m ieci w ie jk o p a ń szczy zn ą  s t a ­
rodaw ną. Ztąd u fa n a ty czn y ch  k s ięży , u ża r liw y ch  
W ielk op o lan  biada p am ięci obudw ócli, z w ła szcza , gd y  
nad  sp raw ę d u ch ow nych  i sz la ch eck ich  poddanych  
w y ż sz a  w y to czy ła  s ię  sp raw a, k w e s ty a  żeń sk iej su k ce- 
s y i tronu. D la  je j u isto czen ia  n a leża ło  dw orow i z j e ­
dn ać p rzynajm niej g łó w n y ch  u rzęd n ik ów  koronnych . 
T ym czasem  p od k aaclerstw o  k rak ow sk ie  sp o czy w a ło  
w  ręku  nam iętn ego  W ielk op o lan in a , arch id yak on a  g n ie ­
źn ień sk ieg o , kron ikarza Janka z C zarnkow a. P o d łu ­
g ich  w ię c  za targach , w  k tórych  k ró low a  E lżb ie ta  rzu  
c ić  m u sia ła  b an icyę  na  kronikarza Janka, a  on, w b rew  
ban icy i, do W ie lk op o lsk i w ró c iw szy , n aw zajem  w y k lą ł  
k ró low ę, w ydarto  w sp ó ln em i ca łe j r z e sz y  K óżyeów  
usiłow an iam i p od k an clerstw o  Jan k ow i, a poruczono  
Z aw iszy . W reszc ie  p ostąp ien ie  p rzyjazn ego  dw orow i 
k an clerza  Jan u sza  na  areyb isk u p stw o g n ieźn ień sk ie
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p o su n ę ło  Z aw iszę  na k an clerstw o . P od k an clerstw em  
z a ś  ch c ia ła  królow a, ja k  s ię  zd a je , u ła g o d z ić  rodzinę  
n iesp o k o jn eg o  Janka, p o w ierza ją c  j e  pono je g o  bratu, 
S zym k ow i.

A m bitny Z aw isza  sta n ą ł w p ó ł drogi ży czeń . 
K an clerstw o  cen ion o  oddaw na jak o  jed n o z najza- 
szczy tn ie jszy ch  d osto jeń stw . P ie c z ę ć  k a n c lersk a , w o- 
g ó ln o śo i w sz e lk a  p ieczę ć , b y ła  p rzed m iotem  czc i b a ł­
w och w alczej. M ów iliśm y  ju ż  o ów czesn ej św ię to śc i  
dokum entów . O w óż g łó w n ą  rzeczą , n iejak o  sercem  
dokum entu  to je g o  p iec z ę ć . W ięk sza  c z ę ść  ó w c z e ­
sn eg o  n iep iśm ien n eg o  św ia ta  um ia ła  z ca łeg o  d ok u m en ­
tu  ty lk o  jeg o  p ie c z ę ć  rozezn ać . D o p o d w ła d n eg o  
„ ro d o d z ierż cy ” p rzyn osi o szu st p ierw szą  le p sz ą  kartę  
p ergam in ow ą , m ien ią c  ją  lis te m  od pana. W tym  l i ­
śc ie  m a być rozk az poddania  zam ku dow ództw u i or­
sza k o w i n iezn a jom ego . R ycersk i „grod od zierżca”, „n ie  
u m ia ł w p raw d zie  c z y ta ć ”— opow iada kron ikarz— „lecz  
z n a ł s ię  na  p ie c z ę c ia c h ”, a  u fa łsz y w e g o  szp arga łu  
w  ręk u  o szu sta  w is ia ła  p ań sk a  w is to c ie  p ieczę ć . P r z y ­
patru je s ię  ted y  z e  zn a w stw em  w osk ow em u  god łu  
i  k aże  sob ie  od czytać  s ło w a  rozkazu . O szust w y g ła ­
sza  n a jd ob itn iejsze  z le c e n ie  o tw orzen ia  bram zam ku; 
p oozem  rycerz, zasp ok ojon y  p ieczę c ią , p oddaje zam ek. 
A zasp a k a ja ją c  n ieu m ie ję tn o ść  czy ta n ia , s łu ż y ły  p ie­
c z ę c ie  n iep iśm ien n em u  za  je d y n y  su rogat p ism a. „K to- 
by p od p isać  n ie  um iał, p ie c z ę ć  p r z y ło ż y ” stan ow i pra­
w odaw ca. P rzyp u szczan o  w ted y , ż e  każd y  m oże m ieć  
■swój znak  p ieczę c io w y , sw o je  „ p iętn o ”, to j e s t  sw ój 
herb . N aw et w y św ie c a n a  z m ia sta  cza ro w n ica  n ie ­
m ieck a , p rzyrzek ając  osobnym  dokum entem  n igdy  
w ięcej n ie  p o jaw ić  s ię  w  ok o licy , p rzep ra sza , iż  
w  p rzyp ad k ow w ym  braku w ła sn ej p iec z ę c i p ozw a la  
■dwom sła w etn y m  m ieszczan om  p rzy ło ży ć  sw o je  za  
nią. M i e s z c z a n o m  p ieczę c i odm ów ić n ik t n ie  
p o m y śla ł.

Jak  p o w szech n a  b y ła  n ieu m ie ję tn o ść  czytan ia , 
.g łó w n e  źród ło  tych  znak ów  p ieczęc io w y ch , w  ogólno-
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śc i „ p ią ta ” w sze lk ich , a  w  pew n ej m ierze  i h erb ów , 
tak  p o w szech n e  b y ło  ich  -używ anie, ty lk o  je s z c z e  n ie  
u sta lo n e . I tak  n aprzyk ład , p rzed  śm ierc ią  o jca  w zb ra ­
n ia ło  praw o syn om  u żyw ać in n ej, an iże li o jc ie c  p ie ­
częc i, po śm ierc i o jca  m ogli to czy n ić . P o w szech n a  
też  p a u o w a ła  n ie jed n o sta ju o ść , n iep ew n o ść  herbów , 
n aw et k rajow ych . J e sz c z e  n iebardzo daw nem i c z a sy  
k sią żę  W ielk op o lsk i, W ła d y s ła w  P lw a c z , u ż y w a ł orła , 
P rzem y sła w  trzech  lin ij , je g o  brat B o le s ła w  sm ok a  
pod stopam i rycerza , za p ew n e  św ię teg o  J erzeg o ; P rze ­
m ysław  I, c z y  I l -g i  naprzód lw a , p o tem  na  ta rczy  or­
ła , n a  proporcu za ś lw a  i lin ii. P o d n ies io n eg o  p rzez  

'  k ró la  P rzem y sła w a  d la  ca łe j P o lsk i o r ła  dop iero król 
■Łokietek u s ta lił . W sze la k o , ja k k o lw iek  n ie s ta łe  
i zm ienne, d z ia ła ły  p rzec ież  te  zn ak i na ś w ie ż s z ą  
je s z c z e  fan tazyę  lu d zk ą  ja k im ś ta jem n iczy m  u rokiem . 
B rała  ona ch ę tn ie  zn ak  za  rzecz , p ieczę ć  za  sam ą  
osob ę. Ztąd taż sam a c z e ś ć  d la  p iec z ę c i, co i d la  
osob y . R zu cen ie  je j o z iem ię , lż ą c e  w ła śc ic ie la , pod­
le g a ło  su row ej k arze . „H ań b icie  u czc iw ą  p ie c z ę ć  
m ie jsk ą ”— p isze  do ra jców  sto lp eń sk ich  zn an y  św ia tu  
z lich w ia rstw a  zakon k rzyżack i, oburzany n ieod d an iem  
w  term in ie  za c ią g n io n eg o  przez  m iasto  d łu gu . I taż  
sam a tro sk liw o ść  o b ezp ieczeń stw o  p ieczę c i, jak  o b e z ­
p ieczeń stw o  osoby. Miano ją  z a w sz e  przed  oczym a  
na p a lcu . P ie r śc ie n io w y  k sz ta łt  „ sy g n e tu ” , t. j .  p ie ­
częc i, za m ierza ł u ła tw ien ie  trzym an ia  je j c ią g le  w  r ę ­
ku. „N aszej w ie lk ie j p ie c z ę c i —  m ó w ią  K rzy ż a cy  
w  liś c ie  —  n ie  p ow ierzam y  żadnem u śm ierte ln ik ow i, 
lecz  k ry jem y  ją  w  dzień  i w  n oc pod za m k a m i”.

Jalcoż sam em u sp osob ow i u żyw an ia  p ie c z ę c i t o ­
w a rzy szy ły  ty s ią czn e  w z g lę d y  i  form aln ośc i. Z a leża ło  
w ie le  na tern, czy  p ie c z ę ć  na z w y k ły m , b ia łym , czy  
na czerw o n y m  w ybito  w osk u . P o zw o len ie  m iastom  
w osk u  czerw on ego  ozn acza ło  sz c z e g ó ln ą  ła s k ę  k r ó le w ­
ską . B oh atersk iem  od zysk an iem  utraconej w  boju  
ch orągw i d ob iła  s ię  tej ła sk i ca ła  sz la ch ta  sierad zk a . 
Z resztą  ty lk o  m agn aci i  u rzęd n icy  z ie m sc y  śm ie li p ie -
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czę to w a ć  s ię  zn ak iem  czerw ien n y m . Ow ą w ie lk ą  p ie ­
c z ę ć  p rzy k ła d a li K rzyżacy  ty lk o  u lis tó w  do p ap ieża  
i cesa rza . Już od cza su  k ró lów  P rzem y sła w a  i Ł o ­
k ietk a  rozróżn iano p ie c z ę c ie  m a jesta ty czn e , w yob raża ­
ją c e  c a łą  o sob ę k ró lew sk ą  na tron ie, z b er łem  i j a b ł­
k iem  w  ręku, od m n iejszych  o sam ym  h erb ie  p a ń ­
stw a . W ie lk ie  p ie c z ę c ie , duże krążk i w osk u  na j e ­
dw abnym  szn u rze  lub pergam in ow ym  rzem yku w isz ą ­
c e  u dokum entu, n iek ied y  w  b la szan ej p u szce  z a ­
m k n ięte , m ia ły  z obudw u stron w y c isk i, c zy li tak  
zw a n ą  k o n trasyg ilacyę . Aby utrudnić fa łszer stw o , ka­
za ła  k a n ce la ry a  k ró lew sk a  daw n e p rzy w ile je  p o tw ier ­
dzać drugą i trzec ią  p ieczę c ią . W ogó ln ośc i, im  w ięce j  
p iec z ę c i, tern w a żn ie jszy  dokum ent. Sto d w a n a śc ie  
b y ło  n iek tórym  aktom  za  m ało . Soborow i k on stan cy -  
eń sk iem u  p rzes ła li C zesi h u sy ccy  ok ryte  p ism em  „ sk ó ­
ry ogrom ne, obram ow ane w ok o ło  w ień cem  p ieczę c i  
zd u m iew ających  sw o ją  m n o g o śc ią ” . Po śm ierc i k a ­
żd ego  k ró la  kruszono przy p ogrzeb ie  g ip so w e  m od ele  
je g o  p ie c z ę c i. W y rzezan ie  now ych  pow ierzano zau fa ­
nym  osobom , n ierzadko b ieg ły m  w  sz tu ce  z ło tn iczej  
dostojn ikom , w icek o m eso m  lub k aszte lan om . Z asłu ga  
sp orząd zen ia  p iec z ę c i, rów n ająca  s ię  w  tak im  razie  
zach ow an iu  g łó w n e g o  grodu p row in cy i, o trzym yw ała  
przynajm niej w ie ś  w  nagrodę. A trw ało  to rzeza n ie  
tak d ługo , iż  n iek ied y  n a jw a żn ie jsze  dokum enty, z a ­
m iast p ieczę c i, z a w ie r a ły  ty lk o  p rzy rzeczen ie  n ieo-  
ch yb n ego  je j p rzy w ie szen ia , skoro n a rzęd zie  sp orzą- 
d zonem  zo sta n ie . N ow ym  p ieczęc io m  zapew niano  
w  osob nym  dopisku  tak ąż sam ą m oc i p ow agę , ja k ą  
m ia ły  stare , stracone.

G dy w ięc  n arzęd ziu , gd y  sp orząd zic ie low i n a ­
rzęd zia  tak  zn a m ien ite  s łu ż y ły  w zg lęd y , snad no zro ­
zu m ieć , ja k  w ysok a  b y ła  d osto jn ość  u rzędn ika  Z aw i­
szy , k tóry  w ła d a ł n arzęd ziem , który, ja k  się  zd arza­
ło , m ó g ł odm ów ić go tem u lub ow em u  d ok u m en tow i. 
W szak że , m im o sw o ją  zn am ien ito ść , n ie  z r z e k a ł s ię
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n o w y  k an clerz  p rzy w ile ju  sw o ich  la t m łodych  i u sp o ­
so b ien ia  czasu  sw o jeg o , to j e s t  lek k ie j, w e so łe j  m y ­
ś li, żą d zy  b a w ien ia  s ię . W  tej m ierze  m y liłb y  s ię  
każdy, k toby p ło ch ą  św ia to w o ść , a  n a w et rozpustnośó  
k tórejk o lw iek  z  ów czesn y ch  p ostac i h istoryczn ych , 
k ła d ł jed y n ie  n a  karb in d yw id u aln ego  zep su c ia . S to ­
so w n ie  do p rzy sło w ia  o b lizk iem  p ow in ow actw ie  
w sze lk ich  osta teczn ośc i, b y ło  w sp om n iou e  tu u sp o so ­
b ien ie  lek k o m y śln e  p rzew ażn ą  cech ą  w iek u  w y g ó ro ­
w anej p ob ożn ośc i. O w szem , sam o d u ch ow ień stw o  
trzym ało  prym  w  p o w sz e d n ie j  k s ią żą t, sz la ch ty , m iast, 
„k leryków  i la ik ó w ” w e so ło śc i. P rzy jd z ie  o n iej c z ę ­
sto je s z c z e  p rzem ów ić . Tu przyp om n im y ty lk o  zn an ą  
w e so ło ść  dw oru E lżb ie ty . B a w ią cy  p rzy  n im  Z aw i­
sza  n ie  potrzeb ow ał m ie ć  w rodzonej sob ie  n am iętn o ­
śc i do w sz e lk ic h  u c iech  św ia tow ych , aby z a s łu ż y ć  na  
im ię  lek k o m y śln ik a . T oć w s z y sc y  je g o  sp ó łc z e śn ic y  
są  zarów no p łoch ym i św ia tow cam i, trzpiotam i,

N a jm ilszą  z n iew in n iejszych  zab aw  p o lsk ieg o  
d u ch ow ień stw a , p o lsk ich  ow ego  czasu  b iskupów , b y ła  
m uzyka, b y ły  śp iew k i św ia to w e . S z li on i w  tern za  
p rzyk ład em  d u ch ow ień stw a  k rajów  zach od n ich . Tam  
w  p o czc ie  trubadurów  fran cu sk ich , a lbo św ieck ich  
p ieśn ia rzy  n iem ieck ich , n ie  je d e n  l ic z y ł s ię  k siąd z . 
B iskup  m a rsy lsk i F o ląu et, b iskup z B azas, d om in ik ań­
ski in k w izytor Izarn, n iem ieck i m nich  B osack i, m ie li 
szero k ą  w  tej m ierze  s ła w ę . Jan  B od zia , b iskup p o ­
zn ań sk i, autor w ie lu  h ym n ów  p obożn ych , n ie  zn a ł  
ch w il sz c z ę ś liw sz y c h  nad ow e „ g d y  so b ie  dom a g w o li  
w e so ło ś c i p rzy g ry w a ł na  cy ta r z e ” . A rcyb iskupa M i­
kołaja  n ie  za d a w a ln ia ł je d e n  in stru m en t m u zyczn y . 
L ubiący  ta k że  c y ta r ę , rozkoszow m ł on najchętn iej 
w  gw arnem  „ lu teu , trąb, p is z c z a łe k  i r e sz ty  gęd z ie -  
b n ych  narzędzi ch ó rze” . N a w et god n ością  opata udo- 
sto jn ion y  kantor k lasztoru  żeg a ń sk ieg o  „wrracał rad  
do pulpitu  n a  ch órze  i na organach sob ie  p rzygryw a­
ją c , w e s o łe  często  p io sn k i śp ie w a ł w k o le  zeb ranych  
m n ich ó w ”. Jak  ów  biskup Jan Ł odzią , sk ła d a ło  w ie -



lu  b isk u p ów , acz  zre sz tą  n ieu czon ych , ła c iń sk ie  do 
śp iew u  rym y. C elo w a ł w  tern o so b liw ie  b iskup w r o ­
c ła w sk i, K onrad. P ozn ań sk i b iskup, S ta n is ła w  C io łek , 
n iew ie lk ieg o  rozum u a żartow n iś i k ro to filn ik , t y l ­
ko sw ojej przyrodzonej p o e ty ce  z a w d z ię c z a ł k a n e ler -  
stw o . P rzerw ę  m ięd zy  jed n ą  a drugą nutą w e so łą ,  
b rzm iącą  w  k o le  god ow em , w y p e łn ia ły  zn an e ju ż  pod  
tąż  n azw ą „ fa cecy e  i d y k tery jk i” w e so ły c h  k s ię ż y . 
N ie  b y ło  k oń ca  żartom  i śm iech om , gd y  p reten d en t  
do arcyb isk u p stw a  g n ieźn ień sk ieg o , k u jaw sk i b iskup  
K ropidło, p e łe n  fa cecy j i d y k tery ek , j ą ł  w  gron ie  
k sią ż ę c e m  p rzyp ow iad ać w  c z a s ie  u czty  i  b araszk o ­
w ać. A ui p lą só w  n ie  w zd ry g a ł s ię  tak i m ło d y , w e ­
so ły  b iskup. M agdebursk iem u arcyb isk u p ow i p o zo sta ł 
od n ich  p rzydom ek  „ S k o czek ” . P otrzeb n y  do p lą só w  
strój k u sy , ja sk ra w y  i różn ob arw n y , n a d a ł zn an em u  
b isk u p ow i w arm iń sk iem u  Jan ow i przyd om ek  „P stro ­
k a ty ” . Za k u sym  stro jem  i p lą se m  sz ło  zw y cza jn em  
n a stęp stw em , za lo tn ic tw o ...

O w óż takim  strojnym , śm ie ją cy m  s ię  św ia to w -  
cem , och oczym  do śp iew k i i  fa cecy i, sk orym  do p lą ­
su i za lo tó w , w  k on iach  i d w orn ości rozm iłow anym , 
p rzed sta w ia  k ron ik a  n a szeg o  k an clerza  p rzy  w eso ły m  
dw orze E lżb ie ty . L ek k om yśln ość  czasu  zro b iła  go  
ch cą c  n ie  ch cą c  p łoch ym , a przyrodzona k rew k o ść , 
n am iętn ość  ro zp ło m ien iła  wmzelką p ło c h o ść  w  ra żą cy  
zb y tek . S tró jn isio stw o  p osu w a ło  s ię  u n ieg o , ja k  to 
późn iej zob aczym y , do b a jeczn eg o  w  on ych  cza sa ch  
przep ych u , Z a lo tn iczość  p rzek raczała  gra n ice  ostro­
żnej p rzy zw o ito śc i. Bo ty lk o  tę  p rzesa d ę  i o tw artość  
p oczytu ją  m u g łó w n ie  za  w inę. Sam  je g o  n iep rzy ja ­
c ie l zarzuca m u n ie ty le  is to tę  grzech u , i le ,  ż e  „ n ie o ­
s tr o ż n ie ” g r z e sz y ł. S w oją  g o rszą cą  n iep rzezorn ośc ią , 
sw em i zb ytkam i n a p rzy k rzy ł s ię  Z a w isza  n aw et p o ­
b ła ż liw e j E lżb iec ie . S tro fow a ła  go ona n ieraz su ro­
w o , P r a g n ę ła  n aw et sz c zerze  p ozb yć s ię  je g o  o b e c ­
n o śc i u dw oru. W sze la k o  p ow ierzon y  m u urząd  k an­
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c ler sk i, p o tęg a  dom u i p rzy ja c ió ł, tak potrzebna w p rze­
p row ad zen iu  zm ian  p o lity czn y ch , p rzed ew szy stk iem  
za ś śm ia łe , s ta n o w cze  p rzy rzeczen ie  Z aw iszy , iż  w y ­
m oże u sz la ch ty  zw ró cen ie  ow ego  n iep o m y śln eg o  cór­
kom  L u d w ik ów ym  p rzy w ile ju  z r. 1 3 5 5 , k a z a ły  p a ­
trzeć  przez szp ary . Co w ię c e j , E lżb ie ta  m u sia ła  c o ­
raz now em i p rzy w ią zy w a ć  go so b ie  ła sk a m i.

\

Jakoż b y ł Z aw isza  m ocen  sp e łn ić , co p rzyrzek ł. 
N a jn ieb ezp ieczn ie jszy  op ór n astęp stw u  k ob iet s ta w ia ła  
W ielk op o lsk a . M iększa , n ow om yśln a  M ałopolska, p rzy ­
ch y ln a  w sz e lk im  reform om , ju ż  w  s ta tu c ie  w iś lick im  
m ożn ość  d z ied z iczen ia  p ic i ż eń sk ie j w  braku m ęzk iej 
p rzy ją w szy , n ie  m ia ła  do b ezw arunkow ej o p o zy cy i 
pow odu. W p ływ  c a łe g o  m ożno w ła d czeg o  rodu Kuro- 
z w ęck ich  m ó g ł ją  sk ło n ić  do re sz ty . A  p od czas gdy  
ojo iee  w o jew o d a , gd y  brat k a sz te la n , gd y  bratanki 
i p rzy ja c ie le  m o śc ili za m y sło m  dw orsk im  drogę do 
se r c  Krakowian, w iern y  druh i g łó w n y  p op leczn ik  Za- 
;w iszów , w ie lk o p o lsk i k an clerz  M ikołaj, je d n a ł im u P o -  
laków stronn ictw o. Z rozum iałem  w ięc  okazu je  s ię  
zob ow iązan ie  s ię  Z a w iszy . L ecz żad n a  w ó w cza s  p rzy ­
słu g a , ża d en  d łu g  w d z ięczn o śc i n ie  o b szed ł s ię  bez  
lich w ia rsk ie j n agrod y. 'W  śred n io w iek o w em  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  ch ęć  zysk u  n ie  zn a ła  gran ic . Jak  żo łą d ek  d z ie ­
cin n y , tak  ch c iw o ść  m łod ego  w  one cza sy  narodu  
m ia ła  w ilc z e  zęb y , w ilc z e  łak om stw o . G w ałtow n iej­
s z y  ród W ielk op olan  p lą d ro w a ł n iek ied y  po g o ś c iń ­
cach: p o lerow n iejsi p an ow ie  m a ło p o lscy  .w ym u sza li na  
k sią żę ta ch  ogrom ne m yto  p rzek u p stw a . T y lk o  sp rze- 
d ajn ości m ałop o lsk ich  dorad ców  K azim ierza  W ie lk ie ­
go, karm ionych u sta w iczn em i daram i zam k ów  i p o s ia ­
d ło śc i, coroczn em i p en syam i, w in ien  b y ł król L udw ik  
o sią g n ien ie  tronu p o lsk ieg o . P rzed ajn ość  e lek to ró w  
n iem ieck ich , u n ieśm ier te ln io n a  p o zo sta łem i k w itam i, 
w y n io s ła  je g o  sp ó łc z e śn ik a  W acław a  na tron  c e s a r ­
sk i. N aw zajem  W a cła w ó w  brat, c esa rz  Z ygm unt, w y ­
s ta w ia ł na targ p rzy w ile je , k ra je , p rzym ierza . W  w ie ­



ku ja w n eg o  w N iem czech  sp rzed aw an ia  sz la ch ectw a , 
w  ca łe j E uropie odpustów  i zb a w ien ia , w szy stk o  b yło  
sp rzed ajn e .

N ie d z iw  za tem , że  i Z a w isza  pom oc sw o ją  sk o-  
r z y śc ić  p ra g n ą ł. K o sz to w a ła  ona nadm iar drogo E l­
żb ie tę . N a jm n iejszą  ofiarą b y ły  p rzy rzeczen ia  w y ż ­
szy ch  d osto jeń stw . S yn ow i k an clerzow i pad ła  ob ie ­
tn ica  p ierw szeg o  opróżn ion ego  b isk u p stw a , ojcu  w o je ­
w o d z ie  k a sz te la n ii k rak ow sk iej, in n ym  panom  innych  
urzęd ów . N ieu fn o ść  sp rzed a jn eg o  p ok o len ia  żą d a ła  
na k a żd ą  z  ob ie tn ic— dokum entu. O prócz k tórych  to  
p ergam in ow ych  za r ę e z e ń  p ły n ę ła  na w sz y s tk ie  strony  
b rzęczą ca  gotow izn a . „W szystk im  w ie lm o żo m  sy p a ł  
k ró l J egom ość  h o jn ie  p ie n ią d z e ”. Aż w r e sz c ie  ty lą  
w sp ó ln em i k ró la , k ró low ej, Z aw iszy , je g o  i p r z y ja ­
c ió ł zab iegam i, przeparto  zam iar. „S ta ło  s ię  —  m ó- 

. w i z z w ię z ło śc ią  g n iew u , n iech ętn y  tej w ie lk ie j w ia ­
d om ości —  „ iż p ok rew ień stw em , z ło tem  i p rzy r z e c z e ­
n iam i u w ied zeń ! p an ow ie , z ezw o lili na z ła m a n ie  da­
w n eg o  lis tu  sw o b o d y ”. N a z jeźd z ie  w  K oszycach , 
pierwszym  z dw óch w  tem że  m ie śc ie  od bytych  z ja z ­
dów , m ało  zw y cza jn ie  u w zg lęd n ia n y m , uznano w b rew  
dokum entow i z r. 1 3 5 5 , p ierw orod n ą  córk ę L udw ika, 
K atarzyn ę, d z ied z iczk ą  korony p o lsk ie j.

Z a w isza  d o p e łn ił d z ie ła . A m b icya  k ró la  L o isa  
i je g o  k an clerża  p a s ła  s ię  n a jp ięk n iejszem i w id z e n ia ­
m i p rzy sz ło śc i. K ró low i u śm iech a ło  s ię  z is z c z e n ie  
je g o  m arzeń  o trzech  p osagow ych  koronach; k an clerz  
w id z :a ł s ię  w  duchu  b isk u p em , k s ię c ie m  k o śc io ła . 
W tem  na k w iec is ty m  obrazie lud zk ich  rojeń  u k aza ł 
s ię  p a lec  B oży . O brał on so b ie  rod zin ę  a n d eg a w eń ­
sk ą  za  w id oczn ą  ig ra szk ę  sw oją . N ie  b y ło  dom u, n a  
k tóryb y lo s y  z la ły  ty le  ła s k  i  fortuny, n ie  b y ło ' do­
m u, k tórem uby o n e  m ie sz a ły  srożej w szy stk ie  zam y­
s ły . W  cóż ob róciły  s ię  p la n y  L u d w ik ow ego  o jca , 
K arola , ro ją ceg o  o trzech  k rólestw ach! Istn ą  b ajk i 
gm in n ej n ico śc ią  ro zw ia ły  s ię  ro jen ia  sy n a  L udw ika,



0 trzech  córkach  i trzech  p o sa g o w y ch  koronach . Gdy 
w ła śn ie  teraz, p rzy jęc iem  córk i K a ta rzy n y  na  tron  
p o lsk i, u su n ięta  zo sta ła  g łó w n a  p rzeszk od a  z iszczen ia  
s ię  je g o  m arzeń , z d a rzy ł s ię  w ypadek , k tóry  j e  n ag le  
z n iw eczy ł. K ró lew n a  K atarzyna um arła. M arzenie  
L ud w ika ochrom iało . P o zo sta ły  m u ty lk o  d w ie  ko­
ron ne g ło w y  w  rod zin ie . T em  c i goręcej u d erzyło  
se r c e  o jco w sk ie  ch ęc ią  za p ew n ien ia  im  tronów . A to li 
śm ierć  obranej p rzez  P o la k ó w  n a stęp czy n i K atarzyn y  
w ró c iła  im  d aw n ą sw ob od ę. Z aszła  ted y  potrzeba  
n ow ych  trudów . W p raw d zie d z ie ło  Z a w iszy  od jęło  
p rzed sięw z ięc iu  n a jp rzec iw n ie jszą  m u c e c h ę — n iezw y -  
cza jn o śc i, z ła m a ło  raz p rzec iw n ik a . N adto m ogło  ono  
l ic z y ć  i nadal na pom oc stron n ictw a  Z a w iszo w eg o , n a  
p rzy ch y ln o ść  M ałopolan . L ecz  n iesp o d z ia n y  pow rót 
do p ierw otn ego  stan o w isk a  p o d n ieca ł tem  za p a lczy w -  
szą  oporn ość  p rzeciw n ej stron y . P okonało  ją  dopiero  
na drugim z jeźd z ie  w  K oszycach  n a jg w a łto w n ie jszy ch  
środ k ów  u ży c ie .

Majątek Tawczun j

peczta Kiejdany,
III . P A K T  K OSZYCKI.

Pobór podatków. — Władysław Opolczyk. — P o r a d ln e .  — 
Daniny średniowieczne. — Spór o Lrólewszczyznę. — Drugi 
zjazd koszycki-— Sprawa następstwa żeńskiego. — U p r z e ­
d z e n ia  p r z e c i w  r z ą d o m  n ie  w ie ś  cim.—Wjazd w mu- 
ry  koszyckie. — Strony przeciwne. — Dwa grosze. — Opór
1 przytrzymanie Wielkopolan.—Zgoda. — D o k u m e n t  k o ­
s z y c k i .—Z m ia n y  s p o ł e c z n e . —W rodzinie rozerwanie 
domów. — W sądownictwie upadek sądów kasztelańskich, 
nastanie starościńskich.—W obronie kraju upadek „prawa 
rycerskiego,“ ścieśnienie stanu szlacheckiego. — Krzywda 
drobnej szlachty. — Zadowolenie możnowładztwa—Prawo 
książęce. — „Dziedzic.“ — Szlaeheckość nowoczesna. — Po­

twierdzenie ugody koszyckiej.—Wypadki w Węgrzech.

P ow tórn e p rzejed n a n ie  P o la k ó w  odbyło  s ię  z n ad ­
zw y cza jn y m  p o śp iech em . J e sz c z e  w  p o ło w ie  k w ie tn ia
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r. 1 3 7 4  za m y śla ł L udw ik  o w y sw a ta n iu  obranej przez  
P o la k ó w  k ró lew n y  K atarzyn y, a  w  p o ło w ie  w rześn ia  
teg o ż  roku po św ieży m  zg o n ie  te jż e  k ró lew n y  b y ł 
n o w y  p ak t k o szy ck i ju ż  p odp isan y. W y m ó g ł go król 
tym  razem  na P o la k a ch  tak prędko n ie  sza fow an iem , 
le c z  żąd an iem  p ien ięd zy . P o d szep t n iek tórych  w ie r ­
nych  doradził m u o g ło s ić  p o w szech n y  pobór podatków . 
M iędzy tym iż dorajcam i zn ach od ził s ię  zn ów  Z aw isza. 
O ddanego zdaw na dw orow i oskarżono późn iej w y ra ­
źn ie , iż  przynajm n iej d u ch ow ieństw u  n a ło żo n e  podatki 
są  jeg o  rad ow ocem . D rugim  o toż sam o w in ionym  
i , ja k  w e  w szy stk ich  sp raw ach , tak za p ew n e  i teraz, 
użytym  przez  króla  pom ocn ik iem  poufnym , b y ł sio - 
strzan  K azim ierza  W ., W ła d y s ła w  k s ią żę  O polski. 
Z n iem cza ły  S z lą za k , b lizk i k rew n y  L u d w ików , ubogi, 
le c z  w ysok o , bo nawret z  c esa rzem  K arolem  IV, ».swo­
im  kochanym  sz w a g r e m ,” sk o lig a co n y , n a le ż a ł on do 
lic zb y  tych  s łu ża lczy ch  panków  n iem ieck ich , k tórzy, 
ja k  o w e grafy  c y lle jsk ie , dw orow ali u sta w iczn ie  bo­
gatem u  k rólow i w ęg iersk iem u . Jego  p ow oln y , p r z e ­
c iw n y  gw ałtom  u m ysł, n ie  w y su n ą ł go n igd y  na przed- 
sc e n ę  h istory i, le c z  podstępna n ien a w iść  ku w sze lk ie j  
p o lsz c z y z n ie , ku p o lsk ie j sz la ch c ie  i  ob yczajow i p o l­
sk iem u , pob udzała  go (jak obaezysz) do c ią g ły c h  p od ­
szep tó w  i know ań  p rzec iw k o  narodow i. O w szem , co ­
raz  ja d o w itszą  ku n iem u ją trząc  s ię  z ło śc ią , s ta je  s ię  
W ła d y s ła w  O polczyk  n areszc ie  tem  p am iętn em  n a rzę ­
dziem  O patrzności, którem  ona w sz e lk ie  p asm a n aszej 
p o w ieśc i w ik ła  w  w ę z e ł o sta teczn ej k a tastro fy . B ę ­
d ziem y  ted y  m ie li sp osob ność  zapoznać s ię  z nim  d o ­
k ład n iej. O becn ie m am y ty lk o  p rzyp om n ieć , że  W ła ­
d y s ła w  O p olczyk  p ia stow a ł w  W ęgrzech  n a jw y ższą  
god n ość  kraju, w ojew ód ztw o , czy li p a la tyń stw o . N adto  
p u śc ił m u król L ois n ie z w ło c z n ie  po sw ej k oronacyi 
k rak ow sk iej w  feu d a ln e  p osiad an ie  z iem ię  W ielu ń sk ą  
z m iastam i i nader w arow n em i grodam i: W ielu n iem , 
B o le s ła w e m , B rzeźn icą , K rzep icam i, O lsztyn em  i B o­
bolicam i. W reszc ie  zo sta ły  m u poru ezon e rząd y  R usi
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C zerw onej z ty tu łem  k s ięc ia  R u sk iego . Jako pala tyn a  
w ęg iersk ieg o , zw ano go p o w szech n ie  w  P o lsc e  i u K rzy­
żak ów  z w ęg ier sk a  N ad ersp an em , t. j .  na p o d o b ień ­
stw o  n a jw y ższy ch  w  P o lsc e  k aszte lan ów , czy li „p a­
n ó w ” krak ow sk ich , w ielk irn-panem , albo te ż  w ie lk im  - 
h rab ią  w ęg iersk im . S p raw ow an ie  _ K sięz tw a  R u sk iego  
d ało  m u rów n ież  p ow szech n y  przydom ek „R u sk i.” 
Tak w ielorak o  u tk w ił on w  pam ięci n arod ow ej, do 
czeg o  jed n y m  z p ierw szy ch  p ow od ów  b y ły  u d zie lon e  
teraz  k ró lew sk iem u  w u jow i rad y  podatkow e. Z asto- 
sow u jąc s ię  do nich, p r z e s ła ł L udw ik m ało  i w ie lk o ­
p o lsk im  starostom  rozk az p obieran ia  n a tych m iast d a ­
w n ego  p orad lnego .

P orad ln e, zw a n e  tak  od n a jsta ro ży tn ie jszeg o  za ­
p ew n e  n arzędzia  ro ln iczego  rad ła , czy li p ó ł-p łu g a , by­
ło  jed n ą  z n a js ta ro d a w n ie jszy ch  danin  p u b licznych . 
W yobrażen ia  w iek u  J a g ie łło w e g o  m ia ły  j e  za  p ierw o ­
tn ą  C hrobrego S tróżę , zrazu w  sam em  ziarn ie, pór 
źn iej w  z ia rn ie  i  w  p ien iąd zach  sk ład an ą . Jakoż n a j­
s ta r sze  w zm ian k i m ów ią  o n iem , ja k o  o n a jzw y cza j­
n ie jsze j, p o w szech n ej, „ g łó w n e j“ dan in ie  kraju. S łu ­
ż y ły  m u w sze la k o  p rzeróżn e m iana. W X III w iek u  
nazyw an o  j e  „poradlnem , czy li p o w o ło w e m .” Za cza ­
só w  K azim ierza  W . w e sz ła  w  u żyw an ie  n azw a „kró- 
le w s z c z y z n a ,” „ k r ó le s tw o .” P óźn iej zastęp ow an o  ją  
n a zw ą  „p od ym n e.” P ochodzi to  w  n ajw iększej c z ę śc i  
z n ie s ta ło śc i term in o log ii śred n io w iek o w ej. N igd zie  
ona n ie  zrzą d ziła  ty le  za m iesza n ia , co w  d zied zin ie  
śred n iow iek ow ych  danin  p o lsk ich , tak  zw an ego  „pra­
w a  p o ls k ie g o .”

W szy stk ie  te  starodaw ne obow iązk i i s łu żeb n o ­
śc i p o lsk ie  b y ły  w ła śc iw ie  n ie  p o lsk ie . W n ik n ęły  on e  
do n as z c a łą  organ izacyą  p o lity czn ą  z za  gran icy , 
z zachodu . T oć sam a n a jstarsza  „stróża  zam k ow a” 
j e s t  ty lk o  p rostem  tłó m a czen iem  sta ro n iem ieck ie j , 
w  P o lsc e  pod sp o lszczo n ą , w  W ęgrzech  z a ś  pod ca le  
n iem ieck ą  n a zw ą  op łacan ej dan iny purch liut. P o d o ­
b n ie starod aw n e p o lsk ie  „p o m o cn e” w y w o d z i sw o je
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źród ło  z p o w szech n ie  znanego  na  zach od zie  aide, hilf. 
C zytając fran cu sk ie  podania o u c iem iężan iu  ludu czę -  
stem i p rzejazd am i k ró lew sk iem i, m n iem asz s ły s z e ć  
sk arg i na  p od w odow e n ad u życia  w  P o lsce  za  M iec zy ­
s ła w a  S tarego . N a w et m n iem an e czy sto  s ło w ia ń sk ie  
ob ow iązk i grom ad ne, np. ty lok rotn e w zm ian k ow an e  
„ śla d ,” p ogoń  z łod z ie ja , śc ig a n ie  n iep rzy ja c ie la , zna- 
ehod zim y daleko na zach od zie , z a  m orzem  w  A n glii. 
N ie in aczej m ia ło  s ię  z ca łą  re sz tą  m y śliw sk ich  i w o ­
jen n y ch  c iężarów . Za gran icą  n a stą p iła  w cześn ie j  
p rzem ian a  w ięk sze j c z ę śc i słu żb  i danin r z e c z o ­
w y c h ,  u iszcza n y ch  zbożem , b yd lętam i, albo robotą  
osob istą , w  op ła ty  p ien iężn e, w  czy n sze . U b oższa  
P o lsk a  za ch o w a ła  d łużej tryb p ierw ia stk o w y . O siada- 
d ający  p rzeto  na  czyn szu  o sad n icy  zachodn i n a zw a li 
sposób  podatkow ania  rzeczo w eg o  „p raw em  p o lsk ie m .” 
Z cza sem , acz bardzo o c ię tn ie , w z ię li s ię  i P o la cy  
przynajm niej gd z ien ieg d z ie , przynajm niej przy n iek tó ­
rych  daninach, do p ien ięd zy . J ed n o czesn e  za ś sp ó ł-  
is tn ie n ie  obudw óch  „ p ra w ,” rozm aitość  n azw  jed n ej  
i tej sam ej dan iny w różn ych  stron ach , w y n ik a ją cy  
ztąd  zw ycza j za m ieszcza n ia  w  ro zw le k ły c h  p rzy w ile ­
ja c h  k ilku  m ian jed n ej i  tej Samej d an in y , branych  
później za  m iana r ó ż n y c h  danin, to w szy stk o  z a ­
g m atw a ło  term in o log ię  starego  „praw a p o lsk ie g o ” 
w  niepodob ną do ro zw ik ła n ia  za w iło ść .

Snuje s ię  w  tym  za m ęc ie  rój d ziw aczn ie  brzm ią­
cy ch  i je s z c z e  d z iw a czn ie jszą  p iso w n ią  spotw orzon ych  
w yrazów : pow ód, przew ód , pow óz, stróża, n arzaz, sep , 
stan , opole , p o w o ło w e, posada, berna, ob ied n e, p o ­
m ocne, dan, godn e, p od w orow e, porad lne, podym ne, 
w o jen n e , k o lęd a , pobór, k row ne, p sa rsk ie , p rze ła ja , 

. tu d z ież  n iek tóre  in n e. Z tych , ja k  ju ż  n ad m ien ion o, 
„stróża , p o w o ło w e , p orad ln e, p o d y m n e ,” zd ają  s ię  
o zn aczać toż sam o. N a w et „sep *  j e s t  ty lk o  z ie m io ­
p łod ow ą  c z ę śc ią  te jż e  daniny „ stró ża ,” sk ła d a n ej  
z cza sem  w  ziarn ie  i g roszach . „P ow ód , przew ód , 
pow óz, s ta n ,” ś c ią g a ją  s ię  do teg o  sam ego  ob ow iązk u



dostarczan ia  p rze jeżd ża ją cy m  k siążętom  i p rzec ią g a ­
ją cem u  w ojsk u  podw ód i p rzew od n ik ów . „N ierzaz, 
o b ie d n e ,” n iek ied y  „krow ne i p ern e albo b ern o ” obo­
w ią zu ją  porów no do sp raw ian ia  podróżnem u dw orow i 
lub  p rzyb y łem u  na  roki są d o w e  k sią żęc iu , z d ostaw io ­
nych  n a  r z e ź  (na rzaz) baranów , w iep rzów  i krów , 
jed n eg o , dw óch  lub trzech  w  każdym  roku ob iadów . 
„K ro w n e” n a jczęśc ie j to sam o, co „p o d w o ro w e ,” od­
n o si s ię  tak że  do daniny „ o p o le ,” cza sa m i inaczej 
„ o sa d ą ” zw an ej. „ P o m o cn e” od p ow iad a  zw y cza jn ie  
tak  za  g ran icą , jak  i w  P o lsc e  „w o jen n em u .” „G o­
d n e ” rów n a s ię  „ k o lęd z ie !” „ B ern a ” w  cze sk iem  
zn aczen iu  „p oboru ,” ja k o  też  „pobor, d a n ” o zn acza ją  
za p ew n e przyp adk ow o n ak ład an e podatk i.

W  ten  sp osób  23  różn e n a zw y  sp ły w a ją  s ię  
w  7 różn em i w istoo ie  daninam i. W  o g ó ln o śc i, ch cąc  
gw arn ą  w ie lo s ło w n o ść  b ezład n ej, doryw czej jr a k ty k i  
p r z y w ie ść  do orzeczen ia  p ew n ych  fu n d am en ta ln ych  
zasad , m ożem y  c a ły  p ozorny ogrom  ó w czesn y ch  obo­
w ią zk ó w  ludu w zg lęd em  p an u jącego  ogran iczyć  na  
p ię ć  k ard yn a ln ych  p o w in n ośc i, m ia n o w ic ie  p ow in n ość  
pod ejm ow an ia  k s ię c ia  w  p rze jeźd z ie  p od czas w iecó w  
są d o w y ch  i na  łow ach ; p ow tóre , pow in n ość  u trzym ania  
i zaopatrzan ia  grodów  k sią ż ę c y c h  różnoraką daniną  
„ stró ża ;” p o trzec ie , p rzyczyn ian ia  Bię do k osztów  w o ­
jen n y ch ; p oczw arte , za sila n ia  dw oru, c z y li raczej k u ­
chn i p ow ia tow ą , „o p o ln ą ” d ostaw ą  „ p od w orow ych ” 
byd lą t, szy n ek , p o łe ió w  i tym  podobnych  zap asów , 
w resz c ie  sk ła d a n ia  n iek ied y  p om n iejszych  datków  oko­
liczn o śc io w y ch . J e sz c z e  i z tych  p o w in n o śc i ty lk o  
n iek tó re  m u sia ły  b yć n ieu ch ron n ie  co roku u iszcza n e . 
C iężar in n ych  z a le ż a ł od przypadku . N ie b y ło  w ięc  
to „praw o p o ls k ie ” tak  straszn e  w  r z eczy w isto śc i, 
ja k  ono w y g lą d a  w  dziw otw ornej term in o log ii doku­
m en tów . N iezb y t te ż  w ie lk ie  m u sia ły  p ły n ą ć  z n ie ­
go k orzyści, gd y  k s ią żę ta  p o w szech n ie  z n a jw ięk szą  
ła tw o ś c ią  p o zb y w a li s ię  ty ch  danin  na rzecz  narodu. 
Od n ajd aw n iejszych  b ow iem  czasów , m ian ow ic ie  od
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on ego  „o sw o b o d z ic ie la  z p ęt s łu ż e b u ic tw a ,” M ałopol­
sk ieg o  K azim ierza  S p ra w ied liw eg o , d a je  s ię  w id z ieć  
sto p n io w e  p rzez  k s ią ż ą t zrzek a n ie  s i ę  p raw a do w y ­
m ien ion ych  danin  i ob ow iązk ów , zw a n eg o  p o sp o lic ie  
„p raw em  p o ls k ie m ,” albo „praw em  k s ią ż ę c e m .”

U zy sk u ją  tak ow e od p an u jących  naprzód m o- 
ż n o w ła d cy  duchow n i, obdarzane ek sem cy a m i k la sztory  
i  k o śc io ły . Za p rzyk ład em  d u ch o w ień stw a  za c z ę li  
ta k że  św ie c c y , z w ła sz c z a  m a ło p o lscy  p a n o w ie  od X II  
i X III w iek u  w ym u szać  toż „praw o k s ią ż ę c e ” na  p a ­
nujących: O djęte w  zn aczn ej c zę śc i koronie, s ta w a ło
s ię  ono coraz w y łą c z n ie jsz ą  w ła sn o śc ią  panów . N a­
b y w a ła  sz la ch ta  p rzez  to z k ażd ym  rok iem  ro zc ią -  
g le jsze j w ła d z y  nad  lu dem . N ie  m ó g ł ju ż  k s ią żę  
w y m a g a ć  od n ieg o  ani podw ód, an i ob iadów , ani s łu ­
żb y  m y ś liw sk ie j, an i dostaw ów  k u ch en n ych , ani ja ­
k ich k o lw iek  p rzyp ad k ow ych  danin i ob ow iązk ów . M iał 
on tę m oc w e  w ła sn y c h  k ró lew sk ich  dobrach, m ia ł on 
nad  sz la ch tą  i nad za m o żn iejszą  czę śc ią  n iesz la ch etn ej  
lu d n o śc i w ie jsk ie j, jako  to nad so łty sa m i i w o ln ym i 
z starod aw n a km ieciam i, tak  zw an e „praw o w łod zi-  
c z e ,” praw o w o jsk o w e , ob ow iązu jące  do s łu żb y  w o ­
jen n e j, le c z  od ca łe j r e sz ty  ludu w ie jsk ieg o  p o zo sta ­
ło  k sią żęc iu  do żąd an ia  ty lk o  sta ro d a w n e ze  „ s tr o ż y ” 
w y w o d z o n e — „ p o ra d ln e .” Jako jed y n em u  szezą tk o w i  
daw n ych  praw  k ró lew sk ich  p rzy lg n ę ło  m u ju ż  n a w et  
w  p rzec iw ień stw ie  do czy n szó w  p a ń sk ich  zrow rog ie  
n azw isk o  „ czy n sz  k r ó le w sk i,” lub „ k r ó le w sz c z y z n a .” 
N a k o n iec  w  o sta teczn em  n a stęp stw ie  u sam ow oln ian ia  
s ię  panów , za p ragn ęli oni n aw et z teg o ż  osta tn iego  
o trzą ść  s ię  szczątk u . Z ażądano od K azim ierza  W . 
z n ie s ie n ia  k r ó lew szczy zn y . K azim ierz  m u s ia ł u stąp ić . 
W ed łu g  jed n y ch , u w o ln ił on w is to e ie  c a ły  naród od  
p o ra d ln eg o . W ed łu g  in n ych , ty lk o  p rzy rzek ł u czy n ić  
to, le c z  n igd y  p rzy rzeczen ia  n ie  z iś c ił  d ok u m entem . 
N a w sz e lk i p rzyp ad ek  w y sz ło  p orad lne p rzyn ajm n iej 
przez  p ew ie n  p rzec ią g  la t z u żyw an ia .

W tem  g ru ch n ęła  w ie ść , ż e  król L ois „k ró lew -



sz c z y z n ę ” p ob ierać k a że . Z daw ało s ię  to w  obecnym  
stan ie  r zeczy  zn iew a g ą  honoru sz la c h e c k ie g o  i n iem a ­
ły m  u szczerb k iem  m a tery a ln y m . P orad ln e  czy n iło  od  
k ażdego  rad ia  lub dym u s z e ś ć  szk o jców , c z y li 12  
groszy , tu d zież  m iarę ży ta  i o w sa , w e d łu g  d z is ie jsze j  
sto p y  p ien iężn ej, oprócz zb oża , p rzesz ło  12  z ło ty ch . 
Z n a czy ło  to u jąć ty le ż  n iezb y t zap asn ym  w  g o tow izn ę  
k ieszen io m  p ań sk im . P rócz tego  ó w czesn y  sp osób  
eg zek u cy i p odatków  p rzy p ra w ia ł o ró żn e  szk od y . 
Z w yczajn y  w  śred n ich  w iek ach  ed yk t p odatkow y  
brzm iał ja k  n astęp uje: „ P ozw a lam y  w ójto w i i  ła w n i­
kom  w razie  p otrzeb y  u żyć  przy  poborze przym usu , 
t. j .  w y ła m y w a ć  drzw i, rozb ijać  sk rzy n ie , okna i z a m ­
ki, im a ć  lu d zi na  targu, po u licach  i d om ach .” W ę­
dru jący  od m ia sta  do m iasta , od w s i do w s i poborcy  
podatkow i m ie li praw o żąd ać  w  każd em  m ie jscu  o so ­
bnej n agrod y  za  sw o je  trudy, a  żąd a li n ieraz w ię c e j , 
n iż  s ię  god ziło . Z g o ry czą  ted y  p rzy słu ch iw a li s ię  
p a n o w ie , ja k  sta ro sto w ie  k ró lew scy , zw y cza jem  oń ego  
czasu , po w szy stk ich  m iastach , w s ia ch , targach  i n a ­
b ożeń stw ach  w y w o ły w a ć  k aza li ed yk t poboru. „Z dało  
s ię  im — m ów i k ronikarz—  że  to dżum ę w ytrębow ano  
i n iew o lę  w iec z y stą , która im  w s ie  p o n is z c z y ,” O g ło ­
sz e n ie  tak ie  poprzedzało  p o w szech n ie  k ilku  tygo d n ia ­
m i term in poboru. J e ś li p an ow ie  p o ls c y  ch c ie li z a ­
rad zić  z łem u , n a leża ło  k o rzy sta ć  z czasu  od św ię te g o  
M arcina, jak o  z w y k łe g o  term in u  sk ła d a n ia  k ró lew -  
B zczyzny.

N ie  zn a lez ion o  innej rady, ja k  w yp raw ić  p o słó w  
z p ro testacyą  do k ró la  w  W ęgrzech . Ci p rze ło ż y li 
mu w  B u d zie n iezw y o za jn o ść  podatku, ju ż  od K a z i­
m ierzo w sk ich  c za só w  za n iech a n eg o . K ról z a s ło n ił s ię  
n ie istn ien iem  rzec z y w iste g o  listu  sw obody, jak iego  
K azim ierz  W. n ig d y  n ie  w y d a ł, p rzez  co koron ie  
w cią ż  j e s z c z e  s łu ż y  praw o do p orad in ego . D o d a ł j e ­
dnak, iż go tów  j e s t  z rzec  s ię  w ięk sze j c z ę śc i k ró lew -  
szczy zn y , j e ś l i  naród n aw zajem  z rzecze  s ię  w y łą c z e ­
n ia  p łc i ż eń sk ie j od n astęp stw a , a  p rzyp u śc i znów
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jed n ę  z p o zo sta ły ch  córek  k ró lew sk ich  do tronu. Od­
p o w ied ź  na to p rzech o d ziła  u p ow ażn ien ie  p o słó w . 
M ogło ją  ty lk o  w a ln e  zgrom ad zen ie  d osto jn ik ów  n a ­
rodu w y rzec . Z god ził s ię  ted y  król na  zjazd  p r z e ­
dnich panów  p o lsk ich  w  K o szy ca ch  w  ok taw ę N aro ­
d zen ia  N . P an n y . Z p o w ra ca ją cy m i do P o lsk i p o s ła ­
m i p rzy b y ły  tara zap rosin y  k r ó le w sk ie  n a  zjazd  obra- 
dny i w iad om ość o p ow tóruem  zażąd an iu  k orony d la  
jed n ej z c ó rek .

J e sz c z e  raz za w rza ły  n am iętn ości p rzec iw n y ch  
stronn ictw . M ałopolan  znam y ju ż  p rzych y ln ym i zm ia ­
n ie  porządku su k cesy jn eg o . Od p rzew o d zą cy ch  o b e ­
cn ie  p om ięd zy  n im i R óżyców  n ie  różn ili s ię  ani m o ­
żn i T op orczyk ow ie  T ęczy ń scy , ani L e liw a cy , ja k  M el- 
sz ty ń sc y , a lbo  T arn ow scy . W tórzyło  im  tak że  u tw o­
rzon e przez za b ieg i dw oru stronn ictw o k ró lew sk ie  
w  W ie lk o p o lsce . J ed en  z n a jg o r liw szy ch  ta m że  z a ­
p aśn ik ów  dw orsk ich , druh Z aw iszów , M ikołaj, herbu  
Ł odzią , z o s ta ł w ła śn ie  przed  k ilku  m ies ią ca m i w y n ie ­
s ion y  na  b isk u p stw o  p o zn ań sk ie . P otężn i G rzym ał- 
czy k o w ie  trzym ali z Ł odzią . L ecz  o g ó ł W ielk op o lan  
n ien a w id z ił m y ś li o czep ou . P od d an ie  s ię  rządom  n ie ­
w ie śc im  zd a ło  m u s ię  ostatn im  stop n iem  teg o  srom u  
i p on iżen ia , w  ja k ie  oddaw na pop ad ł coraz n iep ow rot-  
niej starod aw n y  obyczaj, starodaw ny z a sz c z y t  W ie lk o ­
p o lsk i. Z o sta teczn ą  w ięc  ża r liw o śc ią  w y p a d ło  j e ­
sz c z e  raz u jąć  s ię  za nim . P ostan ow ion o  bronić sta -  
ro p o lszczy zn y  w sz e lk ie m i s iła m i na zap ow ied zian ym  
zjeźd z ie  w  K oszycach . N ie  m ożem y  d ojrzeć  n a c z e l­
n ików  teg o  oporu. W sz e lk ie  a to li ok o liczn o śc i w z b u ­
d zają  d om ysł, iż  m u p rzew o d n iczy li lic z n ie  rozrodzen i 
N a łę c z e . Z resztą , k tok o lw iek  n a cze ln iczy ł, skoro  ty l­
ko za c ię ta  w ie lk o p o lsk a  bracia w y stę p o w a ła  do boju, 
uporny m ia ł b y ć  bój.

T ak różn e n a tch n ien ie  o ży w ia ło  te  podróżne g r o ­
na panów  i sz la c h ty , które teraz  w p o ło w ie  la ta  s ta ­
rod aw n ym  traktem  ta trzań sk im  c ią g n ę ły  konno na  
Sądez po pod C zorsztyn do W ęg ier . Z M ałopolanam i
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je c h a ła  dum na n ad zie ja  u ch y len ia  z  s ieb ie  z a  w z g lę ­
d n ość  d la  k ró lew ien  osta tn iego  zabytku  słu żeb n o śc i. 
W ielkopolanom  to w a rzy szy ła  obaw a p ow rócen ia  do do­
mu ze  srom em  h o łd o w n ictw a  n ie w ie ś c ie . M ałopolan  
n ad zie ję  sn ad n ie  pojm ujem y, bo w  niej n o w sze  w ie je  
p o w ie trze . A by pojąć w ie lk o p o lsk ą  o b a w ę ,  n a le ­
ż y  starod aw n ych  w yob rażeń , starod aw n ego  zaczerp n ąć  
tch n ien ia .

„S łow iań sk a  rodzina b y ła  rod zin ą  m ę z k ą .” „ B ia ­
da m ężom ,, którym  w ła d a  n iew ia s ta !” — n arzekano ju ż  
za  cza só w  L ib u sy  cze sk ie j. Jak k o lw iek  d la  b ezb ron ­
n o śc i n ie w ie śc ie j , g ło w a  n iew ia s ty  drożej z w y k le  k o ­
sz to w a ła  zabójcę, n iż g ło w a  m ęzk a , p rzec ież  w sz e lk ie  
zre sz tą  d ob rod ziejstw a sp o łeczn o śc i p ły n ę ły  ty lk o  m ę ­
żom . N ie w ie śc ie  —  jarzm o i ok ru cieństw o. U  S ło ­
w ian  pom orsk ich , u P ru sak ów , u L itw y , zabijano n ie ­
g d y ś  zb y teczn ą  ilo ść  now on arod zonych  n iem o w lą t ż e ń ­
sk ich . W p ływ  germ ań sk i u sa m o w o ln ił p ó żn ie jszem i 
c za sy  p łe ć  ż e ń sk ą  w  L itw ie , bez p o lsk ich  n iew ia st  
d ola  p ęzo8ta ła  za w sze  su row ą, m ian ow ic ie  n ierów n ie  
su ro w szą  od lo su  s ió s tr  litew sk ich . W P o lsc e  n aw et 
p óżn ie jszem i c z a sy  b y ły  k ob iety , „jako p an n y  i m ę ­
żatk i w  u staw iczn ej o p iece , a  b ęd ąc  w d ow am i, p o ­
trzeb o w a ły  k u ratorów .” W yk lu czon e od d zied zictw a , 
l ic z y ły  on e za  n ic  w  sz la c h e c k o śc i lub n ie sz la ch eck o -  
śc i m ałże'ństw a. Mąż sz la ch c ie  n a d a w a ł ,  m ąż n ie -  
sz la ch c ic  odb iera ł sz la ch ec tw o  żon ie . U zn an ą  przez  
M ałop olan  w  W iś licy  m ożn ość  d z ied z iczen ia  ż e ń sk ie ­
go od p y ch a ła  n ie ty lk o  W ielkop olska , le c z  i c a ła  r e ­
sz ta  P o lsk i, ja k  ty lk o  m o g ła  n ajd łu żej, aż do Z ygm u n ­
tó w . Co do d z ied z iczen ia  korony przez  n iew ia stę , to 
p oczy tyw an o  dotąd za  n iep od ob ień stw o . D a lek ie  k ra­
j e  E uropy b rzm ia ły  w strę tem  P o la k ó w  ku panow an iu  
żeń sk iem u . M ów i o nim  cesarz  K arol IV  w  op is ie  
sw eg o  żyw ota , m ów i p ap ież  K lem eu s VII w  bulli d la  
W ła d y s ła w a  B ia łeg o . J e ś li  w  d o tych czasow ej P o lsc e  
p rzy p a d ek  p o w o ła ł n iew ia s tę  do z a stęp czy ch  r z ą ­
dów  w  c z a s ie  m a ło le tn o śe i, od m szczon o to zazw y-



czaj srod ze na  je j  pam ięci. W ed ług  zd an ia  p o sp o ­
liteg o , n ie  b y ło  ję d z y  nad K yk sę , a w szy stk ich  n ie ­
s z c z ę ś ć  dom ow ej w o jn y  p o m ięd zy  syn am i K rzyw ou ­
steg o  w in n ą  b y ła  n iew ia sta , W ła d y s ła w a  żona, A g n ie ­
szk a .

Z te jż e  sam ej p rzyczyn y  spotw arzono tak  n ie ­
s łu szn ie  ob ecn e rząd y  n aszej zacn ej E lżb ie ty . Za 
p od źeg iem  starod aw n ych  u p rzed zeń  rzu ca ł k ażd y  k a ­
m ien iem  na n ią , o b e lg ą  na w sze lk i w p ły w  n ie w ie ś c i  
w  spraw ach  św ia tow ych . M ędrcy akadem ii krakow ­
skiej d o w o d zili u czen ie  przyrod zon ego  zep su c ia , jad o-  
w ito śc i rodu żeń sk ieg o . T y sią czn e  p rzy sło w ia  i p rzy ­
p o w ie śc i w p aja ły  gm inow i w rogą  n iew iastom  m ądrość  
uczon ych . P rze jęc i tak iem i w yob rażen iam i W ie lcy  
P o lszcz a n ie  w id z ie li w  rządzonej k ró lo w ą  P o lsc e  ju ż  
naprzód on e n ie sz c z ę śc ia , na ja k ie  sp ó łc z e śn i i sp ó ł-  
w ierzą cy  w  tej m ierze  W ęgrzy  u ża la li s ię  przed  K a ­
ro lem  N eap olitań sk im , sw o im  z n iech ęc i ku ż e ń s k ie ­
m u m onarsze obranym  p reten d en tem . »P ło ch a  p łe ć  
ro zn ieca  k rw aw e w a śn ie , k tórych  p otem  zasp ok oić  n ie  
um ie. O w ą k ra in ę  w ęg iersk ą , którą n ieg d y ś w id z ia ­
ł e ś  k w itn ą cą  rozk oszn ym  d o sta tk iem  w sz e lk ic h  dóbr  
z iem sk ich , dzią fu rye w o jen n e  sza rp ią .” O baw a po- 
dobnyeh że k lę sk  w  P o lsce  n a k a zy w a ła  p rzyzn ać s łu ­
sz n o ść  gorzkim  słow om  onego W ielkopolan in a , k tóry  
w  osob ie  królow ej E lżb ie ty  na w sz e lk ie  n ie w ie śc ie  
rządy k o śc ie ln ą  rzu c iw szy  k lą tw ę, n a p isa ł o n iej: 
„ P ła cz  n arodzie  lech ick i, a lb ow iem  p o p a d łeś w  p r z e ­
k leń s tw o  proroka: N iew ia sta  p o ch w y c iła  ster  rządu
i w ła d a  to b ą .” G dyby zresz tą  p ow iod ło  s ię  n aw et  
uniknąć tak ich  n ie sz c z ę ść , ja k  na W ęgrzech , g ro z iły  
inne n ieu ch ron n e n ied ogod n ości. P rzy p u szczen ie  k ró­
le w n y  do tronu b y ło  w ła śc iw ie  p rzyp u szczen iem  je j  
p r z y sz łe g o , sa m o w o lą  o jco w sk ą  ozn aczon ego , m oże  
n iem iłeg o  narodow i m ałżonka. N adto p o łą czo n e  z tern  
u św ięcen ie  praw a ca łej p łc i żeń sk ie j do sp ad k ob ier-  
stw a  po ojcu, p o zw a la ją c  córkom  w n o sić  dobra o jczy ­
s te  p o sa g iem  w  m ężo w sk ie  dom y i herby, rozryw a ło
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d aw n ą sp ó ln o ść  rodzinną, d aw ną b ra tersk ość  ca łoh er-  
bow ą. T ak w y ob rażen ia  i cod zien n a  p rak tyk a  życ ia  
w a lc z y ły  p rzec iw  n iew iastom . N ie  d z iw  ted y , że  bo­
le sn a  zn iew a g a  śc isk a ła  serca  w ie lk o p o lsk ie  na  sam ą  
m yśl o córkach  L u dw ikow ych .

Z bliżono s ię  do K oszyc . B y ło  to u lu b ion e s i e ­
d lisk o  królow ej E lżb ie ty  na  W ęgrzech . R ozm iłow ana  
w  n iem  d la  p rzy jem n ośc i o k o licy  i pob liża  o jczy zn y , 
za ło ż y ła  ona tu p y szn y  k o śc ió ł, k tóry , w ed łu g  zn aw ­
có w , dorów n yw a p ięk n o śc ią  n a js ły n n ie jszy m  tum om  
eu rop ejsk im . W y so k ie  m ury o p a sy w a ły  m iasto . Z w y ­
czajn a  w  śred n ich  w iek ach  n a g o ść  ok o liczn ego  o b rę­
bu m iasta  po za  m uram i n ad aw ała  ca łem u  grod ow i 
sm utny p ozór m artw ości. P rzy  zam k n iętych , ja k  z w y ­
k le , bram ach, m ożn a  b y ło  w ie le  god zin  jeźd z ić  doko­
ła  m urów , n ie  w id zą c  lu d zk ie j p ostaci na m urach, n ie  
słyB ząc g ło su  lu d zk iego . Z am k n ięcie  bram  m ie jsk ich  
za  w p u szczon ym  w ew n ątrz  p rzyb yszem  zam yk ało  go  
w  tej g o łem  p o lem  otoczonej c ie śn i m urów , jak b y  
w  is tn em  w ięz ien iu . I le ż  razy  zd a rzy ły  s ię  w  w ie ­
kach  śred n ich  tak ie  n ie sp o d zia n e  p rzyaresztow an ia  
n ajd osto jn ie jszych  podróżnychl P rzytrzym an o w  ten  
sp osób  c e sa rza  K arola  IV  w  po lsk im  K a liszu , francu­
sk ieg o  k ró la  L udw ika  X I w  burgundzkim  m ieśc ie  P eronne. 
Ztąd w sze lk a  g o śc in a  w  grod zie  pana n iep rzy ja zn eg o  
n ab aw ia ła  ta jem n ej trw ogi. W jeżd ża jąc  w  bram ę jeg o  
panow ania, d ozn aw ało  s ię  m im ow oln ie  teg o  sam ego  
u czu o ia , ja k ie  ogarn ęło  p ap ieża  Jan a X X III, gd y  
p rzed  zgubnym  d la  s ie b ie  soborem  w  K on stan eyu m  
z b liż a ł s ię  ku bram om  tego  m iasta . „T o n iby  jam a  
na l i s y !” z a w o ła ł p rze ję ty  w strętem  na w idok  m u­
rów  m ie jsk ich  —  i toż  sam o m ogli p ow tórzyć  sob ie  
w ie lk o p o lscy  p rzec iw n ic y  p lanów  k róla  L oisa, w je ­
żd ża ją c  w  bram y je g o  w ęg ier sk ich  K oszyc .

Z tym  sam ym  p o śp iech em , z  jak im  od b y ła  s ię  
c a ła  sp raw a p ow tórn ego  w yboru jed n ej z k ró lew ien , 
p rzystąp iono  w  K o szy ca ch  zaraz po p rzybyciu  M ało 
i  W ie lk o p o lszcza n  do obrad. J ed y n y  sposób  porożu-
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m iew a n ia  s ię  k ró la  L u dw ika  z P o lak am i p rzez  tłóm a-  
czy  sk ła n ia ł go do u d z ie la n ia  panom  sw y eh  żądań  
i przyjm ow an ia  w zajem  ich  od p ow ied zi— przez  c ią g łe  
d ep u ta cy e . O drębność W ie lk ie j od M ałej P o lsk i, j e ­
szc z e  przez d a lszy ch  sto k ilk a d z ie s ią t la t do osob nego  
sejm o w a n ia  p rzy zw y cza jo n ej, zn iew a la ła  i w  K o sz y ­
cach  do ro zd z ia łu  ca łe g o  zgrom ad zen ia  na  koło  w ie l­
k op o lsk ie  i  m a łop o lsk ie . Tak rozerw an y  tryb obrad 
u ła tw ia ł p rzec iw n ym  stronnictw om  kopan ie pod sobą  
„ lis ich  d o łk ó w .”

D la  p o w z ięc ia  w yob rażen ia  o p o jed y n czy ch  p rze ­
w od n ik ach  ty ch  stron n ictw , jak o  też  o ca ły m  w iek o ­
pom nym  z jeźd z ie  w  K o szy ca ch , n a le ż y  ob eznać s ię  
z g łó w n y m i dostojn ikam i k ró les tw a  w  roku 1 3 7 4 , j e ­
d ynym i człon kam i ów czesn y ch  z jazd ów  se jm o w y ch . 
S łu szn a  za czą ć  od d u ch ow ień stw a  i je g o  g ło w y , a tę  
w ła śn ie  z m ien ił b y ł w  tej porze k o śc ió ł p o lsk i. Ży­
ło  teraz  o w szem  je d n o c z e śn ie  dw óch arcyb isku pów  
g n ieźn ień sk ich , jed en  n a  d ew ocy i w  k la sz to rze  łę d z -  
kim , drugi u s teru  sp raw  k rajow ych  na zgrom adzen iu  
w  K o szy ca ch . T am tym  b y ł o c iem n ia ły  staru szek  Ja ­
ro sła w , herbu B ogorya, n ieg d y ś w raz  z K azim ierzem  
W . p ra co w ily  gosp od arz na n iw ie  duch ow n ej, ja k  
i św ie c k ie j, h o jn y  o sw ob od zic ie l od danin d z ie s ię c in -  
n ych , u sta w o d a w ca  k o śc ie ln y  na syn od zie  k a lisk im  
r. 1 3 5 7  —  tym  u czon y  doktór d ek re ta łó w  i n ied aw n y  
dziekan k rak ow sk i Jan u sz , p rzezw isk iem  W ilk , albo  
S tichyw ilk , herbu  G rzym ała , zn an y  ju ż  zó, K azim ierza  
W . jak o  jed en  z najm ęd rszych  lu d zi w  koronie p o l­
sk ie j. B y li sob ie  obaj k ap łan i w ed łu g  ó w czesn eg o  
w y ra żen ia  „ p rzy ja c ió łm i”, t. j . b lizk im i k rw ią , a  m ło d ­
szy  z n ich , Janusz, w in ien  b y ł n a w et c a łe  w y n ie s ie n ie  
sw o je  starem u w u jow i Jaro sła w o w i. M ając bow iem  
n ieza d łu g o  sk o ń czy ć  se tn y  rok ży c ia , z ło ż y ł sęd z iw y  
J a ro sła w  d ob row oln ie  rzą d y  arcyb isk u p ie , p o w o łu ją c  
do nich sw e g o  na d ziek an ii w  K rak ow ie  s ied zą ceg o  
s io strzeń ca . T uż przed  w yjazdem  p an ów  p o lsk ich  na
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zgrom ad zen ie  k o szy ck ie  n a d esz ło  do P o lsk i n a jw y ższe  
p otw ierd zen ie  tej zm iany w  arcy b isk u p stw ie  gn ie -  
źu ień sk iem , p od p isan e p rzez  p a p ieża  G rzegorza  X I 
w  A w in ion ie  pod k o n iec  m aja  1 3 7 4 . Z aezem  u su u ą ł 
s ię  c iem ny Jaro sła w  w  z a e iśz ę  c y s te r sk ie g o  k lasztoru  
w  Ł ęd zie , i u ży w a ją c  za  z ezw o len iem  p ap iezk iem  d o ­
chod ów  z n iek tórych  dóbr arcyb isk u p ich  w  K oronie  
i  na  P om orzu , tr a w ił dni o sta tn ie  w  rozm yślan iach  
pok utnych . T e n a reszc ie  n a tch n ęły  mu zam iar uk ara­
n ia  s ię  p u b liczn ie  w  te s ta m e n c ie , aby c ia ło  je g o  po 
śm ierc i w n ie s io n o  do k o śc io ła  g n ieźn ień sk ieg o  n ie  
drzw iam i, le c z  w yb itą  n ap ręd ce  dziurą, p o n iew a ż  n ie  
w ed łu g  kanonów , le c z  bardzo d oryw ezem i środkam i 
o s ią g n ą ł s to lię ę  arcyb isk u p ią .

T ym czasem  n ow y  arcyb iskup  w a lc z y ł w  K o sz y ­
cach  z k ło p o tliw em i sp rzeczn o śc ia m i p o ło żen ia  s w o je ­
go . R odem  Sandom ierzan in , n a le ż a ł on do sz la ch ty  m a­
ło p o lsk ie j, l ic z y ł s ię  do p rzy ch y ln eg o  dw orow i herbu  
G rzym ała, i u ch od ził za je d n e g o  z n a jzn am ien itszych  
u czn iów  sz k o ły  K a zim ierzow sk iej, a n aw et za  g łó w n e ­
go  p rzez  ja k iś  cza s  doradzeę tego  króla. To w s z y s t ­
ko czy n iło  go n iejak o zw o len n ik iem  n ow oczesn ej  
o św ia ty  i w o ln o m y śln o śc i m a ło p o lsk ie j, ja k o  też z g o ­
dnych z n ią  za m y s łó w  k ró la  L udw ika. Z drugiej j e ­
dnakże strony  je g o  charakter duchow ny, je g o  k o n ie ­
czn a  odtąd z a ż y ło ś ć  ze  sz la c h tą  w ie lk o p o lsk ą , a na- 
d ew szystk o  w Tasue u p rzed zen ia  p rzec iw  spadkobier- 
stw u  żeń sk iem u  i w sze lk im  rządom  n iew ieśc im , c ią ­
g n ę ły  go p rzem ożn ie  ku su row ej s tarop o lszozyźn ie  
i n iep rzy jazn ym  n a stęp stw u  k ró lew ien  zam iarom  W ie l­
kopolan . P o zo sta ł po Januszu  j e s z c z e  z cza só w  K a ­
z im ierza  W . zap is n iek tórych  kupnem  n ab ytych  w ło ­
śc i na rzecz  kilku  sy n o w có w , obdarzonych  tem i do­
bram i, z w yraźaem  za strzeżen iem , aby n ig d y  p łe ć  
żeń sk a  n ie  m o g ła  w - n ich  d z ied z iczy ć . D od ajm yż  
k ’tem u  gan ion ą  arcyb isk u p ow i przez w sp ó łc z e sn y c li  
n ie s ta ło ś ć  ch a ra k teru , u leg a ją cą  lad a  natchn ien iu  
ch w ili, a p rzy jd zie  s łu sz n ie  za w ią za ć , że  pom oc Ja-



n u szow a n iew ie lk i pożyteir w r ó ż y ła  w  K oszycach  p la ­
nom  k ró lew sk im , n iew ie lk ą  k rzyw d ę zam ierzonem u  
oporow i W ielk op o lan  p rzec iw  tym  planom . Bo też  
z w ie lk o p o lsk ą  bracią , n ie  ch cą c  odrazu w szczy n a ć  
o rężem , n ie  ła tw o  i n ieb ezp ieczn ie  b yło  różn ić  s ię  
w  zdaniu. Z pow odu  tłu m n ości rów nom yślnego  s z la ­
ch ectw a  ub og iego , gro z iła  każdem u ró żn o w iercy  w  zd a­
niu ćm a p o jed yn czych  n iep rzy jac ió ł. K ażd y  z n ich  g o ­
tów  b y ł p ójść n atych m iast za przyk ład em  sw o ich  nad- 
odrzań sk ich  p rzod ków  L utyków , k tórzy  n iezgod n ych  
z grom adnem  zdan iem  sp ó łb raci zm u sza li ch ło stą , p o ­
żogą  w ło śc i i  rozszarp an iem  dobytku do zdania  je d n o ­
m y ś ln eg o . W  jed n ej ch w ili p rzec iw n y  r e sz c ie  W ie l-  
kop olszczan  b iskup lub w ie lk orząd ca  m óg ł w id z ieć  
w sie  sw o je  w  ogn iu , trzod y w  łu p iezk iem  p o d zie le , 
k m ieci w  ro zsy p ce . M usiał w ięc , albo jak  ów  narzu ­
con y  W ielk op o lan om  na g en era ła  m ałop o lsk i T opor - 
czy k  Otto, u c iek ać  z W ie lk op o lsk i, albo zgad zać się  
z bracią.

W  tem  sam em  p o łożen iu  zn a jd ow a ła  s ię  w ięk sza  
czę ść  r e sz ty  w ie lk op o lsk ich  d ygn itarzy . Z ręczn ie  przez  
dw ór na urzędy w su n ięc i, sp rzyja li oni w  p o w szech n o ­
śc i k ró low i. M ożem y to w n osić  o spó łh erb ow n ik ach  
m ało p o lsk ieg o  stron n ictw a  dworu, t. j .  o kujaw skim  
b isk u p ie  Z b iłu cie  i w ie lk o rzą d cy  S ęd ziw oju  z ,S z u b in a  
T oporczykach , o p rzyw iązan ych  dw orow i G rzym ałach , 
t. j . k a sz te la n ie  poznań sk im , D om aracie , i rodzonym  
bracie  D om aratow ym , D ers ła w ie  z  Iw na, k a sz te la n ie  
g n ieźn ień sk im . N ie  in aczej usposob ien i b y li sp ó łk le j-  
n otn icy  Z aw iszow ego  spóln ika, M ikołaja, n ow ego  b i­
skupa p ozn ań sk iego , b aw iącego  o b ecn ie  w s to lic y  
rzy m sk ie j, m ian ow ic ie  w ojew od a  p ozn ań sk i W incen ty  
z K upy i k a sz te la n  k a lisk i Jaśko, obadw aj herbu  Ł o ­
dzią . W szak że gd y  i ci p rzy ja c ie le  dw oru, m im o  
sw ej w ew n ętrzn ej p rzych y ln ości, napozór p rzec ież  
trzym ać m u s ie li z  p rzec iw n ie  m y ślą cy m  o g ó łem  
sz la ch ty , in n ych  d osto jn ik ów  w ie lk o p o lsk ich , jak  np. 
w ojew od ów  k a lisk ieg o , sierad zk iego , łę c z y c k ie g o  i k u ­
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ja w sk ieg o , tu d z ież  k a sz te la n ó w  tycli o sta tn ich  trzech  
grodów , god zi s ię  m ieć  za  szczery ch  i  g ło śn y ch  z w o ­
len n ik ó w  starodaw nej w ie lk o p o lszczy zn y .

Za tęż  ja w n ą  n iep rzyjaźń  jed n ych , a  n ie śm ia łą  
p rzyjaźń  drugich  z p om ięd zy  W ielk op o lan , w yn agra ­
d za ła  k ró low i so w ic ie  p o w szech n a  m a ł o p o l s k i c h  
u rzęd n ik ów  zgod n ość  z p lanam i dw oru. W szy scy  oni, 
jako to: k a sz te la n  krak ow sk i, Jaśk o  z M elsztyn a L e li-  
w ak, k a sz te la n  san d om iersk i, Jaśko  z T arnow a, sp ó ł-  
h erbow nik  M elsztyń sk ich , T op orczyk  Jaśko  z T ęczy - 
na, k a sz te la n  w ojn ick i, p odsk arb i koronny, D ym itr  
z B o żeg o  D aru, n ie  m ó w ią c  ju ż  o zap rzed an ych  d w o ­
ro w i R óżycach , w o jew o d z ie  k rakow sk im  D o b ie s ła w ie  
i jeg o  syn ach , k a n clerzu  Z a w iszy  i san d eck im  k a sz te ­
la n ie  K rze sła w ie , ok aza li s ię  później ju ż  to sam i, już  
to  przez sw o ich  sy n ó w  n a jg o r liw szy m i str-onnikami ro ­
d zin y  k ró lew sk ie j. T oż i teraz  je s z c z e  od p r z e sz łe g o  
roku „p o k rew ień stw em , z ło tem  i p r zy rzeczen ia m i” 
z dw orem  zw iązan i, p o p iera li w sz y sc y  najgoręcej 
sw o ją  m a ło p o lsk ą  w o ln o m y śln o ść , sw oją  m a łop o lsk ą  
m ożu ow ład n ość  p rzec iw  grożącej z nad W arty staro- 
p o lszczy zn ie  spad k ob ierstw a  żeń sk ieg o  i rów n ości z bra­
c ią  u b oższą .

P ie r w sz e  ch w ile  obrad p o w tó rzy ły  daw ny rozgo - 
w or m ięd zy  k rólem  a P o lakam i w zg lęd em  is tn ien ia  
lub n ie is tn ien ia  p orad ln ego . P o la cy  m ien ili j e  zn ie -  
s ion em  ob ietn icą  K azim ierza  W ., król, nauczony od  
sw o ich  w iern ych  doradzców , za p rzecza ł tem u brakiem  
d ok u m en tn ego  stw ierd zen ia  i zw y cza jem  ciągłego' p o ­
b ieran ia  k ró lew szezy zn y . W krótce w y to c z y ła  s ię  sp ra ­
w a  w ła śc iw a . K ról w y s tą p ił z g o to w o śc ią  z m n ie jsz e ­
n ia  p orad lnego  za  u zn an ie jed n ej z córek  d z ied z iczk ą  
tronu. O św ia d czy ł przy tern, iż  zam iast z w y k ły c h  d w u ­
n astu  g ro szy  n ie  żąd a  w ięce j w  znak  n a jw y ższeg o  
zw ierzch n ictw a , ja k  ty lk o  dw a g ro sze  z k a ż d e g o  
ła n u  z iem i p o lsk ie j. W  o d w d zięczen ie  s ię  zato m ają  
P o la c y  n ie  ty lk o  p rzyzn ać  k rólew n om  praw o do tronu, 
lepz nadto zo b ow iążą  s ię  oddać koronę te j z k r ó le ­
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w ien , którą albo sam  król, albo k ró low a babka lub 
k ró lo w a  m atka p rzezn a czą  narodow i.

P rzed ło żen ie  k ró lew sk ie  zm ien ia ło  c a ły  dotych ­
cza so w y  p orządek  P o lsk i. P o d cza s gd y  dotąd tylko  
k ażd y  ła n  ś w i e c k i  d w an aśc ie  g ro szy  p ła c ił, ducho­
w n e za ś  dobra p o w szech n ie  zu p ełn ej u ż y w a ły  sw ob o­
dy, m ia ła  teraz ca ła  z iem ia  p o lsk a  bez w zg lęd u  na 
duchow n e lub św ie c k ie  w ła śe ic ie ls tw o  porów naną być 
jed n o sta jn em  zobow iązan iem  d w óch  groszy . Ś w ia- 
t le js i cz ło n k o w ie  d u ch ow ień stw a , sam  m ądry arcyb i­
skup JanuBz, ocen ia li sp ra w ied liw o ść  zrów nania . M a­
ło p o la n ie  p rzy zw o lili odrazu n a  ca ły  w n io sek  k ró lew ­
sk i. L ecz  g o r liw sza  cz ę ść  du ch ow ień stw a  w zd ry g n ę ła  
s ię  z ob urzen iem  na tak  ja w n e  n aruszen ie sw obód  k o ­
śc ie ln y c h . A z n ią  p osp o łu  oburzyła  s ię  ta k że  d a ­
w na p rzec iw n iczk a  sw obód  duchow nych teraz pospołu  
z K o śc io łem  b o le ją ca  rzesza  d robn iejszego  sz la ch ectw a  
w ie lk o p o lsk ieg o . O brady k oszyck ie  w z ię ły  n iep orayśl- 
n ie jsz y  obrót, niż sam i W ielk op olan ie  zrazu m y ś le li . 
Sp od ziew an o  s ię  w  n ajgorszym  raz ie  pozb yć s ię  c a ­
łe g o  porad ln ego  za  króla  w  czep cu . T ym czasem  ż ą ­
d an ie  dw óch gr iszy  z k ażd ego  ła n u  p o lsk ieg o  d oty ­
k a ło  drobną sz la ch tę  w ie lk o p o lsk ą  w  dw ójnasób . M o­
ż n ie js i b ow iem  p an ow ie , zw ła szcza  M ałopolan ie, ż a ­
dn ego  w ła sn o ręczn ie  n ie up raw iający  łan u , m ający  
z w y cza jem  ow ego  czasu  w szy stk ie  sw o je  ła n y  o b sa ­
dzone k m ieciam i, m ie li z ezw o lić  teraz jed y n ie  na o p ła ­
ca n ie  p orad ln ego  p rzez  sw o ich  k m ieci, o so b iśc ie  ża ­
dnem u podatkow i n ie  poddani. P rzec iw n ie , drobna  
sz la ch ta , tak  lic z n ie  w  W ie lk o p o lsce  o sia d ła , n ie  m a ­
ją c a  k m iec i, a przeto w ła sn ą  ręk ą  grzeb iąca  ro lę  oj­
czy stą , u jrza ła  s ię  ob ow iązk iem  d w u groszow ego  p o ­
datkow an ia  od strych n iętą  od re sz ty  n iep od atk u jących  
panów , do resz ty  km iecem u  przyrów n an ą  stanow i. N ie  
ty lk o ż  za g ła d a  d aw n ego  obyczaju , n ie  ty lk o  w yn ik a ją ­
c e  z e  spad k ob ierstw a  n iew ia st ro zerw a n ie  h erb ow ej  
b ra tersk ośc i, a le  b ezp ośred n iejsze , p ien iężn e  n ieb ez-  
p iec? eń s łw o  za w is ło  teraz nad  karkiem  W ielkop olan ,
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W  p o łą czen iu  w ięc  z d u ch ow ień stw em , pod n a c z e l­
n ic tw em  sam ego  arcyb isk u p a  Janusza , op arła  s ię  W ie l­
k op o lsk a  'Stanow czo w n iosk ow i k ró lew sk iem u . N ie  m o­
g ą c  zaś p rzec iw  p o łączon ym  siłom  M ałopolan i d w o ­
ru p od ołaó  r a d ą  i p ro testacyą , m ia ła  sz la ch ta  w ie l­
k op o lsk a  ty lko je d e n  nadal środ ek  oporu. B y ło  nim  
o p u szczen ie  m ie jsca  obrad, zerw a n ie  sejm u. W ie lk o ­
po lan ie  p ostan ow ili u jech ać z K oszyc.

P la n  L udw ika, śm ierc ią  k ró lew n y  K atarzyny sro­
dze ju ż  nadkruszony, b y ł tak iem  p ostan ow ien iem  o s ta ­
teczn em u  rozb ic iu  b lizk i. Jak W ielkopolanom , tak  
i k ró low i sz ło  o c a łą  p rzy sz ło ść  rod ziny . W  w alk ach  
o w eg o  czasu  n ie  pow odow ano s ię  żadn em i skrupułam i. 
N a jśm ie lsz y  g w a łt  zd a ł s ię  n a jlep szym  środ k iem . D la  
tern p e w n ie jszeg o  skutku  o sta teczn o śc i, jak iej m iano  
s ię  ch w y c ić , n a ra d ził s ię  k ról z n a jw iern ie jszy m i Ma- 
ło p o la n iu a m i. W ojew oda D o b ies ła w  i je g o  k rew n i z e ­
z w o lili na w szy stk o . U jeżd ża jący  z m iasta  W ie lk o ­
p o la n ie  z n a le ź li bram y m ie jsk ie  zam k n ięte . S taro ­
p o lsc y  p rzec iw n icy  k ró lew sk ieg o  projektu  n a stę p ­
stw a  córek  u jrze li s ię  p rzy trzym an ym i, je ń c a ­
m i. K o szy ce  s ta li s ię  im  zapraw dę „ ja m ą ” zd ra ­
d z ieck ą .

N ie  d z iw ił a to li p rzytrzym anych  p ostęp ek  króla . 
P am ięć  onego  przyaresztow an ia , K arola VI przez Ka- 
lisza n , p rzyp om nien ie podobnegoż później u w ięz ien ia  
zak ład n iezej m ło d z ieży  p o lsk ie j przez L ud w ik ow ą żo ­
n ę  E lżb ie tę  na  W ęgrzech , w zg lą d  na  n ierów n ie  z u ­
c h w a lsze  za m k n ięc ie  k ró la  Zygm unta przez W ęgrów  
w  turm ie G arów , k ró la  W acław a  przez  C zechów  
w  starej P rad ze, o d ejm ow ały  w sz e lk ą  n iezw y cza jn o ść  
g w a łto w i k oszyck iem u . P o strzeg li ty lk o  W ie lk o p o la ­
n ie — op ow iad a  sp ó łc z e sn y  kronikarz w ie lk o p o lsk i— że  
„kuso z  n im i” . M ógł ten  sta n  n ied ogod n y  trw ać  
p rzez  m ie s ią c e  i la ta . Poddano s ię  w ię c  lo so w i. 
I  „z n iem a ły m  srom em  —  c ią g n ie  da lej ten  sam  
kronikarz —  h o łd  w iern o śc i k ró lew nom  z ło ży w szy ,  
n iew ia sto m  nad sobą  za w ła d n ą ć  d a li .” P ozo sta ło
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ty lko  sp isa ć  dokum ent tego  ze z w o le n ia  p rzym u so­
w eg o .

D n ia  17 w rześn ia  roku 1 3 7 4  u łożono ak t ugody  
k o szy ck ie j. N ie  sz lach ta  w ię c , n ie  P o la cy , jak  p ó ­
ź n ie jsz e  g ło s y  w o ła ją , w ym og li ten  akt na królu. 
W y m ó g ł go k ró l na P olak ach . Bo przych y ln i mu Ma­
ło p o la n ie , to w  ó w czesu em  p ojęciu  n ie  P o lacy . To 
na sło w ia ń sk im  pniu  starej P o lsk i za szczep io n y  św ia t  
now y. On to aktem  k o szy ck im  p o g n ęb ił staropol- 
szczy zn ę . W yn agrod ziło  s ię  to p on iek ąd  z ło tym  w ie ­
k iem  Z ygm untów .

R zadko k ied y  k r e ś liła  ręka ludzka tak  obfite  
w  w ie lk ie  n astęp stw a  s ło w a , ja k  te, k tóre dnia onego  
śród  w e se la  K rakow ian, śród sm utku W ielk op o lszczan  
p ły n ę ły  z ręk i kancderza Z aw iszy  lub je g o  p isarza na  
p ergam in  p rzy w ile jo w y . M imo h istoryczn ej d osto jn o ­
śc i tego  aktu, n o si on zre sz tą  w sz e lk ie  c ech y  tam to- 
czesn ej prostoty , tak n iezgrabnej w  w y ra z ie , tak  n ie ­
d o w ierza ją cej w  sw o im  zbytku orzeczeń  i pow tarzam  
C zytając ten  dokum ent, m niem am y s ły s z e ć  akt św ieżo  
przez  grom adę p isa rzo w i w iejsk iem u  w  pióro w ło ­
żon y . Ł aciń sk i je g o  au ten tyk  na p ergam in ie  z g i­
n ą ł od w iek ów  d la  oczu  lu d zk ich , starod aw n y  p rze ­
k ła d  je g o  w języ k u  polsk im  m a b rzm ien ie n a s tę ­
p u jące:

„W  im ie  boże  A m en. Gdyż sp raw y  p ań sk ie  m a­
ją  być d la  w iek u iste j p am ięc i potom nym  ludziom  bez 
w sze la k ieg o  z g w a łc e n ia  ob w ieszczan e , i p o tw ierd zen ia  
w o ln o śc i od podatków , sw ob od y , tak że  p rzy w ile je  i ich  
sp isan ia  i  tu d zież  konfirm acye albo um ocn ien ia  w ie ­
czn ym  czasem  m ają  być pod ane, d la tego  m y L udw ik  
z ła sk i bożej W ęg iersk i, P o lsk i, D a lm ack i e tc . król, 
ch cem y  aby p rzy sz ło  ku w szech  tak  n in ie jszych , jako  
p rzy sz ły ch  lu d zi w iadom ości: Iż m y, szczery m  um y­
s łe m  i u przejm ą ch ęc ią  starając s ię , aby k ró lestw o  
n a sze  P o lsk ie  w. dobrym  stan ie  m ocno trw ało , nato- 
śm y  s ię  ob ietn icam i, spiBki i  p rzy w ile ja m i n aszem i 
sz la c h c ie  k ró les tw a  P o lsk ieg o  zo b o w ią za li, że  po z e j­
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śc iu  n aszem  z tego  św ia ta  p otom stw o n a sze  m ężczy ń -  
sk ie j p łc i ty lko , a  n ie  b ia łą  g ło w ę  m ają  m ieć  i w z ią ć  
so b ie  za  d z ied z ica  i  potom ka na  k ró lestw o . P otem  
za  zw o len iem  ry c e r stw a  i p an ów  sz la ch ty  i in n ych  
w szy stk ich , k tóra  do teg o  p rzy stą p iła  w o la , córki n a ­
sz e  gd yby n ie  b y ła  p łe ć  m ężczy u sk a  sob ie  za  pany  
i d z ied z ice  k ró le s tw a  P o lsk ieg o  p rzy ję li, k tóre  c lio ie li 
i ch cą  otrzym ać za  potom k i n a sze  i koronę k ró les tw a  
P o lsk ieg o . W szak że  w  tej m ierze  g d y b y śm y  z ła s k i  
bożej m ie li sy n y  i d z iew k i, jed n eg o  z m ężczyzn , 
a gd yb y  m ężczy zn  n ie  było , jed tię  z córek  n a szy ch , 
na ten  cza s  n arodzonych  i b ęd ących , i k tóre s ię  na  
p otem  narodzą, k tórego  albo k tórą  m y albo n azacn iej- 
sza  pani kró low a m atk a ich  a żon a  n a sza  n am ilsza  
im  n azn aczym y albo n azn aczy , onego albo onę n iech  
m ają  za  d zied z ica  i za  potom ka n a szeg o  i o b yw ate le  
k ró lestw a  będą go pow inn i p rzy ją ć  i  m ieć . Jakoż  
ty m że , to je s t  potom kom  n aszym  przez pany sz la ch tę , 
p rz e ło ż o n e  i m iasto , i in n e , k ażd ego  z osobna w k ró­
le s tw ie  m ieszk a ją ceg o , s ta ł s ię  j e s t  za  w o lą  n a szą  
pod p rzy s ięg ą  ob ow iązek  i o b ie tn ica  j e s t  i s ta ła  s ię  
od tego  czasu  jak o  od tam tego , tak że  od tam tego  ja ­
ko od tego  w ezm ą  za  pana i d z ied z ica  i w ed le  p ra­
w a  potom ka. A potym  albo od tego  czasu  p otom k o­
w ie  ich , a lbo id ą cy  od n ich  m ie jsc e  p an ow an ia  m ają  
otrzym ać w  k ró les tw ie  P o lsk iem  przerzeczon em . A le  
iż  korona k ró le s tw a  p rzerzeczo n eg o  przez tę  su k ce-  
s y ę  n a  k ró lestw o  m ogłab y  n iek ied y  b yć rozd zie lon a , 
ro zerw a n a  albo k tórym  sp o so b em  zg w a łco n a , o b iecu ­
je m y  pod dobrą w iarą, okrom  w sze lk ie j chytrości 
i  zdrady, pod , p rzy sięg ą  w iary  n a sze j, iż  b ę d z ie ­
m y za ch o w y w a ć koronę k ró les tw a  P o lsk ieg o  zaw żd y  
c a łą  i n ien aruszoną, i ż a d n jc li z iem  i c z ę śc i od n ie j  
od d alać  albo u m n iejszać  n ie  b ęd ziem y, a le  ją  rozm n a­
żać  i je j d ostaw ać, jako n a  k o io n a cy i n aszej je s te śm y  
i  b y liśm y  ob ow iązani n a szem i lis ty  n a  to danem i. A iż  
p rzerzeczo n a  n a sza  sz lach ta  m a ją  p rzec iw k o  nam  tak  
osob liw ą  ch ęć , że  też i  p łe ć  b ia łe jg ło w y  p otom stw a
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n a szeg o , jak o  i m ężczy ń sk ą  za  k sią żę  I z a  pana, jako  
rzeczon o  j e s t  p rzy ję li, a  p rzeto  d la  z a s łu g  i w iern ych  
p o s łu g  u czyn ion ych , i d la  dobrej w o li w szy stk ich  (któ­
rą  nam  i potom stw u  n a szem u  obojej p łc i pod p rzy ­
s ię g ą  p ok azali, i napotem  za  cza sem  i m ie jscem  są  
gotow i w iern e  s łu żb y  za  w o lą  B ożą  pok azow ać), ch cąc  
im  to o so b liw ą  ła sk ą  nagrodzić , m iasta , zam ki, d z ier ­
ża w y , m ia steo zk a  i  w si, i poddane w e w siach  w sz y s t­
k iego  k ró lestw a  P o lsk ieg o , k tórzy  w  n iem  m ieszk a ją , 
p anów  i sz la ch ty  w szy stk ich  czy  n iem y w oln e, i  w y j-  

- m u jem y  od sk ład an ia  w szy stk ich  dani, albo podatków  
tak  p osp o litych , jako osob liw ych , k tórem k o lw iek  im ie ­
n iem  b y ły b y  zw a n e , i od w szy stk ich  p osłu g , robót, 
d rażn ien ia , u c isk ó w  n a jw ięk szych , k tóreb y  m ia ły  być  
w  rzecza ch  i w  osob ach , szczerze  i p ro śc ie  w oln i, 
ch cem y , aby w ysw ob od zen i i  w y ję c i b y li, a le  ty lk o  
c h cem y  m ieć  na tym  d osyć , aby dw a grosza  m on ety  
p o lsk ie j , k tórych  ośrn a c z terd z ie śc ie  g ro szy  grzy w n ę  
czy n ią  p o lsk ą , z każd ego  łan u , albo c z ę śc i łanu  o s ia ­
d łeg o , na  k ażd y  rok nam  i potom kom  naszym , na  
św ię to  św , M arcina kon fessora , na  znak  n a jw y ższeg o  
p an ow an ia  i  na  w yzn an ie  korony k ró lestw a  P o lsk ieg o  
b y ły  p ła co n e . To jed n o  w y ra z iw szy , iż  gd zieb y  najazd  
n iep rzy ja c ie lsk i na rzeczo n e  k ró lestw o  zkąd  p rzypad ł, 
ted y  sz la ch ta  koronna ku odpędzen iu  ich  sro g o śc i m a  
s ię  za sta w ić  ze  w szy stk ą  m ocą. Item, je ś l ib y  też  za  
czasu  pan ow an ia  n aszego  albo potom ków  n a szy ch , d la  
w ojn y  za  gra n ice  k ró les tw a  je c h a ć  nam  b yło  p otrzeba, 
albo taż sz la c h ta  przy  bytn ości n aszej z k tórem ikol-  
w ie k  n iep rzy ja c io ły  na w ojn ie  potkan ie u czyn i, a  n ie ­
którzy z n ich  w  tem że  potkaniu  będą pojm ani albo  
zatrzym aui, a lbo i szk od y  bądź m a łe , bądź w ie lk ie  
p od ejm ą w  rzecza ch  i osobach, tedy  im  to d o sta ­
te c z n ie  n agrod zim y. Item, j e ś l i  k tóry zam ek  stary  
b ęd zie  p o trzeb ow a ł opraw y, ted y  cza su  pokoju  bur- 
grab ia , albo d zierżaw ca, albo którem u je s t  poruczon, 
b ęd zie  p ow in ien  j i  opraw ow aó. A le gd y  s ię  zaczn ie  
w ojna albo rozruch  jak i, ted y  zam ki n a sze  na  p o g ra ­
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n iczu  k ró le s tw a  n a szeg o  p o łożon e i b ęd ące, lu d zie  
ouych  p ow iatów , g d z ie  zam ki są  p o ło żo n e , b ęd ą  p o ­
w in n i p opraw ow ać i budow ać. Item  j e ś l i  k tóry  zam ek  
dla obrony i p ożytk u  tego  k ró lestw a , za  radą i Zwo­
le n ie m  p anów  zech cem y  budow ać, ted y  na  budow anie  
onego  c iż  p rze ło ż en i w  k ró le s tw ie  będą p ow in n i p o ­
m agać. A je ś l i  krom  w iad om ości i zw o le u ia  te jże  
sz la ch ty  i panów  z e ch cem y  budow ać, ted y  to b u dow a­
n ie  n aszym  k osztem  i w yd atk i czyn ić  b ęd z iem y . Item, 
ob iecu jem y, iż  u rzęd ów  i d osto jeń stw , jak o  s ą  w o je ­
w ód ztw a , k a sz te la n ie , sąd y , podkom orstw a i tym  po­
dobne, k tóre do ży w o ta  z w y k ły  być d aw an e i innym  
k tó ry m k o lw iek  ludziom  obcym , przychod n iom , n ie  b ę ­
d z iem y  daw ać, oprócz sam ym  syn om  koronnym  i  m ie ­
szk a ją cy m  w  tych z iem ia ch , w  których ta k o w e digni- 
tates i urzęd y s ą  p o łożon ć . K tóre to d osto jeń stw a  
i  w sz y s tk ie  i k ażd e  z osobna urzęd y ch cem y  w  ich  
p raw iech , jak o  b y ły  za  cza só w  n a jja śn ie jszy ch  k sią żą t  
p an ów  W ła d y s ła w a  dziada i K azim ierza  w uja. n a szeg o , 
k ró lów  p o lsk ich , w ca le  zach ow ać. O b iecu jem y też, 
iż  żad n ego  pana, aui c z ło w ie k a  ry cersk ieg o , an i s z la ­
ch cica , albo in n eg o  k tó reg o k o lw iek  za w o ła n ia  b ęd ą ­
ceg o , p ostron n ego  p rzych od n ia  cu d zoz iem ca , jed n o  n a ­
rodu sta ro stą  n ie  m am y u czyn ić , i k tóryby w  te jże  
koron ie z p o lsk ieg o  narodu s ię  n arod ził, gdyb y ty lk o  
n ie  sz e d ł z rodzaju  k s ią ż ę c e g o . J e sz c z e  ob iecu jem y, 
iż  żad n ego  zam ku, an i tw ierd ze  k ró lestw a  n aszego  
żad nem u  k siążęc iu , albo z rodzaju  k s ią żęceg o  id ącem u , 
ku rząd zen iu  i d z ierżen iu  na cza s, a lbo na w iek i n ie  
poruczym . O biecu jem y też  w iarę  n a szę  ob ow iązu jąc, 
iż  zam k ów  i m ia st p rzerzeczo n eg o  k ró les tw a , z k tó ­
ry ch  urzędy i s to lic e  są d o w e  poch od zą  jak o  K rakow a, 
B iecza , S ą cza , W iślice , W ojn icza  w  z iem i K rakow ­
sk ie j, Z aw ich osta , L ub lina , S iec iech o w a , Ł ukow a, R a­
dom ia w  z iem i S ęd om iersk ie j, i zam ku Ł ęczy ck ieg o  
w  z iem i Ł ę czy ck ie j , w  z iem i S ierad zk iej P io trk ow a , 
w  z iem i K ujaw sk iej B rześcia , K ru szw ice , W łod cłąw ia , 
w  W ielk iej P o lsz c z ę  P ozn an ia , M ięd zyrzecza , Z bąszyna,
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K alisza , N ak ła , K onina i P yzdr, żadnem u jed n o  o b y ­
w a te lo m  albo starostom , k tórzy  w  tym że k ró le s tw ie  
są , n ie  dam y. A le  in n e zam ki przychodniom  i innym , 
k tórym k olw iek  będziem y ch cieó , m y  m am y i p o to m ­
k o w ie  n a szy  m ieó  będą w o ln ą  m oc daw ać, sk azu jąc , 
iżb y  bu rgrab iow ie albo sp raw cy  zam k ow i i poddani 
ic h  pozw ani będąc przed starostam i, sęd źm i, podsęd- 
kam i k ró lestw a  n aszego , którzy za  cza sem  będą, sta- 
w aji i  odp ow iadali tym , którzy s ię  na  n ie  sk arżą , 
n ie in a cze j jen o  jak o  in sza  sz la ch ta  i in szy  lu d zie  
k ró les tw a  n aszego . W y ją w szy  ty lko rzecz , któraby  
p om sty  k rw ie p otrzebow ała , której to rzeczy  uznan ie  
nam  i potom kom  n aszym  zachow am y o sob liw ie . Item, 
j e ś l i  s ię  k tóregok o lw iek  czasu  nam  i  potom kom  n a ­
szy m  przyda p rzez  k ró lestw o  je c h a ć , zstęp ow an ia  
żad n ego  do panów , sz la ch ty , ry cerstw a  i ich  ludu  
i k m ieci n ie  będziem y czyn ić  p rzeciw k o  ich  w o lej, 
ani żadnej rzeczy  w zg lęd em  tego  zstęp o w a n ia  n ie  k a ­
ż e m y  od n ich  w y c ią g a ć . A j e ś l i  inaczej by n ie  m ogło  
być, jed n o  żeb y śm y  m u sie li z stę p ić , ted y  za  n aszym  
n ak ład em  i p ieu iąd zm i k ażem y  ży w n o śc i i potrzeby  
in n e sob ie  go tow ać . N adto w szy stk ie  p au y  p rze ło żo n e , 
sz la ch tę , ry cerstw o , m iasta , m ia steczk a , w s ie , d z ier ­
żaw y i ic h  lud  i k m iec ie  w  ich  w o ln ośc iach  ob iecu ­
jem y  zach ow ać, ani one przeciw k o  ich  w o ln ośc iom  
n ie  ch cem y , ani k ażem y  przez k ogok o lw iek  uoiskać. 
Item, w sz y s tk ie  lis ty , k on sty tu cye, um ow y, sp isk i (które  
córkom  n a szy m  n a k s ię s tw o  albo na k ró lestw o  w s tę ­
pow ania w  p rzerzeczon em  k ró les tw ie  zabran ia ły), także  
i  obrony dane i p ozw o lon e , tak  przez nas i potom ki 
n a sze  z  jedn ej strony, jak o  p rzez  p rzerzeczon e  pany, 
sz la ch tę  k ró le s tw a  n am ien ion ego  z drugiej strony, 
za  zezw o len iem  ty ch że  pauów , r y cerstw a  i sz la ch ty  
rzeczo n eg o  k ró les tw a  p su jem y, w y n iszcza m y , n ik c z e ­
m ne czyn iem y , zep so w a n e , w y n iszczo n e , n ik czem n e  
i próżne opow iadam y, ch cąc aby one n ie  m ia ły  ż a ­
dnej m ocy , ty łk o  aby ten  n in ie jszy  p rzyw ile j na w ie ­
czn e  c za sy  trw ał. N a  k tórych  w szy stk ich  rzeo zy



ja ś n ie js z e  św ia d ectw o  i w ieczn ą  m oc na  n in ie jszy  
l is t  p o zw a la ją c  onech m y z a w ie sz o n ą  i zn aczn ą  p ie ­
częc ią  n a szą  p rostą  u tw ierd z ili. D an  i  dzia ło  s ię  
w  K o szy ca ch , sied m n astego  dnia w rześn ia  roku p ań­
sk ieg o  1 3 8 4 -g o .”

D op iero  po w yk oń czen iu  tego aktu  ro zw a r ły  s ię  
bram y m ie jsk ie . „Ze w s ty d e m ” w y jech a li n iem i 
W ielk op o lan ie . W esp ó ł z e lż o n e  duch ow ień stw o  p o c ie ­
sz a ło  s ię  m y ślą , iż  zd o ła  odm ów ić p o s łu szeń stw a  r o z ­
k a zo w i p od atk ow an ia . Ś w ieck iej sz la c h c ie  w ie lk o p o l­
sk ie j b y ło  ch yb a  u e iec  s ię  do oręża . A toli ty lk o  ja ­
k aś n a d zw y cza jn a  o k o lic zn o ść  m og ła  w y w o ła ć  o sta ­
teczn o ść  w ojny  d om ow ej. Z łożono bow iem  h o łd  w ie r ­
n o śc i kró lew n om , a m im o w sz e lk ą  lek k o m y śln o ść , 
b ezsk ru p u la tn ość  czasu , zagn ieżd żon ą  z w ła sz c z a  w  u m y ­
s ła c h  je g o  k s ią żęcy ch  n acze ln ik ó w , p rostoduszne r y ­
cerstw o  p o czy ty w a ło  sob ie  za  p ie r w sz y  z ob ow iązk ów  
m oralnych  w iern o ść  p rzy sięd ze . P o zo sta ła  w ięc  ty lk o —  
rezy g n a cy a . P o zo sta ł ża ło sn y  p o g lą d  na  ca ły  ob szar  
ty ch  zm ian , ja k ie  ju żto  sk u tk iem  sam ego  uk ładu  k o ­
szy ck ieg o , ju żto  z in n ych  p rzyczyn , le cz  w  b lizk iej 
k o szy ck iem u  p ak tow i p orze d otk n ęły  s ta ro p o lszczy zn ę . 
W raz z p ow raca jącym i w sm utku  braćm i w ie lk o p o l­
sk im i rzućm y ta k że  ok iem  po tym  obszarze.

Od la t w ie lu  p rzygo tow u jąc  s ię , w stą p iła  zm ian a  
w ie lk o p o lsk a  ob ecn ie  w  sw o ją  p e łń  h istoryczn ą . N ie  
b y ło  stosunku  sp o łeczn eg o , k tóregob y  ona n ie  n a ru ­
s z y ła . G łów n ie  jed n a k że  d ozn a ły  je j: sk ład  rodziny, 
sąd ow n ictw o  i obrona kraju. W  sk ła d z ie  rodzin , k o ­
ron ne w  K o szy ca ch  u św ię c e n ie  sp ad k ob ierstw a  ż e ń ­
sk ieg o  Btało s ię , ja k  w iem y , p ow odem  rozp ad n ięcia  s ię  
daw nej m ęzk iej s p ó l n o ś c i  c a łe g o  jed n o h erb o w eg o , 
ja k k o lw iek  szerok o  ro zg a łę z io n eg o  rodu, c z y li, ja k  
m ów iono, narodu, w  m n og ie  p om n iejsze  domy, n ie  m a­
j ą c e  ża d n y ch  w zg lęd em  s ie b ie  ob ow iązk ów . N ieg d y ś  
p rzez  w y k lu czen ie  n iew ia st od  d z ied z iczen ia  dóbr r o ­
dow ych , a  tern sam em  przez och ron ien ie  dóbr fa m ilij­
n ych  od p rzech od zen ia  p o sa g iem  w  inn e im iona i herby,
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p o zo sta w a ły  te  dobra za w sze  w  tym że sam ym  rodzie  
i h erb ie . W tedy cech rycerski, o ży li herb , n ad ający  
praw o do w ło śc i jed n oh erb ow ej, b y ł rzeczy w isty m  

■ „ k le jn o tem ”, p osiad a ł zn a czen ie  nader praktyczne. 
P rzez  to  n a jo d leg le js i cz ło n k o w ie  rodu m ie li za w sze  
baczn e oko na je g o  o g ó ł. Fortuna, lo s  ca łeg o  rodu, 
ob ch od ziły  każd ego  sp ółbratanka. W szy scy  b y li g o ­
tow i, b y li ob ow iązan i w sp iera ć , za stęp o w a ć  s ię  w zajem . 
P rzy w ią za n ie  fam ilijn e , m iło ść  p ok rew n o-b ratersk a , 
ż y ły  w  d a leko  szer szy ch  n iż  p óźn iej k ołach . P ó źn ie j­
szy  sz la ch eck i zw yczaj u w zg lęd n ia n ia  n a jd a lszeg o  ku- 
zy n o w stw a  je s t  ty lk o  słab ym  od b lask iem  p ierw ia stk o ­
w ej, rea ln ej, tak w ie lo zn a cz n e j sp ó ln o śc i rodów  jedn o- 
herbow ych . M yliłby  s ię  każdy, ktoby ten  ry s ch ara­
k tery sty czn y  ty lk o  p o lsk iej sz lach cio  p r z y w ła sz c z a ł. 
S łu ż y ł on tak  d a lece  w sze lk ie j rów n oukonstytuow anej 
sz la ch e tezy źn ie , w yw od zi on s ię  tak  n iew ą tp liw ie  ze  s tr -  
rod aw n ej, na  ca ły m  zach odzie w idom ej sp ó ln o śc i ro ­
dów  jed n o k le jn o tn y ch , ż e  n aw et najd a lszych  cu dzo­
z iem có w , przed  p ó łty s ią c e m  lat, s ły sz y m y  w y r a ja ją ­
cych  s ię  w  tej m ierze  trybem  po lsk ich  czc ic ie li k o li- 
gacyj rodzinn ych . „ B y ł to jed en  z m oich  kuzynów , 
k u zyn  m ego  k u z y n a ”— m ów i z w sz e lk ą  p ow agą  fra n ­
cu sk i k ron ikarz z cza só w  Jad w ig i. A jed en  z po lsk ich  
b isk u p ów , P a w e ł, u w zg lęd n ia ją c  szero k ie  rozrod zen ie  
sw o jeg o  herbu, ja k o teź  w za jem n e dalej p och odzen ie  
jed n eg o  herbu  z drugiego , m ia ł s ię  n ie  w  żarcie , jak by  
d ziś kto m ó g ł m niem ać, le c z  napraw dę kuzynem  w sz y s t­
k ich  P o lak ów , rozum ie się  herbow ych . Tak daw ną, 
tak  p o w szech n ie jszą  niż d ziś , w id zim y w  starożytn o­
śc i p ow agę k o lig a cy i, b ęd ącą  zab ytk iem  p ierw otnej 
p osp ó ln o śc i rod ow ej. I tęż  drogocenną sp ó ln o ść  ro z­
p ar ł teraz k lin  sp ad k ob ierstw a  żeń sk ieg o . M ożność  
p osagow ego  p rzech od zen ia  dóbr w  cudze rody i h erb y  
w y w ró c iła  c a łą  z iem sk ą , ca łą  w ła śc iw ą  p otęgę  rodu. 
Już teraz żad en  bratanek w  okazaniu  sp ó ln ego  herbu  
n ie  zn ach od ził praw a do h erb ow ego  m ajątku . H erby  
str a c iły  p o ło w ę  sw ego  zn aczen ia . W spólnym  inte«

109



n o

r e se m  zaw arunk ow ana b raterskość w szy stk ich  c z ło n ­
k ów  jed n eg o  rodu, za m ien iła  s ię  tera z  w  b e z in tere ­
sow n ą  oz ięb ło ść . K ażdy z tera źn ie jszy ch  bratanków , 
w yrw an y  z daw nego  tak szero k ieg o  k o ła  rodow ego, 
z a sk le p ia ł s ię  odtąd w  c iasn ym  ob ręb ie m ałej in d y ­
w id u a ln ej f a m i l i i .  W szy scy  czu li s ię  osam otn ien i. 
W szystk ich  o g a rn ą ł s ie r o c y  sm u tek  po  strac ie  daw nej 
sp o isto śc i rod ow ej, jak  po stra c ie  g ło w y  o jcow sk iej, 
jed n o czą ce j lic z n e  rod zeń stw o .

N ie  m n ie jsza  zm iana u trw a liła  s ię  tem iż  c z a sy  
w  są d o w n ictw ie , z w ła sz c z a  karnem , P rzesz ło  ono p o ­
w sz e c h n ie  z rąk  k a sz te la n ó w  w  r ę c e  starostów . K a s z te ­
la n o w ie , n ieg d y ś  g łó w n ie  sęd z io w ie , p od n ies ien i teraz  
p osp o łu  z w ojew od am i do ob ow iązk u  ob rad ow an ia  na 
coraz c zę stszy ch  zjazd ach  se jm o w y ch , za m ien ili s ię  
w sen atorów . Ich  p ierw otn y  urząd sęd z io w sk i ob ję li 
d otych czasow i za stęp cy  k a sz te la ń sc y , burgrabiow ie, 
starości. Ąż dotąd sta li -ci za stę p c o w ie  w  p o w sze ­
ch n o śc i na rów ni z p ań sk im i w łodarzam i. T eraźn iejsze  
p o stą p ien ie  n iektórych  starostów  na sąd ow ych  panów  
k a sz te lu , grodu, p o d z ie liło  ich  w o g ó ln o śc i na  grod o­
w y ch  i n ieg ro d o w y ch , sęd z ió w  i prostych  ten u taryu -  
szów . S tarośc i grodow i, a  było ich  razem , w ed łu g  
p rzyw ile ju  k o szy ck ieg o , w  W ielk o  i M ałop o lsce  d w u ­
d z iestu  trzech , m ie sz a li s ię  zrazu do w sz e lk ie g o  r o ­
dzaju sp raw . P óźn iej ogran iczon o ich  na  tak  zw ane  
w y ż sz e  sąd ow n ictw o , ob ejm u jące g łó w n ie  cztery , n iż ­
szem u  so łty s iem u , czy li późn iej pań sk iem u  są d o w n i­
ctw u  odjęte sp raw y  g w a łtu , p od p alan ia , rozboju  i n a ­
jazdu . P o łą c z o n e  zaś z  tem i grod am i dochody zn aczn e  
sp ra w iły , że  i  „p an ow ie  do starośc iń sk ich  c isn ę li się  
za sz c z y tó w ”. N ie  zy sk u ją ca  na tem  sz la ch ta  uboga  
m iała  ted y  pow ód ocen ia ć  n iezb y t p rzy jaźn ie  i tę  p rze­
m ian ę starod aw n ego  są d o w n ic tw a  k a sz te la ń sk ieg o  na  
s ta ro śc iń sk ie , p a n o szą cą  ty lk o  23  dw oraków .

N a jw a żn ie jsza  jed n ak  zm iana d otk n ęła  d otych ­
czasow ą  obronę kraju. Do dni K azim ierzow sk ich  c ię ­
ż y ł  ob ow iązek  w o jn y  n a  w szy stk ich , k tórzy  ja k ik o lw iek
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k ęs gruntu upraw iali. T ylko  o m ieszczan ach , n ie  m a­
ją cy ch  p osiad ło śc i z iem sk ie j, n ie  s ły sz y m y , aby m ieli 
p o w in n ość  bron ien ia  z i e m i .  B ron ili oni zato sw y ch  
m u r ó w .  Z resztą  c z y  to sz la ch c ic , czy  so łty s , czy  
k m ieć, w sz y sc y  p od lega li tak  zw anem u „praw u ry c e r ­
sk ie m u ” , c zy li w łod ziozem u . „K to n ie  j e s t  sz la c h c i­
cem , le c z  m a ty lk o  praw o r y c e r sk ie ...” o p iew a  statut, 
zw ra ca ją c  s ię  do tak ich  k m ieci ry cersk ich . B y ł ten  
p o w szech n y  o b o w ią zek  w ojen n y , ja k  bez trudności 
pojm iem y i jak  sam e u staw y  go n azyw ają , raczej 
„p raw em "; p rzyw ile jem , n iż li c iężarem . Gdyż s ta r o ­
daw n a w oju a p rzy n o siła  w ie lo ra k ie  k orzyści, P rzy w o ­
żono z niej łu p y  k osztow n e, sprow adzano jeń ców , 
których  o sad zan iem  na ro li tw o rzy ły  s ię  dobra fa m i­
lijn e , bogacono s ię  okupem  jeń có w  m o żn ie jszy ch . 
N iesz la ch c ie , onym  so łty so m  i km ieciom , o tw iera ła  
w ojn a  najkrótszą  drogę do u zysk an ia  sz la ch ec tw a . 
P ły n ą ł stanow i herbow em u tak  g ęsty  ztąd zarobek, iż 
lic z n ie  u sz lach can i so łty s i i k m iec ie  tw orzy li osobną  
k la sę  sz la ch ty . W końcu  u w a ln ia ł obow iązek  w ojen n y  
od w ie lu  in n ych  słu żb  i c iężarów . P rzez  co „praw o  
r y c e r s k ie ”, zam iast uchodzić za  u c ią ż liw o ść , w id z ia ło  
s ię  ow szem  bardzo pożądaną k orzyścią . Z aw ezw an ie  
n a  w o jn ę , d a jące  je s z c z e  św iad ectw o , iż  za w ezw a n y  
u ży w a  w ym ien ion ych  p o w y żej p rzyw ilejów 7 ry cersk ich , 
czy n iło  z a sz c z y t  p u b liczn y . „O b ow iązan y  je s t  każdeu  
z iem ian in  —  prawd statut K azim ierzow sk i —  s łu ży ć  
w  k ilk u  zbrojnych  ludzi na w7ojnę, b y l e  p o sia d ło ść  
je g o  b y ła  w olna , p raw em  rycersk iem  nadana i żadńem  
słu żeb n ic tw em  n ieo b e ią ża n a .” T akich  s ł u ż e b n y c h  
dóbr p osiad acze , bądź to m ożn iejsi, bądź ubożsi, c ią ­
g n ę li za p ew n e  ta k że  na w ojnę, le c z  ty lko jako cze lad ź  
onych  w o ln o  - ry cersk ich  panów , k m ieci, so łtysów 7, 
nigdy na w ła sn y  karb. W  swrnjem w ła sn em  im ien iu  
n oszon y  m i e c z  r y cersk i b y ł n a jja w n ie jszy m  doku­
m en tem  zacn ośc i.

O w óż do cza só w  K azim ierzow sk ich  s łu ż y ł oręż  
(jak p ow ied zian o) każdem u w ła śc ic ie lo w i k aw a łk a
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ziem i. T eraz pakt k o szy ck i za  o p u szczen ie  resz ty  
groszów  poradJnych z a s tr z e g ł so b ie  u sz la c h ty  g łó w n ie  
s łu żb ę  w ojen n ą , Z a c z ę ła  ona w  -tej ch w ili c ię ż y ć  
w isto o ie  jako p ow in n ość . - Sam  b ow iem  pakt k o szy ck i, 
u w a ln ia ją c  sz la ch tę  od w sz e lk ic h  k ró lew sk ich  p o d a t­
k ó w  i ob ow iązk ów , s ta ł s ię  d osta teczn em  źród łem  
i św iad ectw em  sw ob od y . D o ść  b y ło  m ieć  herb  s z la ­
ch eck i, ab y  p o ży w a ć  w sz e lk ie  ow oce  n iep o d leg ło śc i. 
N ie  potrzeba  ju ż  b y ło  sz c z y c ić  s ię  „praw em  rycer-  
sk ie m ” , m ożn a  b y ło , gd yb y  och ota  zd ję ła , odm ów ić  
s łu ż b y  w o jen n e j. K tórejto  o sta teczn o śc i za b ieżeć  
p ragn ąc, u stan ow iono na  k oszyck im  z jeźd z ie  w yraźn ie , 
iż  w ojna  p ozostan ie  i nadal ob ow iązk iem  sz la ch ty  k ra ­
jo w ej. N ie  w y k lu czo n o  w p ra w d zie  odeń  n ie sz la ch ty , 
le c z  skoro s łu ż b a  ry cersk a  s ta ła  s ię  j e d y n y m  o b o ­
w ią zk iem  p an ów  k lejn o tn yeh , obudziła  s ię  w  sz la ch c ie  
ła tw a  do zrozu m ien ia  ch ęć  nadan ia  tem u  obow iązkow i 
j e s z c z e  w y ż sz e g o  stop n ia  god n ości, a  to p rzez  od stry- 
eh n ięc ie  odeń  w sz y stk ie j  p o śled n ie jsze j w a rstw y  n a ­
rodu —  c h ę ć  zrob ien ia  w ojn y , ja k  b y ła  je d y n y m  
o b o w i ą z k i e m ,  tak  też  g łów n ą  c e c h ą  sz la c h e ­
ctw a . Ztąd w isto c ie  s łu żb a  rycersk a , która n iedaw no  
sz c z y c i ła  w szy stk ich  w ła ś c ic ie l i  praw a m ilitarn ego  
lub w ło d z ic z e g o , z a m ie n iła  s ię  z cza sem  w  w y łą c z n ą  
w ła sn o ść  i ozdobę sz la c h e c tw a . P o w szech n e  teraz  
rozp rężen ie  w sz e lk ic h  w arun ków  g m in ow ład ztw a  p ie r ­
w otn ej P o lsk i, o b jaw ia jące  s ię  w  z w y c ię z tw ie  m ożn o-  
w ła d czej m a ło p o lszczy z n y  nad d rob n oszlach eck ą  w ie l-  
k o p o lszczy zn ą , dopom ogło  sz la ch c ie  i w  tym  w z g lę d z ie  
do tem  p ręd szej p rzew a g i nad gm in em  d aw nych  „ w ło -  
dybów '’’. P rzy n io s ło  to a to li, ja k  n ietrudno zrozum ieć, 
c iężk ą  k rzyw d ę krajowa i sam ej sz la ch c ie . Kraj —  
tr a c ił p rzez  to w ię k sz ą  p o ło w ę  obrońców , p op ad a ł 
w  sta n  rozb rojen ia , k tóry  w  p ó źn ie jszy ch  p o sp o lity ch  
ru szen ia ch  n ie  zn a eh o d z ił d ość  sku teczn ej zarady. 
S z la ch ta  —  p ozb aw ion a  coraz n ow ego  n a p ły w u  k rw i. 
jak im  daw niej za s ila ło  ją  c ią g łe  p rzy b y w a n ie  n ow o- 
n sz la ch c io n y ch  k m iec i, so łty só w , zam k n ęła  s ię  sam a
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w  sob ie, n arażając  s ię  na k o n ieczn e  w  takim  stan ie  
om d len ie . G roziła  za ś ta  o m d la ło ść  tern n iew ą tp li-  
w ie j, iż  m ety lk o  so łty s i i k m iec ie , le c z  za p ew n e i n ie ­
m ało  sz la ch ty  ubogiej p ozb y ło  z cza sem  z a szczy tu  
w ojn y. P rzyp om n ijm y sob ie  m n o g o ść  ow eg o  b ied n ego  
ch od aczk ow ego  sz la ch ectw a , co to „dla u b ósw a  sw ego  
n ie  b y ło  w  sta n ie  w y stą p ić  god n ie  na w ojnę.”, i zw ażm y  
przytcm , że  n ie w y stą p ie n ie  na  w ojnę, zw ła sz c z a  k ii-  
k ak roć p ow tórzon e, p ozb aw ia ło  osta tn iej c e c h y  s z la ­
ch ectw a , rów nało  do ostatka  z n iesz lach tą ; a m ożein  
być p rzekonan i, iż  tera źn iejsze  w  K oszycach  ogran i­
c z e n ie  p ra w a  r y cersk ieg o  na  sam ą sz la ch tę , dotk n ęło  
nad er b o le śn ie  n iż szą  k la sę  h erb ow ą . —  P odobn ież  
g o d z iły  w  n ią  w sz y s tk ie  p ow yżej n atrącon e zm ian y  
sp o łeczn e , m ian ow ic ie  o so b ista  dan n iczość  grp szów  
porad lnych , od której w oln i b y li panow ie, up raw iający  
z iem ię  p rzez  sw o ich  k m ieciów  czy n szo w y ch , a k tóra  
p o d leg łą  sob ie  sz la ch tę  drobn iejszą , w ła sn o ręczn ie  
w  z ie m i g rzeb ią cą  i dw a g ro sze  o p łaca jącą , zn iż y ła  
do poziom u k m iec i d an n iczych . A że  drobna sz lach ta , 
w ed łu g  w sze lk ich  św ia d ectw , n iezw y cza jn ie  szerok o  
s ie d z ia ła  po W ielkopolB ee, w ię c  n ie  próżno „ ze  s r o ­
m e m ” w ra ca li z K oszyc  W ielkopolan ie.

Tern ci w e se le j  śp ie sz y li do domu m a ło p o lscy  
pan ow ie . W szy stk ie  w arunki k o szy ck ie  w y p a d ły  na  
k o rzy ść  m ożnych . N a prostą  dotąd h erb ow ą tarczę  
sz la ch ec tw a  pakt k oszyck i koronę w ło ż y ł. N ad ał m u  
bow iem  to, co za g ra n icą  i w  P o lsc e  zw an o  „praw em  
n ajw yższem *  —  „praw em  k s ią ż ę c e m ”. P raw o to do­
zw a la ło  naprzód każdem u sz la ch c ico w i u żyw ać  ty tu łu  
k om esa , a n aw et, ja k eśm y  to na onym  proboszczu  s ie -  
lu ń sk im  w id z ieć  m ogli —  k sią żęc ia . N astęp n ie  w olno  
b y ło  n a  m ocy  tego  praw a wuerzch sw ojej tarczy  h e r ­
bow ej przyozd ob ić koroną, albo m itrą, co jed n o . P o ­
trzeb n e  ku tem u zb yt w ie lk ie  środki m a tery a ln e  i n ie  
u sta jąca  n igd y  w  g m in ie  sz la ch eck im  n ie c h ę ć  ku m o- 
żn o w ła d czo śc i za g ra n iczn e j, d o p u śc iły  tego za led w ie

B ib lio te k p  — T. 217. g
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k ilku  n a jzn am ien itszym  rodzinom . W sza k że  d okonane  
•przez m ożn ow ład n ych  M ałopolan  d z ie ło  k o szy ck ie  d a ­
w a ło  k ażd em u  praw o to czyn ić . M ożna n a w et p o w ie ­
d z ieć , ż e  is to tn e  o s ią g n ięc ie  u p ragn ion ego  skarbu', ty ­
tu łu  m ożn ow ład n ego , u ję ło  m u n a jw ięk szą  c z ę ść  id e ­
alnej w artośc i, zob ojętn iło  zu p e łn ie  w zg lęd em  jeg o  
p o ły sk u . L ecz  dobijano s ię  go zrazu g w a łto w n ie , do­
bijano s ię  d ługo. Już M ieczy sła w  Stary  za sta ł dą­
żn o ść  do tej pań sk iej n iep o d leg ło śc i tak  s iln ą , ż e  j e ­
go  w a lk a  z m ożn ow ład ztw em  m a łop o lsk iem , w a lk a  
p rzy ch y ln ie jsza  drobnem u sz la ch ec tw u  w ie lk o p o lsk ie ­
m u i je g o  gorącej ch ęc i u trzym an ia  rów n ości z bra­
c ią  m ożn iejszą , o stra tę  korony go p rzyp raw iła . K a ­
zim ierz  S p ra w ied liw y , „osw ob od zie ie l z p ę t s łu źeb n ic -  
tw a ” , p u śc ił do r e sz ty  w o d ze  m a łop o lsk im  w ie lm o ­
żom , a od cza só w  B o le s ła w a  W sty d liw eg o , k tóry K le ­
m en sow i z R u szczy  n ad ał „praw o k s ią ż ę c e ”, aż do 
cza só w  k o szy ck ich  r o z e sz ło  s ię  toż praw o z M a łe j\ 
P o lsk i po w szy stk ich  m o żn iejszy ch  panach  korony. 
A kt k o szy ck i ro zc ią g n ą ł j e ,  na  c a łą  sz la ch tę , p osiad a ­
ją c ą  środ k i u rzeczy w istn ien ia  lite r y  praw a. T eraz  
każd y  k le jn o tn y  p osiad acz ziem i „ n a jw y ż sz e g o ” d o stą ­
p ił praw a. O prócz n ow ych  b ły sk o te k  ty tu łu  k o m eso ­
w eg o , m itr lub koron na h erb ie , ja k ież  tr e ś c iw sz e , r e ­
a ln ie jsz e  k o rzy śc i p rzyn osiło  to praw o? Oto k ażd y  
niem  obdarzony m ó g ł po p ierw sze , rozrząd zać sw o b o ­
d n ie z iem ią , m ajątk iem , k tórem i in aczej m ożna b y ło  
d ysp o n o w a ć ty lk o  za  p o zw o len iem  k s ią żęcem , n ie z b ę ­
d n ie n ieg d y ś  p otrzeb n em  przy każdym  zap is ie  i t. p . 
D alej b y ł on, ja k  ów  K lem en s z R u szczy  i ja k  p ó ­
ź n ie js i Z ygm u n tow scy  p an ow ie , m o cen  b ud ow ać so b ie  
zam k i w arow n e, zaw ierać  u k ła d y  rycersk ie j s łu żb y  
z są s ied n iem i kró lam i, u d aw ać s ię  z zbrojnem i p o ­
cztam i zagran icę . W  końcu , z w y ją tk iem  dw óch  
groszów  z łan u , m ia ł on w sz e lk ie  praw o do danin i ro ­
b oc izn y  sw y ch  k m ieci, nad  k tórym i, p od ob n ież ja k  
te n ż e  K lem en s  i ja k  T op orczyk ow ie  K a zim ierza  W ., 
w y w iera ł w sz e lk ą  w ła d zę  sąd ow ą.
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To osta tn ie  czy n iło  n a jw ięcej zysk u . W  c z a ­
sach  b ow iem , k ied y  praw ie  w szy stk ie  w y stęp k i, n ie  
w y k lu cza ją c  zab ójstw , m szczon o  p ien iężn em i karam i 
i k ied y  ty lk o  w  braku g rosza  w yk on yw an o  karę na 
c ie le , s łu ż y ł w ym iar sp ra w ied liw o śc i za  najobfitsze  
źród ło  dochodów . D la tego  to u b iega ła  s ię  oń tak g o r ­
liw ie  sz la ch ta  w szy stk ich  k rajów  eu rop ejsk ich . S taw - 
s z y  s ię  za ś c zy ją ś  w ła sn o śc ią , skupia  ten  w ym iar  
n a jw y ższe j sp ra w ied liw o śc i w  sw ojej n azw ie  te c h n i­
czn ej, w  sw ojem  g o d le  są d o w em , c a łą  zre sz tą  treść  
i sum ę „praw a k s ią ż ę c e g o ”. W  W ęgrzech  b rzm iała  
ta  n azw a  lak on iczn ie: „praw o k s ią ż ę c e , to j e s t yu e ięc ie  
g ło w y  i k a lecze n ie  c z ło n k ó w ” . W  oznakę też  n aj­
w y ż sz e g o  u sam ow oln ien ia  panów  w ęg iersk ich , p ozw a­
la ł im  król L udw ik  sta w ić  u s ie b ie  p rzed ew szy stk iem  
„ szu b ien icę  i in n e narzędzia  m ą k ” . W P o lsc e  n ie  
sp o tyk am y tych  barbarzyńsk ich  w y ra zó w  i zw y cza -' 
jó w . S zu b ien ic  u żyw an o  zw y k le  ty lk o  w  sąd z ie  g r o ­
dow ym , starościń sk im , w y łą czn ej w y ro czn i czterech  
g łó w n y ch  gard łow ych  spraw . Do d zied zica  p o l s k i e ­
g o  n a leża ło  tylko n iż sze , przez  so łty sa  lub w ójta  w y ­
k on yw an e sąd ow n ictw o , z w y ższeg o  za ś ty lk o  za g a r­
n ię c ie  bądź to c z ę ś c i ,  bądź ca łk ow itej g łó w szczy zn y , 
zaw yrok ow an ej przez sęd z ieg o  k ró lew sk ieg o . P o zn a w ­
sz y  z a ś  is to tę  p rzy w ile jó w  i praw , s łu żą cy ch  usam ol- 
n ionej w  K o szy ca ch  sz la c h c ie , w iem y ż , w  jak iej te ­
ch n icznej n azw ie, w  jak im  p osp o litym  w y ra z ie  p o l­
sk im  zam yk a ło  s ię  p o jęc ie  teg o ż  u sam ow oln ien ia?  Oto 
w  podupadłem  d ziś s ło w ie — „ d z ied z ic”. Z atarte d ziś , 
b ezw ażn e , ja k  p rzerd zew ia ły  brakteat p iastow sk i, p o ­
dobnie jak  je g o  sta r szy  brat, jak  ów  „ sz la ch c ic  cho- 
d a czk o w y ” , n iezrozum ia łe  już w  p ierw otn em  z n a c z e ­
niu sw o jem , w raca ło  ono z K o szy c  c iężk iem , św iecą -  
cem  z ło tem , w raca ło  p e łn ym  p raw n ego  zn a czen ia  i do­
s to jeń stw a  ty tu łem . W in n iśm y  m u tern s łu szn iej k rót­
ką  tu w zm ian k ę , i le ,  że  w  tem  w ła śn ie  s ło w ie  tk w i 
n a jisto tn ie jsza  różn ica  m ięd zy  sz la ch eck o śe ią  p o l ­
s k ą  a sz la ch eck im  zachod n iej E uropy feudalizm em .
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N ied z ied z iezn o ść , n ie m o ż n o ść , a  przynajm niej 
w ą tp liw o ść  zu p e łn ie  w o ln eg o  i b ezw aru n k ow ego  roz­
rząd zan ia  m ajątk iem , b y ła  w ła śn ie  n a jch arak terysty -  
cz n ie jsz ą  u c ią ż liw o śc ią  w ła śc iw e g o  feu dalizm u . Ztąd  
w > raz „ d z ied z iczn y ” o zn acza ł w  P o lsc e  od n a jd a w n ie j­
szy ch  cza só w , j e s z c z e  pod B o le s ła w e m  K rzyw ou stym , 
p rzec iw ień stw o  feu d a ln o śc i, ozn acza ł c z łe k a  ca le  w o l­
n ego . G łów ną za ś tre śc ią  w sze lk ich  p r zy w ile jó w  
w sp om n ion ego  tu u sa m o w o ln ien ia  m ożnej sz la ch ty  
m ałop o lsk ie j i in n ej, z a c z ą w sz y  od K a zim ierza  S p ra­
w ied liw eg o , aż do W ie lk ieg o , są  w ła śn ie  nadania  tak  
zw an em  „praw em  d z ie d z ic z n e m ”, t. j .  w y zw a la ją cem  
z feu d a ln ej z a w is ło śc i. Z tego  w zg lęd u  d a łab y  s ię  
ch yb a  stara  w ie lk o p o lsz c z y z n a  p rzyrów n ać n ieco  do 
su ro w o śc i feu d a ln ej. M ałop olska  m o żn ow ład n ość  w ręcz  
s ię  je j  p rzec iw iła . W p raw dzie, p o sia d łszy  p rzyw ile j  
w y ż sz e j od feu d a lizm u  sa m ow ład n ośc i, p osia d ła  ona  
także n iek tóre  feu d a ln e  w  rzeczy  k o rzy śc i, ja k  np. 
sąd ow n ictw o  nad p od w ład n ą  lu d n ośc ią , s ta n o w ią ce  
w is to c ie  jed n ę  z w a ln ych  k o rzy śc i feudalnej sz la c h e -  
ck o śc i zachodu. N igd y  p rzec ież  n iż sze , za w sze  w y ż ­
s z e  k o rzy śc i nadają  ch arak ter  i ty tu ł ja k iem u k o l­
w iek  stan ow i. Z tej p rzy czy n y  um ożnow ład n ionem u  
w  K oszycach  „ d z ied z ico w i” u b liża łb y  w yraz „ feu d a l­
n y ”, w yraz „ w a sa l”. W asa lem  b y ł w zg lęd em  n iego , 
ja k  n iek ied y  ju ż  nadm ien iano , jeg o  w olno na  czy n ­
szow ej ro li s ie d z ą c y  k m ieć , ob ow iązan y  do p ew n y ch  
słu żb  i danin , le c z  zbrojn y  p raw em  „ w sta n ia ” . „ P ra ­
w em  d zied z iczn em ” u d osto jn ion y  sz la ch c ic , „ d z ie d z ic ”, 
w id z ia ł w  tern praw ie  „ k s ią ż ę c ą ” w isto c ie  g o d n o ść  
i  n ie p o d le g ło ść . N ig d y  m u p rzy tem  n ie  p rzy sz ło  p o ­
m y ś le ć  o u d zie ln o  k sią żęcem  oderw aniu  s ię  od re sz ty  
sz la ch eck iej sp o łeczn o śc i. Za sw o je  b ow iem  lek k ie  
ob ow iązk i w zg lęd em  „k oron y” p o ży w a ł on stok roć  
cen n ie jsze  ła s k i. O prócz in n ych  dob rod ziejstw  z w ią z ­
ku sp o łe c z e ń sk ie g o , m ia ł on np. praw o żąd ać od k o ­
rony zaop atrzen ia , ch leb a  z iem sk iego , i le  razy  n ie ­
p rzy ja c ie l pub liczny  w y zu ł go  z w ło śc i. D op e łn ia li
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teg o  k ró lew sk ieg o  W zględem  sz la ch ty  obow iązku w sz y ­
sc y  p óźn iejsi k ró low ie , d o p ełn ia li go i d aw n iejs i. Jak  
m on arch ow ie  X V II stu lec ia  w ygn an ą1 przez  n iep rzy ja ­
c ió ł sz la c h tę  naddn ieprsk ą , tak  je sz c z e  P ia sto w ie  z a o ­
patrują  w podóbuyź sposób  w ygn an ą  z dóbr przez  
K rzyżak ów  sz la ch tę  dobrzyńsk ą, p rzen o szą cą  s ię  z ż o ­
nam i i d z iećm i w  z iem ię  k rak ow sk ą . W iern ie ted y  
trzym ając  s ię  c a ło śc i sz la ch eck ieg o  narodu, w id z ia ł . 
k ażd y  zam ożn y  „dziedzic"  w e  w sck o d zą cem  z K o sz y c  
s ło ń cu  źród ło  w ca le  in n ej, w sp an ia lszej, niż feuda- 
lizrn, św ie tn o śc i. T ylko u sam ych  stóp sp o łeczeń stw a ' 
z progu ubogich  d rob n oszlach eck ich  zagród  W ie lk o ­
p o lsk i, m ożna było d ostrzed z p lam y tego  słoń ca . O gół 
koronnych  „ d z ie d z ic ó w ”, oprom ien iony w  K o szy ca ch  
k s ią ż ę c ą  o św ieco n o śc ią , m ó g ł ju ż  teraz w  rozoch oco ­
nej m y śli za w o ła ć  o sob ie  s ło w a m i Z ygm untow sk iego  
sz la ch cica : „ P o lak  za w sze  w eso ły m  w  k ró les tw ie  
sw em  je s t l Ś p iew a , tańcuje sw ob od n ie , n ie  m ając  
na so b ie  n iew o ln eg o  obow iązku  żad n ego , n ie  będąc  
nic k ró low i, panu sw em u  zw ierzch n em u , in n ego  w i­
n ien , jed n o  to: ty tu ł na  p o zw ie , dw a g ro sze  z łan u  
a p o sp o litą  w ojn ę. C zw artego n ie  m a P o lak  n ic , co- 
by jem u  w  k ró les tw ie  m y ś l dobrą k a z iło !”

Z ja w n em  te ż  zad ow olen iem  z a c z ę ła  sz lach ta  po 
zjeźd z ie  k y szy ck im  u żyw ać przez ja k iś  czas w dok u ­
m en tach  p u b liczn ych  ty tu łu  „ d z ied z ic”. T en  sam  
blask , jak im  n ieg d y ś  przed  zan iech an iem  tytu łu  „ko­
m es"  św ie c i ła  u żyw an a  w  d okum entach  form uła: 
„ W o b e c n o śc i n iżej podp isanych  komesów...” op rom ien ił 
teraz d ok u m en tow ą form ułę: W „ob ecn ości panów dzie­
dziców i s z la c h ty .” Ci za ś z panów  ów czesn y ch , k tó ­
rzy , jak o  lu d zie  u czen i, zw ła sz c z a  duchow ni, p a trzy li 
z m oralnego sta n o w isk a  na o b ecn e  p rzeob rażen ie  s p o ­
łe c z n e , ro zp o częte  m ałop o lsk im  aktem  u staw od aw ­
czym , dokon ane zw y c ięz tw em  M ałopolan  w  K o szy ­
cach, m o g li w  sw o jem  k osm op o lityczu em  w sp ó łczu ciu  
d la  n o w o czesn eg o  lib era lizm u  M ałej P o lsk i, ja k k o l­
w ie k  p rzy ch y ln eg o  cu d zoz iem czyzn ie , a w  sw ojej n ie
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c lięc i ku starodaw nej surow ej w ie lk o p o lszczy zn ie ,- ja k ­
k o lw iek  n arod ow ej, p och w alić  to p rzeob rażen ie  zd a ­
n iem  i s ło w a m i jed n eg o  z n ajzn ak om itszych  M ałopo­
lan  p ó źn ie jszy ch , d z ie jop isa  i  kauon ik a  krak ow sk iego . 
T en, s ła w ią c  skutk i lib era ln ych  u staw  w iś lick ich  ¡ .sp o ­
w od ow an ego  niem i nap ływ u  lic z n ie jsz e j  cudzozifein- 
czy zn y  do M ałopolski, p isze  z radością: „O dtąd k ró ­
le s tw o  p o lsk ie  za czę ło  za lu d n iać  s ię  p rzybyszam i 
z N iem iec  i in n ych  krajów , i z ła g o d n ia ły  u m y sły  
m ieszk a ń có w  P o lsk i, n ab yw ając p ojęć  sp ra w ied liw o śc i 
i s łu sz n o śc i” . N ie  próżno w ięc  c ie s z y ła  s ię  M a ło p o l­
sk a  w  s w o j e m  w yob rażen iu  z dokonanej teraz  
p rzem ia n y  sp o łeczeń stw a . N ie  bez p rzy czy n y  z ra­
d o śc ią  w ra ca li z K oszyc  M ałop o lan ie .

P om ięd zy  którą to rad ością  jed n y ch , a sm utk iem  
drugich  n a leży  dać je s z c z e  m ie jsc e  u w a d ze , ja k  w i­
d oczn ie, m im o w sz e lk ie  p rzech y le n ie  s ię  s p o łe c z e ń ­
s tw a  ku porządkow i p óźn iejszem u , ok azu ją  s ię  j e s z c z e  
w  d ok u m en cie  k oszyck im  ś la d y  cza só w  i u rząd zeń  
d a w n ie jsy ch . W ład za  k ró lew sk a  m a je s z c z e  sze r sz e  
p ole  d zia łan ia . R óżn ica  m ięd zy  sz la ch tą  a n ie sz la ch -  
tą  nie- s ta ła  s ię  je s z c z e  tak sta n o w czą , ja k  p óźn iej. 
P ia sto w a n ie  u rzęd ów  koronnych  n ie  w ym a g a  je s z c z e  
n ieod zow n ie  k lejn otu  sz la c h e c k ie g o . D ość  je s t  b yć  
rod ow itym  k ra jo w cem .' P o m n ie jsze  z a sz c z y ty  i obo­
w ią zk i, p o m n iejsze  zam k i m oże król rozd aw ać k om u­
k o lw iek , n a w et n iek rajow com , p rzyb yszom  m iejsk im . 
W ięk sza  c z ę ść  tych  rozdarow anych  późn iej k ró lew -  
szczy zn  trw a j e s z c z e  w  ręku  k ró lew sk iem . K ról —  
je s t  b ogatszym  i w szech w ła d n ie jszy m , lud —  b liż szy m  
utraconem u później- praw u ob y w a te ls tw a , a  od m iast—  
p otrzeb n em  b yło  n a w et osob n e p r z y z w o le n ie  na g łó ­
w n y  k o szy ck ieg o  .aktu  w aru n ek .

P osp o łu  ze  sz la ch tą  d a ły  też  c e ln ie j s z e  m ia sta  
p o lsk ie  k ró low i L udw ikow i roku 1 3 7 4  p rzy rzeczen ie  
w iern o śc i d la  córek . W sz c z e g ó ln o śc i m ia sta  K a lisz ,
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S ta w iszy n , K onin , d och ow ały  do n ied aw n a  ś la d y  po­
d obnych  akt_ów. S ta ło  s ię  p o w szech n ie  za tw ierd zon ą  
p ew n o śc ią , ź e  jed n a  z córek  k ró lew sk ich  p o sięd z ie  
koronę p o lsk ą . L ecz  k tóra  z córek , M arya, czy  J a ­
dw iga? to z a le ż a ło  od w o li rod zin y  k ró lew sk ie j. Tak  
ona so b ie  przynajm niej o b iecy w a ła . I zan im  lo s  
z p rzec iw u jin  o z w a ł s ię  g ło s e m , śp ieszn o  b yło  ro d zi­
n ie  a n d eg a w eń sk ie j u c ie szy ć  s ię  o siągn ion em  w  K o­
szy ca ch  sz c z ę śc ie m  dom ow em . P o łą c z y ła  s ię  z n ią  
teraz i n a sza  m atk a-k ró low a  E lżb ieta . Zdało s ię , j a ­
koby rządy P o lsk i ty lk o  tak d łu go  z a jm o w a ły  starą  
d yp lom atk ę, ja k  d łu go  akt k o szy ck i p rzy g o to w y w a ł 
s ię . Skoro on p rzy szed ł do skutku, zd a ła  E lżb ie ta  
rzą d y  p o lsk ie  sy n o w i i w ró c iła  nad D unaj. B rzm ia ły  
W ęgry ob ecn ie  g ło ś n e m i godam i sw adźby. d w óch  kró­
le w ie n  w ęg ier sk ich  z dw om a N iem cam i. M usim y t e ­
dy p o zo sta w ić  p o w ie ść  n a szą  j e s z c z e  d łużój za  Ta- 
trza ń sk iem i góram i. W  tej bow iem  obcej, w ęg iersk ie j  
stron ie  ro zstrzy g a ją  s ię  teraz po k o szy ck iem  u p e łn o ­
m ocn ien iu  dw oru d a lsze  lo s y  narodu. A  ro zstrzy g a ją  
Bię ja k  z w y cza jn ie  w  ob czy źn ie , po ob cem u , po cu ­
d zoziem sk u . O sw a d źb ie  k ró lew n y  M aryi z cu dzo­
z iem cem  Z ygm untem  L uksem burczyk iem  n ie  d o ść  d o ­
k ład n e  d o sz ły  n as w iad om ości. Z nam y ty lk o  z b liz- 
kiej po z jeźd z ie  k oszyck im  pory lis t  p ap ieża  G rzego­
rza  X I do cesa rza  K arola , p o zw a la ją cy  je g o  m ło d ­
szem u  sy n o w i Z ygm u ntow i p oślu b ić  je d n ę  z córek  
króla  L udw ika, z którą k ilk u le tn i c ę sa r z e w ic z  był ju ż  
n a w e t z w y c z a je m  onych  cza só w  p o łą czo n y  p ie r w sz e  - 
m i ślub y. G ło śn ie jszą  p am ięć  p o zy sk a ła  w  k ron ik ach  
postron ych  sw ad źb a  m łod szej k ró lew n ej Jad w ig i z E a -  
t u s z a n i n e m  W ilh e lm em . M a ją te k  Tawczuny
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Rodzina andegaweńska.—Bośniacki dziad Jadwigi.—Misye 
franciszkańskie. — Polska babka Jadwigi. — M a t k a  J a- 
d w i g i . —Dom luksemburski.—Dzieci luksemburskie: Wa­
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cław i Zygmunt. — R o d z i n a  r a k u s k a :  ojciec Wilhel­
mów Leopold, matka Wilhelma Wiryda. — Wilhelm czte­
ro letn i.— Wczesno frymarki swadziebno. — Wczesna wie- 
lolotnośó.—Zrękowiny luksemburskie.—Usiłowania rakuz- 
kie,—W e s e le  J a d w i g i  i W i l h e l m a  w H a i m b u r g u . — 
Ceregiele dyplomatyczne. — Dwojakość ślubów małżoń- 
skich. — Wesele haimburskio dotyczę korony węgierskiej, 
nie polskiej. — Kontrakt ślubny. — J a d w i g a  w W i e ­
d n i u . — Dwór wiedeński. — Książę Albrecht.—Obraz Wie­
dnia. — Obyczaje klasztorne.— Atmosfera moralna.—Sceny, 
widzenia się Jadwigi z Wilhelmem.—Pieśń poety Suchen- 
wirta  o Litwie. — Nowe stwierdzenie ślubów haimbur- 

■ skich. — Wątpliwość.

N a su w a ją ce  s ię  teraz  opow iadan iu  n a szem u  u r o ­
cz y sto śc i fam ilijn e  p row adzą nas w  rod zin n e kółko  
a n d eg a w eń sk ie . P ie r w sz e  w  rod zin ie  k ró lew sk ie j m ie j­
s c e  zajm uje s io stra  K azim ierza  W ., babka rodziny , 
zn an a  w  N eapolu , w  R zym ie, w A w in ion ie , w  P aryżu , 
w  A n g lii. U  stóp je j  k ró lew sk ieg o  sy n a  L udw ika, 
„W ielk iego"  w is to c ie  m on archy w  W ęgrzech , tu li się  
d w oje m alu czk ich  d z iew czą t, p ięc io le tn ia  M arya i c z t e ­
r o le tn ia  Jad w iga . P rzy  n ich  m atka  E lżb ieta , ża ło sn a  
j e s z c z e  po n ied aw n ej s tra c ie  n a jsta rsze j z  córek , K a­
tarzyn y . O bca dotąd spraw om  pu b liczn ym  i o p o w ia ­
daniu  n aszem u, m a ona p óźn ie j sp e łn ić  w  niej w ie lc e  
zajm u jącą , w ie lc e  trag iczn ą  ro lę . W osob ie  tej „m ło d ­
szej"  k rólow ej w ęg ier sk ie j p rzy b y w a  rod zin ie  a n d e g a ­
w e ń sk ie j drugi p rom ień  s ło w ia ń sk i, prom ień  dw ubar- 
w u y , p o lsk o-b ośn iack i.

Z sio strą  króla  p o lsk ieg o , K azim ierza , starszą  
k ró lo w ą  w ę g ie r sk ą , E lżb ie tą , w yd an ą  n ie g d y ś  za  ojca  
L ud w ik ow ego  R oberta, w e sz ło  m nogo p o lsz c z y z n y  do 
W ęg ier . W  frau cym erze  m łodej w ó w cza s k ró lew n y  
p o lsk ie j zn a jd o w a ła  s ię  m ię d z y  in n em i córka jej s tr y ­
je c z n e g o  brata  K azim ierza , G n iew k ow sk a , k s iężn iczk a  
E lżb ieta , rodzona s io stra  W ła d y s ła w a  B ia łeg o . P a ­
m iętn a  o je j lo s  m łod a  k ró low a  w ęg ier sk a , w y s w a ta ­
ła  ją  zą  k s ię c ia , c z y li bana p od w ładnej Wręgrom  B o ­
śn i, na im ie  S tefan . Z ń ow op oślu b ion ą  k s iężn ą  b o ­
śn ia ck ą  r o z sz e r z y ła  s ię  p o lszczy zn a  dalej po b ośn iac-



k ich  obszarach  S ło w ia ń sz c z y z n y . T o w a rzy szy ło  tam  
k się ż n ic z c e  p o lsk ie j w ie lu  P o lak ów , m ięd zy  innym i 
s ły n n y  późn iej w  d z ie jach  w ęg iersk ich  m łod y  Scibor, 
sy n  w o jew o d z ica  p ozu ań sk iego , Ścib ora , p rzy b y łeg o  
do W ęg ier  z k ró lew n ą  p o lsk ą , E lżb ie tą . P o lsk i k a ­
to licy zm  k siężn ej bośn iack iej n iem ało  za p ew n e  d o p o ­
m óg ł w ęg iersk o -k a to lio k im  staran iom  o u sta len ie  ł a ­
c iń sk ieg o  w e  w sc lio d u io -g reck iej B o śn i obrządku. 
P rzy  p o lsk ie j żo n ie , przy  z a w is ło śc i od pobożnych  
A u d egaw eń czyk ów , z o s ta ł bośniacki dziad  n aszej kró­
lo w ej J ad w ig i żar liw ym  k ato lik iem , hojnym  p rotek to ­
rem  m isyon arzy  kato lick ich , g w a łto w n y m  a p o sto łem  
sw o ich  syzm atyek icb  poddanych. S prow adzani przez  
n ieg o  do B ośn i F ran ciszk an ie  sta cza li z teo lo g a m i 
i  k a łog ieram i greck im i sro g ie  w a lk i d ysp u tacyjn e, 
i przy p om ocy  B osk iej, ja k  d o n ies ien ia  ó w czesn e  pra­
w ią  —  „za w sze  ich  z w y c ię ż a li s z c z ę ś liw ie .” W a le ­
czn y  w  tym  w zg lęd z ie  b raciszek , Jan z A rragouii, 
w y z w a w sz y  p rzec iw n ik ó w  na  „próbę B o ż ą ,” ja k ob y  
na p o jed yn ek  duchow ny, p r z e sz e d ł zw y c ięzk o  przez  
w ie lk i s to s p łom ien n y . C odziennie p rzyb yw ało  o w ie ­
czek  trzod zie  rzym sk iej, a  k la sztorów  F ran ciszk an om .

M imo czeg o  jed n a k  bośn iacka  n ieok rzesan ośó , 
Hisupus bana, ja k  S tefan  ta k że  ty tu ło w a ł s ię , n iem ało  
zg o rszy ć  m oże . P rzy  w ie śn ia c z o śc i k a to lick iego  p a ń ­
stw a  P o lsk i, przy  b lich trze ca łe j tam toczesn ej o św ia ­
ty , je s te ś m y  zm u szen i p rzed sta w ić  n a szeg o  baua c er ­
k iew n ej B ośn i, jak o  w ie lc e  n ieo k rzesa n eg o  prostaka. 
Jego  m ora ln e w yob rażen ia  p e łz a ły  n a d e r ' poziom o. 
P o siłk u ją c  k ró la  L udw ika p rzec iw k o  R aguzanom , d a ł 
on s ię  n ik czem n ie  od n ich  p rzeku p ić i  w  p ó ł w ojny  
o p u śc ił obóz sw eg o  zw ierzch u ika . Za srom otn ą k lę sk ę , 
ja k ą  L udw ik  p o n ió s ł sk u tk iem  tej zdrady, m Bzczą s ię  
kron ik i w ę g ie r sk ie  dotąd na S te fa n ie  przydom kiem  
„P iastu n  sza ta n a .” W  p ożyciu  z p rostaczym  B o śn ia ­
k iem  n ie  m ó g ł tak że  m o ra ln ie jszy  p o lor  p o lsk iej k s ię ­
żn y  E lżb ie ty  n ie  zb led n ą ć  n ieco . P o w iła  ona m u  
córkę, tak że  E lżb ie tą  n azw an ą , p óźn iej m atkę n aszej
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Jad w ig i. P ow in ow actw o  z e  sta rszą  k r ó lo w ą j  w ę g ie r ­
sk ą , te ra źn ie jszą  sp ó łrzą d czy n ią  L u dw ika , zap ew n iło  
now onarodzonej k s ię ż n ic z c e  b ośn iack iej fortunną p rzy ­
s z ło ś ć . W zię ła  ją  L u d w ikow a m atka na  dw ór w ę ­
g iersk i, g d z ie  m łoda k s iężn iczk a , w n u k a  P ia stó w  po 
m atce, czysto  k a to lick ie  o trzym ała  w y ch o w a n ie . N a -  
k o n iec , o w d o w ia w szy  po p ierw sze j żon ie , p o ją ł ją  
król L u d w ik  w  m a łżeń stw o , sk u tk iem  czeg o  E lżb ie ta  
zo sta ła  „ m łod ą  k ró lo w ą  W ę g ie r .” P o n iew a ż  m ięd zy  
n ią  a L u d w ik iem  za ch o d z ił czw arty  sto p ień  p o w in o ­
w a ctw a , w ed łu g  ó w c z e sn y c h  p o jęć  n iep o ś led n ia  p r z e ­
szk od a  do zw iązk u , przeto  okazuje s ię  ich  m a łżeń stw o  
ow ocem  nader u siln ych  ż y c z e ń  i starań . N a le ż y  p rzy­
p is a ć  j e  m atce k ró lew sk iej.

W idać w  tem  w sz y stk ie m  p rzy w ią za n ie  n aszej 
s io stry  K azim ierza  W . do P ia sto w sk iej rod zin y  i do 
n arod ow ości o jczy ste j. To za ś  u tw ierd za  u a s  tem  
m ocniej w  w yob rażen iu  o p o lsk o śc i m atk i Jad w ig i. 
Córka P o lk i,, o toczon a  p o lsk im  orszak iem , z r e lig ij­
n y ch  p ow odów  trzym ana w  oddalen iu  od „h ere ty c ­
k ie j” lu d n ości B ośn ii, przez  P o lak ów , m ian ow ic ie  one- 
go S cib ora  S cib orow ica , sp row adzon a na  dw ór w ę g ie r ­
sk i, w y ch o w a n a  tam  pod ok iem  p o lsk ie j bratanki 
w  grom e p o lsk ieg o  fraucym eru , b y ła  ona ja w n ie  n ie  
B o śn ia ezk ą , le c z  P o lk ą . Z b ośn iactw a  p rzy lg n ę ła  je j  
ty lk o  p ew n a  gm in n o ść  ń m y słu , p ew n a  su row ość  c h a ­
rakteru , zd o ln a  p osu n ąć s ię  do sro g o śc i. O każe s ię  
to w  d z ie jach  p ó źu ie jszy ch . O becn ie p rzestan iem y  na  
p rzyp om n ien iu  p odania , c ech u ją ceg o  je j n iew ie lk ą  
sk ru p u la tn ość  m ora ln ą . B ęd ą c  ju ż  k ró lo w ą  w ę g ie r ­
sk ą , od w ied za ła  E lżb ieta  jed n eg o  razu  c ia ło  św - S z y ­
m ona w  R agu zie . N a  w id ok  tak  dużej i tak cennej 
re lik w i, której każda cząstk a , w ed łu g  m n iem au ia  
w iek u , b y ła  n ie ty lk o  pobożnym , le c z  n aw et i m ate- 
ry a lu y m  sk arb em , bo n a jp ew n ie jszą  od w sz e g o  z łe g o  
ochroną, zd ję ło  k ró low ę n iep o w śe ią g n io n e  z a ch cen ie  
ja k ie jś  czą stk i św ię to śc i. N a jp ro stszą  ku tem u dro­
g ą  z d a ło  s ię  ta jem n e p rzy w ła szczen ie  so b ie  p rzed ­



m iotu  p o żą d a n eg o . U szczk n ę ła  w ię c  sk ry c ie  k a w a łek  
p a lca  św ię tem u  i w y sz ła  sk rom nie z k o śc io ła . W tem  
o g a rn ę ły  ją  n a g le  m d łości na  d w orze. P oozy tu jąc  to 
za  karę g rzech u  p o p ełn ion ego , m u sia ła  skruszona  
w ró cić  sw ój łu p  pobożn y, a za pokutę p rzy rzek ła  
sp ra w ić  i sp ra w iła  is to tn ie  a rcy k o sz to w n ą  trum nę  
św iętem u . L ecz ro zg ło szo n y  raz czyn , dow od zący  z u ­
p e łn ej n iew y b red n o śc i w  w yb orze  d rogi do celu , u tk w ił 
n iezm azan ie  w  p am ięc i lu d zk ie j.

N a  w sz e lk i w yp ad ek  n ie  d o s ię g a ła  ro d zic ie lk a  
J a d w ig i u m y słem  sw o im  ani m ęża  L udw ika, an i m at­
k i E lżb ie ty . C zem u p rzec ież  bynajm niej n ie  z ło r z e ­
czm y. Toż w ła śn ie  tej n iż szo śc i charakteru  w in n a  
P o lsk a  u ła tw ien ie  so b ie  drogi do w zrostu . Gdy bo­
w iem  L ud w ik ow a w y ż sz o ść  m ora ln a  p o c ią g a ła  go  
u sta w iczn ie  do p o lero w n ie jsze j zagran icy , do zach odu , 
do n iem iecczy zn y , ob yczajow a n iższo ść  E lżb ie ty  p rze ­
n o siła  nad to w szy stk o  z n iezm iern ym  d la  P o lsk i z y ­
sk iem  n iep o lero w a n e  ob yczaje  m niej u k szta łco n y ch  
ludów  ów czern y eh . B arb arzyn iec  litew sk i b y ł je j m il­
szy m  z ięc iem , niż N iem iec  'og ład zony. W ca łem  jej 
p ó źn ie jszem  p ostęp ow an iu  w id zim y  E lżb ie tę  n iep rzy-  
ja c io łk ą  p lem ien ia  g erm a ń sk ieg o . Za tak ą  m ia ła  ją  
ca ła  E uropa. T ak ą  te ż , gd yb y  n ie  L udw ik , m o g lib y ­
śm y  w yob razić  ją  sob ie  w  tera źn ie jszem  w ych ow an iu  
d z iec i k ró lew sk ich . A leć  n iem iecczy zu a  L udw ika n ie  
d o zw o liła , zd a  s ię , E lż b ie c ie  ja k  na sp raw y  p u b liczn e, 
tak też  na  w ych o w a n ie  d z iec i, żad n ego  w p ływ u . M a­
lu czk ie  k ró lew n y  m ia ły , w ed łu g  ż y c z e ń  eu rop ejsk o - 
św ia t łe g o  ojca , w yróść  k ied y ś  w  p er ły  ry cersk o -  
rom ansow nej w y tw o rn o śe i zach od n iej, p rzezn aczon e  
d la  rycersk o -rom an sow ych  sy n ó w  d w ojga  dostojnych  
dom ów  zachodu . B óg m u p o b ło g o s ła w ił, le c z  d la k o ­
go in n ego .

T y m cza sem  w  on ych  dom ach  n iem ieck ich  tę sk n io ­
no rów n ie  gorąco  do zw ią zk ó w  z m nogokoronnym  t e ­
śc iem  w ęg iersk im , ja k  król w ę g ie r sk i tę sk n ił do z w ią z ­
k ów  z n iem i. Z aczem  d o p e łn iw szy  so b ie  obrazu ro-
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dżiny andegaweńskiej wizerunkiem bośniackiej Polki 
Elżbiety, wstąpmy teraz w rodzinne kolo owych ce- 
sarsko-książęeych domów niemieckich.

Na praskim dworze cesarza i króla Karola IV 
już od lat kilku, jak  wiemy, związanym z koroną wę­
gierską uegocyacyami o zaślubienie królewicza Zy­
gmunta z Ludwikową córką Maryą, uderza najprzód 
postać samego ojca-cesarza. Żałujemy, iż brak nam 
miejsca do skreślenia wizerunku tego osobliwego cha­
rakteru, łączącego w sobie najsprzeczniejsze przymioty 
mędrca wizyonarza, wybornego administratora, liche­
go teologa, lichwiarza, autora i prawodawcy.. Musi ■ 
my ograniczyć się na wzmiance o stosunku jego ro­
du Luksemburskiego do Polski. Od czasów czeskie­
go króla Jana, ojca cesarza Karola, a następcy cze­
skich i polskich królów Wacławów, mieli się Luksern- 
burczykowie za właściwych dziedziców korony pol­
skiej. Król Jan osobiście z orężem w ręku dobijał 
się przeciw Kazimierzowi W. o Kraków, używając 
stale tytułu króla polskiego. Podobnież cesarz K a­
rol, jeszcze margrńbią będąc, sprzymierzał się z są ­
siednimi monarchami ku wspólnemu po bezpotomnej 
śmierci Kazimierza W. podzieleniu się Polską. Roz­
sądek lat dojrzalszych doradził mu zamienić rolę p re­
tendenta w rolę sprzymierzeńca, a przez poślubienie 
wnuczki Kazimierzowej, Elżbiety Pomorki, stał się 
Karol nawet bratankiem i przyjacielem Piastów. 
Lecz uroszczenia do Polski nie wyszły przeto nigdy 
z myśli jego rodziny, a każdy luksemburski kandy­
dat do berła polskiego miał pozór dawnego prawa 
za sobą.

Obok cesarskiego małżonka Karola zdumiewa 
dorodną budową i dziwną krzepkością ciała jego k ra ­
kowska małżonka, wnuka Kazimierza W., matka ce- 
sarzewiczów Wacława i Zygmunta. „Gdy jej (przed 
łaty dziesięciu) w Krakowie na weselu przyniesiono 
nową, grubą podkowę, tak ją  rozłomieła, jakoby była 
z jakiego drzewa słabego uczyniona; potem kuchar­



skie tesaki i inne dość mocne zwijała, jakoby z lipo­
wego drzewa robione były; pancerz wziąwszy, jako 
koszulę wiotchą od wierzchu aż do końca rozdarła, 
co było z wielkiem podziwieniem wszystkich książąt 
i panów.” W pobliżu takich rodziców luksembur­
skich dwoje chłopiąt—czternastoletni Wacław, pasierb 
Elźbiecin, urodzony z przedostatniej cesarzowej, Anny 
Szlązaezki, i szesnastoletni, jasnowłosy, nadobny Zy- 
inuut, prawnuk Kazimierza W.

Ojciec, cesarz Karol IV, kocha nad wszystko 
starszego syna Wacława. Nie masz pieszczoty, za­
szczytu, starań, któremiby go nie pieścił, nie udostoj- 
nił, któremiby nie czuwał nad jego wychowaniem 
i przyszłością. Co za żal, iż Petrarka nie chciał się 
podjąć edukacyi cesarzewicza! Zato jeszcze w pie­
luchach ustroił cesarz Wacława tytułem m argrabi 
Brandenburgu i Łużyo, skutkiem czego niemowlę ku 
nadzwyczajnej radośoi ojca przykładało jako współ- 
przysięgający świadek maluczkie palce do Ewangielii, 
ma swoją własną pieczęć, utrzymuje w pierwszych 
dniach życia zapewnioną sobie licznemi dyplomatami 
oblubienicę, a w trzecim roku życia, śród uroczystego 
obrzędu, koronę czeską. Ojciec pisze dla niego pa­
miętniki, przekazuje mu doświadczenia własnego ży­
cia. Cóż za mądry, co za wielki monarcha będzie 
kiedyś z Wacława!... Wacław, jak  wiadomo, wyrósł 
w wierutnego niedołęgę a tyrana. Dziedzic wszyst­
kich koron ojcowskich, traci on jednę po drugiej. 
Detronizowany przez Niemców, więziony przez Cze­
chów, umęczyęiel św. Jana Nepomucena, zostaje ulu­
bieniec ojcowski nawet z grobu wyrzucony przez 
Prażan — pastwa wzgardy ludzkiej za życia i po 
śmierci.

Krakowska matka Elżbieta lgnie więcej do ro­
dzonego syna, Zygmunta. Widzieć go kiedyś na tro­
nie polskim było oczywiście najmilszem Kazimierzow­
skiej wuuczki życzeniem. Zbliżyć go do której z Lu- 
dwikowych dziedziczek Węgier i Polski, do której
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z koron obudwóch, ciężyło obojgu rodzicom równie na 
sercu.

Takiemiż właśnie życzeniami pałała także ksią­
żęca para tego z d w ó c li ówczesnych dworów ra- 
kuzkich, o którego swadziebnych z rodziną andega­
weńską stosunkach wspomuiano już pobieżnie, to jest 
dworu Styryjsko-Rakuzkiego. Wszelako, jeśli Luksem­
burgi i Styryjczyki jednakowym w tej mierze oddy­
chały pragnieniem, osobistośó obojga rodziców młode­
go księcia Wilhelma przydawała życzeniom rakuzkim 
nieskończenie więcej zapału i gwałtowności. W Wil- 
heimowym ojcu, Leopoldzie, i jego matce, Wirydzie, 
wrzała dziwnie burzliwa krew. Doznał tego najbole­
śniej starszy Leopoldów brat, Albrecht, książę wie­
deńsko rakuzki. Mając starodawnym obyczajem żyć 
w powszechnej niegdyś familijnej spólności z bratem, 
zmuszał go młodszy brat coraz nowemi swarami do 
coraz nowych podziałów, aż wreszcie wymógł na nim 
zrzeczenie się większej części posiadłości i praw star­
szeństwa. Łagodny z urodzenia, lecz później ogniem 
jakiejś „dzikiej lekkomyślności” rozpłomieniony, da­
wał Leopold unosić się do „haniebnych” kroków wia- 
rołomstwa i zdrady, które wtrąciły w przepaść brata, 
ojczyznę, nakoniee jego samego. W całej historyi nie 
znajdziesz drugiego lekkomyśluika, którego płochość 
śmiałaby tak poważnych sięgać przedmiotów, tak tra ­
gicznie poważne miałaby skutki.

Dla lekkomyślnej przekory bratu chwyta się 
książę Leopold strony anti papieża Klemensa, przeciw 
któremu brat Albrecht w ówczesnej schizmie kościel­
nej trzymał z rzymskim, Urbanem VI, co tern wię­
kszą pociechę przynosiło Leopoldowi, ile że, jak  wszy­
scy książęta owego czasu, zadłużony niezmiernie, po­
bierał za swoje odszczepieństwo roczną płacę 120,000 
dukatów od awiniońskiego anti-papieża Klemensa. 
Będąc w ustawicznych konszachtach z nadadryatyckie- 
mi miastami, z których mianowicie Treviso oddało mu 
się w zbrojną opiekę, przysięga Leopold sprzymierzo-



nym Trevizanom „na przenajświętszą Komunię przed 
wielkim ołtarzem w kościele św. P io tra ,” że ich ni- 
edy w cudze ręce nie wyda. Mimo tego, sprzedał ich 
Leopold później księciu Franciszkowi K arrarze za 
60,000 dukatów. „Ale biada ci, książę! — woła za 
uchodzącym po zdradzie Leopoldem włoski kronikarz 
Redusio — za Treviso kupiłeś sobie śmierć!” Jakoż 
sprawdziła się przepowiednia, za dukaty bowiem Kar- 
rary  zaciągnął książę roty na blizką wojnę szw ajcar­
ską, w której zginął sromotnie. Uwikłany podówczas 
w sidła jakiejś tajnej miłości, śpieszył Leopold przed 
bitwą ze Szwajcarami pod alpejską strzechę swojej 
nowej ulubienicy, „aby w jej objęciach wszelkiego 
rycerskiego pozbywszy się ducha, niewieścią rozko­
szą piany,” rzucić się wkrótce naoślep pomiędzy 
oszczepy „tłumu chłopskiego” w krwawym wąwozie 
Sempachskim,

Odurzony zabobonnemi widziadły swojej rozkieł- 
znanej fantazyi, zapalił się był Leopold poprzednio 
nowym jeszcze zwyczajem wytępiania czarownic i cza­
rowników. I oto wszelkiego wieku dziady i baby 
płoną na licznych stosach w szczęśliwy początek te ­
go uniwersalnego pożaru, który następnie, po wszvst- 
kicli sąsiednich rozlany krajach, miał pochłonąć kro­
cie ofiar niewinnych. Tą nienawiścią ku czarownicom 
zjednał sobie ojciec naszego Wilhelma u swoich spół- 
czesnych sędziów opinii historycznej najlepszą je ­
szcze kreskę. Zresztą widzą oni go ciągle otoczonym 
od ludzi, którzy, według ich zdania, byli małoco lepsi 
od tych palonych czarowników. Najmilszymi w oczach 
Leopolda gośćmi państw jego byli żydzi i banici. 
Żydów poczytywano naówczas w Niemczech za wy­
łączną własność skarbu cesarskiego, i nie inaczej, jak  
tylko za osobnym przywilejem cesarskim mógł ich 
posiadać którykolwiek z podrzędnych książąt n ie­
mieckich. Takim też łaskawym przywilejem cesarza 
Karola IV wolno było Leopoldowi, ku niemałej zazdro-f 
ści sąsiadów, utrzymywać u siebie żydów w niemałe’
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liczbie. Pożądał ich Leopold wprawdzie z tej jedy­
nej przyczyny, aby groźbą stosu płomiennego i wy­
gnania wymusić na nich, jak  wówczas w wielu k ra­
jach czyniono, wydanie wszelkiej własności, zw ła­
szcza pieniędzy. Lecz złupionych i nakoniec prze­
cież wygnanych wabiono znowuż do kraju solennemi 
przeprosinami i najhojniejszemu obietnicami swobody. 
Łaskę wolnego przechowywania banitów, równie jan 
żydzi srodze zato zdzieranych, pozyskał Leopold od 
króla rzymskiego, Wacława.

Nie mniej dziwnym okazał się Leopold w wy­
borze swojej małżonki, Wirydy. Była ona córką naj- 
sroższego okrutnika owej epoki, medyolańskiego ty ­
rana Bernaby Visconti. Nie skończylibyśmy, gdyby 
nam przyszło opowiadać krwawe czyny tego, według 
słów bulli papieskiej — „wroga Chrystusowego, nie­
przyjaciela Kościoła,” gorszego od prototypu wszelkiej 
zgrozy i okropności ówczesnej— od Turków. Przypo­
mnimy jedynie, iż ten to dziad naszego Wilhelma ka­
zał podkuwać mnichów św. Franciszka w Medyolanie, 
„aby, uwijając się skrzętnie po mieście, nóg sobie 
nie podbijali.” Kobiety średnich wieków nie ustępo­
wały w uiczem' swoim ojcom i braciom. Córkę Bar­
naby trudno wyobrazić sobie niegodną ojca i męża. 
Nie bez powodu musiał ten mąż „dozgonną przyjaźń” 
z Włoszką Wirydą słodzić sobie ubocznem m ałżeń­
stwem z hrabianką Katarzyną, a gdy i to nie sta r­
czyło miłosnemu sercu książęcia, rozkoszami ustron­
nych dolin szwajcarskich.

Wszakże nie była to przyjaźń bezpłodna. Z krwi 
Medyolanki Wirydy i miłośnika róż alpejskich wypły­
nęło czterech męzkich potomków. Najstarszym z nich 
był nasz Wilhelm, czyli, jak on sam zwyczajnie pi­
sze się, Wilhalm, nadobne teraz dziecko, które pó- 
źniejszemi czasy umiało podobać się wielu sercom, 
a między innemi, współczesnemu kronikarzowi niemie­
ckiemu i biednej królewnie węgierskiej. Zdaje się 
Wilhelm atoli cokolwiek chorowitym, podobnym w tej



mierze do swego paralityeznego stryja, Albrechta, 
z której to przyczyny wyrażano się czasem wątpliwie
0 jego, przyszłem zdrowiu i uzdolnieniu. Liczy on 
w porze układu koszyckiego dopiero czwarty rok ży­
cia, tyleż, co królewna węgierska Jadwiga. Zważając 
na to i przypominając sobie równie dzieciuny wiek 
sześcioletniego Zygmunta, a pięoioletniej Maryi, wi­
dzimy w bohaterach i bohaterkach niniejszego swa- 
dziebuego rozdziału powieści naszej — zbiór drobnych 
dziatek. Jest to charakterystyczny rys czasu. Ten 
w pospolitem mniemaniu jedynie uczuciami honoru
1 romantyoznością wiedziony, za bliższem zaś wpa­
trzeniem się w jego rysy dziwnie przytem zyskolubny, 
łakomy i lichwie oddany czas, był zdolen frymarczyó 
wszystkiem. Pobożną łatwowierność pokolenia, wy­
miar sprawiedliwości, niedolę żydów, wszystko mia­
no tylko za upoważnienie do ciągnienia korzyści. Na­
wet powszechne w tym czasie zakładanie akademii 
było częstokroć tylko pieniężną spekulacyą.

Spekulowano więc także losem, przyszłością 
dzieci. Od pierwszych dni urodzenia syna lub córki 
ubiegały się u b o ż s z e  domy książęce o wyswatanie 
nowonarodzonych dziatek w domy możniejsze, możniej­
sze zaś rodziny o najkorzystniejsze spożytkowanie 
swoich poniewolnych z domami uboższemi sojuszów. 
Ody po jednym zawartym już układzie nadarzył się 
widok układu pomyślniejszego, zrywano z bezprzy­
kładną lekkomyślnością związek dotychczasowy, aby 
równie lekkomyślnie zawrzeć drugi i trzeci. Ztąd 
przy nadzwyczajnie wczesnem rozpoczynaniu takich 
frymarków swadziebnych kończono rzadko na pierw ­
szych swatach. Ciekawym przedmiotem takiej wcze- 
suości i zmienności swadziebnej jest naprzykład star­
szy brat naszego Luksemburczyka Zygmunta, później­
szy król czeski Wacław. Zaledwie na świat przyszedł, 
zaręcza go ojciec, cesarz Karol IV, szeregiem doku­
mentów z córką bogatego burgrabi norymberskiego,
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Fryderyka. W kilka lat później zerwaną swadźbę 
pierwszą zastępuje świetniejszy związek z synowicą 
Ludwika Węgierskiego. Po kilku dalszych latach 
i węgierskie zrękowiny stargane, a w miejsce syno­
wicy króla Ludwika, przeznaczona zostaje m ałoletnie­
mu Wacławowi jedna z równie małoletnich córek 
polskiego króla Kazimierza W., dla której to nowej 
narzeczonej uzyskuje ojciec Wacławów od papieża po­
trzebną ku temu dyspensę i legitymacyę królewnej 
polskiej. Ale i ta nowa ugoda ślubna wystarcza za­
ledwie na jeden rok, gdyż po kilkunastu miesiącach 
umyślił cesarz dziesięcioletniemu synowi czwarty już 
w kilku leciech projekt małżeński z księżniczką ba­
warską, Joanną, uwieńczony nareszcie zawarciem 
rzeczywistego małżeństwa w latach późniejszych. 
Ośmielała do podobnej swawoli powszechna łatwość 
utajenia przed okiem świata nie tylko tak lekkomyśl­
nie zawiązywanych i zrywanych układów, ale w ogól­
ności każdego kroku życia. W jaki sposób cesarz 
Karol postąpił sobie z rodziną burgrabi norymber­
skiego, było tajemnicą dworowi węgierskiemu, a krzy­
wda synowicy króla Ludwika i córek zmarłego nie­
bawem Kazimierza polskiego tern łatwiej ukryła się 
w Bawaryi. Większa dziś jawność każdego czynu 
nie małym zaiste jes t bodźcem do większej skrupulatności 
w postępkach.

Z nałogiem spekulowania losem potomków łą ­
czyła się druga okoliczność, t. j. nadzwyczajnie wcze­
sna wieloletność pokolenia. Im nieoświeceńszy wiek, 
nieokrzesańsze pokolenie, tern krócej wistocie trwa 
rodzicielska władza nad dziećmi, tern rychlej nastę­
puje usamowolnienie dzieci. Gdzie moralne i nauko­
we wychowanie nie długiego wymaga czasu, tam fizy­
czna niezawisłość i pełnoletność wrkrótce dojrzewa. 
Według statutów mazowieckich i uchwały Warteńskiej, 
zaczyna się „parobkom”, t. j. młodzieńcom, wiek pra­
wny od lat piętnastu, a „dziewkom” już od dwuna­
stu. Wiek panieński między 12 a 14 laty był w ła­
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śnie tą  pożądaną porą, która według radosnych słów 
młodego króla Franeyi, Karola IV, podobała się naj­
więcej konkurentom koronnym. Nierzadko przywdzie­
wały zagraniczne królewny jeszcze nierównie wcze­
śniej czepiec małżeński, i wraz ze spółcześniezką na­
szej Jadwigi, Izabellą francuską, wydaną w 8 roku za 
króla angielskiego, Ryszarda, były otoczone własnym 
dworem, obchodziły patetycznie wszelkie uroczystości 
dworskie, udzielały posłuchań, słowem, odgrywały 
z wszelką powagą role małżonek królewskich. Na­
tenczas taka w ośmiu leciech poślubiona dama ko­
ronna bywała w dwunastym roku— znudzoną już mał­
żeństwem, „żałowała, że poszła zam ąż.”

Skutkiem  tak powszechnego ducha frymarki i tej 
wczesnej pełnoletności rozpoczynało się życie daleko 
rychlej, niż dzisiaj. Jeszcze nawpół dziecinne serca 
gorzały namiętnością. Tragiczną miłość onyeh nie­
śmiertelnych dzieci-kochanków Romea i Julii mieści 
pierwotne podanie właśnie w te czasy. Głównemi 
osobami owego krwawego dramatu w Neapolu, ode- 
grauego między siostrzeńcem Kazimierza W., Andrze­
jem, a włoską królową Joanną, były dzieci. Zabity 
w nim mąż miał lat szesnaście; sprawczyni zabójstwa, 
żona, czternaście. Owe sieroty Kazimierzowskie, o któ­
rych wywiezieniu do Węgier poprzednio była mowa, 
liczyły wtedy najwięcej po 12 i 11 lat życia, a już 
w 30 lat później, w r. 1401, córka jednego z tych 
dwojga dzieci, Anna Cyllejka, zaledwie próg dzie­
cięctwa przerósłszy, siedziała na tronie polskim, jako 
ukoronowana małżonka króla polskiego. Takiemiż 
dziećmi obaezymy później główne osoby dramatu mi­
łosnego na naszym zamku krakowskim. Ztąd i ta 
drobna dziatwa swadziebna, którą widzimy teraz na 
Węgrzech u stóp rodziców królewskich, wydawała się 
oczom ówczesnym nierównie mniej dziecinną, niż na­
szym. Silono się też zamienić ją  coprędzej w po­
ważne pary małżeńskie. Usiłowania luksemburskie 
były wątpliwsze od rakuzkich. Po onem w porze
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zjazdu koszyckiego dauem przez papieża zezwoleniu 
na małżeństwo między królewną węgierską Maryą 
a Luksemburczykiem Zygmuntem i po rzeczy wistem 
wówczas połączeniu onych pierwszemi śluby, urywa 
się chwilowo dyplomatyczny wątek skojarzyn obojga 
oblubieńców. Tylko z podania kronikarskiego wie­
my, że wzmiankowane tu pierwsze śluby miały 
w pięć lat później przybrać wagę rzeczywistego m ał­
żeństwa. Tem ci pewniejsze wiadomości doszły nas 
o swadźbie rakuzkiego Wilhelma z m ł o d s z ą  króle­
wną węgierską.

Książęta rakuzcy poczytywali tę swadźbę odda- 
wna za żywotną kwestyę swej polityki. Rzeka Du­
naj, ta  ręką przyrody rozpostarta wstęga ślubna mię­
dzy Węgrami a Rakuzy, wiązała przez dwa wieki ko­
ronę rakuzką z berłem węgierskiem, aż nakoniec 
związała. Toż „w pocie czoła” pracował dom W il­
helmów nad zagnieżdżeniem się na Węgrzech. Za­
niedbywano inne obowiązki, aby tylko nie zaniedbać 
sprawy węgierskiej. Wygłaszane na Trewizańskim 
rynku listy książęcia Leopolda przepraszały m ie­
szczan, iż książę nie przyśpieszył im, jak  to było za­
przysiężone, ku odsieczy od nieprzyjaciół, ponieważ 
gwałtowne zakrzątnienie się wyswataniem syna Wil­
helma z królewną andegaweńską zmusiło go do za­
pomnienia o wszystkiem innem. Dzięki tej skrzętno- 
ści familijnej ściskał się rakuzko-węgierski węzeł co­
raz to cieśniej. W pół roku po onym naj pierwszym 
dokumencie, którym książę Leopold podaje w imieniu 
swego syna rękę do związku i przymierza zbrojnego, 
w 5 miesięcy po układzie koszyckim, w mięsopust 
r. 1375 wydał król Ludwik podobnyż ze swojej stro­
ny dokument. Zapewnione w ten sposób zaręczyny 
miały jak  najrychlej uświęcić się zaślubieniem. Lecz 
dla zbyt dziecinnego wieku narzeczonych trzeba było 
zaczekać nieco. Nie zdołano zaczekać dłużej, niż do 
r. 1387, to jes t do czasu, kiedy panna młoda i pan
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młody będą mieli skończonych już lat — siedem. Na­
tenczas w tymże r. 1387, prawdopodobnie w cztery 
lata po takiej samej ceremonii między Zygmuntem 
a Maryą, odbyła się z powodu Wilhelma i Jadwigi 
wielka uroczystość weselna w rakuzkiem mieście Ha- 
imburgu.

W dniach ostatniej pieśni słowika zjechały się 
rodziny książęce w owem pogranicznem miasteczku. 
Maluczkiemu państwu młodemu towarzyszył liczny or­
szak dostojników panów, pomiędzy którymi celował 
osobliwie znany później w Polsce kardynał Dymitr, 
arcybiskup strygoński. Wesołość wieku sprowadzała 
tłumy śpiewaków, muzykantów, trefnisiów. Szereg 
mnogich obrzędów weselnych rozpoczął się aktem 
ślubnym. Arcybiskup Dymitr „w pontyfikalne szaty 
przyodzian, związał w kościele parafialnym z przy­
należną solennością ręce dzieciom obojgu.” Poczem 
nastąpiła uczta stołowa, a zaraz po niej do późnej 
nocy — pląsy. Wtedy, zgodnie z powszechnym przy 
takich przedwczesnych zaślubinach zwyczajem, zapro­
wadzili rodzice nowopoślubioną parę do komnaty 
weselnej, i według wyraźnego uwiadomienia w spi­
sanym nazajutrz dokumencie, „ułożyli ją  obok sie­
bie.” Nazajutrz rozpoczęły się dalsze uczty i tań­
ce, w jakie ów czas obfitował bez miary, a jakie 
mianowicie przy podobnych rakuzko-węgierskich z ja­
zdach widzimy w częstem oddawna używaniu.

Wszakże ta niewinna uciecha Haimburska stała 
się powodem długowiekowych obmów. Kazano tam 
dwojgu siedmioletnim dzieciom uścisnąć się przed 
ludźmi, a ludzie uklecili z tego bajkę rzeczywistego 
małżeństwa. Widząc późńiejszemi laty parę Haim- 
burską w dojrzałej już młodości, nie umiano uwzglę­
dnić należnie wieku, w jakim ona ślubowała sobie 
wiarę w Haimburgu. Co tu według ówczesnego za­
miłowania w zwyczajach i formach symbolicznych 
miało być jedynie chwilowym obrazem trwalszej 
p r z y s z ł o ś c i ,  z tego zrobiono piętnastodniowy
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przeciąg spełnionej prawdy i obecności. Co się stało 
nad Dunajem w pogranicznem miasteczku ziemi na- 
kuzkiej, to następnie przeniesiono nad wcale inną 
rzekę, do królewskiej stolicy innego państwa. A że 
zmyślenie zawsze wielką nad ludźmi zachowywa władzę, 
więc wierzono święcie ludzkim o Haimburskiej parze 
powieściom. Z nad Dunaju doszły one nad Wisłę, 
Wisła zaniosła je  do Prus, ztamtąd otwarła się im 
droga aż za morza dalekie. I po dziś dzień kwitnie 
w świecie i u nas bajka, wonna zmysłem ludzkim, 
jak  dnia pierwszego.

Zatrzymując się dłużej okiem i myślą nad tą 
weselną zabawą dzieci, nie można nie ponowić uwagi 
o gminności całego czasu. W zawiązaniu jednego 
małżeństwa ileż ceremonij, dokumentów, obrzędów! 
Naprzód zaręczyny, potem niby-wesele, dopiero po 
pięciu leciech, jak  to ujrzymy zawarowanem w inter- 
cyzie, ma nastąpić wesele rzeczywiste. Nasze wyo­
brażenia o prostocie dawnych pokoleń wyglądają dzi­
wacznym przesądem wobec prawdy dziejowej. Pro­
stota czy to w pojedynczych ludziach, czy w całem 
społeczeństwie bywa tylko wysokiemu stopniowi oświa­
ty dana. Nieokrzesaność umysłu kocha się w przesa­
dzie i mnogości form, w rozliczności obrzędów i wy­
razów, podsycanej wzajemną podejrzliwością prostac­
twa, a tylko dlatego nie tak płodnej w stosy aktów 
pisanych, jak  czas dzisiejszy, ponieważ bardzo rzadko 
łączyła się z mądrością pisania i czytania. Pomawia- 
jąo dzisiejszą dyplomacyę o rozwlekłość, cóżbyśmy 
powiedzieli, gdyby nam tu roztoczono całe pasmo dy­
plomatycznej korespondencyi, snowane bez końca 
w sprawie przedkilkuletnich zaręczyn Zygmunta 
z Maryą. Co za maskarada najrozmaitszych w niej 
ról, scen, chytrostek, przyrzeczeń, pośredników i swa­
tów, z których znów każdy, jak np, powszechny ca- 
łego świata pośrednik, nasz Władysław Opolczyk, do- 
radzoa poradlnego, otrzymuje w liście wierzytelnym 
króla Ludwika wymowny tytuł: „nasz rzeczywisty
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i prawny prokurator, aktor, faktor, negocyator, poseł 
i umyślnie wysadzony ku temu syndyk.”

Dziwna zaś wielość różnorakich scen i obrzędów 
sprawiała sama przez się, iż każdy obrzęd zosobna 
miał nader małą wagę i wierzytelność. Ztąd, jak nad­
mieniono, rzadko kiedy okazały się pierwsze zaręczy­
ny, pierwsze zaślubiny —  ostatecznemi. Lada okoli- 
czuostka rozrywała je. Jakoż same ustawy duchowne, 
uwzględniając czasy i obyczaje, rozróżniały dwojaki 
stopień ślnbów małżeńskich. Pierwszy ślubował m ał­
żeństwo p r z y s z ł e ,  drugi o b e c n e .  I ten drugi 
stawał się dopiero pełnoletnością małżonków ważnym. 
Przy małoletnośoi za nic wszystkie przysięgi. Zerwa­
nie ślubów „ p r z y s z ł e g o  m ałżeństw a”, choćby 
w pełnoletności zawartych, tylko lekką pokutę ko­
ścielną pociągało za sobą. Zrywano je  też do woli. 
W słowniku niektórych języków tamtoczesnych po wy­
razie „ożenić Bię”, następował drugi wyraz „ r o z ż e -  
n i ć  s i ę ”, jak  np. u Francuzów ówczesnych se ma- 
rier i se demarier. Takim sposobem rozżeniono np. 
młodego Wacława z dwiema z kolei oblubienicami, 
rozżenił się młody hrabia de Cantebruge z królewną 
portugalską. W oczekiwaniu tej możebności, zwano 
takie przedwczesne małżonki przez kilka lat po ślu­
bie nie mężatką, lecz zawsze jeszcze „panną.” Nic 
tedy zwodniejszego nad podobne uroczystości we­
selne, nic wątpliwszego nad akt weselny w Hairn- 
burgu.

Ale nikogo w Polsce nie obchodziło podówczas, 
czy ten akt miał kiedyś dotrzymanym być lub zerwa­
nym. Mała Jadwiga była zupełnie obcą myślom Po­
laków. Przysięgli oni wprawdzie „którąkolwiek” 
z królewien przyjąć na tron ojczysty, lecz wszyscy 
mieli w myśli s t a r s z ą  królewnę, Maryę. Nie ina­
czej m yślał także król Ludwik. Marya to, narzeczo­
na synowi rodu, który oddawna rościł sobie prawo do 
Polski, miała, według wyraźnej woli ojca, objąć króle­
stwo Polskie. Oblubienica Wilhelma była przeznaczo­
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ną połączyć obie naddunajBkie korony. Zapewniają 
nas o tem wielokrotnie wzmianki współczesne. Zaraz 
w dokumencie zaręczyn czytamy zastrzeżenie ze stro­
ny rodziny Wilhelmowej, iż w razie potrzeby będą 
książęta rakuzcy obowiązani użyczyć Jadwidze pomo­
cy zbrojnej w jej przyszłem państwie, t. j. na Wę­
grzech, w Slawouii i Dałmacyi, bez najmniejszej 
wzmianki o Polseel W późniejszym dokumencie uspra­
wiedliwia Ludwik wydanie Jadwigi za księcia rakuz- 
kiego „pożytkiem i wygodą węgierskich i rakuzkich 
krajów, s z e r o k i e m  z sobą stykających się p o ­
g r a n i c z e m ”, co, jak  ściśle, stosuje się do Węgier, 
tak niema żadnego zastosowania do Polski. Odnośnie 
do tego słyszymy następnie o pomnożeniu posagu Ja­
dwigi poblizką Węgrom krainą Treyizańską, która do 
posagu korony polskiej wcale niedogodnym była przy­
czynkiem. Zresztą poważni świadkowie owych cza­
sów i zdarzeń stanowczo Węgry Jadwidze posagiem 
dają. Nie dla Polaków przeto, a dla Węgrów rosła 
Jadwiga, brzmiały gody Haimburskie. Jakoż nie Po­
lacy a Węgrzy, a węgierscy panowie, węgierskie m ia­
sta, zaręczają później wykonanie zawartego w Haim- 
burgu układu małżeńskiego, „jako dla krajów i ludu 
ubudwóch skojarzonych państw nader dogodnego, po­
żytecznego i zaszczytnego.”

Zakończono zjazd Haimburski spisaniem w dzień 
św. Wita, dnia 15 czerwca r. 1378, dokładnej inter- 
cyzy. Na mocy tejże, wyznaczył król Ludwik swojej 
córce p o s a g  w sumie 200,000 czerw, złotych, do 
wypłaty za lat 4, t. j. po skończeniu 12 roku panny 
i spodziewanem wówczas rzeczywistem dopełnieniu 
małżeństwa. Nawzajem książę Leopold przyrzekł był 
niegdyś w imieniu syna wypłacić Jadwidze w i a n o  
w sumie 300,000 czerw. złot. Teraz jednakże umniej­
sza mu Ludwik tęż sumę do porównej z sumą posa­
gową ilości. A gdyby ustanowione kwoty nie mogły 
w oznaczonym terminie wypłacone być gotowizną, na­
tenczas m ają obiedwie strony uiścić się z nich wza-
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jemnem zabezpieczeniem sobie rocznej intraty 200,000 
czerw, złotych, obliczonej według zwykłej wtedy sto­
py procentowej 10 od 100, a mającej pobierać się 
z dóbr książęcych w obudwóch krajach. W razie 
śmierci któregokolwiek z dwojga małżonków, przypa­
da cała suma 400,000 temu z obojga, które pozosta­
nie przy życiu. W przypadku śmierci Wilhelma 
i Jadwigi, odziedzicza całą sumę rodzina tego 
z obojga narzeczonych, które później zejdzie ze 
świata.

Pewniej niż ten dokument, zabezpieczało rodzi­
nie rakuzkiej Jadwigę i koronę węgierską dalsze Ha- 
imburskiego zjazdu następstwo. Oboje narzeczonych 
mieli rodzice wydaó sobie wzajemnie, jakby w zakład, 
na zamieszkanie zosobna w oddaleniu od swoich. 
Skutkiem tego siedmioletni ehłopczyna Wilhelm wzię­
ty został na wychowanie do Budy pod nadzór króla 
Ludwika. Siedmioletnią zaś Jadwigę uprowadzono 
z Haimburga w przeciwną stronę do Wiednia. Wil­
helm miał oswoić się z obyczajami węgierskiemi, Ja ­
dwiga z niemiecczyzną. Główne osoby dworu wę­
gierskiego, na którym teraz przebywać miał mały 
Wilhelm, są nam już znane. Jakiż przeciwnie wi­
dok, jakie codziennego życia obrazy przedstawiało 
nowe miejsce pobytu, ówczesne miasto wiedeńskie, 
dziecięcemu oku Jadwigi? Jakiemi pierwszemi, naj- 
ranniejszemi wrażeniami mogła przesiąknąć jej dzie­
cięca dusza w tym nowym świecie? Pójdźmy tam 
za nią.

Dwór rakuzki był właśnie widownią najgorętsze­
go swaru bratniego. Książę Leopold, rozzuchwalony 
ścisłym związkiem z dworem węgierskim, brał coraz 
śmielej górę nad starszym bratem, Albertem. Na- 
przekór temuż bratu wchodził on w coraz serde­
czniejszą zażyłość z antipapą Klemensem Awinion- 
skim, bez względu na brata zagartywał wyłącznie dla 
siebie wszelkie domowi austryackiemu przeznaczone 
łaski nowego króla niemieckiego Wacława, i z nie-
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zmierną szkodą brata zmusił go r. 1379 nanowo do 
nierównego podziału ziem rakuzkich. I to wszelako 
nie uczyniło mu zadość. W trzy miesiące ujrzał się 
Albrecht w konieczności przyzwolić na nowy podział. 
Tym ostatecznym zamachem upadła z gruntu zwierz­
chność starszego brata. Leopold miotał się odtąd 
bez żadnego hamulca z jednej rycerskiej burdy w dru­
gą, a dobroduszny Albrecht poprzestał na cichem do- 
mowem życiu w Wiedniu.

Dziecinne serce bawiącej tamże Jadwigi miało 
w stryju Albrechcie wielce zajmujący przedmiot za­
bawy i przywiązania. Wysoki, „jak wszyscy Habs­
burgowie”, powolny, cokolwiek jąkający się, lecz ża r­
tobliwy i krotofilny, wzbudzał on powszechne spół- 
czucie i zaufanie. Uwolniony od trosk zwierzchniego 
panowania, bawił się Albrecht ulubionem gwiazdar- 
stwem, budował sobie przepyszny pałac w Laxem- 
burgu, zakładał tam kosztowne wodociągi, rybniki, 
zwierzyńce, i z zielnikiem Palladiusa w ręku sadził 
własnoręcznie w nowym ogrodzie laxemburskim roz­
maite rośliny, albo heblował bardzo misterne deski 
i deseczki, wyśpiewując godzinki. Niekiedy przez 
długi czas nie widać było woale księcia Albrechta. 
Natenczas przesiadywał on na dewocyi w poblizkim 
klasztorze Kartuzów, śpiewał z nimi co poranku na 
chórze, nie pozwslał nazywać się inaczej, jak  tylko 
„braciszek Albrecht.” Ale biada kacerzom i żydom, 
gdy książę wyszedł z klasztoru. Na jego pobożny 
rozkaz spędzano z całego kraju podejrzane w wierze 
osoby, których trybunał inkwizytorski pod przewo­
dnictwem celestyńskiego mnicha, Piotra, skazywał 
w jednej części na stos płomienny, w drugiej na 
wieczyste więzienie, w trzeciej na oznakę przyczepio­
nego do sukni krzyża. Wszakże ani ta  gorliwość re­
ligijna, ani owo budownictwo laxemburskie, ani rze­
telne nawet zasłużenie się krajowi odnowieniem i wy­
posażeniem akademii wiedeńskiej, nie zwracały na się 
tyle uwagi, co inna mniej ważna osobliwość. Albrecht,



mędrszy i skromniejszy od innych, brzydził się ulu­
bionym owego czasu zwyczajem trefienia długich kę­
dziorów. Nie chcąc przecież zupełnie ostrzygać wło­
sów, zgartywał je  w jeden warkocz, przyobleczony 
barwnym woreczkiem i zwisający na. plecach, albo 
na p iersi. Niezwyczajność ta zaszczyciła go oso­
bnym przydomkiem „Albrecht z warkoczem”, i prze­
szła później na syna, Albrechta IV, wiernego na­
śladowcę mody ojcowskiej. To dało początek har- 
capowi.

Zresztą nie mogła cywilizacya naddunajskiego 
zachodu budować młodocianej Jadwigi. Wiedeń ówcze­
sny, podobny w tym względzie do większej części 
m iast średniowiecznych, był siedliskiem niemoralności. 
W jakże szpetnych obrazach odbijają się obyczaje 
miejscowe w zwierciedle pamiętników ówczesnych! 
Ograniczymy się na obrazku, którego przeznaczenie 
i twórca nie dopuszczają najm niejszej1 wątpliwości
0 prawdzie rysów. Kreśliła je  dla cesarza z domu 
książąt Rakuskich ręka papieża Piusa II. Powtórzymy 
go tu bodaj w małym ustępie, o ile dzisiejsze oczy
1 uszy znieść go zdołają. „Domy i mieszkania — 
mówi Eneasz Sylwiusz — bywają w Wiedniu bardzo 
przestronne. Parniki zastępują miejsce pokojów, na­
zwanych od tego stube. Tym bowiem sposobem łago­
dzą krajowcy srogość zimy. W oknach szklane lśnią 
szyby. Drzwi najczęściej z żelaza. Ponad drzwiami 
świegoce mnóstwo ptaków... Co próg, to szynk. Gdyż 
wino w domu sprzedawać niczyjej nie ubliża zacności. 
Ztąd prawie wszyscy mieszczanie utrzymują gospody 
winne. Ogrzawszy swoje sztuby, przyrządzają gospo­
darze jadło i trunki i zwołują opilców i rozpustników 
obojej płci. Aby goście więcej pić mogli, dają im 
darmo przekąski, lecz umniejszają za to miarki na­
poju. Gmin miejski myśli tylko o brzuchu. Żarłocny, 
cokolwiek zapracuje przez tydzień, to wszystko przeje 
w niedzielę. Motłoch uliczny— obdarty i niesforny... 
We dnie i w nocy staczają się po ulicach krwawe
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bitwy, jakby śród wojny... Rzadko święto obejdzie 
się bez mordu. Jest w Wiedniu także bardzo w ie le  
kobiet, które się z tego utrzymują, iż niemiłych żonom 
mężów sprzątają trucizną z tego świata. Nierządu 
eo niemiara... Największa część panien idzie zamąż 
bez wiedzy ojców.”

Skutkiem tego bywała liczba włóczęg niewieścich 
tak obfitą, że musiano urządzać dla nich osobne za­
kłady poprawcze przy klasztorach. Tam poniewolne, 
pokutnice wyśpiewywały hymny kościelne, a którą 
schwytano na powrocie do grzechu, ta natychmiast 
w Dunaj wrzucona, tonęła. Swawola niewiast wiedeń­
skich psuła nawet sławę akademii wiedeńskiej. Po­
wszechną bowiem rozpustę uczniów wiedeńskich k ła ­
dziono głównie na karb rozpasania kobiet tamtejszych. 
A że to zepsucie nie ograniczało się tylko na sferach 
niższych, najlepszym tego dowodem owa cesarzowa 
Barbara, m atka i powinowata wielu księżen i książąt. 
„Tę szlachetnego rodu, lecz bezecnego życia niewia­
stę — opowiada nasz poważny dziejopis — często 
mąż Zygmunt na gorszących imał uczynkach. Ale, 
sam grzesznik, musiał przebaczać grzesznicy. Bo i dla 
niego było niczem łamać przysięgę. Barbara zaś...” 
Od mieszczańskiej więc sztuby aż do najwyższych 
sfer wiało toż samo powietrze zepsucia.

Możemyż sobie zataić, że i mniemane ustronia 
pobożności, klasztorne przybytki żeńskiej edukacyi 
ówczesnej, uległy wpływowi powszechnej niemoral- 
ności? Przybierała ona tylko łagodniejsze w tych 
miejscach barwy. Czasami towarzyszyła jej wcale 
humorystyczna naiwność wieku. Doznawali tego nie­
kiedy z niebezpieczeństwem życia ówcześni wizytato- 
rowie klasztorów naddunajskich. Posłuchajmy, powieści 
jednego z nich. Obchodzi on nas tern bliżej, ile że 
urodzony na Spiżu spędził w Krakowie lata młodości 
i z wielką przyjemnością przypomina sobie te czasy. 
Jest to późniejszy opat wiedeńskiego klasztoru Bene­
dyktynów, Marcin, lubiący nawet z Wiednia dowiady­



wać się w latach podeszłych o swoje dawne znajo­
mości krakowskie. Przypadł mu był obowiązek zwie­
dzania i reformowania domów zakonnych w ziemi ra- 
kuzkiej. A nie myślmy bynajmniej, jakoby nasz 
O, Marcin m iał byó rygorystą, ascetykiem. Opowiada 
on sam o sobie, iż głównie dlatego nie wstąpił do 
słynnego klasztoru benedyktyńskiego w Specu, lecz w stą­
pił do wiedeńskiego, ponieważ tam w Specu „obser- 
waneya jes t zbyt uciążliwa, t. j. nie mają zwyczaju 
sypiać znowu po jutrzni... Słyszałem zaś — prawi 
zacny opat — że w klasztorach rakuzkich wolno sy ­
piać od jutrzni aż do primy... Słodko mi więc było 
zostać tu posługaczem przy kuchni, myć rądle, nosić 
drwa i t. d .”

Owóż, zwiedzając klasztory żeńskie, nie chciał 
opat Marcin tyranizować nikogo. Zwłaszcza, że już 
w jednym z klasztorów męzkich panowie wizytato- 
rowie, zagrożeni w ciągu pertraktacyi niezbyt świąto­
bliwym chórem mnichów: „Zbijmy ich” — „zaledwie 
przy pomocy Boga miłosiernego” cało żywot, unieśli. 
Siostry pobożne okazały się posłuszniejszemi. Gdy 
od nich zażądano wydania różnych niby-narzędzi na­
bożeństwa, właściwie zaś cacek próżności, przyborów 
elegancyi duchownej, jak np. różańców koralowych, 
krzyżyków ozdobnych, medalików świecących, sk ła­
dały je  panny na ołtarzu reformy. Lecz zażądanych 
czerwonych złotych, które, jako rzecz zabronioną lu­
dziom zakonnym, chciano odebrać mniszkom, „nie mo­
gliśmy się doszukać”—użala się wizytator. Przecież 
mimo wszelką wyrozumiałość i pobłażliwość, nie można 
było nawet z mniszkami uniknąć niebezpieczeństwa. 
W klasztorze św. Jerzego znaleźli wizytatorowie na­
zbyt swobodne obyczaje. Siostry nie zachowywały 
wcale klauzury, przyjmowały odwiedziny u okien i t. p. 
Należało koniecznie zaradzić złemu. „Przyłożywszy 
więc rękę do dzieła, zaczęliśmy... fórty ściślej przy­
mykać i niektóre okna zamurowywać” . Wtem dzieje 
się gwałt niezmierny. Szlachta okoliczna, mająca
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jużto w zakonie, jużto na wychowaniu swoje córki 
i „przyjaciółki” w klasztorze, usłyszawszy o zamie- 
rzonem nowatorstwie reformacyjnem, podniosła rokosz 
przeciw wizytatorom. „Jakto! — wołano zewsząd — 
te mnichy chcą więzić nasze córki i nasze siostry. 
Przez Bóg żywyl Nie dopuśćmy im tego!” Musiano 
tedy wchodzić w układy.

Tak dalece zwolniała wszelka surowość moralna. 
Nawet wychowawcze wyobrażenia rodziców przesią- 
knęły powszechną miękkością obyczajów. Dzisiejszy 
przymus edukacyjny zdałby się był ówczesnemu światu, 
jak  jeszcze i dzisiejszemu prostactwu, bolesnem udrę­
czaniem dziecięcia. Nie można więc nie przypuścić, 
aby i ten przybytek wiedeński, w którym nasza J a ­
dwiga przez lat kilka „ d w o r s k i e  pobierała wycho­
wanie” , był nad swój wiek ponurym i surowym. 
Powszechna zaś swobodność wyobrażeń rozwijała 
bardzo wczesne i nadzwyczajnie bujne życie zmy­
słowe. Ztąd i Jadwiga nasza, dziewczynka, która 
później w 15-ym roku życia umiała z toporem w ręku 
torować sobie drogę do oblubieńca, nie mogła w ósmym 
roku życia być bladym, posępnym kwiatkiem. Niechże, 
jak  to się stało, w tak zmysłowo zapalne serce 
wpadnie skra namiętności!

Poskramiała ją  tylko pobożność wieku. Mimo 
swoją światowość i wesołość, płonęły one czasy nader 
gorącą pobożnością. Nie chciejmy upatrywać w tem 
sprzeczności. Ten sam młodzieńczy ogień uozucia, 
który niekiedy podżegał wybuchy namiętności, rozpło­
mieniał także każde wzruszenie religijne. Spotęgo­
wana zaś tym sposobem pobożność bywała w stanie 
złamać każdą namiętność. Stwierdziło się to później 
na naszej wychowance wiedeńskiej. Córka ojca tak 
dalece bogobojnego, iż przed śmiercią pragnął przy­
wdziać habit zakonny, nawykała Jadwiga równie 
wcześnie do zwyczajów i uniesień pobożnych, jak  i do 
przedmiotu swojej późniejszej miłości. Mało kto umiał



później kochać goręcej od niej, mało kto był już 
w latach dziecięcych tak bogobojnym, jak ona.

Wilhelm nadbiegał często z Węgier do Wiednia. 
Niekiedy zdarzało się młodemu książęciu powracać 
z Wiednia na dwór węgierski w towarzystwie J a ­
dwigi. Każde jego przybycie ze stolicy węgierskiej 
radowało Jadwigę, jako zarazem wieść od rodziny. 
W taki sposób z ujmującą powierzchownością łączył 
w sobie młodzian rakuzki jeszcze powab posłannika 
z domu rodzicielskiego, towarzysza dziecięctwa. Tyle 
pobudek przywiązania czyniło każdą chwilę widzenia 
zię obojga ślubnych dzieci sceną serdecznego wesela. 
Pozbawieni bliższych w tym względzie wiadomości, 
nie możemy powściągnąć się od skreślenia tu jednej 
z p r a w d o p o d o b n y c h  scen ich pożycia. Dajemy 
w niej udział trzeciej, nowej wcale osobie ówczesnej, 
nadwornemu poecie wiedeńskiemu, Suchenwirtowi. 
Należał on do najzacniejszych charakterów tamtocze- 
snego dworu książąt rakuzkich. Jednocześnie rycerz 
i śpiewak, daleki schlebiającemu dworactwu, śmiał 
Suchenwirt z rozsądkiem światłego umysłu, z odwagą 
prawdziwego natchnienia, śpiewać 'poróżnionym bra­
ciom rakuzkim: „Książęcy bracia w dłoni dłoń! Po-
swarkom od was zasię! Wyrzućcie z serc podziałów 
myśl! Bo rychło po niewczasie!...” Świadom mno­
gich krajów i ludów, bawi on naszą parę młodziuchną 
powieściami o dalekich ziemiach pogańskich.

Oto właśnie przed kilku laty, w roku 1377, pod­
ją ł  był książę Albrecht, jako gość i spółwojownik 
Krzyżaków, rycerską do litewskich krain pielgrzymkę. 
Suchenwirt towarzyszył wyprawie w najodleglejszą 
głąb pogańszczyzny, po Rosienie i Ejsagołę. Za po­
wrotem do domu opisał poeta rymem niemieckim 
wszystkie dziwy krueyaty nadniemeńskiej. Płonie on 
jeszcze zapałem niedawnej kompozycyi poetycznej. 
Proszony o pieśń rycerską uderza z ochotą w lutnię, 
wtórzącą zwyczajnie deklamacyi. Mali kochankowie 
oczekują ciekawie pieśni. Rycerskiemu pacholęciu
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Wilhelmowi, jak  każdemu młodzieńcowi onego czasu, 
była pieśń rycerska najmilszym pokarmem duszy. 
Jadwiga wzrosła także w czci pieśni, czci pieśniarzy. 
Zapewniają nas o tern względy łaskawe, jakie później 
siostra jej Mary a w chwilach smutku i nieszczęść 
okazała włoskiemu poecie, Laurencyuszowi de Mooacis. 
Żegnając go po kilkudniowej znajomości, zobowią­
zuje szesnastoletnia królewna Marya oczarowanego 
je j wdziękami poetę do romantycznej posługi, t. j„  aby 
je j losy i nieszczęścia przekazał w pieśni pokoleniom 
potomnym. W jej siostrze Jadwidze, przyszłej odno- 
wicieloe akademii krakowskiej, nie mniej zapewne 
przychylne poetom biło serce. Z radosnem więc upra­
gnieniem słuchają dziecinni małżonkowie powieści 
Suchenwirta.

Poeta śpiewa naprzód o szumnych przyboracli do 
wyprawy, o rycerskiej biesiadzie na granicy pogań­
skiej. Książę Albrecht i mnodzy dostojni wojownicy 
otrzymują pasowanie rycerskie w ziemi pogańskiej. 
Jakże ponuro od świetnego, obrazu tych chrześcijańsko- 
rycerskich uroczystości odbijają w dalszej powieści 
dzikie obrazy pustynnej Litwy i jej mieszkańców 
„Saracenów!”... Obudzone temi opisami wrażenia 
przybierają w wyobraźni naszych młodocianych słucha­
czów jeszcze więcej mroku i grozy, gdy Jadwiga przy­
pomni sobie opowiadania babki Elżbiety, albo w ła­
snego ojca, Ludwika, o srogości niedawnego napadu 
Litwy na ziemie polskie i toczonych przed niewielu 
laty  bojów z pogaństwem nadniemeńskiem. Dreszcz 
trwogi tajemnej przejmuje serca dziecinne. Cóż, gdyby 
oto w tej chwili stanął nagle pomiędzy kochankami 
władca tych „Saracenów”, okropny książę pogański!.,.

Dla uśmierzenia postrachu opisuje śpiewak dalej 
w tonie wesołym napad na sioło litewskie, w którem 
właśnie odprawiano gody weselne: Nieproszeni goście 
chrześcijańscy uderzają zajadle na bezbronną gro­
madkę drużbów i drużek wiejskich. Fanatyzm re li­
gijny przygłuszył serce poety wiedeńskiego. Opo­
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wiada ze śmiechem jak w oka mgnieniu wymordowano 
sześćdziesiąt osób rzeszy weselnej-, zapewne i oblu­
bieńca z oblubienicą — jak  pozostałą resztę wzięto 
z sobą w niewolę, a w końcu zapalono strzechy siel­
skie ponad trupami. Uprowadzone w trokach matki 
z dziatkami wsadzało rycerstwo chrześcijańskie dla 
krotocliwili na koń „bez ostróg”. Innych poprzywią- 
zywano łykami do długich żerdzi i pędzono przed 
sobą, „jak ¡psy na sforze...” Nie przeczuwali nasi 
drobni słuchacze, iż za krwawe przerwanie ślubnych 
godów w ubogiem siole litewskiem wrogi książę po­
gan litewskich rozerwie kiedyś daleko świetniejsze 
zaślubiny, daleko przywiązańsze do siebie serca...

Jakby dla tem pewniejszego zabezpieczenia 
przedkilkuletnich ślubów w owem pogranicznem mie­
ście Haimburgu od wszelkich na przyszłość niebezpie­
czeństw, stwierdzano je  coraz nowemi dokumentami. 
We dwa lata po ceremonii haimburskiej wydał król 
Ludwik wraz z matką i małżonką uroczyste księciu 
Leopoldowi zaręczenie, iż dotrzyma układu. Obwaro­
wany podpisami trzydziestu kilku spółporęczających 
„kardynałów, patryarchów, arcybiskupów, książąt, 
hrabiów i panów”, przyrzekał ten dokument rodzinie 
książąt rakuskich, źe „natychmiast po dojściu do lat 
dwunastu (czyli, mówiąc słowami jednego z poprze­
dnich dokumentów, „w lat pięć po roku 1378”) zosta­
nie Jadwiga wydana książęciu Wilhelmowi, aby oboje 
mieszkali z sobą pospołu i żyli po małżeńsku według 
sprawiedliwości i obyczajów św. Sakramentu małżeń­
stw a.” Umówiona suma posagowa będzie na wszelki 
wypadek wypłaconą. Co wszystko spółzaręczyli jeszcze 
w następnym roku 1381 mieszczanie ośmiu najcelniej­
szych miast tego kraju, któremu, według pierwotnej 
myśli rodziców, panować mieli poślubieńcy haimburscy., 
t. j . węgierskich.

Wisiał jednakże jakiś cień niechęci nad tem 
małżeństwem. W dokumencie onego zaręczenia króla
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Ludwika znajduje, się złowrogie zastrzeżenie, iż ro ­
dzice m ają wszelkiemi siłami czuwać nad tem, »aby 
Jadwiga nie dozwalała nikomu odwodzić się i odstrę­
czać jakimkolwiek sposobem od małżeństwa z Wil­
helm em ” — aby żadne papieskie, ani cesarskie eksce- 
pcye nie miały miejsca w tej sprawie. Byłże to tylko 
nadmiar nieufności ówczesnej? Alboź ściągało się to 
może do owej polsko-bośniackiej niechęci ku zięciom 
i ¡obyczajom niemieckim, która istotnie w la t kilka 
przywiodła królowę węgierską Elżbietę do tak niespo­
dziewanego odwiedzenia córki od związku z księciem 
rakuskim? Okoliczności zgadzają się z tym domysłem. 
W rok po weselu haimbiirskiem obdarzyła matka J a ­
dwigi papieża Urbana VI bardzo bogatą tyarą i całą 
resztą stroju pontyfikalnego, wartującemi razem 20 ty ­
sięcy czerwonych złotych, bardzo znaczną podówczas 
sumę. Nie byłoż to raczej środkiem ujęcia sobie ła ­
ski papieża na wypadek potrzeby rozwiązania m ał­
żeństwa, niż zwyczajną ofiarą pobożnośoi? Sam papież 
Urban VI nietylko był gotów dać dyspensę w razie 
potrzeby, lecz zapewne najgorliwiej nad rozerwaniem 
rakusko-węgierskiego związku pracował. Pojmiemy 
to z łatwością, przypomniawszy sobie przymierze 
Wilhelinowego ojca Leopolda z awiniońskim antipa- 
pieżem, Klemensem VII-ym. Właśnie w tych latach 
(1379 i 1380) związali się obaj najściślejszym węzłem 
przyjaźni, zapewniającym Leopoldowi ze strony K le­
m ensa VII coroczne wsparcie pieniężne. Toć wzmian­
kowane powyżej zrzeczenie się »wszelkich ekscepcyj 
papieskich” ze strony króla Ludwika dąży wyraźnie 
do ubezpieczenia książęcia Leopolda od wrogich chęci 
rzymskiego papieża Urbana, którego w całej wscho 
dniej Europie uznana powaga i wszechwładza, pospołu 
z nieprzyjaznem dla Niemców usposobieniem młodszej 
królowrej węgierskiej, matki Jadwigi, wisiały zawsze 
mieczem zagłady nad miłością naszych oblubieńców 
haimburskich.

Parowana -przez królowę Elżbietę tyara służyłą



długo papieżom. Przechowywały ją  najstaranniej ręce 
lichwiarzy. »Gdyby nie oni — donosi ówczesny se­
kretarz kilku papieży —  byłaby m itra węgierska 
dawno zginęła”. Ale częstemi zastawami bezpiecznie 
w skrzyniach lombardów' spoczywając, uniknęła ona 
wszelkiego szwanku i wróciła szczęśliwie do właści­
cieli. Nam zaś po tak długiej gościnie w ziemiach wę­
gierskich i rakuskich czas już wrócić napowrót w strony 
ojczyste. Miały się one nierównie gorzej w ręku 
namiestników króla Loisa, niż tyara jego małżonki 
pod zamknięciem wierzycieli papieskich. Po pieczo­
łowitych rządach Kazimierza Wielkiego przyszła na 
nie kolej opuszczenia od króla, ucisku od sąsiadów 
drapieżnych, srogiego nieładu we wszystkich sprawach 
publicznych. Nim w ciągu dalszego opowiadania wy­
jaśni się nam widnokrąg, należy przypatrzyć się temu 
mglistemu przedjutrzu niespodziewanie pogodnego 
zarania.
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V . B E Z R Z Ą D .

Powszechna zamieszka.—Festyny na zamku krakowskim — 
Władysław Biały. — N a p a d  L itW y. — R o z r u c h  wę ­
g i e r s k i .  — Spotwarzanie Elżbiety. — Jej wyjazd i te ­
stament. — W y p r a w a  L udw ika  na  L itw ę. — Wciele­
nie Rusi Czerwonej do Węgier. — Apostołowanie W łady­
sława Opolczyka i Ludwika. — T r y  u m w i r  o w i e. - 
Z a w i s z a  wi o  e r  ej  em. — Objazd sądowy tryumwi- 
rów. — Wyprawa przeciw Bartoszowi z Odolanowa. — 
Uciążliwy wymiar sprawiedliwości. — Powszechne narze­
kania. — Śmierć biskupa Zawiszy. — W y p r a w a  Zy­
g m u n t a  n a  t r o n  p o l s k i .  — Śmierć Ludwika. - Zy­
gmunt w Małopolsce i Wiolkopolsco przyjęty. -  Zjazd 

z W- Mistrzem niemieckim.

Głośno było po układzie koszyckim w Krako­
wie, w całej Polsce. Królowa Elżbieta, wróciwszy 
wkrótce do stolicy nadwiślańskiej, ucztowała szumniej
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niż kiedykolwiek. Biesiadnemu gwarowi zamku kra­
kowskiego wtórzyła tłumna uciecha tryumfujących 
Różyeów i przyjaciół królewskich. Z odgłosem r a ­
dości dworu i możnowładztwa małopolskiego mieszał 
się okrzyk wojny Władysława Białego na Kujawach 
i poszezęk zbrojnych najazdów Wielkopolan na sąsie- 
dnioh panów niemieckich, na Wielkopolskę. Temu 
wszystkiemu towarzyszył jeszcze łoskot napadu Litwy 
na pogranicze nadwiślańskie. I owo rozbrzmiała 
wrzawa powszechna, w której festyny Elżbiety, sw a­
wola Kurozwęckich, krwawa łuna wojny kujawskiej, 
ucisk ludu wielkopolskiego od cudzoziemczych i k ra ­
jowych najeźdźców, gwałt węgierski w Krakowie 
i gwałt litewski nad Wisłą, zamieniły resztę lat pa­
nowania wielkiego administratora Ludwika w widowi­
sko niezwyczajnego bezładu. Wszczęte od wypadku 
w Koszycach, nad którym większa część narodu ubo­
lewała, jako nad klęską dobra pospolitego, przybiera 
to widowisko coraz smutniejszą barwę, a w końcu 
zamyka się wypadkiem, podającym wistocie cały na­
ród ostatecznie w moc zwycięzkiej cudzoziemczyźnie, 
w niebezpieczeństwo zupełnego wynarodowienia.

Najmniej zasmucającem zjawiskiem były osła­
wione tańce na dworze królowej Elżbiety. Nie plą­
sała ona sama. Dla niej inne były zabawy. Funda­
torka wielu klasztorów w Węgrzech, zajmowała się 
stara królowa i w Polsce również pobożnemi dziełami. 
Pozostała po niej fundacya drugiej prebendy przy ka­
plicy Maryi Panny Egipskiej, w tak zwanym Gródku, 
czyli „mniejszym zamku” krakowskim; pozostała do- 
tacya klasztoru i kościoła na Skałce, połączona z obo­
wiązkiem corocznych eksekwii za duszę donatorki; 
pozostała osobliwie kosztowna trumna św. Stanisława, 
sprawiona przez królowę, cała ze srebra pozłacanego, 
na sześciu srebrnych aniołach wsparta, 362 grzywien 
ważąca. Owszem, myśląc raczej o śmierci przykła­
dnej, niż o pląsach, przybrała pobożna Elżbieta trze­
ci stopień reguły św. Franciszka z przywiązanym za­
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pewne do tego strojem i obyczajem. Niepodobna 
tedy wierzyć obmowom, i w matronie życia takiego 
widzieć dziecinnie płochą staruszkę. Tak jednakże 
namiętnie wesołym i zabaw chciwym był świat ówcze­
sny, że sama królewska tercyarka św. Franciszka nie 
miała serca wymagać' tego, aby jej liczny i świetny 
orszak dworski odmawiał sobie dla niej rozrywek. 
Idąc więc za przykładem całej pląsającej podówczas 
Europy, dozwala królowa młodzieży dworskiej pląsać 
w swej obecności. Toć nic gorszego nie zdołano po­
wiedzieć o niej. Kanclerza Zawiszy, który, według 
niegodnej obmowy Wielkopolan, a właściwie jedyne­
go wielkopolskiego nieprzyjaciela Elżbiety, kronika­
rza Janka z Czarnowa, miał doznawać nader poufnych 
względów staruszki, pragnęła oua „pozbyć się” z po­
bliża dworu swego. Po tańcach zaś następowała co­
dziennie najprzykładniejsza pobożność. A pozostawa­
ło wtedy jeszcze dość czasu dla niej. Gdyż owe 
pląsy i krotochwile odbywały się pospolitym w całej 
Europie zwyczajem między porannym obiadem a wcze­
sną wieczerzą. Tylko przy wyjątkowych uroczysto­
ściach tańcowano nie długo po wieczerzy. Powszech­
nie udawała się natenczas stara królowa do samotnej 
modlitwy. „Wystrofowawszy” Zawiszę za świeżo po­
pełnione płochości, otwierała sędziwa kobieta jeden ze 
swoich mnogich brewiarzów, i świadoma sztuki czyta­
nia, modliła się z niego do późnej nocy.

Zresztą, jakże często, jak  srodze bywały te ucie- ' 
ehy na zamku krakowskim przerywane! Nim się je ­
szcze zaczęły, przybył im dziwnej postaci wróg, mie­
szający przez dłuższy czas nietylko swobodę rozry­
wek dworskich, ale nawet spokojnosó całego kraju. 
Był to jeden z najgłośniejszych awanturników swoje­
go wieku, niegdyś książę na Gniewkowie, Władysław, 
przezwaniem Biały, dziś zarazem rycerz i mnich, za­
razem  miły Polakom Piast i szalenie przeciw swoim 
srożejący okrutuik, najbliższy koronie polskiej dzie­
dzic, a śmiertelnych ich nieprzyjaciół pobratym. ,
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Przebijająca na dnie tego wszystkiego zcudzoziemcza- 
łość charakteru i życia poda nam w innem miejscu 
sposobność do bliższego rozpatrzenia się w szczegó­
łach dziwacznej lnistoryi Władysławowej. W obecnym 
ustępie widzimy byłego książęcia na Gniewkowie 
zbiegłym z francuskiego klasztoru mnichem, który 
z orężem w ręku dobija się na królu Ludwiku utra­
conej ojcowizny kujawskiej. W samej porze zjazdu 
koszyckiego stanął on samoczwart w Wielkopolsce, 
i otoczony tam natychmiast zgrają stronników i na­
pływających zewsząd włóczęgów, opanował z nimi 
podstępem .w  dniach niewielu główne zamki kujaw­
skie: Włocławek, Gniewków, Złotoryę i Szarlej. Ró­
wnie atoli prędko spostrzegli się Kujawianie na nie­
wielkiej wartości umysłowej i jeszcze mniejszych si­
łach orężnych nowego pana, a nadciągnięcie liczniej­
szych hufców starościńskich pod jeneralnym  starostą 
Sędziwojem z Szubina zniewoliło ich w jesieni roku 
1374 do odstąpienia książęcia Władysława. Opu­
szczony od swoich, przebiedował całą zimę w pogra­
nicznym zamku jednego z druhów niemieckich, aby 
około żniw uanowo spróbować szczęścia. Jakoż wisto- 
cie pod jesień r. 1375 powiodło mu się również szczę- 
śliwemi fortelami opanować znów kilka zamków ku­
jawskich, w których zdołał nawet utrzymać się przez 
całą zimę następną. Dopiero po długo z nich roz­
siewanym postrachu, mianowicie po srogiem zniepo- 
kojeniu odprawionych teraz właśnie festynów dwor­
skich w Krakowie, ujrzał się W ładysław od przewa­
żnych sił zagrożonym. Około świątek r. 1376 ude­
rzyła w niego walna wyprawa jeneralnego starosty 
Sędziwoja z Szubina ze starostami kujawskimi, Bar­
toszem z Wiszemburga i jego bratem Bartoszem z So­
kołowa, tudzież z przywołanym w pomoc książęeiem 
dobrzyńskim, Kazimierzem. Nie mogąc ani odwagą, 
ani' środkami najdzikszego okrucieństwa dotrzymać 
placu tak licznym nieprzyjaciołom, musiał coraz cięż­
szy swoim wichrzyciel przyBtać ostatecznie na zgodę
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z królem Ludwikiem, i przyjąć 10,000 złotych za 
zrzeczenie się wszelkich praw do Gniewkowa. Dla 
tem rychlejszego odebrania pieniędzy wybrał się 
książę bez księztwa, a mnich bez kapiey do Węgier, 
gdzie go czekał dar opactwa benedyktyńskiego od 
króla i nowa podróż do klasztoru w Dywionie. Uśmie­
rzenie jego zamieszek w Polsce wróciło na jakiś czas 
pogodę krotochwilom krakowskim. Ale jakże rychło pa­
dła na nie trwoga zkądinąd!

Owo pod samą porę ustąpienia W ładysława Bia­
łego za Karpaty zanosi się właśnie na szumny festyn 
na zamku. Z różnych stron Małopolski zjeżdżają pa­
nowie, panie i panny. Owdowiała po Rafale z T ar­
nowa „Pani w iślicka” ciągnie z tłumnym dworem 
służby, wozów i koni w odwiedziny do królowej Elżbie­
ty. Wtem gwałt nad Wisłą! Litwa plądruje! K iej­
stut Trocki z bratem Lubartem Łuckim i synowcem 
Jerzym Bełskim przemknęli zcicha przez Wisłę pod 
Zawichostem i aż, pod Tarnów pożogę i jasyr niosą 
(1376). W Baranowie nad W isłą zaskoczony od dzi­
czy dziedzic, brat arcybiskupa Janusza Cztan Grzy- 
maiita, któremu właśnie żona powiła syna, miał le ­
dwie tyle czasu, aby położnicę i niechrzeone jeszcze 
niemowlę porwać na koń i rzucić się wpław jezio­
rem, przyległem WTiśle. Kiedy Litwa nadbiegła, dziel­
ny Cztan brnął już daleko przez fale Wisły, Z ty­
siąca wypuszczonych za nim strzał żadna nie urazi­
ła  ojca z dziecięciem. Z tysiąca przypatrujących się 
zdała pogan, żaden nie śmiał puścić się wpław za 
Lachem. Tylko jakąś towarzyszkę pani Cztanowej, 
spodziewającą się przebrodzić przez jezioro, pogrążo­
no strzałami na dnie wodnem. Na odgłos których to 
wieści podróżna „Pani wiślicka” porzuca w pół drogi 
służbę i cugi swoje i z garstką towarzyszów ucieka 
w łódce za Wisłę. Na niczem spełzły odwiedziny 
i krotochwile. Skończyło się na powszechnych przeciw 
królowej Elżbiecie wyrzutach, iż ona to winna jest
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rzauie granic me strzegli. Jakby jej harda odpo­
wiedź, dana pogłoskom o niebezpieczeństwie litew- 
skiem: „Długa a potężna u mego syna ręka!” uwal­
niała Małopolan od obowiązku czuwania nad bezpie­
czeństwem swych własnych granic.

Uspokoiła się trwoga litewska. Wróciły na za­
mek krakowski dawne gody i pląsy. Kilka dni świąt 
podwoiło ochotę. Nazajutrz po św. Mikołaju, w dzień 
niedzielny, w kilka tygodni po uajeździe litewskim, 
kazała królowa „czynić przed sobą tańce, śpiewy, 
muzyki i tym podobne uciechy światowe.” Wtem 
rozruch w mieście! Około bramy bocheńskiej napa­
dli służalcy bawiących z Elżbietą panów węgierskich 
na wóz siana, prowadzony ze wsi Brzezie dla m ie­
szkającego w Krakowie szlachcica polskiego, Przed- 
bora. Służba 'p rzy  wozie ję ła  odpierać zuchwałych 
“Węgrów. Wszczęła się burda. Na obustronny okrzyk 
nadbiegli Węgrzy Węgrom, Polacy w pomoc Polakom. 
Co gdy do zamku się doniosło, wyprawiła królowa 
czemprędzej dla poskromienia rozterku starostę grodz­
kiego, Jaśka Kmitę, z kilku innymi panami, pomię­
dzy tymi Domata, herbu Grzymała. Przeciw najeżdża­
jącym konno panom zamkowym wypuścił jakiś W i­
gier strzałę z cięciwy. Nie wiedzieć, umyślny-li, czy 
przypadkowy grot ugodził śmiertelnie samegoż Jaśka. 
Widok spadającego z siodła starosty rozjuszył wszyst­
kich krewnych, wszystkich „stryjców herbowych,” 
wszystkich Polaków. Zemsta krwi była obowiązkiem 
rodzinnym, owszem prawnym. Dzikość ówczesnych, 
Węgrów, głośna w Poisce, we Włoszech i w praw o­
dawstwie węgierskiem, podżegała rozjątrzonych K ra­
kowian do okrucieństwa.

Rzucono się do wymordowania wszystkich przy­
byszów. Wszczęta rzeź nie przebaczała ani płci, ani 
wiekowi. Nawet niewęgierscy towarzysze dworu wę­
gierskiego padali ofiarą wściekłości. Słowacki szlach­
cic Michał, przezwiskiem PogaD, wywleczony z piwni­
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cznej kryjówki ua ulicę, został tam ścięty. Napróżno 
panowie polscy, jak ów Grzymalczyk Domarat, jak  
sam Przedbor z Brzezia silili się powstrzymać mordy, 
ratować Węgrów. Śród najsrożBzej rzezi sclirania się 
do Przedborowego domu dwoje szlachetnych pacholąt 
węgierskich, wychowujących się na dworze krakow­
skim, ulubieńców starej królowej.; Przedbór ukrywa 
ich w ciemnej komorze i nie pozwala wyjawić drogi 
do nich nikomu. Wiedząc zaś o przywiązaniu królo­
wej do pacholąt, śpieszy na zamek, aby ją  uspokoić. 
Tam dziwny widoki Tłumy niedognanyeh jeszcze od 
ludu Węgrów cisną się w śmiertelnej trwodze na za­
mek. Z obawy jednak, aby lud nie przedarł się do 
środka i nie wymordował mieszkających tam cudzo­
ziemców, nie śmiano otworzyć bram zamkowych. 
W tern strasznem położeniu znaleźli niedobitkowie je ­
dyną pomoc w Polkach. Bawiące na zamku panie 
i panny krakowskie pospuszczały drabiny z okien 
zamkowych, po których zagrożeni Węgrzy leźli śród 
gradu strzał do zamku. Wpuszczony do królowej 
Przedbor pocieszył ją  — omylnie. W racając bowiem 
z powodu ściśle w nocy strzeżonych bram dopiero na­
zajutrz rano do domu, ujrzał przed progiem nagie 
trupy ulubieńców królowej. Sami służalcy Przedboro- 
wi wyłomali drzwi do komory i zamordowawszy m ło­
dzieńców, złupili ich ze srebrnych pasów i kosztownej 
pdzieży, a odartych wyrzucili przez okno. Przeszło 
sto sześćdziesiąt trupów węgierskich pomściło zabicie 
Kmity. Nadto jakoby w przynależną rodzinie zabite­
go główszczyzuę, obdarzyła królowa małoletniego sy­
na Jaśkowego, Piotra, starostwem całej ziemi Łęczy­
ckiej.

Takie były gody królowej Elżbiety. Przerażona 
niemi, ujechała z resztą Węgrów za Tatry. Po odda­
lającej się wzbił się tuman najdzikszych obmowisk 
i złorzeczeń. Za nienawiść przeciw rządom niewie­
ścim, za niedbałość syna Ludwika względem Polski, 
za dzikość dworzan węgierskich, wzięto teraz srogi
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odwet na jej pamięci. Duchowny kronikarz wielko­
polski wyklął ją  z ambony, a odmalował jako jędzę 
w kronice. Po ustach nieuczonych krążyła złośliwa 
powieść o jej dawnej nieobyczajności w Węgrzech, 
odparta zgoduem świadectwem całego dziejopisarstwa 
węgierskiego, a dopiero w sto lat później z widoczne- 
mi śladami zmyślenia wznowiona przez kronikarstwo 
polskie. Naigrawając kalectwu jej prawej ręki, zwa­
no ją  pospolicie: królowa Kikuta. Krzywdzono ją  n a ­
wet w najboleśniejszy dla próżności kobiecej sposób, 
przymnażając jej lat. Podczas gdy wyraźne św iade­
ctwo oznajmia, że urodziwszy się w roku 1306, mia­
ła  w porze rozruchu krakowskiego dopiero lat 70, 
głoszono wszędzie, że „było babie przez 80 la t.”
Niezwykła jej czerstwość zdrowia pochodziła, według 
tych oszczerczych pogłosek, z jakichś czarodziejskich 
leków, jakiejś wody odmładzającej, niby środków pie­
kielnych. Tymczasem była to wódka rozmarynowa,
zaprawiona wyskokiem winnym, znana odtąd pod n a ­
zwą Larendogry (La Reine d'Hongrie). Używała jej 
Elżbieta jako lekarstwo w cierpieniach reumatycznych, 
a miała ją  nietylko sama wynaleźć, ale nawet własną 
ręką ułożyła przepis jej sporządzania. Według bi­
bliografów, dostała się ta starożytna recepta z czasem 
na dwór rakuzki i bywa okazywana dotąd pomiędzy 
osobliwościami biblioteki cesarskiej w Wiedniu. S ło­
wem, nie było strony, z której by nie miotano poci­
sków na Elżbietę. Nam one rzeczywistych jej zasług 
przyćmić nie mogą. Że ręką śmiertelnego nieprzyja­
ciela spisane obmowiska rozeszły się w narodzie i po 
dziś dzień łatw ą znajdują wiarę, nie przydaje wagi 
fałszywym oskarżeniom. Im dłużej, owszem, trwa 
ubliżanie jej czci, im więcej znosić musiała siostra
Kazimierza W. za starania około kraju, tern jaśniej 
pragnęliśmy uwidocznić je j rzeczywistą znamienitość 
w historyi.

Wróciwszy do Węgier, niedługo już tam babka 
Jadwigi żyła. Dnia 6 kwietnia r. 1380 kazała szero­
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ki spisać testament, w którym wszystkie rysy jej cha­
rakteru zajaśniały jeszcze raz w całym blasku. Ma­
luje się w nim najprzód okazałość jej dworu. Ileż 
w jego skarbcu klejnotów i kosztownościl Z tych 
syn, Ludwik, otrzymuje dwie czary złote, jeden szcze­
rozłoty „język smoczy” o przepysznych ozdobach 
z pereł i drogocennych kamieni, wszystkie relikwie, 
oprócz obrazu malowanego własnoręcznie przez św. 
Łukasza ewangelistę, wreszcie puhar szczerozłoty 
bardzo misternego dłuta, dar królowej sycylijskiej, 
Sankcyi, świecący kunsztownemi z trzech stron rze­
źbami, z których jedna wyobrażała orła polskiego, 
druga herb andegaweńsko węgierski, trzecia św. W ła­
dysława, Synowej Elżbiecie dostaje się „jeden z bre­
wiarzy, na którym sami czytywaliśmy.” Każdej z wnu­
czek, oprócz innych klejnotów gotowalni, po jednym 
wieńcu złotym, jaki wówczas zdobił zwyczajnie skro­
nie dziewicze. Mianowicie Marya, spodziewana dzie­
dziczka korony polskiej, obdarzona jest wieńcem 
o dwóch orłach złocistych; Jadwiga zaś wieńcem lilio­
wym. Nawet sierota „zmarłego króla polskiego Ka 
zimierza” nie zapomniana, nla także wieniec w zap i­
sie. Reszta kosztowności, jako to: drogie makaty, 
aksamitne, złotem bramowane poduszki, stroje z „wszel- 
kiemi innemi klejnoty dworu,” wreszcie brewiarze, 
wozy poszóstne, postawy purpury i złotogłowu — 
wszystko to razem z sumą tysiąca czerw, złotych idzie 
w podział pomiędzy matrony i panuy dworskie, tak 
Polki, jak  i Węgierki.

Pozostające jeszcze srebra, razem 715 grzywien 
wagi, m ają częścią uzupełnić przypadkowy brak go­
towizny, potrzebnej do opędzenia powyższych i dal­
szych jeszcze wydatków zapisowych, częścią zaś 
przypaść królowi Ludwikowi. Poczem, uczyniwszy za­
dość miłości i przywiązaniu, folguje Elżbieta zamiło­
waniom w przepychu obrzędowym. Na swoje własne 
egzekwie przeznacza ona tylko 500 czerw, złt., lecz 
na pogrzeb swojej bratanki, niegdyś cesarzowej kon-
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stantynopolitańskiej Elżbiety, 2,000, a dla tych, któ­
rzy na tęż uroczystość w drogę udaó się mają, 10 
postawów purpury i złotogłowu. Dowiadujemy się 
także z testamentu o częstym na dworze królowej 
braku pieniędzy, „na których nam dla naszych mno­
gich, jak  wiadomo, wydatków wielokrotnie zbywało.” 
Mimo to wzbrania testament pociągać dawnych urzę­
dników, rządców ziemskich, prowizorów, zwłaszcza 
zaś skarbników dworu królowej Elżbiety, z powodu 
obmów i fałszywych iuformacyj do liczby i spra­
wozdania. „Gdyż — jak  dumna rejentka Węgier 
i Polski z dobrem o sobie rozumienieniem nadmie­
nia—dzięki doświadczeniu, nabytemu z woli Przenaj- 
wyższego, wiedzieliśmy zawsze, co czynić należało.” 
Umarła, jak  się zdaje, w kilka miesięcy po testamen­
cie, w Budzie.

Dopiero po ustąpieniu Elżbiety z Polski poczuł 
naród całą gorycz rządów Ludwika. Pod pozorem 
ukarania drapiezkiej Litwy za niedawny najazd na 
Małopolskę, przyciągnął król w kilka miesięcy po od- 
jeździe Elżbiety, w lecie r. 1379, zbrojuo przez góry 
Sanockie na Ruś Czerwoną. Ztąd miano wespół z jej 
władcą, Władysław em Opolskim, uderzyć na poblizkie 
grody litewskie. Mianowicie zmierzała wyprawa prze­
ciw zamkom jednego z książęcych naczelników prze- 
szłorocznej łupieży, Jerzego Narymuntowicza, Cheł­
mowi i Bełzowi. Od lat dwudziestu hołdownik koro­
ny polskiej z tych przez Kazimierza W. wypuszczo­
nych mu zamków, wyłomał się Jerzy za czasów kró­
la Ludwika z uległości i wielorako nieprzyjacielem 
Polakom stawał. Zawezwani przeciw Litwie Polacy 
przyśpieszyli z pomocą. Z gotowością godną naj­
świetniejszych czasów narodu podały wszystkie stany 
rękę królowi. Duchowieństwo zezwoliło snadnie na 
pobór podatku wojennego, szlachta zbroiła hufce. Arcy­
biskup gnieźnieński złożył przybyłemu do Sędomierza 
królowi dwieście kóp groszy na wydatki wojenne, 
a sami Toporczykowie przystawili mu 7 chorągwi j e ­
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dnego herbu. Dokładauo sił wszelkich, jak  gdyby naj­
przychylniejszy krajow i1 król tego żądał, jakoby we 
własnej sprawie narodu.

Ale jakże smutuo zostały te usiłowania zawie­
dzione! Z niechęcią o całej wyprawie mówiąc, opo­
wiada nam współczesny kronikarz wielkopolski krótko 
i smutno: „Król z Węgrami opasał wojskiem Bełz.
Krakowianie zaś, Sędomierczycy i Sieradzanie obiegli 
podobnież Chełm. Który zdobywszy i zająwszy, udali 
się do króla Jegomości pod Belzem. Oblężony tam 
nieprzyjaciel, pomimo niepodobnej prawie do zdoby­
cia warowni zamku bełzkiego, stracił nadzieję u trzy­
mania się. Wszczęły się tedy układy za pośredni­
ctwem książęcia litewskiego, Kiejstuta z Trok. Ksią­
żę bełzki Jerzy zdał się na łaskę kęólewRką, zwraca­
jąc mu księztwo Bełzkie. Za co z łaski królewskiej 
otrzymał inny zamek i sto grzywien dochodu z żupy 
bocheńskiej.” Tak Polacy zdobyli Chełm, Polacy rzu ­
ceniem postrachu na Bełżan zmusili Jerzego do zwro­
tu Bełza, Polacy dochodami kopalni polskich wyna­
grodzili Jerzemu stratę księztwa — a osiągniona tern 
wszystkiem zwierzchność nad Chełmem i Bełzem ko- 
muż przypadła? — Węgrom. Wkrótce po wyprawie 
litewskiej, jeszcze tegoż samego r. 1377, wcielił L u ­
dwik Węgierski całą Ruś Czerwoną razem ze świe- 
żemi nabytkami Polaków do korony węgierskiej. Oto 
istotny ceł wyprawy Ludwikowej. Miała się rzecz 
właśnie jak następuje:

W ładysław Opolczyk otrzymał od Ludwika Ruś 
Czerwoną, wrzekomo wzamian za odstąpione królowi 
szerokie posiadłości w Węgrzech, jako osobne, j e ­
dnakże węzłem feudalnej zawisłości z państwami Lu- 
dwikowemi złączone księztwo. Piastując dotąd pala- 
tyństwo, czyli wielkie hrabstwo węgierskie, odstąpił 
nasz Opolczyk obecnie tę godność możnemu panu w ę­
gierskiemu, Emerykowi Bubek, a sam objął „guberna­
torstwo” księztwa Ruskiego. Z powodu obecnego zje­
dnoczenia korony polskiej i ■węgierskiej można było
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urośció w danym razie wątpliwość, której z nich księz- 
two Ruskie istotnie podlegało. Na wszelki wypadek 
ciężył na niem obowiązek w ł a s n e j  obrony. Temu 
nie mogła Ruśr Czerwona, nie mógł książę Włady­
sław sprostać. Świeże podźwignięcie się" potęgi litew­
skiej, grożące coraz sroższem ponowieniem przeszło- 
roczuych zagonów na Małopolskę i Ruś, zniewoliło 
W ładysława do zawezwania nawpół obcej teraz, bo 
Łudwikowej, a za tego sprawą polskiej pomocy, Po­
wtórzył się znów wypadek, który był poprzedził opa­
nowanie Rusi Czerwonej przez Kazimierza W. Ruś, 
otrząsłszy wówczas władzę księcia Mazowieckiego Bo­
lesława, znalazła się nazbyt bezsilną, aby mogła by­
ła  zachować uzyskaną swobodę. Niebezpieczeństwo 
litewskiego lub tatarskiego jarzm a podało ją  w moc 
Kazimierzową. Teraz pod Władysławem Opolskim po­
wtórnie samowładna, została Ruś Czerwona temże sa­
mem niebezpieczeństwem zagnana powtórnie w opie­
kę obcą, w skład państwa potężniejszego. Opolczyk 
pomocą Ludwika i Polaków od chwilowego niebezpie­
czeństwa ocalony, widział zbyt jasno, że „chwiejne” 
państwo Czerwonoruskie z powodu sąsiedztwa Litwy 
nie może samoistnego mieć bytu. Złożył je  tedy na- 
powrót w ręce Ludwika.

W nikim zrazu myśl nie postała, aby Ludwik 
mógł Ruś Czerwoną poczytać za prowincyę węgierską. 
Wszelkie bowiem prawa do niej węgierskie, przed 
150 laty wątpliwe, teraz skutkiem najwyraźniejszych 
układów i dokumentów wcale wygasły. Zająwszy 
Ruś Czewoną r. 1340, musiał Kazimierz W. rozpra­
wić. się jeszcze z jakiem iś pretensyami królów wę­
gierskich. Korona polska na mocy odwiecznych 
związków z Rusią objęła ją  teraz w bezpośrednie 
przeciwko Litwie i Tatarom dzierżenie. Królowie w ę­
gierscy na mocy chwilowych niegdyś rządów rościli 
sobie ciągle prawo do Rusi. Aby przy obecnem po- 
sięściu jej na zawsze zatrzeć ostatni ślad pretensyj 
węgierskich, chwycił się bogaty Kazimierz najpowsze-
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chuiejszego podówczas środka, t. j. pieniędzy. Ofia­
rował r. 1352 młodemu królowi węgierskiemu Ludwi­
kowi całkowite wykupienie odeń Rusi Czerwonej. Lu­
dwik przystał chętnie na sprzedaż nie swojego towa­
ru i podobnie, jak  niegdyś margrabiowie brandenbur­
scy Krzyżakom ziemię Pomorską, zbył Kazimierzowi 
Ruś Czerwoną za l i ¡0,000 czerw. złot. Zwyczajnym 
podówczas zbytkiem warunkowości i zastrzeżeń wspo­
mniano w dokumencie donacyi, czyli sprzedaży, iż 
w razie męzkiej bezpotomności Kazimierza W., Ruś 
Czerwona razem z całą koroną polską przejdzie w r ę ­
ce obranego już królem polskim Ludwika Gdyby 
zaś po Kazimierzu W. nastąpić miał nie Ludwik, lecz 
urodzić się mogący syn Kazimierzów, natenczas będzie 
wolno królom węgierskim przez zwrócenie sumy stu 
tysięcy czerw. złot. odkupić odeń Ruś. Nieprawdopo­
dobieństwo tego wypadku, a prawdopodobieństwo n a ­
dziei, że po zamierzonem raz przez Kazimierza W. spo­
jeniu Polski z Węgrami obie te korony, stosownie do 
myśli pierwotnego zamiaru, będą trwać nadal w tak 
nieprzerwanym z sobą związku, jak np. później Pol­
ska z państwem Gedyminowem, i że przeto żadna 
wątpliwość względem należenia Rusi Czerwonej z oso­
bna do j e d n e j  z połączonych koron nie zamąci 
przyszłości — oba te względy skłaniały Kazimierza 
Wielkiego do obojętności na podrzędne zastrzeżenia 
układu.

Jakoż zdało się wszystko załatwione najn iew ąf 
pliwiej. Względem sumy kupna zapewnił Ludwik 
wuja Kazimierza w lat trzy osobnym dokumentem, iż 
czy to całego, niewypłaconego jeszcze długu ruskie­
go, czy tylko niedopłaconej jeszcze reszty onego, nie 
będzie żądać tak długo, aż póki Kazimierz nie w stą­
pi z czasem w spokojne posiadanie całkowitego pań­
stw a ruskiego. Widząc się tak niezaprzeezenie jedy­
nym władcą Rusi, używał Kazimierz W. statecznie 
tytułu jej „pana i dziedzica“. W przystępie jak ie ­
goś nowego pomysłu nazwał on się nawet około te*
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goż czasu „królem Polski i R u s i ”. Z tylu wybudo­
wanych przezeń zamków stanęło bardzo wiele z nad­
zwyczajnym kosztem w ziemiach ruskich, jak  np. we 
Lwowie, w Przemyślu, Sanoku, Lubaczowie, Trębowli, 
Haliczu, Tustaniu, Włodzimierzu. Umierając, spuścił 
Kazimierz Ruś Czerwoną pospołu z Polską królowi 
węgierskiemu. Ludwik, nie mogąc podołać bezpośre­
dniemu zarządowi tylu krajów, albo raczej idąc w tern 
za feudalnym zwyczajem królów zachodnio - europej­
skich, lubiących otaczać się gronem hołdownych ksią­
żąt - gubernatorów, nadał Ruś Czerwoną bratankowi 
Opolskiemu. Ten niepodobieństwem samoistnego utrzy­
mania się Rusi zniewolony, zwrócił ją  Ludwikowi. 
Ludwik zaś, mając Ruś Czerwoną objąć poniewolnie 
w władanie bezpośrednie, oddał ją  przeciw wszelkim 
prawom i oczekiwaniom w zarząd starostom nie pol­
skim, lecz węgierskim, którym to sposobem przy 
spodziewanem niezadługo rozdzieleniu Węgier od Pol­
ski, została Ruś Czerwona węgierskiej przyznana ko­
ronie.

Polacy, zwłaszcza Małopolanie, do których to 
należało, nie sprzeciwili się bezprawiu Ludwikowemu. 
Dopiął król tej potulnpści tym samym środkiem, któ­
remu przebiegli Andegaweńczykowie zawdzięczyli na­
przód zapewnienie Ludwikowi korony polskiej, a na­
stępnie zgodę Małopolan na sukcesyę królewien, t. j. 
przekupstwem. Środki takie nie sprawiają zwykle 
wiele rozgłosu w kronikach. Mamy przecież mnogie 
poszlaki użycia onych teraz przez króla. Pod różne- 
mi pozory spłynęły na panów małopolskich znowuż 
liczne darowizny dóbr i dochodów. Piotr Szafraniec 
z Łuczyc, w sowitą nawiązkę za ranę z ręki jak ie­
goś Węgra, otrzymał królewski pod Krakowem zamek 
Pieskową skałę. Jeszcze bogatszą łaskę odniósł w o- 
bozie pod Bełzem dawny podskarbi Kazimierza W., 
Dymitr, pan na wziętym po żonie "w posagu Bożym 
darze, a ztąd niekiedy Dymitrem z Bożego-daru zwa­
ny. „Za wielorakię usługi”, jakiem i tenże podskarbi
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Dymitr i jego rodzony brat Iwan, obaj pierwiastko- 
wie dziedzice Kleczca, „starali się zdawna (mówi 
przywilej nadawczy) przypodobać się majestatowi kró­
lewskiemu, i odtąd o toż samo starać się będą”, na­
dał im Ludwik „król Galieyi, i Lodomeryi”, kró­
lewski zamek Goraj, inaczej Łada, z ośmiu wsia­
mi, tudzież miasteczko Kraśnik z podobnąż kilku sioł 
przyległością. W tej też dopiero porze nastąpiła owa 
przemiana niektórych urzędników w królestwie pol- 
skiem, o której z przyczyny znacznego w niej udzia­
łu matki królowej musieliśmy wyżej nadmienić, a któ­
ra nadając starostwo Wielkopolski Grzymalicie Do- 
maratowu z Pierzchną, zasłużonemu ratowaniem W ę­
grów w rzezi krakowskiej Małopolaninowi, starostwo 
zaś kujawskie Pietraszowi Małosze z Małachowa, po­
dobnież małopolskiemu szlachcicowi z Sędomierskie- 
go, wypadła przeważnie na korzyść Małopolan. Taką 
hojnością uciszeni, przepomnieli Małopolanie obowiąz­
ku bronienia swoich do Rusi praw.

Wszakże wcielenie jej do korony węgierskiej 
nie było jedynym skutkiem rządów Opolczyka na Ru­
si. Temu to zniemezałemu władcy ruskiemu i jego 
cudzoziemczemu zwierzchnikowi Ludwikowi zawdzię­
cza Ruś Czerwona ustalenie obrządku łacińskiego. 
Stało się to powodem długich żalów i skałg. Do 
zwyczajnych podówczas uprzedzeń przeciw' obrządko­
wi wschodniemu łączyli Władysław i Ludwik zupeł­
ną jeszcze nieznajomość' obyczaju ruskiego. Ponie­
waż ten obyczaj w porówmaniu z ich polerowmiejszą 
oudzoziemczyzną zdawał się słusznie mniej ukształ- 
conym, albo też w ich rozumieniu zupełnie barbarzyń­
skim, przeto iutencyę religijną zaostrzał w Włady­
sławie i Ludwiku bodziec nieobeznanego z miejscową 
narodowością cywilizatorstwa. W tej mierze każdy 
niewynarodowiony książę polski, każdy Piast niezniem- 
czały, był nieskończenie pokrewniejszym, a tem sa­
mem pożądańszym władcą dla Rusi. Kazimierz W.
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przyrzekł Rusinom nie naruszać obrządku krajowego, 
i niezem przyrzeczenia swego nie złomał. Przez^ ca­
ły czas jego rządów na Rusi nie stanęło tam żadne 
biskupstwo rzymskie. Są przeciwnie niewątpliwe 
wskazówki, że główną swoją zwierzchność i dostoj­
ność duchowną winien je s t kościół krajowy na Rusi 
dopiero wszechstronnie ojcowskim staraniom Kazimie­
rza W. Owszem, samo polsko-łacińskie duchowień­
stwo, rozrzucone po ziemiach ruskich, podawało się 
niekiedy w posądzenie u dworu apostolskiego, że 
sprzyja syzmie, że samo syzraę tworzy. Toż bez ża­
dnej przeszkody bujał na Rusi za Piastów obrządek 
narodowy. „Nim Ludwik rządy objął”—mówi papież 
Grzegorz XI w liście z roku 1372 — tonęła Ruś pod 
nawałem niedowiarstwa i syzmy, zalewających ją  na- 
kształt fal m orskich”.

Inny wcale obrót przybrały rzeczy, gdy po K a­
zimierzu nastał Ludwik Węgierski, a zwłaszcza, gdy 
teraz przez Ludwika przyszedł tam do władzy zniem ­
czały Szlązak—Opolczyk. Pierwszem ich staraniem 
w ziemi halickiej było „wydrzeć kraj z rąk  syzmy 
i pogaństsva, a przywieść go napowrót do wiary katolic­
k ie j”. Zawezwany przez nich do spółpracownictwa 
papież Grzegorz XI poświęcił nanowo odwieczne śla­
dy katolicyzmu na Rusi. Ogłaszając starodawne pa­
rafie katolickie w Haliczu, Przemyślu, Włodzimierzu 
i Chełmie kościołami katedralnemi, stolicami jednego 
arcybiskupstwa halickiego i trzech podwładnych bi­
skupstw, wydał dwór apostolski, zgodnie z żądaniem 
księcia W ładysława i zwierzchnika Ludwika w roku 
1375 rozporządzenie, „aby wszyscy biskupi syzma- 
tyccy, jeśli jacy siedzą na pomienionych stolicach, 
zostali jako potępieni i niegodni natychmiast oddale­
ni i takowych mocą swojego pisma, powagą apostol­
ską, rzeczywiście oddalił”. W trzy lata, t. j. p ra­
wie jednocześnie z wcieleniem Rusi do Węgier, doj­
rzały spólne Ludwika i W ładysława usiłowania 
w owoc spełnienia, stanęły na ziemi ruskiej trzy bi­
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skupstwa i jedno areybiskupstwo łacińskie, uposażone 
poszczególnie od Opolczyka.

Jakich niekiedy środków przy takiem fundator- 
stwie używano ze strony reformatorów, powziąć mo­
żemy ze sposobu obchodzenia się króla Ludwika z po­
dobnież „oddalanem” duchowieństwem syzmatyckich 
krain w ę g i e r s k i c h .  Jednego np. dnia otrzymu­
ją  starostowie królewscy i szlachta komitatów TCewe 
i Krassów surowe polecenie, „aby wszystkich syzma- 
tyckich, czyli słowiańskich księży kazali wraz z dzie­
ćmi, żonami i całem mieniem spędzić na oznaczony 
czas w jedno m iejsce”, gdzie wszyscy odtąd żyć 
mieli na wygnaniu, zdała od stron rodzinnych poru- 
czonych innym pasterzom. „Działo się to — tłóma- 
czy nam łaciński kapłan historyk — w celu tem ła ­
twiejszego przywiedzenia poddanych do unii z kościo­
łem rzymskim”. W zapale nawracania pozwolono 
sobie z ubliżeniem nauce Chrystusowej wykluczyć 
syzmatyków stanowczo od nazwy chrześcijan, i m a­
wiano powszechnie: „chrześcijanie i syzmatycy”...
W krajach świeżo do korony wcielonych, nawpół 
podbitych, postępowano sobie jeszcze bezwzględniej. 
Tam gorliwość religijna zamieniała się w fanatyczną 
surowość, cywilizatorstwo w krwawe prześladowania. 
Do wrodzonych cywilizatorom uprzedzeń i popędów 
reformatorskich przybywała jeszcze dzielna z ze­
wnątrz, ze strony najbardziej imponującej, z progów 
stolicy apostolskiej. „Do dzieła, szermierzu Chrystu­
sa! atleto boży!” — woła na Ludwika papież Inoeen- 
ty VI. — „Do dzieła królu, który (jak  o tem niew ąt­
pliwą mamy wiadomość) prześladowałeś dotąd nie­
wiernych i syzmatyków i jeszcze prześladować za­
myślasz!” Jakoż z podwojonym zapałem, z nadzwy­
czajną pomyślnością wiodła się praca pobożna, wzra­
stało dzieło. Szły potem z Węgier k u . zachodowi, 
od króla Ludwika do jenerała  zakonu Franciszkanów, 
od tego do innych dostojników zachodniej Europy 
„najradośniejsze” listy, donoszące, jak szczęśliwie
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rzymski katolicyzm rozkrzewia się na wschodzie. 
„Ośmiu Franciszkanów ■— czytamy w jednem z tych 
pism —- ochrzciło w przeciągu dni 50-ciu przeszło 
dwakroó sto tysięcy heretyków. A dla tern głośniej­
szego uniewątpliwienia tej liczby, kazał król węgier­
ski imiona nawróconych spisać na publicznych tabli­
cach... Książęta i poddani cisną się tłumnie do 
chrztu św. Król żąda nadesłania sobie dwóch tysię­
cy Franciszkanów...” Za chełpliwe popisywanie się 
cudzoziemczego króla wobec cudzoziemezego świata 
wiele później łez płynąć miało.

Zwrócenie księstwa ruskiego wynagrodził król 
Ludwik Władysławowi Opolskiemu wypuszczeniem 
ziemi Dobrzyńskiej z Bydgoszczą, Welatowem i W ał­
czem, nadanej niegdyś testamentem Kazimierza W. 
jego wnukowi, Kazimierzowi Bogusławicowi, księciu 
Szczeciósko-Pomorskiemu, a opróżnionej teraz śmier-^ 
cią tegoż Kazimierza z rany przy zdobywaniu Złoto­
ryi na Władysławie Białym. Po wyparciu Białego 
z Kujaw i sprzedaniu przezeń* ojczystej ziemi gniew­
kowskiej królowi Ludwikowi, otrzymał Opolczyk, czyli, 
jak go powszechnie zwano, „Ruski“, jeszcze i toż księ­
stwo Gniewkowskie. Przeto mając już zdawna zie­
mię Wieluńską z zamkami Bolesławcem, Brzeźnicą, 
Olsztynem, Krzepicami i Bobolicami, stawszy się te ­
raz panem Dobrzynia i Gniewkowa, posiadł Władysław 
nader znaczną częśó Polski, ciągnącą się zachodniem 
pograniczem od pozawiślańskich miedz pruskich aż 
pod sam Kraków. Będąc zaś, jakeśm y go już dotąd 
widzieli i jak  go przez cały ciąg naszej powieści 
w coraz jaskrawBzem świetle widzieć będziemy, czy 
to w mowie, czy stroju i obyczaju, czy wreszcie we 
wszystkich sympatyach swoich z gruntu zcudzoziem- 
czalym zaprzańcem swojej narodowości, naciągał on 
całą dzierżoną przez się część Polski gwałtownie 
ku niemiecczyźnie, w skład tej rzeszy niemieckiej, 
do której już jako książę szląski należał. Lecz i na 
tern nie było jeszcze zadość nieprzychylnym narodo­



wi chęciom również zniemczałegor Ludwika. Opu­
szczony od zmarłej matki Elżbiety, zwyczajnej rząd- 
czyni Polski, osobiście przeciwny pobytowi w Pol­
sce pod pozorem „niezdrowej aury”, mianował Ande- 
gaweńczyk swoim tam namiestnikiem, swoim teraz 
w Polsce, jak niedawno w Rusi Czerwonej „guber­
natorem ”, wroga narodu, Władysława Opolczyka.

To oburzyło wszystkich dwojako. Naprzód sprze­
ciwiało się gubernatorstwo „Ruskiego” paktowi ko­
szyckiemu, na mocy którego rządy Polski nie miały 
być poruczone żadnemu „książęciu”, żadnemu krwi 
królewskiej plemiennikowi. Następnie zeudzoziemcza- 
łość Szlązaka nie tylko moralną raziła stronę. Miała 
ona dla narodu, dla szlachty polskiej, aż nazbyt ma- 
teryalne niedogodności. „Ruski” Sz.lązak, z przyro­
dzenia powolny, ciszy i spokoju miłośnik, w kornem, 
rzemieślniczem i przemysłowem mieszczaństwie roz­
kochany, nienawidził głęboko s z l a c h e t c z y z n ę .  
Na wzór jego rządów w Kujawach miało zlecone mu 
teraz gubernatorstwo całej Polski nadać stanowczą 
przewagę temu stanowi, którego tak gorliwym ła- 
skawcą widzieliśmy króla Ludwika na Węgrzech, 
t. j. mieszczaństwu, czyli, niestety, wcielonej wów­
czas cudzoziemczyznie. Takież samo małomieszczań- 
skie, anti-szlacheckie skąpstwo, chciwe każdego gro­
sza czynszu na św. Marcina, żałujące każdego dziesię- 
cinnego snopa, pobudzało Opolczyka do ciągłych swa- 
rów z biskupami, czyniło go nieprzyjacielem d u c h o ­
w i e ń s t w a .  Ztąd możny szlachcic Bartosz, syn Pe- 
regryna z Chotela, a sam z „ Wiszemburga” albo 
Więcborga nazwany, były starosta kujawski, jeden 
z głównych bohaterów dalszej powieści naszej, zapa­
miętały obrońca narodowości, podjął niegdyś na wła­
sną rękę podjazdową wrojnę przeciw Władysławowi. 
Płocki zaś biskup, Dobiesław, za zbytnie przez Opol­
czyka obciążenie dóbr duchownych różnemi podatkami 
klątwę nań rzucił.

Równie więc niebezpieczno było Polsce przyjąć 
takiego gubernatora, jak  takiemuż zaprzańcowi utrzy­
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mać się przy gubernatorstwie. Ku odparciu wezbra* 
nego w ten sposób niebezpieczeństwa ruszyli się zna" 
ni oddawna najżarliwsi obrońcy narodowości, Wielko­
polanie. Podczas gdy możnowładna Małopolska m il­
czała, Wielkopolanie przez wyprawione do Węgier po 
selstwo oparli się zamianowaniu Opolczyka. Obawa 
wystawienia dworu, a tem samem i następstwa króle­
wien w Polsce na nową ze strony zrozpaczonych 
Wielkopolan niechęć i opozycyę spowodowała króla 
do ustąpienia. Władysław Opolski został usunięty od 
namiestnictwa. Zaledwie tyle dworowi okroiło się, że 
mianowani przezeń nowi prowiucyonalni wielkorządzcy 
zdołali zachować poruczone sobie urzędy. I tak ów 
ratownik mordowanych w Krakowie Węgrów, Grzy- 
malczyk Domarat z Pierzchną, gorliwy stronnik rodzi­
ny andegaweńskiej, objął i zachpwał spokojnie jene 
ralue starostwo Wielkopolski. Były jej wielkorządca, 
Sędziwój z Szubina, wojewoda kaliski, przeniósł się 
na świeżo przez, króla zaprowadzone starostwo ziemi 
krakowskiej. Ziemia kujawska, jeszcze przez królowę 
Elżbietę odjęta braciom Bartoszom z Wissenburga 
i z Sokołowa, którzy tylko 800 grzywien rocznego 
składali z niej dochodu, pozostała w zarządzie staro­
sty Pietrasza Małochy z Małochowa Sandomierczyka, 
opłacającego z niej co roku 2,000.

Jednakże na cofnięciu namiestnikostwa Opolczy­
ka nie wiele Polska zyskała. Zamiast zniemczałemu 
Szlązakowi, dostało się gubernatorstwo, ku niemałemu 
zgorszeniu Wielkopolan, niezbyt dbałym o całość n a­
rodowości Małopolanom, i to jeszcze w dwóch czę­
ściach rodzinie Kurozwęckich. Na zjeździe urzędni 
ków koronnych w Budzie, w środopościu r. 1381, zdał 
Ludwik całą swą władzę w Polsce trzem namiestni­
kom, t. j. byłemu wojewodzie krakowskiemu, Dobie­
sławowi z Kurozwęk, jego synowi Zawiszy i Sędzi­
wojowi z Szubina, wojewodzie kaliskiemu, a oraz sta­
roście krakowskiemu. Było to ostatnią nagrodą Ró 
życów i Małopolan za wieloletnią pomoc dworowi. 
Stosownie do przedkoszyckich obietnic króla, piasto­
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wali już Kurozwęccy przyrzeczone niegdyś urzędy. 
Ojciec, Dobiesław, siedział od la t dwóch na kaszte- 
laństwie, syn, Zawisza, za sprawą dworu od roku na 
biskupstwie krakowskiem. Nieograniczone teraz wszech- 
władztwo w Polsce uistoczylo najzuchwalsze uroszcze- 
nia ich dumy. Zwłaszczaż inłody biskup Zawisza roz­
koszował w słońcu fortuny. Ów weselny krotochwilnik 
dworu Elźbiecinego zrubaszniał teraz w arcymistrza 
przepychu i swawoli. Wolen od strofów królowej, 
wyższy nad wszelką zwierzchność, czy to duchowną, 
czy świecką, dorównał 0 1 1  wkrótce najjaskrawszym 
wzorom podobnegoż życia w ówczesnym cywilizowa­
nym świecie zachodu. Bo obowiązek przedstawiania 
wszelkich charakterów i zjawisk w świetle swojego 
czasu zmusza nas do przypomnienia, że teraźniejszy 
sposób życia Zawiszy wyniknął głównie z zastosowa­
nia się do obyczajów zagranicznych.

Z ówczesnego wszeohwładztwa duchowieństwa 
nie tylko niebo się radowało Miało, niestety, i zgor­
szenie hojny zysk z niego. Żywot większej części 
dostojników kościoła był usłany kwiatami arcyświato- 
wej zmysłowości. Nie tylko kardynałowie i biskupi, 
lecz nawet drugiego rzędu opaci mieszkali w świe­
tnych pałacach. Nie przestając na jednym, budowa­
no sobie osobne na zimę, osobne letnie pałace. Zby- 
tkowy strój duchownych bywał ustawicznym cenzur 
synodalnych przedmiotem. Dawniej grzeszono prze­
sadną ozdobnością obuwia o długich zadartych nosach, 
o wysoko pod kolana zachodzącem sznurowaniu 
z czerwonych świecących taśm, wykraczano przesa­
dną pstrocizną sukien, składających się z różnobar­
wnych, najczęściej zielonych i modrych pasów, od ja ­
kich np. ów zbytkujący w nich warmiński biskup Jan 
przezwany został „Pstrokatym .” Później przesadzano 
się w fałdzistości sukien i długości nadmiar szero­
kich, rozcinanych rękawów, początku następnej mody 
wylotów. Oddawna „nosili księża na głowie małe, 
starannie naczesanemi włosami pokrywane pleBze,



a przy boku ogromne mieoze i kordy.” Mnichy albo 
wcale w świeckim chodziły stroju, albo w kusych 
występując habitach, „skandaliczną nagością” wzrok 
obrażały. Obyczaj czasu sprawiał, iż każdy podróżny 
i niepodróżny kapłan był jeźdżcem, a zamiłowanie 
w przepychu przystrajało wierzchowców księżych 
z równą ubiorowi jeźdźców wytwornością. Już św. 
Bernard biadał na złoto u siodeł, uzd i ostróg, na 
„połyśniejsze ostrogi, niż ołtarze.” Posłowie pa- 
piezoy przeciągali po kraju w kilkadziesiąt cugów 
koni...

Zbytkownośó stroju i rzędu odpowiadała dalej 
wykwintności stołu. Najzawziętsi nieprzyjaciele Ko­
ścioła chwalili sobie „wieczorne uczty kapłańskie.” 
Wykształciły one z czasem dziwne w stanie ducho­
wnym łakotnisiostwo. Spożywano niezmierną ilość cu­
kierków. Papież Grzegorz XII ekspensował na same 
bakalie więcej, niż jego poprzednicy na całą kuchnię 
i garderobę. Wrocławski biskup Jodek „był tak wy­
kwintnym w jedle, że wszystkie potrawy cukrem za­
praw iał.” Nie mniej też wymyślano w napojach, 
Archidyakonowie szląscy przenosili wina francuskie 
nad wszystkie inne. „Złoty biskup,” Konrad z Wro­
cławia nie udzielił wprzódy żadnego beneflcyum, aż 
mu duchowny kandydat nie złożył „baryłki małmazyi 
albo włoskiego wiua.” „Uraczyć się do zbytku” wy­
rażano inaczej aluzyę do najwyższych naczelników 
Kościoła. Subtelniejsi rozkosznicy duchowni zbytko- 
wali w zapachach, których niekiedy nadużywano aż 
do ściągnięcia sobie chorób i śmierci. W miesiącu 
róży odbywały się po dworach opackich huczne kil­
kakrotnie majówki. Samo urządzenie podobnych dwo­
rów duchownych, przepełnionych zgrają kuglarzy, 
trefnisiów, dziwacznie poprzystrajanych paoholąt i m ło­
dzieńców, każe się domyślać rodzaju panujących tam 
zabaw. Opaci „pozwalali w domach swoich na tru ­
dną do uwierzenia swawolę, między innemi na pląsy 
nieskromne z niewiastami i dzieweczkami.” Prymicye 
swoje obchodził każdy braciszek zwykle sutą biesiadą
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z przyjaciółmi i przyjaciółkami za furtą klasztorną 
w mieście. Kościoły służyły do późnych czasów za 
miejsca mięsopustnych widowisk maskaradowych, 
a stróże moralności zwiedzali „miejsca nieprzystoj­
ne”, pospolitowali się „w towarzystwie kobiet zepsu­
tych, z sokołami na ręku, przy kuflu i grze w kostki, 
śród płochych śpiewek.”

Osobliwie w pożyciu duchowieństwa sąsiednich 
Niemiec powiędły lilie skromności pod gorącym po­
wiewem najrubaszniejszej swawoli. Jak niezmiernie 
wiele szczegółów obyczajowych owego wieku, tak 
i największa część należących tu rysów musi milcze­
niem być pominiona, jeśli nie ma wytrącić książki 
z rąk czytelników. Nie mogąc jednak dla pozyskania 
jej szerszych względów poświęcić obowiązku k reśle ­
nia ile możności rzeczywistych obrazów czasu, prosi­
my o przebaczenie bogdaj kilku wzmiankom następu­
jącym. Tuż u granic niemieeezyzny rezydujący w Że- 
ganie opat Marcin, „jako drugi Salomon przychylił 
serce rodzajowi niewieściemu. I gdybyż jeszcze po­
przestał był na towarzystwie jednej lub dwóch—wzdy­
cha spółcźesny mu biograf — nicby w tern nie było 
niezwykłego, ani nowego. Lecz... pod pozorem me­
dycyny zbiegały się do niego czeredy niewiast, które on 
podejmował u siebie, często aż w noc przedłużając 
z niemi biesiadę.” Kto zaś chce poznać niezarumie- 
nioną niczem otwartość i swobodę, z jaką podobne 
działy się rzeczy, niech czyta listy jednego z najzna­
komitszych świeczników Kościoła, ówczesnego, pisane 
w młodych leciech do ojca, dające nam dziwnie ja ­
skrawą, acz w rzeczy jedynie prawdziwą próbkę oby­
czajności onycb stuleci. W śmiałych jej oczach mniej 
rażące przywary osób duchownych, jak  np. światowa 
rycerskość, wojenność księży, uchodziły za rzecz po­
wszednią, owszem chwalebną. „Cobyście zato dali— 
pisze niemiecki król Ryszard do swego bratanka 
Edwarda —  gdybyście ku pomocy przeciw buntowni­
kom mieli tam w waszej Anglii tak walecznych i wo 
jennych biskupów, jakich my mamy tu w Niemczech.”
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Jakoż z czasem biskupowie angielscy przeszli nawet 
niemieckich. „Biskup z Nordwich — opowiada kroni­
karz— był młody i bardzo dziarski, a pragnął wysłu­
żyć sobie ostrogi, bo nigdy jeszcze nie był na woj­
nie, wyjąwszy w Lombardyi wraz z bratem swoim.” 
Nie posiadał się też z radości, gdy na czele armii 
włoskiego papieża, Urbana VI, mógł zdobywać miasta 
flamandzkie, trzymające z francuskim autipapieżem 
Klemensem. „Nie dbając o nic, byle się tylko bić”, 
wkracza biskup z wojskiem w okolicę podległą same- 
muż papieżowi Urbanowi. Doradzey przedstawiają 
mu, źe tu, jako w kraju przyjaznym, należy zaprze­
stać kroków nieprzyjaznych. „Ej, kto tam wie, czy 
oni Urbaniści?” odpowiada junak duchowny i daje ha­
sło do boju.

Odbieżeniu kościoła dla wojny, dla zabawy, to ­
warzyszyło nieraz od bieżenie go dla prostej gdzieś 
włóczęgi. Podczas gdy de.tronizowany później Jan 
XXIII, jeszcze klerykiem będąc zabawiał się korsar- 
stwem po morzach włoskich, ilużto duchownych, jak  
np. pierwszy arcybiskup lwowski Bernard, roje szląz- 
kich, krzyżackich mnichów „z niebezpieczeństwem 
duszy wałęsało się gdzieś po świecie!” Skutkiem tej 
włóczęgi, jako też wszystkich przytoczonych powyżej 
zdrożności, zdarzało się niekiedy, iż nawet w onym 
czasie „przyduszenia ludzkości od duchowieństwa,“ 
stały kościoły pustką dla braku księży. Jeśli niektó­
rym duchownym ustawy synodalne przypominać mu­
siały, „aby dla ułowienia obfitszych zysków nie w a­
żyli się odprawiać więcej nad jedną mszę dnia je ­
dnego”— tedy bardzo wielu nie przystępowało do ża­
dnej, a kapłani, którzy codziennie mszę odprawiali, 
uchodzili za świętych, wzbudzających podziw i zapy­
tanie, jakim  sposobem dostąpić mogli takiej święto- 
bliwośei.

Chętniebyśmy przypuścili, iż przytoczone tu ry ­
sy obyczajowe służyły tylko zachodnio-europejskiemu 
duchowieństwu. I w rzeczy można powiedzieć, że je ­
śli ówcześni słudzy kościoła polskiego dozwolili świa-



towośei przystępu do swoich obyczajów, winien był 
temu głównie zły przykład swiatlejszego zachodu. 
Lecz że przykładowi zagraniczuemu nie brakło w kra­
ju naśladownictwa, trudno zataić. Blizkoczesne na­
zwiska owego arcybiskupa gnieźnieńskiego Jarosława, 
który w jawną pokutę za nieprawe wnijscie na sto­
licę arcybiskupią przykazał ostatnią wolą wnieść cia­
ło swoje ubocznym do kościoła wyłomem — nazwiska 
znanego nam biskupa poznańskiego Mikołaja, nadmia­
rem rozpusty o przedwczesną śmierć przyprawionego— 
Jana Kropidły, biskupa kujawskiego, o którym później 
usłyszymy—drugiego arcybiskupa gnieźnieńskiego Mi­
kołaja z Kurowa, w drodze do Glinian na sądowe 
usprawiedliwienie się z arcygrzesznej światowości 
zm arłego—Mikołaja Strosberga proboszcza gnieźnień­
skiego, dożywotnego za swoje „przeniewierstwo, kłam ­
stw o,'fałszerstw o i kradzież” więźnia — te wszystkie 
imiona zmuszają nas do pokory uznania, że i polskie­
go kapłana serce toczył wówczas robak skazitel- 
ności.

Na takiem tle obyczajowem należy wyobrażać 
sobie naszego biskupa Zawiszę. Nie był on gorszym 
od żadnego z duchownych światowców zagranicy, ale 
też nie ustępował żaduemu. Od swoich polskich spół- 
winowajców, których liczbę w stosunku do liczby 
przykładów zagranicznych zawsze jeszcze dość mier­
ną znajdujemy w kronikach naszych, różnił on się 
zapewne tylko okazalszym przepychem, bezwzględniej­
szą śmiałością swojego grzechu. Gdyby nie to, gdy­
by nie tak „nieostrożnie” (jak jego nieprzyjaciel o nim 
wyraża się) człowieczym folgował był słabościom, 
byłaby mu tylko sława miłośnika wytworu i świato­
wej pozostała okazałości. Dworską bowiem wysta- 
wność widzimy głównym namiętności jego przedmio­
tem. Pierwszą zaś okazałego dworu ozdobę stano­
wiła liczna, doborna stajnia. W masztami biskupa 
Zawiszy stało przeszło siedemdziesiąt wierzchowców, 
bądź to dla niego samego, bądź dla licznej drużyny 
stryjców i popleczników. Każdy z rumaków miał
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swój osobny, różnobarwny a według zwyczaju cza­
su bogato od złota i srebra połyskujący strój. Ró­
wnież bogatym przyborem świeciły powozy biskupie, 
już wówczas rozmaitym kształtem  i pod różnemi na­
zwami budowane. Bywały te starożytne „kolebki” 
i „pałuby” niepoślednim przedmiotem wytworności 
ówczesnej, i obite zwyczajnie płótnem, „cwilichem” 
lub różnobarwnem suknem, piętrzyły się całkowitym 
„pokładem” czyli nakryciem lub półpokładem. P a ­
łuby całkiem kryte byłyto, jak  się zdaje, proste d re­
wniane lub z łubu plecione domki, często jednej tyl­
ko strony oknem zaopatrzone, na koła lub kopanice 
od sani ustawiane, którym podobnie jak  podróżnym 
szałasowym mieszkaniom królów i książąt, dopiero 
opięcie bogatemi kobiercami, usłanie mnogością zło­
togłowych poduszek nadawało zaletę miękkości i strój- 
ności. Jeśli się taki powóz wywrócił na stronę okna, 
bywali podróżni jak  w ciemnej turmie zawarci we­
wnątrz. Powóz o dwóch szklannych oknach, jakim 
np. późniejsza żona Rakuszaniua Wilhelma odbyła 
wjazd do Wiednia, wzbudzał w gminie i w kronika­
rzach niezmierny podziw. Podróżne domki takie, po­
trzebujące po stokilkadziesiąt łokci m ateryi do całko­
witego obicia, niekiedy wcale bez dyszla, wymagały 
także nadzwyczaj wielu koni. Toż liczba powozo­
wych cugów Zawiszy przechodziła wszelką miarę 
zwyczajną. Każda jego podróż wprawiała w ruch 
tłumy koni i wozów, zuchwałą czeredę sług, towa­
rzyszów, przyjaciół. Dla ludu obowiązanego do po­
dejmowania dworu biskupiego w podróży, lub zgor­
szonego jej wystawnością, tętent Zawiszowych rum a­
ków zdał się łoskotem biesów. A przenosił się bi­
skup często z miejsca na miejsce, jużto z królową 
Elżbietą do Węgier niegdyś jeżdżąc, jużto rodzinne 
i biskupie zwiedzając dobra, jużto wreszcie w m niej­
szym orszaku na niemiecką goniącr rozpustę, czyli tak 
zwany ops.

Własnemi tego rodzaju sprawy zajęty, zaniedby­
wał biskup sprawy publiczne. Co z tern większą krzy­
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wdą narodu było, ile że on pomiędzy obecnymi try- 
umwirami pierwsze przyznając sobie miejsce, pisał 
się wicekrólem, bez którego dwaj inni koledzy nic 
rozstrzygać nie mogli. Ztąd gdy kasztelan Dobiesław 
i wojewoda Sędziwój ze swoim kanclerzem krakow­
skim Janem z Radlić przystąpili do urzędowania, 
nieobecność Zawiszy wszystko zepsuła. Głównym te­
goż urzędowania zamiarem pragnął naród mieć w y­
rządzenie sobie sprawiedliwości ze starostów królew­
skich. Ci zapewne z woli króla silili się powszech­
nie o przywrócenie dawnego stanu skarbu i docho­
dów koronnych przez odejmowanie szlachcie wszy­
stkich mniejszych i większych dóbr królewskich, ja ­
kie ona od czasów śmierci króla Kazimierza pod ró- 
żnemi zajęła była pozorami. Przy rewindykacyi n ie­
słusznych przywłaszczeń nie mogło obejść się bez 
częstszych naruszeń prawej własności szlachty. Za- 
czem głośne w narodzie skargi i domagania, aby nó- 
wi wielkorządcy wglądnęli, przedewszystkiem w na­
dużycia starostów. Triumwirowie obwieścili na bli­
skie Zielone Świątki walne w całem królestwie roki. 
Ale ponieważ dokonane przez starostów restytucye 
krolewszczyn a nawet gwałty na własności szlachec­
kiej przyniosły korzyść skarbowi i niełatwo w królu 
ochotę bliższego rozstrząśnienia tej sprawy wywołać 
mogły, przeto cięży na tryumwirach posądzenie, j a ­
koby bez zezwolenia królewskiego przyrzekli szlach­
cie naprawę doznanych przez nią gwałtów, samowol­
nie spółziemian łudząc. W takim razie nieobecność 
Zawiszy byłaby tylko umyślnym ku zniweczeniu ca­
łej nieupoważnionej czynności tryumwirów pozorem, 
a niesławie jego ubyłby znów jeden zarzut.

Bądź co bądź wielkorządcy małopolscy wybrali 
się wistocie natychmiast po Zielonych Świętach w swój 
objazd sądowy. Pierwsze roki walne odbyły się 
w Małej Polsce w Wiślicy. Znajdował się tam je ­
szcze nasz wioerej Zawisza. W kilkanaście dni pó­
źniej przenieśli się wojewoda Dobiesław i Sędziwój 
z Szubina z kanclerzem Janem już bez biskupa do
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Brześcia kujawskiego. Zawezwana przez nich szlach­
ta ukrzywdzona pospieszyła z okazaniem swoich ko­
pii przywilejowych i z uniesieniem  skargi na piśmie. 
Tryumwirowie wzięli podane dokumenta i bez wyro­
ku do Kruszwicy ruszyli. Żałujący stosownie do 
zwyczajów takiegoż wędrownego sądownictwa udali 
się tam za nimi. W Kruszwicy powtórzyła się sce­
na brzeska. Nowym tłumem żałobników powiększo­
ny trybunał wyjechał nazajutrz w sobotę również bez 
wyroku do Strzelna. Tak w Kruszwicy i w Strzelnie, 
jakoteż nazajutrz w niedzielę w Trzemesznie, w po­
niedziałek w Mogilnie, we wtorek w Gnieźnie, we 
czwartek w Poznaniu, gdzie wszędzie stos aktów są­
dowych i orszak żałujących coraz więcej się mnożył, 
odraczano wydanie wyroku aż do spodziewanego przy­
bycia wieereja Zawiszy. Nareszcie w Kaliszu, dokąd 
trybunał po kilku dniach pobytu w Poznaniu, z ogro­
mnie już urosłą rzeszą skarżącego ludu, obrócił po­
dróż, musieli wielkorządcy zapobiedz dalszemu natło­
kowi. Oświadczono więc, iż biskup Zawisza, bez któ­
rego król zabronił im wdawać się w restytucye za­
grabionych majątków, złączy się z nimi dopiero na 
św. Jakóba, t. j. za kilka tygodni. Był to rozkaz roz­
jechania się szlachcie.' Poniósłszy znaczne koszta na 
.dotychczasowe wędrowna asystowanie trybunałowi, 
musiała „bracia wielkopolska” śród lamentu i gorzkich 
wyrzekań wrócić z niczem do domu. SędzioWih zaś 
małopolscy krążyli jeszcze jakiś czas z wielkim uci­
skiem nawiedzanych okolic tędy i owędy po wojewódz­
twach, aż wreszcie po św. Jakóbie stanęli z powrotem 
w Krakowie. Cały objazd sądowy zakończył się obu­
dzeniem niezmiernego rozgłosu skarg i zażaleń, w któ­
rych nawet łaską i nadaniami obdarzone przez sę­
dziów strony musiały z czasem wziąć udział. Wszelkie 
bowiem wyroki i wydane na czyjejkolwiek korzyść 
przywileje tryumwirów zostały później pozbawione 
prawomocności i podziśdzień rozcięte w archiwach 
spoczywając, świadczą o smutnych rządach namiestni­
ków króla Loisa.
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Nie lepszy skutek miała druga za czasów tegoż 
tryuwiratu podjęta sprawa. Ta siliła się dokonać 
zbrojnej sprawiedliwości na panu Bartoszu z Odola­
nowa. Wojenny niegdyś przeciwnik zniemczałego 
Opolczyka, żarliwy miłośnik narodowości i starożytne­
go rodu Piastów, nadto za odjęcie mu przed kilku 
laty starostwa kujawskiego osobistą urazą ku dworowi 
przejęty, wzbudzał możny Bartosz, pan na Więc- 
borgu, Koźminie, Koźminku, Nabieżycach, Złotej. 
Odolanowie i wielu innych włościach, nową w królu 
obawę. Prócz tego, jacyś wrzekomo pokrzywdzeni 
przezeń Francuzi urościli sobie do niego pretensyę 
ośinnastu tysięcy ' złotych i wnieśli skargę na niego 
w tym względzie do króla Loisa. Te wszelkie rze­
czywiste i pozorne pobudki powoływały do zbrojnego 
przytłumienia Bartosza. W szczególności zamierzono 
odjąó mu warowny gród Odolanów, nadany mu nie­
dawno przez Ludwika. Starości królewscy wyprowa­
dzili przeciwko niemu ogromne wojsko. Nie mając 
jednak nadziei zdobyć Odolanowa, rzuciły się roty 
królewskie tem chciwiej na przyległe włości ducho­
wne, które okropnie ucierpiały. W końcu nad bój 
niepewuy przenieśli starostowie układy. W Skarbi- 
raierzyeach, wsi probostwa gnieźnieńskiego, zawarto 
umowę, według której ośmiu, od każdej strony w po­
łowie, wybranych sędziów polubownych miało oszaco­
wać gród Odolanów ze wszystkiemi przynaleźącemi 
włościami, aby król odkupił to wszystko od Bartosza 
za sumę szacunkową z odtrąceniem powyższych 18 
tysięcy złotych Starości powrócili do domu, a umowa 
pozostała bez skutku. Król Ludwik poczytał ją  za 
ubliżającą majestatowi i obiecywał sobie skuteczniej 
przygnieść Bartosza. Bartosz tymczasem zatrzymał 
Odolanów.

Ani sądowa więc, ani zbrojna sprawiedliwość 
nie wiodła się rządom Ludwika. Same usiłowania 
rządowe zwiększały nieład i ucisk. Starostowie kró­
lewscy, zuchwali nieobecnością pana, popełniali sro­
gie bezprawia. Zwłaszcza faworyci dworscy mogli



broić bezkarnie. Z tych najmilszym dworowi, naj­
więcej znienawidzonym w narodzie, był obecny staro­
sta Wielkopolski, Domarat z Pierzchną. Jego pocho­
dzenie małopolskie, jego żarliwość w popieraniu sp ra­
wy następstwa królewien w Polsce, wreszcie skute­
czny udział w przeprowadzeniu poradlnego w Koszy­
cach, zdobiły go w oczach dworu, jako tyleż zasług, 
potępiały w oczach narodu, jako win tyle. Toż wię­
ksza część szlachty wielkopolskiej pałała srogą prze­
ciw niemu niechęcią, pragnącą pozbyć się czemprę- 
dzej jego wielkorządztwa starościńskiego. Wszakże za 
życia króla Ludwika nie można było spodziewać się 
upadku Domarata. Tern skwapliwiej więc oczekiwano 
pierwszej lepszej sposobności do uwolnienia się odeń 
po śmierci króla.

Tymczasem z powodu Domaratowycb, jakoteż 
innych starościńskich i niestarościńskich bezprawiów, 
rozległ się po całem królestwie odgłos narzekań. Licząc 
panowanie Ludwika do najopłakańszych czasów n a­
rodu, brzmią te skargi aż do tej chwili w starych 
kronikach. „Nikt wówczas sprawiedliwości mieć nie 
mógł—pisze wielkopolski archidyakon Janko z Czarn­
kowa. —  Albowiem którąkolwiek sprawę podobało się 
królowej Elżbiecie, gdy jeszcze żyła, do późniejszego 
odroczyć czasu, tę odsyłała do swego syna Ludwika, 
a ten nawzajem matce wszystko do rozstrzygnięcia 
przekazywał. Aż wreszcie, unużeni temi zwłokami 
ludzie, zaprzestawali zgoła dalszego poszukiwania 
sprawiedliwości, opiece i miłosierdziu boskiemu spra­
wy swe poruczając.” Później — „dla nieobecności 
króla i trudnego doń ubogim ludziom przystępu, spa­
dły niewysłowione plagi na całe królestwo polskie. 
Za czasów króla Ludwika nie było żadnego ładu, 
żadnej sprawiedliwości w królestwie, gdyż starości 
królewscy, jakoteż ich burgrabiowie dopuszczali się 
ustawicznej łupieży w dobytku ludzi ubogich. Wielcy 
panowie, którym wówczas fortuna uśmiechała się, 
a którzy, zamknąwszy oczy i uszy na krzywdy ubó­
stwa, mieli tylko swoje własne i krewnych swoich
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dobro na pieczy, upewniali wprawdzie króla Ludwika, 
iż w Polsce tak spokojnie, jak  za czasów króla K a­
źmierza. Ale nie tak rzecz się miała, nie tak!... Nie 
masz bowiem obecnie w całem królestwie polskiem — 

f  kończy nasz archidyakou — ani sprawiedliwości dla 
ubogich, ani spokoju. Teraz to dopiero słychać płacz 
i żałość, i lament, i niewysłowione narzekanie po zgo­
nie króla Kazimierza!...” Pod wyrazem „ubogich” ro ­
zumie tu kronikarz po większej części szlachtę ubogą, 
„z rodu, a nie z fortuny szlachetną”. Od jej to upad­
ku, od upadku dawnego staropolskiego obyczaju po­
czynając, wyroiły się teraz na kraj tak ciężkie klęski 
zaboru Rusi Czerwonej, wydania znacznej części 
Polski oudzoziemczemu Opolczykowi i niniejszego wresz­
cie zatamowania wszelkiej sprawiedliwości sądowej.

I nie przebrała się jeszcze m iara niedoli. To, co 
ludzie najwyższem złem mniemali, wielkorządztwo 
tryumwirów i wicerejstwo Zawiszy miało swoim upad­
kiem dać jeszcze większemu złemu początek. Upadł 
tryum wirat przedwczesną śmiercią biskupa krakow­
skiego. Odłączywszy się od podróżującego trybunału 
kolegów, gościł Zawisza w różnych miejscach swej 
dyecezyi. Płochy, ale niezupełnie z zalet ogołocony, 
przeplatał on zdrożuości żasługami. Tu zakładał ko­
ścioły we wsi swego brata, kasztelana sandeckiego, 
Krzesława w Chodowie, w swej własnej wsi Porębie 
i w innych, tu płonął cały myślą jakiegoś opsu. W tej 
chwili fundował w Krakowie kolegium mausyonarzów, 
złożone z siedmiu kapłanów, którzyby w katedrze 
krakowskiej śpiewali z kolei nabożeństwo do N. Pan­
ny, uposażone snopową dziesięciną 12 siół i ogro­
dem w Czarnej wsi, należącej do stołu biskupiego. 
„Czem szczęśliwy — prawi kanonik krakowski Dłu­
gosz — dokonał rzeczy pełnej zalet, przyozdabiającej 
katedrę krakowską, zaniedbanej od wszystkich po­
przedników, a której spełnieniem wydarł wszystkim 
pierwszą i jedyną w swoim rodzaju palmę świetnej 
i znamienitej zasługi” .

Biblioteka. — T‘. 217. 12
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W innej chwili zawrócił mu głowę widok nado­
bnej parafianki, córki kmiecia w biskupiej wsi Dobra- 
woda, koło Wiślicy. Starodawny surowy obyczaj ojca 
wzdrygał się na myśl zelżenia córki. Zapalony p rze­
ciwnością Zawisza, na czele swojej zbrojnej dru­
żyny postanowił porwać ofiarę. Przy nocnym na za­
grodę napadzie skrył się kmieć z córką na poblizki 
bróg zboża. Dojrzał ich tam Zawisza i sam pierwszy 
po drabinie na górę zdążał. Kmieć obalił drabinę 
z napastnikiem. Padając, uszkodził się Zawiszą tak 
niebezpiecznie, że zcicha do domu zaniesiony, musiał 
łoża pilnować. Tak przynajmniej opowiada przygodę 
wicereja śmiertelny jego nieprzyjaciel, archidyakon 
Janko Czarnkowski, wyzuty przez niego z podkancler- 
stwa w Krakowie, a w całej swojej kronice pełen 
mściwego ducha ku swoim przeciwnikom. Ale ponie­
waż Janko pozoBtał jedynym wyrokodawcą o sławie 
i niesławie swoich spółcześników, przeto poszło całe 
kronikarstwo późniejsze bezwarunkowo za jego gło­
sem i wieczystą bezcześcią napiętnowało biskupa. 
Nie mając poszlaków niewinniejszego zejścia Zawiszy 
ze sceny dziejów, musieliśmy przestać na podejrza- 
nem zawsze świadectwie Nałęcza o Grzymalicie 
i powtórzyć także szpetną przygodę dobrowodzką. 
Ze względu przecież na niejaką wątpliwość jedynego
0 niej zeznania, a niewątpliwe usługi Kościołowi
1 sprawom świeckim przez Zawiszę oddane, pragnę­
libyśmy niewątpliwszej sprawiedliwości sądu o jednym 
z głównych sprawców tak ważnej w dziejach ojczy­
stych zmiany, jaką wywołał zawarty w Koszycach 
układ.

Chorzał Zawisza przez kilka miesięcy na skutki 
swojej przygody, a bezkuteczność wszelkich leków 
przyprawiła młodego, w rok po osiągnięciu wielko- 
rządztwa, dnia 12 stycznia r. 1382, o śmierć niespo­
dziewaną. W całem swojem życię daleko surowiej, 
niż wszyscy jego spółcześnicy sądzony, uległ on 
jeszcze po zgonie surowszej karze za winę nie swoją, 
lecz swoich krewnych. Szanując w nim raczej świec­
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kiego wicereja, niż duchowną osobę, mieli sobie oj­
ciec Dobiesław, pan, czyli kasztelan krakowski, a oso­
bliwie brat kasztelan sandecki za obowiązek rodzinny 
uczcić zmarłego nadzwyczaj świetnym i na długo 
głośnym pogrzebem. Jakoż dopięli celu, gdyż uro­
czystość ta słynie po dziśdzień, acz nader niepochle­
bnie, w pamięci kronik. „Pogrzebibno Zawiszę — 
opowiada nieprzyjazny mu historyk wielkopolski — 
nie po biskupiemu, nie po książęcemu, nie po kró­
lewsku, nie po cesarsku, lecz w sposób 'przechodzący 
wszelkie pojęcie. Tyle wozów, tyle rumaków, obycza­
jem  światowym, ubliżającym stanowi duchownemu, 
widziałeś na 1ym pogrzebie z rozporządzenia brata 
Krzesława, kasztelana sandeckiego”. Zgorszona tym 
przepychem publiczność, przypominała sobie tem 
chętniej zdrożności nieboszczyka. Nazajutrz po po­
grzebie rozeszła się między ludem straszna pogłoska. 
Czuwający w skarbcu katedralnym świątnicy, czyli 
kościelni, słyszeli nocą okropny w świątyni tętent, 
zapewne złych duchów w postaci końskiej, uganiają­
cych się z łoskotem po kamiennej posadzce kościoła 
i wołających w głos: Pojedziemy na ops!

We dwa- miesiące później, dnia 18 marca, um arł 
na ohydną chorobę spólnik Zawiszów, Mikołaj biskup 
poznański. Wkrótce potem, 5 kwietnia, zeszedł z tego 
świata m ądry arcybiskup gnieźnieński, Janusz Suchy- 
wilk. Od 1 grudnia roku zeszłego opróżnione było 
podobnież biskupstwo płockie. Tak cztery stolice 
duchowne znalazły się jednocześnie bez rządców. 
Całej Polsce, mianowicie dworskiemu w niej w pły­
wowi, zabrakło silnych podpór. W takiem zachwianiu 
wypadło królowi Ludwikowi uczynić wreszcie stanow­
czy krok, któremu wszelkie dotychczasowe zmiany 
i klęski kraju służyły tylko za przygotowanie, t. j. o sa­
dzić na tronie polskim swojego zięcia, Niemca, Zy­
gmunta Luxemburozyka.

Na ten koniec zwołał Ludwik duchownych 
i świeckich dostojników korony polskiej na dzień św. 
Jakóba do węgierskiego miasteczka Zwolenia, miejsca
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łowów królewskich. Wiadomo było wszystkim, iż 
król za zezwoleniem narodu przeznaczył koronę po l­
ską starszej ze Bwych córek Maryi, poślubionej „ślu­
bem przyszłego m ałżeństw a” Zygmuntowi Luksembur- 
czykowi, margrabi Brandenburskiemu. Tego więc 
czternastoletniego młodziana przedstawił Ludwik Po­
lakom, jako przyszłego króla Polski. Zgromadzeni 
panowie, na których czele stał nowy arcybiskup gnie­
źnieński, Bodzanta, złożyli mu hołd wierności. Po- 
czem, poruczony pieczy Polaków, mianowicie zaś a r­
cybiskupa .Bodzanty i starostów królewskich, otrzymał 
Zygmunt od teścia polecenie udać się niezwłocznie do 
swojego królestwa, pozajmowaó miasta i grody kró­
lewskie, a osobliwie przytłumić resztę przeciwnego 
sobie stronnictwa.

Stało się według życzeń królewskich. Czterna­
stoletni margrabia, otoczony gronem urzędników koron­
nych i liczną strażą węgierską przybył z pośpiechem, 
bo już w miesiącu sierpniu do swojej Polski. K ra­
kowianie przyjęli go oddawna przygotowaną życzli­
wością. Starości królewscy wiedli mu zewsząd zbroj­
ne do przytłumienia opornych hufce. Z licznie ze- 
branem wojskiem polskiem połączyły się roty węgier­
skie. Arcybiskup Bodzanta, Sędziwój z Szubina, wo­
jewoda kaliski, a oraz wielkorządzoa krakowski, i Do- 
marat, jeneralny starosta wielkopolski, mieli jako przy­
boczni służyć doradzcy. Głównym celem wyprawy 
było uśmierzenie niebezpiecznego Bartosza z Odola­
nowa. Zmuszono go wprawdzie w roku zeszłym do 
zrzeczenia się starostwa odolanowskiego, lecz z powo­
du niewypłaconej jeszcze sumy odstępnej trzymał on 
ciągle Odolanów. Nadto padło nań posądzenie o spi­
ski z niespokojnym młodym księciem Mazowsza, 
w szczególności książęciem płockim, Ziemowitem, 
czyli Semkiem lub też Siemaszkiem, nie chcącym iść 
za przykładem starszego, spokojnego brata Janusza, 
i uczynić przynależnego hołdu królowi Ludwikowi. 
To nakazywało rozkroić do reszty przeciwnika. Ude­
rzyło tedy wojsko Zygmunta naprzód na gród i mia-
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sto Bartosza Koźmin, potem na pomniejsze zamki Na- 
bieżyce i Koźminek. Po nietrudnem onych zdobyciu, 
oblęźono po dniu 8 września główny gród, Odolanów. 
Niedołężna onych czasów sztuka oblężnicza nie mogła 
mu wnet podołać. Skoro zamek opanowanym będzie, 
grożono wtargnąć w płockie księztwo Semkowe, 
Co jednakże nie tak łatwo ziścić się miało, gdyż Bar­
tosz nie myślał bynajmniej o poddaniu.

Wtem nadeszła do Zygmunta wiadomość, która 
w inną stronę obecność jego zwróciła. Tajono jak 
najstaranniej tę nowinę. Było to doniesienie o śmier­
ci króla Ludwika. „Usnął on szczęśliwie w Panu” 
około połowy września r. P. 1382. Gorliwa ostatnich 
lat pobożność przygotowała go dostatecznie do śm ier­
ci. Za wzór tej pobożności i osobliwy przedmiot jej 
szczodroty obrał sobie był Ludwik zakon św. Pawła. 
Oszczędny przez całe życie obdarzał go król u schył­
ku dni swoich niezwyczajną hojnością. Budował ere­
mitom św. Paw ła klasztory, zachęcał panów w ęgier­
skich do równie szczodrych jałmuźn Paulinom, uda­
wał się często w ich klasztorną zaciszę na pobożne 
dumania. Naostatek miał pociechę pozyskać z wielką 
trudnością od senatu weneckiego złożone, w Wenecyi 
ciało św. Paw ła eremity, ojca zakonu. Dla ukrycia 
ludowi weneckiemu straty tak kosztownego skarbu, 
zostało ono potajemnie w nocy z miasta uprowadzo­
ne i spoczęło najpierwej w Budzie, a niebawem pó­
źniej w poblizkim, o milę tylko odległym monasterze 
Paulinów. Przeczuwając śmierć rychłą, chciał Ludwik 
pożegnać się jeszcze ze swoją młodszą, ,już teraz 
blizko dwunastoletnią, a ciągle na dworze wiedeńskim 
bawiącą córką Jadwigą. Przywołana z Wiednia kró­
lewna stanęła wraz z Wilhelmem u łoża rodziciel­
skiego. Wtedy umierający ojciec, pełen żalu, iż mu 
nie było dano doczekać się niedalekiej chwili dojrza­
łości Jadwigi i spodziewanego wówczas dopełnienia 
je j zaślubin z Wilhelmem, powtórzył wobec licznego 
grona dawno oświadczone życzenie, aby Jadwiga 
z Wilhelmem posiadła tron węgierski, Marya zaś



z bawiącym już w Polsce Zygmuntem objęła koronę 
polską. Jakąkolwiek odpowiedź daó później miały 
losy temu życzeniu ojcowskiemu, ze strony Pola­
ków nic mu w obecnej chwili nie stało na prze­
szkodzie.

Tając smutną o śmierci królewskiej wieść, po­
stanowili trzej polscy doradzcy Zygmunta pod Odo­
lanowem przedsięwziąć doraźne co prędzej kroki, 
któreby młodemu margrabi zapewniły spokojne po- 
Bięście korony polskiej. Ku temu potrzeba było Zy­
gmuntowi i w Wielkopolsce równie przychylnego przy­
jęcia, jak w Małopolsce, a takie przyjęcie w Gnieźnie 
wymagało spokoju ze strony Bartosza z Odolanowa. 
Zaczem ofiarowano mu zgodę, mocą której miał Odo­
lanów znowuż wykupionym być odeń. Bartosz ze­
zwolił. Całe załatwienie sprawy przeszło na wybra­
nych przez obie strony sędziów polubownych, upowa­
żnionych do oznaczenia sumy wykupnej za gród 
i przyległości Odolanowskie. Tymczasem młody m ar­
grabia rozpuścił wojsko oblężnicze, i jako niewątpli­
wy dziedzic korony Piastów, udał się po hołd wierno­
ści do Wielkopolski.

Wielkopolanie nie stawili wcale oporu. Jakkol­
wiek Zygmunt swoją cudozziemskością niezbyt gorące 
w wielkopolskiej braci wzbudzał spółczucie, przecież 
zaprzysiężone raz pakta i spokojne uznanie margrabi 
przez Małopolan zniewalały do równej powolności. 
Miasta wielkopolskie, jak wszystkie nasze miasta ów­
czesne, znacznie żywiołem niemieckim podsycone, 
a przeto niemało rade Niemcowi Zygmuntowi, już 
mu hołd i przysięgę złożyły. Zjechała też i szlachta 
w tym samym zamiarze do Poznania.

I była wszelka nadzieja pomyślnej dla Zygmun­
ta  przyszłości w Polsce. Pierwsze jego tu wystąpie­
nie nie odstręczało umysłów. Powierzchowność jego 
mile bawiła oko. Z poniewolnem - upodobaniem mu­
siała szlachta wielkopolska patrzeć na rycerskiego 
młodziana, wjeżdżającego wspaniale w mury Pozna­
nia. Wydał on tam kilka dokumentów w tej porze,
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u których zawieszone pieczęcie z wizerunkiem > jego 
osoby, pozwalają nam podać bliższy obraz postaci 
młodego Luksemburczyka. Słusznego Wzrostu, pię­
knych rysów twarzy, jechał on w zbroi na rosłym 
koniu, okrytym od głowy aż do ziemi fałdzistą, pstro- 
barwną deką, czyli kropierzem. Moda lat onych na­
kazywała, aby rycerz na swojem małem wysokiem 
siodełku stał raczej wyprężony w strzemieniu, niźli 
siedział. Na głowie świecił Zygmuntowi hełm pozło­
cisty, dla ochrony od słońca i deszczu opięty barwną 
kitajkową oponą, powiewającą z tyłu. długim ogonem. 
Na szczycie hełmu wznosiło się olbrzymie ubranie 
z pawich piór, które w dwa piętra ułożone, wyrastały 
z grzebienia hełmowego naprzód w nizkiem i gęstem, 
a  wyżej rzadszem, lecz nadzwyczajnie wysokiem, 
połyśnio falującem półkolu. U szyi wisiała niewielka, 
ledwie piersi zakrywająca tarcza trójkątna, zaokrąglo­
na u dołu, przecięta w cztery pola herbowe, na któ­
rych błyszczały zwykle dwa złote czeskie lwy naprze­
ciw dwom orłom brandenburskim, a teraz może i no­
wy orzeł polski. Lewa ręka przyciągała koniowi 
szeroką taśmę lejcową, a prawa dzierżyła długi ry ­
cerski miecz. Nadto tkwił jeszcze u pasa po prawej 
stronie mały kord w pochwie. Zuchowata mina uzu­
pełniała wrażenie zadowolenia Wielkopolan. „Byle 
stale zamieszkał w kraju, byle otoczył się radą pol­
ską, oddalił znienawidzonego szlachcie wielkorządzcę 
Domarata— myślała bracia wielkopolska— a jako m ał­
żonek królewny Maryi będzie miłym nam królem .” 
Jakoż oświadczono życzenie to Zygmuntowi. Lecz 
Zygmunt nie chciał odjąć wielkorządztwa Domaratowi. 
Wyszła więc szlachta z miasta, i zgromadziwszy się 
w kościele katedralnym, uradziła nie składać pierwej 
hołdu, aż póki Domarat ze starostwa nie ustąpi. Na 
co bynajmniej nie zważając, pozwolił młody m argra­
bia rozjechać się szlachcie do domów, a sam ruszył 
dalej po hołd do Gniezna..

Uprzedził go tam już arcybiskup Bodzanta. Przy­
jęty przez kapitułę i duchowieństwo gnieźnieńskie ja-



ko nowy książę Kościoła polskiego, przyjął arcybi­
skup nawzajem w kilka dni później z wielką uroczy­
stością Zygmunta w Gnieźnie. Pierwszego dnia so­
lenna z chorągwiami procesya księży i ludu z nowym 
arcybiskupem na czele wprowadziła koronnego gościa, 
jak  przy każdem zwykle witaniu, nasamprzód do ko­
ścioła arohikatedralnego. Nazajutrz odbyły się w tym ­
że kościele świetne za duszę zmarłego króla egze­
kwie. Po egzekwiach zgłosiła się znowuż deputacya 
szlachty wielkopolskiej, upraszająca Zygmunta, aby 
przez wzgląd na mnogie krzywdy i uciemiężenia, ja ­
kich ubodzy ludzie doznają od Domarata, złożył go 
z wielkorządztwa. Co gdy się stanie, chętnie Zygmun­
towi i Maryi berła dozwolą. Zygmunt dał znowuż od­
mowną posłom odpowiedź i w towarzystwie arcybi­
skupa, Domarata i kaliskiego wojewody, Sędziwoja, 
wyjechał nazajutrz do Kujaw.

W Brześciu Kujawskim stanęło przed nim po­
raź trzeci poselstwo szlachty z tąż samą prośbą 
o usunięcie Domarata. Ta cierpliwa- uporczywość 
Wielkopolan zniecierpliwiła cudzoziemczego młodzień­
ca. Do stanowczego zaprzeczenia natrętnemu żądaniu 
dodał on tym razem pogróżkę ukarania główuych do­
radców prośby. Poczem bez troski o niechęć szlach­
ty, pewny tronu „pan królestwa polskiego” — jak  Zy­
gmuntów tytuł na wydanych przezeń w Poznaniu do­
kumentach już głosił — zwrócił Luksemburczyk uwagę 
swoją w stronę, z którą daleko serdeczniejsze, niż 
ze szlachtą polską wiązało go współczucie. Stroną 
tą  były sąsiednie Prusy, pańętwo zakonu niemieckie- 
ckiego. W tym samym czasie, kiedy deputacya szla­
checka niosła Wielkopolanom groźną odpowiedź Brze­
ską, przesłał Zygmunt W. mistrzowi zakonu niemie­
ckiego, Konradowi Czolner de Rotenstein, uprzejme 
zaprośmy na zjazd poufny. I nam tedy udać się za 
posłami Zygmuntowymi w tę. nową, nieznaną nam 
dotąd stronę.

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ.
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